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Dla Dainy, Matthew, Jospeha i Portem. Kocham cię, Peter. I jak zawsze dla Jacka i Suzie. Kocham cię, Jim
.Latem 2003 roku popełniono trzy brutalne morderstwa w położonym na Long Island ekskluzywnym kurorcie East Hampton, a także dwa powiązane z nimi zabójstwa w Nowym Jorku. Przez cały rok były one przedmiotem żywego zainteresowania nowojorskich i ogólnokrajowych mediów.
Same zbrodnie zblakły jednak w porównaniu z napięciami i niepokojami, do jakich doszło w Hamptons przed przewodem sądowym i w jego trakcie.
Oto historia tamtych wydarzeń, przedstawiona z różnych punktów widzenia. Pamiętajcie, że ludziom zdarza się często kłamać, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, i że czynią to na skalę, która czasami nie mieści nam się w głowie.
Oto postaci w kolejności ukazywania się na scenie: Nikki Robinson, siedemnastoletnia pokojówka, pracująca w niepełnym wymiarze godzin w East Hampton na Long Island.
Tom Dunleavy, były zawodowy sportowiec, obecnie adwokat w Hamptons.
Dante Halleyville, oskarżony o cztery morderstwa, jeden z najbardziej utalentowanych młodych sportowców w kraju. Katherine Costello, kolejny prawnik, pani adwokat, która odegrała ważną rolę w procesie o morderstwo.
Loco, zaopatrujący rejon Hamptons dealer narkotykowy.
Marie Scott, babcia Dantego i pod każdym względem jego mentorka.
Detektyw Connie P. Raiborne, doświadczony policjant z Brooklynu.
A oto ich historia.

Prolog
W cudzym letnim domu

Rozdział 1
Nikki Robinson
Siedemnastoletnia, nieprzyzwoicie śliczna Nikki Robinson wzdycha przez całe parne popołudnie, starając się nie zerkać na swą bezużyteczną, szokująco różową komórkę. Od trzech dni nie miała wiadomości od Feifera i dojrzewa w niej straszliwe podejrzenie, że na pewno puścił ją w trąbę, tyle że ona jeszcze o tym nie wie.
Nic dziwnego zatem, że kiedy stoi w kolejce, by zapłacić za napój w Kwik Marcie, i komórka w końcu dzwoni, serce zamiera jej w piersi. Łapie za telefon tak szybko, że jej stojąca za ladą najlepsza przyjaciółka Rowena spogląda na nią z dezaprobatą.
–Wyluzuj, dziewczyno.
Rowena uważa, że należy zachować godność nawet w najbardziej romantycznych okolicznościach, i jak zwykle ma rację. To tylko firma sprzątająca Maidstone Interiors, która ma dla Nikki zlecenie w Montauk. Nikki pracowała w Maidstone przez całe lato i nawet jej to odpowiada, mimo że nigdy nie wie, dokąd ją wyślą następnym razem.
Dojazd z Kings Highway w Bridgehampton do Montauk zajmuje jej czterdzieści minut; kolejne pięć odnalezienie położonego na wzgórzach nieopodal drogi numer 27 osiedla, którego wszystkie ulice noszą nazwiska zmarłych prezydentów – i to nie tych niedawnych, lecz tych, którzy przenieśli się na tamten świat jakiś czas temu.
Dom przy Monroe Drive 41 nie jest ani pałacem, ani ruderą, lecz czymś pośrednim. Po wejściu do środka Nikki stwierdza, że nie doszło tu do żadnej katastrofy i dom wynajmuje prawdopodobnie para albo mała rodzina.
Tym, co najbardziej lubi w tej pracy – oczywiście poza stałym dopływem gotówki – jest to, że pracuje sama. Może sprzątać domy białych, lecz nie stoją jej przynajmniej za plecami, wślepiając się w nią i pilnując każdego kroku. Poza tym może się ubierać jak chce, w związku z czym ściąga dżinsy i T-shirt, odsłaniając skąpy kostium kąpielowy, który ma pod spodem. Nakłada słuchawki, puszcza R. Kelly’ego i zabiera się do roboty.
Zaczyna od sypialni na parterze. Zbiera brudne ręczniki, ściąga pościel, zwija ją w wielką wilgotną kulę i znosi po stromych schodach do piwnicy. Szybko nastawia pierwsze pranie, a potem pędzi na drugie piętro i w tym momencie jej ciemna skóra, którą czasami kocha, a czasami nienawidzi, cała lśni od potu.
Na górze czuć dziwny zapach, zupełnie jakby ktoś palił kadzidełko, a właściwie, gdyby się nad tym głębiej zastanowić, jakby ktoś popalał trawkę.
Nie ma w tym nic nadzwyczajnego. Lokatorzy też mogą być ćpunami.
Ale kiedy Nikki otwiera drzwi do głównej sypialni, serce podchodzi jej do gardła i z ust wyrywa się dziki wrzask. Biały diabeł, przelatuje jej przez głowę.
Rozdział 2
Na łóżku leży, uśmiechając się wrednie i trzymając w ręku zakrzywiony rybacki nóż, biały chudy facet ubrany w same bokserki i wyglądający, jakby dopiero co wypuścili go z mamra. Ma tlenione niemal białe włosy, a jego upiornie blada skóra upstrzona jest żelaznymi ćwiekami i tatuażami.
Lecz najgorsze, chyba nawet gorsze od noża, są jego oczy.
–Znam cię, Nikki Robinson – mówi. – Wiem, gdzie mieszkasz. Wiem nawet, gdzie pracujesz.
Przez kilka sekund, które wydają się trwać całą wieczność, te zmrużone oczy rodem z horroru paraliżują Nikki w progu, dosłownie przygważdżają jej reebooki do podłogi.
Płuca nie na wiele jej się teraz zdadzą. Nie ma w nich dość powietrza, by mogła ponownie krzyknąć.
Jakimś cudem udaje jej się jednak przezwyciężyć paraliż, podnieść najpierw jedną, potem drugą stopę i już po chwili, wrzeszcząc wniebogłosy, pędzi, ile sił w nogach, do łazienki w drugim końcu korytarza.
Nikki biega przez płotki w szkolnej drużynie Bridgehampton High i jest szybka, szybsza od prawie wszystkich chłopców i od tego podstępnego intruza o paciorkowatych oczach.
Dobiega przed nim do drzwi łazienki i mimo że trzęsą jej się ręce, zatrzaskuje je za sobą i zamyka na zasuwkę.
Pierś faluje jej tak silnie, że ledwie słyszy zbliżające się kroki. Opiera głowę o drzwi i widzi swoją przerażoną twarz w sięgającym podłogi lustrze.
A potem odwraca się, przyciska plecy do drzwi i rozgląda się rozpaczliwie na wszystkie strony, szukając drogi ucieczki.
Okno wychodzi na dach. Jeśli zdoła tam się wydostać, na pewno znajdzie drogę na dół. Jeśli będzie musiała, zeskoczy.
Nagle dostrzega obracającą się mosiężną klamkę. Dostrzega ją zbyt późno.
Nie tę, która wbija jej się w plecy, lecz drugą, po tamtej stronie umywalki, klamkę w innych drzwiach, o których istnieniu nie miała pojęcia, ponieważ nigdy przedtem nie była w tym domu, w drzwiach, prowadzących bezpośrednio do sypialni.
Na jej oczach klamka przestaje się obracać, drzwi powoli się otwierają i teraz biały diabeł jest razem z nią w małej łazience.
Nie mam dokąd uciec, nie mam dokąd uciec, tłucze jej się po głowie i we wszystkich lustrach widzi swoją przerażoną twarz.
Biały diabeł przywiera do niej, dyszy jej do ucha, ostry jak brzytwa nóż przesuwa się po jej karku. Kiedy Nikki spuszcza wzrok, on ciągnie ją do tyłu za włosy i ich oczy spotykają się w lustrze.
–Nie tnij mnie – błaga cichym szeptem Nikki. – Zrobię wszystko, co chcesz.
Ale jej słowa w ogóle do niego nie docierają. Bezlitosne oczy szydzą z niej. Biały diabeł przyciska brzuch i ramiona Nikki do umywalki i brutalnie ściąga jej majtki do kolan.
–Wiem, że zrobisz wszystko. Nie wolno ci przestać patrzeć – mówi.
Nikki wpatruje się, jak kazał, w jego odbicie i bierze płytki oddech. Wchodząc w nią, biały diabeł robi to tak mocno, że jej głowa uderza w lustro, które rozpryskuje się na milion kawałków. I chociaż nóż wbija się w szyję i Nikki wie, że to jest nie w porządku, nie może przestać jęczeć i błagać go, żeby nigdy nie kończył.
Kiedy jest już po wszystkim, Nikki opiera się o stłuczone lustro.
–Uwielbiam, gdy zaczynasz te swoje zboczone miłosne gierki, Feif – mówi. – Prawdziwy z ciebie diabeł.
Dwadzieścia minut później wylegują się na jednym z pozbawionych pościeli łóżek, a Feif zdradza jej, że zapach, który poczuła w sypialni, to nie trawka, ale crack.
I tak właśnie zaczyna się ta historia – od Feifa, Nikki i od cracku, który palą w to ospałe popołudnie w należącym do kogoś innego letnim domu w Hamptons.

Część 1
Morderstwo przy Beach Road

Rozdział 1
Tom Dunleavy
Jest sobotnie popołudnie, zaczyna się weekend Święta Pracy i jadę drogą, którą niektórzy uważają za najpiękniejszą aleję w całej Ameryce – Beach Road w East Hampton.
Jestem umówiony z czterema moimi najstarszymi kumplami na tej planecie. W jaguarze XKE rocznik 66, w którym dłubię od dziesięciu lat, ani razu jeszcze nie strzelił gaźnik i wszędzie, gdzie spojrzę, oślepia mnie jaskrawe hamptońskie światło.
W dodatku na fotelu pasażera siedzi moje wierne psisko Wingo, i ponieważ mam podniesiony dach, prawie w ogóle nie śmierdzi.
Więc dlaczego nie cieszę się z kolejnego dnia, który przyszło mi spędzić w tym raju?
Może ma na to wpływ okolica. Beach Road jest szeroka i elegancka, jeden przy drugim stoją przy niej domy za dziesięć milionów dolców, ale na swój sposób jest w tym samym stopniu brzydka jak piękna. Co pięć minut przejeżdża nią białym jeepem prywatny gliniarz. I zamiast nazwisk mieszkańców na frontowych ścianach budynków widnieją nazwy posługujących się najnowocześniejszą elektroniką firm ochroniarskich, których zadaniem jest trzymanie na dystans łapserdaków.
Oto zbliża się do was łapserdak pierwszej klasy, kochani, ciekawe, co na to poradzicie, jeżeli nie przypadło wam to do gustu?
W miarę jak toczę się na zachód, domy stają się coraz większe, a trawniki coraz dłuższe i jeśli to możliwe, bardziej zielone. A potem znikają całkowicie za wysokimi, gęstymi żywopłotami.
W tym momencie Wingo i ja zostawiamy za sobą żałosną krainę multimilionerów i wjeżdżamy niezapowiedziani do jeszcze mroźniejszego królestwa miliarderów. W dawnych czasach koczowali tutaj kauczukowi magnaci albo faceci, którzy wynaleźli coś wspaniałego i poprawiającego jakość życia, jak lodówka albo klimatyzacja. Teraz to miejsce zarezerwowane jest dla anonimowych matematyków, którzy siedząc przed ekranami komputerów, zawiadują funduszami podwyższonego ryzyka, ewentualnie dla hollywoodzkich baronów. Milę dalej Steven Spielberg wykupił trzy działki przy stawie Georgica Pond, a następnie nabył kolejną działkę po drugiej stronie, żeby mieć na własność również widok.
Zanim ktoś zatrzyma mnie za czepianie się bogaczy albo zrzędzenie bez powodu, dostrzegam przerwę w żywopłocie i skręcam w długą, wysypaną żwirem alejkę.
Na trawniku za ogromną rezydencją z lat dwudziestych – a właściwie wykończoną tak, żeby wyglądała na pochodzącą z lat dwudziestych – stoją w rzędzie błyszczące samochody, wszystkie zaopatrzone w chromowane dodatkowe akcesoria.
Tuż za samochodami jest powód, dla którego znaleźli się tu ich właściciele i dla którego znalazłem sieja – zupełnie nowe, wykonane zgodnie z najnowszymi trendami, indywidualnym projektem i standardami NBA boisko do koszykówki.
Lecz jeżeli istnieje w Hampton coś bardziej zaskakującego i miłego dla oka niż wychodzące na ocean pełnowymiarowe boisko do kosza, to jest nim widok czekających w pobliżu ludzi, którzy podchodzą, żeby się z nami przywitać – panowie, przyglądając się z zainteresowaniem memu pojazdowi, a panie memu wiernemu towarzyszowi, Tatkowi Wingo.
–Ta bestia ma klasę – stwierdza kanciarz Artis LaFontaine, mierząc wzrokiem mojego weterana szos.
–A ta bestia jest cudowna – oznajmia jego dziewczyna Mammy, kiedy Wingo staje na tylnych łapach i liże wilgotnym jęzorem jej śliczną buzię. – Czy mogę ją adoptować?
Życzliwość, z jaką wszyscy mnie witają, jest jak zwykle wzruszająca – nie tylko dlatego, że jestem jedynym białasem w tym towarzystwie.
Rozdział 2
Tom
Zaszczyt samotnego reprezentowania białej rasy nie spoczywa zbyt długo na moich barkach.
Niespełna pięć minut później przybywa Robby Walco, prowadząc zabłoconego pick-upa, na którym widnieje nazwa należącej do niego i jego starego firmy architektury krajobrazu, WALCO I SYN.
A potem podjeżdża szkolną furgonetką wraz z Patrickiem Roche’em mój starszy brat Jeff, trener drużyny futbolowej w szkole średniej East Hampton.
–Gdzie, do diabła, podziewa się Feif? – pyta Artis. Artis nigdy nie zdradził nam, jak zarabia na życie, lecz jego godziny pracy są bardzo elastyczne i wyciąga dosyć, by stać go było na kanarkowożółte ferrari z dwudziestodwucalowymi felgami.
–Tak, gdzie jest biały Rodman? – pyta gość z dredami o imieniu Marwan.
Artis LaFontaine i jego ekipa nie mogą przestać mówić o Feifie – o jego tlenionych na biało włosach, kolczykach i tatuażach – i kiedy podjeżdża w końcu na bosaka na swoim rowerze, z butami do koszykówki, które wiszą na kierownicy niczym zbyt duże dziecinne trzewiki, wszyscy witają go owacją na stojąco.
–Uważajcie na tę maszynę, panowie – mówi Feif, opuszczając ostrożnie podpórkę i parkując swój kosztujący osiem dolców rower między dwoma autami za dwieście tysięcy. – To schwinn.
Jeff był przez całe życie moją podporą, lecz właściwie nie mógłbym egzystować bez żadnego z tych facetów. Roche, alias Rochie, to najpoczciwszy gość, jakiego znam, a poza tym fatalny rzeźbiarz, taki sobie pokerzysta i naprawdę utalentowany barman. Walco to uosobienie uczciwości, facet, który potrafi podejść do ciebie i ni z gruszki, ni z pietruszki oznajmić, że Guns’N Roses to najwspanialszy zespół rockowy wszech czasów, względnie że Derek Jeter to najlepszy baseballowy łącznik młodej generacji. Co do Feifa, jest wyjątkowy i wiedzą o tym wszyscy, poczynając od dominikańskiego kasjera w supermarkecie, a skończywszy na waszej babci.
Cała posiadłość należy do filmowego gwiazdora T. Smitty’ego Wilsona, który kupił ją przed pięciu laty. Wilson chciał pokazać swoim fanom, że wciąż stąpa mocno po ziemi, więc po wydaniu dwudziestu trzech milionów na wielki ekskluzywny dom na czterech akrach, utopił kolejne pół na to poronione boisko. Skorzystał z usług tego samego wykonawcy, który zbudował boisko Shaqa w Orlando i Dr. Dre w Oakland, ale zatrudnił Walco i syna do zaprojektowania terenów zielonych i dzięki temu się o nim dowiedzieliśmy.
Przez miesiąc mieliśmy boisko tylko dla siebie, ale kiedy Wilson zaprosił na wieś swoich sławnych kumpli, zrobiło się jeszcze zabawniej.
Najpierw przyjechało kilku aktorów i zawodowych sportowców, głównie z Los Angeles i Nowego Jorku. Od nich o boisku dowiedzieli się hip-hopowcy. Powiedzieli swoim kumplom i zanim ktokolwiek się zorientował, boisko stało się najbardziej zwariowanym miejscem w Hamptons, areną nigdy niekończącej się imprezy, w której brali udział sportowcy, raperzy, dyrektorzy wielkich korporacji, supermodelki oraz kilku gangsterów dodających dreszczyku.
Liczba sław coraz bardziej się zmniejszała i w końcu jedna z najdroższych posiadłości przy Beach Road upodobniła się do osiedlowego podwórka w południowym Bronksie.
W tym momencie Wilson się wycofał. Przez kilka tygodni rzadko kiedy wypuszczał się z domu; potem zaczął w ogóle unikać Hamptons.
I obecnie jedyną osobą, której na pewno nie spotkacie na terenie posiadłości T. Smitty’ego Wilsona, jest T. Smitty Wilson.
Rozdział 3
Tom
Kiedy ja, Jeff, Walco i Rochie ćwiczymy rozciąganie mięśni i strzały do kosza, alejką podjeżdża brązowy terenowy cadillac. Jak mnóstwo tutejszych pojazdów wygląda, jakby dopiero co wyjechał z salonu sprzedaży. Jego przybycie anonsuje z dużym wyprzedzeniem płynący z pięciusetwatowych głośników hip-hop, od którego dzwonią zęby.
Terenówka staje i wyskakuje z niej czterech czarnych nastolatków, każdy w fabrycznie nowych sportowych butach i bluzach.
Następnie po potęgujących efekt dwóch sekundach otwierają się przednie drzwi od strony pasażera i pojawia się sam Dante Halleyville, pół mężczyzna, pół dziecko. Trudno oderwać wzrok od tego chłopaka.
Halleyville to naprawdę nie byle kto, bez dwóch zdań najlepszy szkolny koszykarz w kraju. Ze swoimi sześcioma stopami i dziewięcioma calami wzrostu, umięśnionymi rękoma, szeroką klatą, wąskimi biodrami i długimi szczupłymi nogami podobny jest do koszykarskiego boga. Już teraz nazywają go drugim Michaelem Jordanem. Gdyby ogłosił, że startuje w tegorocznym naborze do NBA, trafiłby z pewnością do najlepszej drużyny, on jednak obiecał swojej babci, że zaliczy wcześniej przynajmniej jeden rok studiów.
Wiem o tym wszystkim, ponieważ Dante dorastał dziewięć mil stąd, w Bridgehampton, i co kilka dni w lokalnej gazecie ukazują się artykuły na jego temat, nie wspominając o cotygodniowym felietonie Pamiętnik Dantego, który pisze do spółki z redaktorem od sportu. Wieść gminna głosi, że Dante, który jest właściwie nader bystrym chłopakiem, skłania się ku Louisville i że to właśnie ten uniwerek pożyczył mu samochód.
–Macie ochotę pograć? – pytam.
–Czemu nie, do diabła – mówi Dante i na jego ustach pojawia się charyzmatyczny uśmiech, który z pewnością pokochają szefowie Nike’a. – Załatwimy was szybko i bezboleśnie.
Klepie mnie po głowie, uderza w pierś i trzydzieści sekund później oprócz łoskotu łamiących się fal i krzyku mew na boisku słychać skrzypienie tenisówek i słodki odgłos kozłowanej piłki.
Moglibyście dojść do wniosku, że starsi biali faceci najedzą się wstydu, lecz my też nie wypadliśmy sroce spod ogona. Mój starszy brat Jeff dobiega co prawda pięćdziesiątki, ale ma sześć stóp i pięć cali wzrostu, dwieście siedemdziesiąt funtów wagi i niełatwo go odepchnąć spod kosza, a dwudziestokilkuletni Walco, Roche i Feif są świetnymi, twardymi zawodnikami, którzy mogą biegać przez wiele godzin.
Co do mnie, nie jestem takim gwiazdorem jak Dante i niedługo skończę trzydzieści pięć lat – ale potrafię grać.
Jeżeli nie jesteście fanami kosza, na pewno o mnie nie słyszeliście, ale grając w drużynie uniwersytetu St Johns’s, zostałem wybrany do drugiej drużyny Ali-America, a w pierwszej rundzie naboru do NBA w 1995 roku wybrano mnie z numerem 23 do Minnesota Timberwolfes. Moja zawodowa kariera była bardzo krótka. Pod koniec pierwszego sezonu rozwaliłem sobie kolano, ale skłamałbym, twierdząc, że słabo radzę sobie na boisku, niezależnie od tego, czy będzie to betonowe osiedlowe podwórko, czy warte milion dolców cacko z widokiem na wielki błękitny ocean.
Rozdział 4
Tom
Tak mógłby chyba wyglądać raj.
Mewy trzepoczą skrzydłami na wietrze, żaglówki kołyszą się na falach, a gumowana zielona powierzchnia boiska lśni w promieniach słońca, gdy osłaniany przez mojego brata ruszam z piłką, drybluję przez kilkanaście jardów i podaję ją kozłem do Walco, który stoi wolny pod koszem przeciwnika.
Walco już ma wsadzić piłkę do kosza, kiedy jeden z kolesiów Dantego, wysoki, chudy chłopak, który, jak się później dowiedziałem, nazywa się Michael Walker, skacze na niego od tyłu i blokuje strzał. Walco pada na boisko. To ostry faul, moim zdaniem zupełnie niepotrzebny. Gra robi się brutalna.
Teraz przy piłce jest drużyna Kings Highway i gdy jeden z ich graczy wyskakuje w powietrze, zostaje tak samo paskudnie ścięty przez Rochiego.
I wkrótce żadna z osób wylegujących się na trawiastym pagórku przy boisku nie patrzy na trzepoczące skrzydłami mewy ani kołyszące się na falach żaglówki, ponieważ towarzyski sobotni mecz zamienia się w wojnę.
W tym momencie na trawniku parkuje poobijana honda i wysiada z niej odziana w krótko obcięte dżinsy śliczna siedemnastoletnia kuzynka Dantego, Nikki Robinson.
Rozdział 5
Tom
Widząc wzrok, jakim mierzy ją Feifer, domyślam się, że chłopcy z Montauk mają szansę wygrać ten mecz.
Nikki Robinson opiera się prowokacyjnie o siatkę ogrodzenia, a bezwstydny Feifer natychmiast przejmuje inicjatywę w grze. Dzięki swojej szybkości, wytrwałości i zaskakującej sile doprowadza do tego, że Kings Highway trzy razy z rzędu tracą piłkę.
Kiedy Jeff dobija mój niecelny strzał z wyskoku, mamy remis po dwadzieścia.
Teraz nie tylko Nikki opiera się o ogrodzenie. Artis LaFontaine, Mammy, Sly oraz inne dziewczyny stoją przy skraju boiska i robią mnóstwo hałasu.
Przy piłce jest Michael Walker.
Czując na sobie wzrok niejednej, lecz pięciu ładnych dziewczyn, Feifer rzuca się na niego niczym orzeł na królika na jednym z tych przyrodniczych filmów, które nadają na kanale Discovery. Bez trudu odbiera mu piłkę, zawraca o sto osiemdziesiąt stopni i zdobywa dla nas prowadzenie.
Tym razem jednak nie zatrzymuje się przy obręczy. Skacze o wiele wyżej, pokazując, że chłopcy z Montauk też potrafią fruwać. Kiedy pakuje piłkę do kosza, Artis, Mammy i Marwan szaleją za boczną linią, a Nikki Robinson nagradza go krótkim wyuzdanym tańcem, którego z całą pewnością nie powinny znać siedemnastoletnie dziewczyny.To sprawia, że Michael Walker popycha Rochiego, Feif popycha jego, Dante popycha Feifa, a Feif naprawdę ostro popycha Dantego.
Dziesięć sekund później w ten najpiękniejszy z letnich dni Feif i Dante okładają się pośrodku boiska.
W tym momencie członkowie obu drużyn powinni ich szybko rozdzielić, a jednak nikt tego nie robi. Zawodnicy Kings Highway nie mieszają się do walki, ponieważ spodziewają się, że biały surfer dostanie lanie, i nie chcą, żeby mu się upiekło. My stoimy i patrzymy, byliśmy bowiem świadkami kilkunastu barowych bójek z udziałem Feifa i w żadnej z nich nie przegrał.
Również teraz, chociaż o stopę niższy i o ponad pięćdziesiąt funtów lżejszy od Dantego, Feif radzi sobie całkiem nieźle.
Lecz ja naprawdę mam tego dosyć. To idiotyzm i nie chcę, żeby któremuś z nich stała się krzywda.
Skaczę między nich, obrywając od obu za to, że zadaję sobie tyle trudu, i nagle robi się cicho jak makiem zasiał. A potem słychać głośny pisk i ludzie się rozbiegają.
–On ma spluwę, Tom! – krzyczy Artis.
Odwracam się do Dantego, który zasłania twarz rękoma. To samo robi Feif.
Jestem ostatnią osobą na boisku, która dostrzega, że facetem z bronią nie jest Dante ani Feifer, ale kumpel Dantego, Michael Walker. Kiedy usiłowałem rozdzielić walczących, musiał pobiec do samochodu i wziąć pistolet.
Nie widziałem ani jego, ani broni aż do chwili, gdy wszedł z powrotem na boisko, przystawił lufę do głowy Feifera i z przyprawiającym o mdłości szczęknięciem odciągnął kurek.
Rozdział 6
Dante Halleyville
Kiedy Michael przystawił pistolet do głowy tego chłopaka, nikogo nie przeraziło to tak bardzo jak mnie. Nikogo! Nawet faceta, który poczuł lufę przy skroni – chociaż on też musiał się nielicho spietrać. Spełniały się moje najgorsze obawy. Nie pociągaj za spust, Michael. Nie rób tego.
Obiecałem mojej babci Marie, że wstąpię do NBA dopiero za szesnaście miesięcy, i jedyną rzeczą, która może mi to uniemożliwić, jest podobna do tej absurdalna rozróba. Dlatego nigdy nie chodzę do klubów i na imprezy, gdzie nie znam wszystkich obecnych, ponieważ nigdy nie wiadomo, czy jakiś głupek nie wyciągnie broni. Coś takiego dzieje się właśnie w tej chwili i robi to mój najlepszy kumpel, sądząc, że mi się w ten sposób przysłuży.
To zupełnie nie w jego stylu i nie to miałem na myśli, kiedy z nim rozmawiałem. Michael chce mnie chronić, i bardzo dobrze. Ale miał mnie chronić przed kłopotami, a nie napytać mi biedy.
Dzięki Bogu, że pojawił się Dunleavy. Nie wie o tym, ale obserwuję go, odkąd zacząłem grać. Dla mnie to jedyny tutejszy zawodnik, który jest coś wart. Śledziłem jego karierę w St John’s i przez krótki okres, kiedy grał w zawodowej lidze w Minnesocie. Nigdy nie było o nim zbyt głośno, ale gdyby nie odniósł kontuzji, Tom Dunleavy mógłby nieźle namieszać. Możecie mi wierzyć.
Lecz to, co robi dzisiaj, jest lepsze od koszykówki. Przypomina mi ten wiersz, który czytaliśmy w szkole – że nie powinno się tracić zimnej krwi, gdy wszyscy naokoło dostają zajoba.
Kiedy Michael przystawił lufę do głowy tego białego chłopaka, wszyscy dali nogę. Jedynie Dunleavy został na placu boju i przemawia do Michaela najspokojniej jak to tylko możliwe.
I to nie jest fałszywy spokój. Naprawdę jest spokojny – jakby wiedział, że co ma być, to będzie.
Nie jestem pewien, czy przytaczam dokładnie jego słowa, ale tak je zapamiętałem.
–Widzę, że jesteś kumplem Dantego – mówi Dunleavy. – To oczywiste. Podobnie jak fakt, że ten facet nigdy nie powinien podnosić ręki na Dantego, podnosić ręki na kogoś, kto będzie wkrótce grał w NBA. Skoro uderzył Dantego, słusznie mu się należy. Więc jestem pewien, że w jakimś stopniu i sam Dante chciałby zobaczyć, jak robisz z faceta krwawą miazgę. Ale jeżeli jesteś najlepszym przyjacielem Dantego – mówi dalej – powinno być dla ciebie ważne nie to, czego Dante chce, lecz czego potrzebuje. Prawda? Dlatego, nawet jeśli sam Dante będzie wrzeszczał na ciebie, żebyś zabił tego gnojka, nie zrobisz tego. Bo na dłuższą metę wcale mu to nie pomoże. To mu zaszkodzi.
–No właśnie – odpowiada Michael i chociaż próbuje to ukryć, widzę, jak trzęsie mu się ręka, w której trzyma pistolet. – Ale jeszcze z tobą nie skończyłem, białasie. W żadnym wypadku. Jeszcze z tobą nie skończyłem!
Dunleavy’emu udaje się jakoś wywołać wrażenie, że to sam Michael zdecydował się odłożyć broń. Pozwala mu w miarę honorowo wycofać się na oczach wszystkich.
Mimo to cała impreza jest popsuta i po przyjeździe do mojej babci Marie jestem taki zestresowany, że rzucam się od razu na kanapę i na trzy godziny zasypiam.
Nic nie będzie już takie jak przedtem, kiedy obudzę się z tej drzemki.
Rozdział 7
Kate Costello
–Och, Mary Catherine? Mary Catherine? Czy ktoś widział tutaj boską M.C.? – wołam najsłodszym, na jaki mnie stać, matczynym głosikiem.
Nie doczekawszy się odpowiedzi, zrywam się z małego plastikowego leżaka i przeszukuję ogródek mojej siostry w Montauk, gestykulując i posługując się językiem ciała aktorki, która występuje w operze mydlanej.
–Czy to możliwe, żeby nikt nie zauważył pięknej małej dziewczynki z cudownymi rudymi włosami? – zaczynam ponownie. – To dziwne, bo mogłabym przysiąc, że jeszcze przed dwudziestoma sekundami gdzieś ją tutaj widziałam. Duże zielone oczy? Cudowne rude włosy?
Tyle mniej więcej pochlebstw jest w stanie wysłuchać w milczeniu moja dwudziestomiesięczna siostrzenica. Porzuca kryjówkę na tarasie, na którym sączą margarity moja siostra Theresa, jej mąż Hank oraz ich sąsiedzi, i z rozwianymi włosami biegnie po trawie, wymachując na wszystkie strony chudymi rękoma. Podniecenie widoczne na jej twarzy przekracza wszelkie zalecane poziomy. Wskakuje mi na kolana i posyła uśmiech, po którym dokładnie poznaję, co chciałaby mi powiedzieć:
Jestem tutaj, głupia ciotko! Widzisz! Wcale się nie zgubiłam. W ogóle się nie zgubiłam! Po prostu zrobiłam cię w konia!
Przez pierwsze dziesięć lat po ukończeniu studiów rzadko kiedy wracałam do domu. Montauk wydawał mi się mały i klaustrofobiczny, a przede wszystkim nie chciałam natknąć się na Toma Dunleavy’ego. Teraz nie mogę wytrzymać bez Mary Catherine dwóch tygodni, a mały podmiejski ogródek z węglowym grillem na tarasie i zieloną plastikową zjeżdżalnią, i huśtawką w rogu podwórka wydaje mi się coraz przytulniejszy.
M.C. i ja pokładamy się na trawie, a Hank przynosi mi kieliszek białego wina.
–Obiecaj, że nam powiesz, kiedy będziesz chciała odpocząć – mówi.
–To jest mój odpoczynek, Hank.
Zabawne, jak wszystko się potoczyło. Theresa znała Hanka od podstawówki i wszyscy w rodzinie, łącznie ze mną, myśleli, że poszła na łatwiznę. Ale widząc, jak im ze sobą dobrze, jak odpowiada im tutejsze życie, jak przyjaciele zaglądają bez skrępowania na ich podwórko, zaczynam się zastanawiać, czy to nie mnie powinno być głupio.
Jednak ich największym szczęściem jest oczywiście M.C, którą, możecie w to wierzyć lub nie, nazwali na cześć mojej skromnej osoby. Albowiem uważa się, że to ja odniosłam sukces w rodzinie.
A skoro mowa o mojej drogiej imienniczce, najwyraźniej znowu gdzieś się zawieruszyła, bo nie mogę jej znaleźć.
–Czy ktoś widział Mary Catherine? Czy ktoś widział tego małego potarganego urwisa? Nie? To szalenie dziwne. Nawet nienormalne, ponieważ przysięgłabym, że zaledwie przed minutą widziałam ją pod tym stołem. Przepiękne rude włosy? Duże zielone oczy? Och, Mary Catherine? Mary Catherine?
Jest tak miło i spokojnie – przynajmniej na razie.
Rozdział 8
Tom
Po tak dramatycznych wydarzeniach wieczór na kanapie z Wingiem i Metsami w telewizji wydaje się niestosowny. Jadę do baru Marjorie, który jest moim ulubionym lokalem nie tylko w tej okolicy, lecz w całym znanym wszechświecie. W Hamptons są setki ohydnych knajp żywiących weekendowych gości, jednak prędzej zagrałbym w bingo w Elks Club, aniżeli postawił stopę w którejś z nich.
U Marjorie’s zdecydowanie preferowani są miejscowi, ale właścicielka, Marjorie Seger, gości każdego, kto nie jest dupkiem, bez względu na to, jak fatalnie mogłyby wyglądać jego listy uwierzytelniające. W związku z tym nie wyczuwa się tutaj animozji charakterystycznych dla lokali, w których akceptowani są tylko tubylcy, jak na przykład u Wolfiego.
Poza tym gdybym zamówił u Wolfiego martini z wódką Grey Goose, nie byłoby końca komentarzom, a właśnie na to mam ochotę, tego potrzebuję i to zamawiam u Marjorie, siadając na stołku przy barze ustawionym przy nabrzeżu.
W oczach Marjorie pojawia się błysk. Stawia szklankę na lodzie i płucze shaker, a ja słucham, jak zawodzą liny i fale uderzają w kadłuby przycumowanych trzydzieści stóp dalej dużych rybackich trawlerów. Całkiem miło.
Miałem nadzieję, że pojawią się tutaj moi znajomi koszykarze, lecz nie ma żadnego. Muszę zadowolić się towarzystwem Billy’ego Belnapa, z którym chodziłem na lekcje historii i angielskiego i który od piętnastu lat jest gliniarzem w East Hampton.
Belnap, na służbie i w mundurze, siedzi przy mnie na stołku, paląc papierosa i sącząc coca-colę. Może to oznaczać, że pije rum z colą, jacka danielsa z colą lub, choć to najmniej prawdopodobne, zwykłą poczciwą colę.
Tak czy inaczej wie o tym tylko on i Marjorie, która koncentruje się teraz na moim koktajlu. I kiedy stawia przede mną schłodzone naczynie i nalewa do niego przezroczysty eliksir, przestaję rozmawiać z Billym i z należnym szacunkiem obserwuję szklankę, która wypełnia się aż po menisk niczym jeden z tych kosztujących dwieście patoli aluminiowych basenów.
–Mam nadzieję, że wiesz, że cię uwielbiam – mówię, pociągając ostrożnie pierwszy łyk.
–Trzymaj emocje na wodzy, Dunleavy – odpowiada Marjorie. – Jeszcze kilka takich koktajli i będziesz mnie łapać za tyłek.
W miarę jak wódka uderza mi do głowy, zastanawiam się, czy nie powinienem poinformować Billy’ego, oczywiście nieoficjalnie, o tym, co wydarzyło się na boisku. Normalnie dzieje się u nas tak niewiele ciekawych rzeczy, że nabranie wody w usta wydaje się małodusznością.
Starając się okrasić całą rzecz humorem i zachować przy tym wrodzoną skromność, opowiadam mu więc, co się stało.
–Byłem pewien, że zaraz będę zmywał krew z kosztującego milion dolców boiska Wilsona – mówię, dochodząc do momentu, gdy Walker przystawił pistolet do głowy Feifera.
Belnap nie uśmiecha się.
–Był tam Wilson? – pyta.
–Nie. Słyszałem, że boi się tam zaglądać.
–Wierzę w to.
Kiedy opisuję, jak Walker starał się w ostatniej chwili ocalić twarz, z krótkofalówki, która leży przy do połowy pełnej szklance Belnapa, dobiega skrzekliwy głos. Belnap podnosi ją i słucha.
–Trzy trupy w East Hampton – rzuca po chwili i wypija duszkiem resztę swojego drinka. – Jedziesz?
Rozdział 9
Tom
–Trzej mężczyźni, młodzi, po dwudziestce – mówi Belnap, prowadząc samochód. – Właśnie zgłosił to jakiś jogger.
Chcę zapytać, gdzie ich widział, ale Belnap wbija wzrok w przednią szybę i pokonuje zakręty z tak głośnym piskiem opon, że powstrzymuje mnie to od zadawania wszelkich pytań.
Jestem chyba w czepku urodzony, ponieważ to moja pierwsza jazda radiowozem. Mimo wycia syreny i światła na dachu w środku panuje niesamowity spokój. Aleja nie jestem spokojny. W życiu. Trzy trupy w East Hampton? Poza wypadkami drogowymi nigdy się o czymś takim nie słyszało.
Tutejsze drogi są kręte i zadrzewione. Potężne reflektory radiowozu Belnapa z trudem rozpraszają ciemność. Kiedy mijamy w końcu Quonset i skręcamy w jaskrawo oświetloną drogę numer 27, czuję się tak, jakbyśmy wynurzyli się z głębokiego, zimnego jeziora.
Ćwierć mili dalej, tuż przy plaży, hamujemy ostro i dajemy z powrotem nurka w ciemność. Po sekundzie moje oczy przywykają do mroku i widzę, że jedziemy Beach Road.
Majaczące w ciemności kontury domów mają w sobie coś przerażającego. Mijając pole golfowe, naprawdę fruniemy, wskazówka szybkościomierza przekracza osiemdziesiąt pięć mil na godzinę.
Ćwierć mili dalej Belnap wciska hamulec tak mocno, że pasy wbijają mi się w ciało, po czym przejeżdża między słupkami wysokiej białej bramy, za którą rozciąga się posiadłość T. Smitty’ego Wilsona.
–Zgadza się – mówi, patrząc prosto przed siebie. – Wróciliśmy na miejsce twoich niedawnych wyczynów.
Podjazd jest pusty, ani jeden samochód nie parkuje przy boisku – coś, czego nie widziałem od miesięcy. Nawet kiedy lał rzęsisty deszcz, ludzie balowali w samochodach. Lecz tej sobotniej nocy, w weekend Święta Pracy, miejsce jest puste niczym w wigilię Bożego Narodzenia.
–Nie jest dobrze, Tom – mówi Belnap, mistrz niedopowiedzeń. – W tej okolicy nikt nikogo nie morduje. To się po prostu nie zdarza.
Rozdział 10
Tom
Czuję, jak ciarki chodzą mi po plecach.
Pustkę wokół boiska podkreślają zapalone światła. Na wysokich srebrzystych masztach zamontowano osiem potężnych halogenów, które umożliwiają rozgrywanie meczów w nocy; z podobnego oświetlenia korzysta się na planie filmów. Tej nocy palą się wszystkie.
Przed nami dotarł tu jeszcze jeden radiowóz.
Belnap każe mi zostać przy samochodzie, a sam idzie szybko w stronę wydm, do których podjechały tyłem dwa ambulanse.
Zza maski jego radiowozu słyszę nieprzerwane wycie syren i widzę sznur policyjnych samochodów, które pędzą z obu stron Beach Road.
Światła reflektorów zbiegają się przy wysokiej bramie u stóp pagórka i pełzną ku mnie podjazdem.
W ciągu następnych pięciu minut pojawia się co najmniej tuzin kolejnych radiowozów oraz trzy ambulanse. Z takim samym złowrogim pośpiechem przybywają w swoich czarnych crown victoriach policyjni detektywi. Oraz furgonetka ekipy kryminalistycznej i furgonetka z psami tropiącymi.
A potem samochody przestają podjeżdżać, syreny milkną i ponownie słyszę fale oceanu. Scena ma w sobie coś dziwnego i nienaturalnego – jakbyśmy czuwali przy zwłokach małego dziecka.
Przez kilka następnych minut stoję przy samochodzie, będąc jedyną osobą, która nie tłoczy się wokół miejsca zbrodni. Sam widok zgarbionych pleców gliniarzy mówi mi, że to coś o wiele gorszego niż rzeczy, z którymi normalnie mają do czynienia. Czuję wzbierający w nich gniew. Przed kilku laty nie dalej jak milę stąd zamordowano w łóżku jakiegoś milionera, ale to zupełnie coś innego. To nie są trupy przyjezdnych.
Po zachowaniu policjantów widać, że to ich znajomi – być może tacy sami gliniarze jak oni.
Kiedy pojawia się ochotnicza straż pożarna, dochodzę do wniosku, że dosyć już się naczekałem. W końcu nie jestem tu kimś obcym. Wszyscy znają Toma Dunleavy’ego z dobrej lub złej strony.
Jednakże gdy jestem w połowie drogi do ambulansu, Mickey Harrison, sierżant, z którym grałem w kosza w liceum, wychodzi mi naprzeciw i kładzie obie dłonie na mojej piersi.
–To nie jest widok dla ciebie, Tommy – mówi. – Uwierz mi.
Ale jest już za późno. Krąg ludzi rozstępuje się i widzę nieruchomy kształt, dookoła którego krzątają się policjanci.
Na dole jest ciemno i z początku nie bardzo rozumiem, co widzę. To jest albo zbyt wysokie, albo zbyt krótkie, w niczym nie przypomina ludzkiego ciała.
Wytrzeszczam oczy w ciemności, lecz mój umysł nie potrafi przetworzyć oglądanych obrazów. A potem jeden z techników kryminalistycznych przyklęka i scenę rozjaśnia błysk flesza.
Przy drugim błysku dostrzegam wianuszek tlenionych na biało włosów Feifera.
–Jezusie Przenajświętszy – szepczę i Mickey Harrison bierze mnie pod łokieć.
Chwilę później przeżywam kolejny szok. Ciała nie leżą przy sobie, ale jedno na drugim, tworząc stertę. Leżący na plecach Feif jest pośrodku. Robert Walco leży na górze, odwrócony do niego twarzą, a na samym dole widać obróconego na bok Rochiego.
Przez gwar przebija się czyjś głos, chyba Billy’ego Belnapa, ale czuję się tak fatalnie, że nie jestem tego do końca pewien.
–Nie sądzicie, że to może być sprawka Dantego i jego czarnych kumpli?
Nie słyszę, czy ktoś na to odpowiada, ponieważ osuwam się na kolana i rzygam na mokry piasek.
Rozdział 11
Kate
–Hej, Mary K., co u ciebie? – słyszę, przybywając na miejsce koszmarnej zbrodni popełnionej na plaży, którą częściowo uważam za własną, ponieważ spędziłam tutaj mnóstwo czasu jako dziecko.
–Tak sobie. A u ciebie? – odpowiadam, nie wiedząc nawet, z kim mówię i dlaczego chce mi się odpowiadać na głupie pytanie.
Godzinę po tym, jak facet z ochotniczej straży pożarnej usłyszał w swojej krótkofalówce policyjne wezwanie, na plaży przy posiadłości Wilsona zebrał się tłum co najmniej dwustu osób, wśród których jestem i ja. Nie mieszkam tutaj od dwunastu lat, ale chyba nigdy nie przestanę być mieszkanką Montauk, bo jestem równie spięta i przerażona jak moi byli sąsiedzi.
Wyżej stoją na wydmach trzy ambulanse, a wokół nich cała policja East Hampton.
W ciągu następnych dziesięciu minut ze wzgórza spływają niczym błotne lawiny najokropniejsze pogłoski, potwierdzające, korygujące bądź też dementujące nazwiska ofiar, które słyszeliśmy wcześniej. Zdesperowani rodzice dzwonią do dzieci, ciesząc się, gdy te odbierają, i wpadając w panikę, kiedy tego nie robią. Wspominając biegającą dzisiaj po trawniku rudowłosą Maiy Catherine, uświadamiam sobie, jak bardzo bezbronni stają się rodzice w momencie, kiedy rodzi im się dziecko.
Od dłuższego czasu wiemy, że ofiarami zbrodni są młodzi mężczyźni, lecz policja nie chce podać personaliów, dopóki nie zawiadomi rodzin.
Wielu obecnych na plaży zna jednak kręcących się za policyjną taśmą gliniarzy i kiedy do kogoś dzwoni obecny na wzgórzu szwagier, dowiadujemy się, że zamordowani zostali Walco, Rochie i Feifer. Wiadomość uderza nas wszystkich niczym odłamki ręcznego granatu.
Latem w Montauk może przebywać nawet dziesięć tysięcy ludzi, ale liczba osób, które mieszkają tu przez cały rok, jest prawdopodobnie dziesięć razy mniejsza. W chwilach takich jak ta jesteśmy niczym wielka rodzina. To jeden z powodów, dla których stąd wyjechałam, i jedna z rzeczy, których najbardziej mi brakuje. Mieszkająca obok osoba nie jest tu kimś obcym, ale prawdziwym sąsiadem, który interesuje się tym, co się z tobą dzieje, i przeżywa razem z tobą twoje triumfy i porażki. Dlatego ludzie na plaży płaczą, krzyczą i próbują się wzajemnie pocieszać.
Ci trzej martwi chłopcy są ode mnie o dziesięć lat młodsi i choć nie spędzałam tu ostatnio zbyt wiele czasu, lecz i tak wiem, że dziewczyna Walco jest w ciąży, a matka Rochiego ma raka żołądka. Na długo przedtem nim Feifer stał się uprawiającym surfing ogierem, byłam jego babysitterką. Pamiętam, że nie mógł zasnąć bez miski ryżowych płatków Krispies.
Rozpacz zmienia się w gniew, kiedy ze wzgórza spływają kolejne szczegóły. Wszyscy trzej zostali zabici strzałem między oczy. Wszyscy trzej mieli związane sznurem ręce. I kiedy natrafiono na ciała, leżeli jeden na drugim niczym śmieci na miejskim wysypisku. Wszyscy wiemy, że ci młodzi ludzie nie byli aniołami. Ale wiemy również, że nie byli kryminalistami. Co się tu, u diabła, wydarzyło?
Odwracam się plecami do stojących jedna przy drugiej rezydencji za dziesięć milionów dolców i zerkam ponownie w stronę ambulansów. Wśród obecnych tam dwudziestu kilku policjantów kręci się paru cywilów, którym z tego lub innego powodu pozwolono zbliżyć się do miejsca zbrodni.
Jeden z nich, duży, potężnie zbudowany mężczyzna, obejmuje ramieniem stojącego przy nim wysokiego, znacznie szczuplejszego faceta. Cholera, myślę.
Są do mnie odwróceni plecami, ale wiem, że potężniejszy facet to Jeff Dunleavy, a ten drugi to jego młodszy brat Tom. I w tym momencie czuję kolejne ukłucie bólu, który, wstyd to przyznać, nie ma nic wspólnego z zamordowaniem trzech zacnych chłopaków z Montauk.
Rozdział 12
Tom
Pełniący teraz służbę w East Hampton gliniarze nigdy nie mieli do czynienia z tak przeraźliwą, niemal skatologiczną zbrodnią, i to wyraźnie widać. Za dużo tu w ogóle policjantów, za dużo trupów i za dużo emocji, które zbyt wyraźnie się uzewnętrzniają.
Na koniec Van Buren, który jest tutaj najmłodszym detektywem, wyznacza wokół ciał kwadrat o boku dziesięciu jardów i ściąga reflektory z boiska, żeby technicy mogli zebrać odciski palców i ślady DNA.
Nie chcąc zawracać głowy Burenowi, podchodzę do komisarza Bobby’ego Flaherty’ego, którego znam od wieków.
–Czy zawiadomiono już rodzinę Feifa? – pytam.
–Wysyłam Rusta – mówi, wskazując głową jednego z młodych policjantów, który jest tak samo zielony na twarzy, jak ja musiałem być przed czterdziestoma minutami.
–Pozwól, żebym ja to zrobił, dobrze, Bobby? Powinni to usłyszeć od kogoś, kogo znają.
–Niewiele im to pomoże, Tom.
–Po prostu chcę, żeby ktoś mnie podrzucił na przystań. Zostawiłem tam samochód.
Feiferowie mieszkają w cichym zaułku niedaleko gimnazjum, jednym z ostatnich rejonów Montauk, gdzie życie toczy się przez cały rok. Dzieciaki mogą tam grać w baseball na ulicy bez obawy, że przejedzie je samochód, i rodziny osiedlają się w tym miejscu dokładnie po to, by ich potomstwu nie przydarzyło się to, co przydarzyło się Feifowi.
Mimo późnej pory w salonie pali się światło. Zakradam się cicho niczym włamywacz pod duże panoramiczne okno.
Vic i Allison Feiferowie siedzą ze swoją kilkunastoletnią córką Lisą na dużej wygodnej kanapie. Ich twarze oświetla poświata z telewizora. Z pobliskiego krzesła zwisa torba z wypożyczalni wideo i na pewno oglądają jakiś babski film, ponieważ staremu Feifa broda opadła na pierś, a Ali i Lisa nie odrywają wzroku od ekranu, nawet sięgając do stojącej między nimi na kanapie miski z popcornem.
Wiem, że to mogą być tylko pozory, ale sprawiają wrażenie takiej miłej, szczęśliwej rodziny.
Biorę głęboki oddech i naciskam dzwonek. Patrzę, jak Lisa zrywa się z kanapy i biegnie do drzwi. Ma na sobie różową bluzę i białe futrzane kapcie.
Otwiera drzwi na oścież i ciągnie mnie za sobą do salonu, chcąc jak najszybciej wrócić do oglądania filmu, nie zastanawiając się nawet, dlaczego składam wizytę o tak późnej porze.
Kiedy przed nimi staję, zdradza mnie wyraz twarzy. Allison łapie mnie za rękę, a Vic podnosi się w końcu z kanapy i chwiejąc się, staje na podłodze w samych skarpetkach.
–Chodzi o Erica – mówię, z trudem formułując słowa. – Naprawdę mi przykro. Znaleźli dziś wieczór jego ciało, razem z ciałem Rochiego i Walco, na terenie posiadłości Wilsona przy Beach Road. Zamordowano go. Przykro mi, że musiałem wam o tym powiedzieć.
To tylko słowa, lecz mają siłę rażenia pocisków. Rysy Allison zmieniają się nie do poznania, zanim jeszcze kończę mówić. Kiedy spogląda na męża, oboje są do tego stopnia zdruzgotani, że wydają się zaledwie pustymi łupinami tego, czym byli jeszcze pięć minut temu.
Rozdział 13
Tom
Gdybyście spytali, ile czasu spędziłem u Feiferów, przysiągłbym, że prawie godzinę. Według kuchennego zegara nie trwało to nawet dziesięciu minut.
Jednakże po powrocie do domu stać mnie tylko na to, żeby wziąć butelkę whiskey i ruszyć z nią do salonu, gdzie czeka na mnie mój czworonożny kumpel. Wingo od razu wie, że jestem kompletnie rozbity. Zamiast domagać się spaceru, kładzie mi pysk na kolanach, a ja klepię go po karku, jakby jutro miał nastąpić koniec świata. Dla trzech moich przyjaciół z pewnością nastąpił.
W dłoni trzymam telefon, lecz nie pamiętam, po co go wziąłem. No tak, Holly. Kobieta, z którą od kilku tygodni chodzę. Żadna wielka miłość.
Niestety, nie mam ochoty do niej dzwonić. Chcę, żeby mi się chciało, w podobny sposób, w jaki chcę udawać, że jest moją dziewczyną, chociaż oboje wiemy, że zabijamy tylko czas.
Wingo jest moim psem, nie kumplem. Moja dziewczyna nie jest tak naprawdę moją dziewczyną. Ale whiskey jest prawdziwa, więc nalewam sobie pół szklanki i wypijam ją duszkiem. Chwała Bogu, że ten sukinsyn doktor Jameson oferuje domowe wizyty.
Poczułbym się lepiej, gdybym mógł się rozpłakać, ale nie płakałem od śmierci ojca, który umarł, kiedy miałem dziesięć lat. Pociągam więc kolejny długi łyk, a potem jeszcze jeden i zamiast myśleć o strasznej rzeczy, która się dzisiaj wydarzyła, zaczynam dumać o Kate Costello. Minęło dziesięć lat, odkąd ze sobą zerwaliśmy, lecz ja przez cały czas myślę o Kate, zwłaszcza gdy dzieje się coś ważnego, dobrego lub złego. Poza tym widziałem ją dzisiaj przy Beach Road. Była jak zawsze piękna i nawet w tych okolicznościach serce szybciej mi zabiło na jej widok.
Kiedy zaczynam żałować tego, jak spieprzyłem sprawę z Kate, wystarczy kilka kolejnych łyków, bym wrócił pamięcią do Tamtej Chwili. Hala Boston Garden, 11 lutego 1995 roku. Została nam raptem jedna minuta meczu i T-wolves są do tyłu na dwadzieścia trzy punkty. Fragment gry tak kompletnie pozbawiony znaczenia, że nazywają go „zsypem”. Wtedy właśnie potykam się o nogę kolegi z drużyny, rozwalam sobie lewe kolano i moja profesjonalna kariera dobiega końca, zanim jeszcze padnę na słynny parkiet.
Tak wyglądają moje sesje z doktorem Jamesonem. Najpierw dumam o tym, że straciłem Kate Costello. Potem dumam o tym, że straciłem koszykówkę.
Na początku nie miałem nic. I to było w porządku, ponieważ na początku nigdy nic się nie ma. Potem odkryłem koszykówkę i dzięki koszykówce zdobyłem Kate. Kate oczywiście temu zaprzeczy. Kobiety zawsze tak robią. Ale nie jesteśmy przecież dziećmi, doktorku. Obaj wiemy, że gdyby nie koszykówka, nie zbliżyłbym się do Kate Costello na odległość dziesięciu stóp. Wystarczy na nią popatrzeć!
A potem straciłem Kate. I straciłem koszykówkę. Bada-bing. Bada-bum.
I teraz od dziesięciu lat stale zadaję sobie to samo pytanie: Jak, do diabła, mam ją odzyskać, skoro już nie gram? Jesteś tam jeszcze, doktorku?
Rozdział 14
Kate
Aż do tego przeklętego, okropnego poranka na początku września jedynym pogrzebem młodej osoby, w którym uczestniczyłam, był chyba pogrzeb Wendella Taylora. Wendell, uroczy misiowaty olbrzym, grał na gitarze basowej w miejscowej kapeli Save the Wales, która zdobyła całkiem sporą popularność i wyjechała na tournée do Nowej Anglii.
Dwa lata temu, po Święcie Dziękczynienia, Wendell wracał z charytatywnego koncertu w Providence. Kiedy zasnął za kierownicą, do domu zostało mu tylko sześć mil, a telefoniczny słup, w który uderzył, był jedynym nieruchomym obiektem w promieniu dwustu jardów. Ekipy ratownicze przez dwadzieścia minut wycinały go z furgonetki.
Najsmutniejsze było w tym wszystkim to, że Wendell był takim przyzwoitym facetem i tak się cieszył, że może zarabiać na życie, grając swoją muzykę. Jednak jego pogrzeb, na którym przyjaciele – niektórzy jeszcze z przedszkola – wygłosili mnóstwo śmiesznych i wzruszających przemówień, pokrzepił w jakiś sposób ludzi na duchu.
Odprawiane w małym kamiennym kościółku na wschód od miasta nabożeństwo żałobne Rochiego, Feifera i Walco nie pokrzepia nikogo na duchu.
Zamiast oczyszczających łez są zaciśnięte pięści i gniew skierowany w dużej mierze przeciwko ostentacyjnie nieobecnemu właścicielowi domu, w którym doszło do zbrodni. Dla tysiąca osób stłoczonych w ten niedzielny ranek w kościele Walco, Feif i Rochie zginęli z powodu kaprysu jakiegoś filmowego gwiazdora.
Wiem, że to nie jest takie proste. Z tego, co słyszałam, Feif, Walco i Rochie grali na tym boisku przez całe lato i bawili się jak mało kto. Mimo to byłoby chyba miło, gdyby Smitty Wilson pokazał się i złożył wyrazy ubolewania.
Tego ranka dochodzi do pewnego wydarzenia, które ma katartyczny, lecz zarazem nieładny charakter. Przed rozpoczęciem nabożeństwa młodszy brat Walco zauważa stojącego po drugiej stronie ulicy fotografa. Okazuje się, że redakcja „Daily News” miała na temat pana Wilsona trochę lepsze zdanie niż miejscowi. Dziennikarze gazety uważali, że szanse na jego pojawienie się są wystarczająco duże, by wysłać do Montauk faceta z teleobiektywem.
Brat Walco i jego kumple rozbijają aparat w drobny mak. Gdyby nie obecność policji, mogłoby się to skończyć czymś gorszym.
Później przychodzi mi do głowy, że ten incydent, ten wybuch przemocy niektórzy mogliby uznać za zły omen.
Rozdział 15
Kate
Atmosfera w dniu pogrzebu robi się z minuty na minutę coraz gorsza.
Już tutaj nie należę, powtarzam sobie w duchu. Mam ochotę uciec z domu Walco, lecz brakuje mi odwagi.
Kolejka sąsiadów czekających na to, by złożyć kondolencje Mary i Richardowi Walco, zaczyna się w jadalni, wije wzdłuż trzech ścian salonu, a potem korytarzem aż do sypialni. Ściskając Mary Catherine za małą rączkę, przeciskam się przez przygnębiony tłum, mając wrażenie, że dywan jest polem minowym.
Przez cały ranek trzymam się kurczowo swojej siostrzenicy niczym koła ratunkowego.
Lecz M.C., która dzięki Bogu nic nie wie o ludzkiej niedoli, nie ma zamiaru dotrzymywać mi bez końca towarzystwa. Wyrywa nagle rękę z mojego uścisku, przebiega niefrasobliwie przez pokój i przykleja się do matki.
I w tym momencie nic nie jest w stanie opanować ogarniającej mnie czarnej rozpaczy.
Opieram się o żółtą tapetę i czekając na swoją kolej, staram się stopić z otoczeniem. W ciągu ostatnich lat opanowałam tę umiejętność do mistrzostwa. Nagle ktoś klepie mnie po ramieniu.
Obracam się i widząc Toma, zdaję sobie sprawę, że to on właśnie jest miną, od której miała mnie wybawić Mary Catherine.
Zanim jestem w stanie się odezwać, obejmuje mnie i ściska. Nie odwzajemniam tego gestu.
–To okropne, Kate – mamrocze. On też wygląda okropnie, zupełnie jakby nie spał od dwóch dni.
–Straszne – mówię w odpowiedzi.
To wszystko. Tom nie zasługuje na więcej. Przed dziesięciu laty złamał mi serce, porąbał je na kawałki i najwyraźniej wcale się tym nie przejął. Słyszałam plotki, że puszczał się za moimi plecami i ostro balował. Z początku w to nie wierzyłam, lecz potem doszłam do wniosku, że to prawda.
–Mimo wszystko miło cię znów zobaczyć, Kate.
–Odpuść sobie, Tom.
Widzę na jego twarzy cierpienie i robi mi się przykro. Matko Boska! Co się ze mną dzieje? Po pięciu spędzonych razem latach zerwał ze mną przez telefon, a mnie robi się przykro?
Wszystko to do tego stopnia wytrąca mnie z równowagi, że mam ochotę wybiec na ulicę i wrzeszczeć jak opętana.
Ale oczywiście tego nie robię. Grzeczna Kate Costello. Stoję tam z przyklejonym do twarzy głupawym uśmieszkiem, zupełnie jakbyśmy wymieniali uprzejmości, i Tom w końcu się odwraca.
Biorę wtedy głęboki oddech, mówię sobie ostro, że trzeba wziąć się w garść, i czekam na swoją kolej, żeby pocieszyć w jakiś sposób tysiąc razy bardziej sponiewieraną Mary Walco.
Jedno jest dziwne i nie daje mi spokoju. Stojąc tam w kolejce, słyszę, jak kilku żałobników powtarza to samo zdanie: Ktoś powinien załatwić tych sukinsynów.
Rozdział 16
Kate
Przekazuję mamie Walco skromne wyrazy współczucia, po czym rozglądam się po pokoju, wypatrując rudowłosej dziewczynki w czarnej aksamitnej sukience.
Dostrzegam M.C. w kącie, siedzącą ze swoją mamą, a potem widzę przy prowizorycznym barze mego ukochanego kumpla Macklina Mullena i jego przystojnego wnuka Jacka. Jack, adwokat tak jak ja, oddala się, kiedy do nich podchodzę. W porządku, nie szkodzi. Miałam zamiar złożyć mu życzenia z okazji ślubu, ale nieważne.
Mack sączy whiskey, opierając się na powykrzywianej tarninowej lasce, ale kiedy się obejmujemy, jego uścisk jest tak samo mocny i serdeczny jak zwykle.
–Miałem nadzieję, że te czułości nigdy się nie skończą, Katie – mówi, gdy odsuwamy się w końcu od siebie.
–Na miłość boską, Macklin, podnieś mnie jakoś na duchu.
–Miałem zamiar prosić cię o to samo, moja droga. Trzej młodzi ludzie… tragiczna, bezsensowna tajemnicza zbrodnia. Gdzieś ty się podziewała przez cały ten czas? Wiem oczywiście o twoich licznych sukcesach, ale nie mogłem się doczekać, żeby osobiście ci pogratulować, wypić twoje zdrowie i przy okazji cię upić! Dlaczego, na Boga, tak rzadko nas odwiedzasz?– Standardowe wyjaśnienie to długie godziny pracy, rodzice w Sarasocie i bracia, którzy rozjechali się po całym kraju. Niestety, żałosna prawda jest taka, że nie chciałam natknąć się na Toma Dunleavy’ego. Na którego swoją drogą właśnie się natknęłam.
–Prawda zawsze jest żałosna, czyż nie? Dlatego sam też unikam jej jak zarazy. Tak czy inaczej skoro masz już za sobą spotkanie z Dunleavym, którego tak się obawiałaś, dlaczego nie zamieszkasz tutaj i nie wysadzisz tego gnojka z siodła? Dla ciebie to tyle, co splunąć. Słyszałem, że w ciągu roku wystawia rachunek najwyżej za sto godzin usług prawniczych.
–A może powinnam po prostu mu wybaczyć i machnąć ręką? Minęło już prawie dziesięć lat.
–Wybaczyć? Machnąć ręką? Zapomniałaś, że jesteś Irlandką, Kate Costello?
–Rozśmieszasz mnie, Macklin – mówię i w tej samej chwili przez pokój przetacza się i łapie mnie za nogi nie kto inny jak Mary Catherine. – W rzeczywistości, Mack, na tym polega prawdziwy problem, kiedy myślę o powrocie do Montauk. Z dwóch osób, które tu najbardziej lubię, jedna ma dwadzieścia miesięcy, a druga osiemdziesiąt cztery lata.
–Ależ my pasujemy do siebie jak ulał, Kate. Ta laska to tylko rekwizyt, który ma budować ckliwą atmosferę.
Rozdział 17
Tom
Nazajutrz, by otrząsnąć się po trudach pogrzebu, wybieram się na plażę wraz z podążającym za mną krok w krok osobistym czworonożnym trenerem. Jest pierwszy poniedziałek po Święcie Pracy, nieoficjalny początek letniego sezonu dla miejscowych i większość nieznośnych nowojorczyków wróciła już do domu.
W ten chłodny, olśniewająco słoneczny ranek najdłuższa plaża Ameryki Północnej jest pusta.
Bieg po mokrym ubitym piasku tuż przy wodzie nie jest trudniejszy od biegu po szkolnej bieżni. Żeby dać sobie w kość, wybieram jednak miękki piasek, w którym zapadam się przy każdym kroku po kostki.
Po pięciu minutach bolą mnie wszystkie części ciała – nogi, płuca, plecy i głowa – w związku z czym przyspieszam kroku.
Po kolejnych pięciu minutach pot spływa mi z twarzy i czuję zapach wypitej poprzedniego dnia whiskey. Po kolejnych pięciu po kacu nie ma prawie śladu.
Kiedy razem z Wingiem odpoczywamy po porannym treningu, ja na kanapie, on śpiąc u moich stóp, rozlega się pukanie do drzwi. Jest czwarta po południu i na dworze jest wciąż jasno. Na wysypanym żwirem podjeździe stoi czarny samochód.
W progu pojawia się młody Barney Van Buren, detektyw, który grał pierwsze skrzypce na plaży tamtego wieczoru.
Został detektywem latem tego roku. Nie lada osiągnięcie, zważywszy na to, że dopiero co skończył trzydziestkę. Przeskoczył sześciu starszych od siebie, całkiem niezłych policjantów, w tym Belnapa, i nie przysporzyło mu to przyjaciół w komisariacie. Możecie domyślić się, jak go tam nazywają.
–Nie muszę ci chyba mówić, co mnie tutaj sprowadza, Tom – oznajmia.
–Dziwi mnie, że tak z tym zwlekałeś.
Wciąż odwodniony po biegu, łapię piwo i częstuję go chyba wyłącznie po to, żeby odmówił.
–Może usiądziemy na dworze, póki jeszcze ciepło – proponuję. – Na pewno nie chcesz tego piwa? Jest już prawie piąta – dodaję, ponieważ tak zdecydowanie odrzucił moją pierwszą ofertę. A może po prostu zachowuję się jak kutas bez żadnego konkretnego powodu.
Van Buren ignoruje mnie i wyjmuje nowiuteńki pomarańczowy notatnik, który musiał kupić specjalnie na tę okazję w sklepie papierniczym w Montauk.
–Ludzie mówią, że spisałeś się na medal, Tom, nakłaniając tego chłopaka, żeby odłożył broń. Dziwi mnie tylko, że nie zadzwoniłeś na policję.
Widzę, że Van Buren nie oczekuje po mnie żadnej odpowiedzi. Daje po prostu do zrozumienia, że on też może zachowywać się jak kutas.
–Może i powinienem to zrobić, ale widziałem, że chłopak nie ma zamiaru jej użyć.
–Nie tak mi to przedstawiono.
–Ja byłem bliżej. Uwierz mi, bał się bardziej od Feifa.
–Wiesz, co to była za spluwa?
–Nie znam się na broni, Barney.
–Możesz ją opisać?
–W gruncie rzeczy jej się nie przyjrzałem. Zrobiłem to celowo. Starałem się udawać, że jesteśmy po prostu dwoma facetami, którzy ucinają sobie pogawędkę. Ignorowanie broni bardzo mi to ułatwiło.
–Znasz jakiś powód, dla którego Michael Walker albo Dante Halleyville mogliby chcieć zabić Feifera, Walco lub Rochiego?
–Nie. Nie ma takiego powodu.
–Dlaczego tak sądzisz?
–Bardzo słabo się znali.
Młody detektyw wydyma wargi i potrząsa głową.
–Nikt ich nie widział od popełnienia morderstwa.
–Naprawdę?
–Poza tym mamy powody sądzić, że Dante i Walker byli tamtego wieczoru na miejscu przestępstwa.
Teraz to ja zaczynam potrząsać głową.
–To nie ma sensu. Po jaką cholerę mieliby tam wracać po tym, co wydarzyło się po południu?
–Nie zrobiliby tego, gdyby byli sprytni – odpowiada Van Buren. – Ale ci chłopcy nie są wcale sprytni, Tom. Może się okazać, że są zabójcami.
Rozdział 18
Tom
Kurczę! Pół godziny po wyjściu Barneya Van Burena Wingo znowu podnosi raban. Kolejny gość.
Zerkając przez szybkę we frontowych drzwiach, widzę tylko czyjś tors. To oznacza, że odwiedził mnie Clarence, i nie nastraja mnie to optymistycznie.
Z Clarence’em, zajmującym się wyszukiwaniem sportowych talentów miejscowym taksówkarzem, przyjaźnię się od piętnastu lat, odkąd skierował mnie do St John’s. Ponieważ taksówkarze w Hampton mają mniej więcej tyle samo wolnego czasu co adwokaci w Montauk, dwa albo trzy razy w tygodniu przyjeżdża do mojego biura. Mający sześć stóp i sześć cali wzrostu Clarence jest poza tym kuzynem Dantego i mogę się domyślić po jego zatroskanej minie, co go do mnie sprowadza. To nie może być nic dobrego.
–Właśnie do mnie zadzwonił – mówi Clarence. – Chłopak jest śmiertelnie wystraszony. Boi się, że go zabiją.
–Kto? Kto go zabije?
–Dokładnie nie wie.
Wyjmuję z lodówki dwa piwa i daję mu jedno.
–Gdzie on, do diabła, się podziewa? Dopiero co wyjechał stąd Van Buren. Twierdzi, że Dante i Walker prysnęli. To nie wygląda dobrze.
–Wiem o tym, Tom.
Słońce już zaszło i siadamy przy blacie w kuchni.
–Van Buren zasugerował także, że Dante i Walker byli tamtego wieczoru na miejscu zbrodni – mówię.
–Ma świadka? – pyta Clarence.
–Trudno mi powiedzieć. Był bardzo enigmatyczny. Po co, do cholery, Dante i Walker mieliby tam wracać po tym, co się wydarzyło?
–Dante mówi, że może wszystko wyjaśnić. Ale przede wszystkim musimy go namówić, żeby zgłosił się na policję. Po to tu przyjechałem, Tom. On cię szanuje. Posłucha cię, jeżeli z nim pogadasz. – Clarence wbija we mnie wzrok. – Proszę, Tom. Nigdy nie prosiłem cię o żadną przysługę.
–Powiedział ci, gdzie są?
Clarence potrząsa głową ze zbolałym wyrazem twarzy.
–Nie dał mi nawet numeru telefonu. Rozkładam szeroko ręce.
–Więc co chcesz, żebym zrobił, Clarence? Czekał tutaj i modlił się, żeby zadzwonił?
–Mówi, że powinniśmy pogadać z jego babcią. Obiecuje, że zadzwoni do nas, jeżeli Marie uzna, że to dobry pomysł.
Rozdzial 19
Tom
Od razu czuję, że nic dobrego z tego nie wyniknie i nie powinienem się w to mieszać. Mimo to jadę z Clarence’em.
Pakujemy się do jego wielkiego żółtego buicka kombi i jedziemy na zachód przez Amagansett i East Hampton. Tuż przed składającym się z dwóch przecznic śródmieściem Bridgehampton skręcamy w prawo przy pomniku i jedziemy na północ drogą numer 114.
Jadąc nią dalej, można dotrzeć do Sag Harbor, ale po drodze mija się jedyną enklawę ubóstwa, która pozostała jeszcze w Hamptons. Nazywa się Kings Highways, lecz często określa się ją mianem Black Hampton. Człowiek, który jeszcze przed chwilą mijał należące do multimilionerów posiadłości, widzi nagle sypiące się w gruzy rudery, przyczepy kempingowe i stare, stojące na cegłach auta.
Dante i jego babcia mieszkają przy polnej drodze, która prowadzi do miejskiego wysypiska. Kiedy zatrzymujemy się przy ich przyczepie i Marie otwiera nam drzwi, widzę, że ma wystające kości policzkowe Dantego oraz jego bystre piwne oczy, ale zupełnie nie przypomina go wzrostem. On jest wysoki i szczupły, ona krępa i zaokrąglona.
–Nie stójcie tak na chłodzie – mówi.
Salonik w przyczepie jest mroczny i trochę ponury. Jedyne oświetlenie daje wisząca nad stołem lampa z pojedynczą słabą żarówką. W powietrzu czuć desperację. Trudno sobie wyobrazić mieszkających tu razem Marie i Dantego.
–Przyjechaliśmy, żeby pomóc – wyjaśnia Clarence. – Przede wszystkim trzeba namówić Dantego, żeby się zgłosił.
–Przyjechaliście, żeby pomóc? Co to znaczy? Dante i Michael nie mają nic wspólnego z tymi morderstwami – mówi Marie. – NIC! Dante zdaje sobie świetnie sprawę z szansy, która się przed nim otworzyła i na którą ciężko zapracował. Wie, co to dla niego oznacza.
–Wiem o tym – odpowiada łamiącym się głosem Clarence. – Ale policji to nie obchodzi. Im dłużej się ukrywa, tym gorzej dla niego.
–Mój wnuk mógł grać w lidze NBA – oznajmia Marie, jakby nie dotarło do niej ani słowo z tego, co powiedział Clarence. – Ten dom odwiedzało pełno sępów podtykających mu pod nos pieniądze i samochody, a Dante kazał wszystkim iść do diabła. Powiedział, że kiedy zostanie profesjonalnym graczem, kupi mi nowy dom i nowy samochód. Co ci się nie podoba w tym domu? – zapytałam. Co ci się nie podoba w moim samochodzie? Nie potrzebuję tych rzeczy.
Marie mierzy mnie ostrym spojrzeniem. Jej mała przyczepa jest nieskazitelnie czysta i widać, ile wysiłku włożyła, by stworzyć pozory przynależności do stabilnej klasy średniej. Na ścianie za jej plecami wisi ledwo widoczna fotografia Dantego, jego starszego brata i rodziców, stojących w odświętnych ubraniach przed kościołem baptystów w Riverhead. Dante wygląda na niej na dziesięć lat i wiem od Clarence’a, że wkrótce po zrobieniu tego zdjęcia jego ojciec został zadźgany na ulicy, a matka trafiła po raz pierwszy do więzienia. Wiem również, że jego brat, który zdaniem wielu zapowiadał się tak samo dobrze jak Dante, odsiaduje dwuletni wyrok w poprawczaku na północy stanu.
–Musisz przekonać Dantego, żeby zadzwonił do Toma, Marie – mówi Clarence. – Tom był kiedyś świetnym graczem. Teraz jest świetnym adwokatem. Ale nie może pomóc Dantemu, jeżeli ten mu na to nie pozwoli.
Marie wpatruje się we mnie z kamienną twarzą.
–W tej okolicy pełno jest ludzi, którzy byli kiedyś świetnymi graczami – oświadcza.
Rozdział 20
Loco
W tętniącej życiem metropolii, jaką jest Montauk, Hugo Lindgren sterczy w senne popołudnie w naleśnikami Johna i obraca przez dwie godziny w palcach darmową filiżankę kawy, zbijając bąki tak, jak to potrafi robić tylko gliniarz.
Ponieważ siedzi tam sam – jest właściwie jedynym „klientem” w całym lokalu – staram się być miły i siadam przy barze obok niego. Powiedzcie, ilu innych handlarzy narkotyków byłoby stać na taki gest?
–Loco – mruczy Hugo.
Po chwili podchodzi do mnie z prawie pustym dzbankiem kawy zielonooka Erin Case.
–Dzień dobry, kochanie – mówi ze swoim wciąż silnym ulsterskim akcentem. – Czego chciałbyś się napić?
–Chciałbym bezkofeinową latte z podwójnymi lodami waniliowymi, jeśli nie sprawi ci to zbyt wiele kłopotu.
–Najmniejszego kłopotu, kochanie. Mam ją tutaj – odpowiada Erin, napełniając moją filiżankę popłuczynami z dzbanka. – Bezkofeinową latte z podwójnymi lodami waniliowymi, tak?
–To musi być mój szczęśliwy dzień.
–Każdy dzień jest twoim szczęśliwym dniem, kochanie!
John szykuje się do zamknięcia lokalu i wiesza na drzwiach tabliczkę ZAMKNIĘTE, więc kiedy Erin się oddala, żeby zetrzeć plamy z syropu klonowego z czerwonych winylowych krzeseł, ja i Lindgren nieśmiało wracamy do naszej tak zwanej kawy. A kiedy Erin pochyla się, by podnieść kartę dań, która spadła na podłogę, przesuwam w jego stronę mój egzemplarz „Newsday”.
–Przeczytaj felieton Paula Newporta o Hillary – mówię. – Boki zrywać. Twojego szefa też to na pewno ubawi.
–Dzięki, stary – odpowiada Lindgren.
Unosi pierwszą stronę na tyle, żeby zobaczyć dwie grube koperty, po czym przesuwa w moją stronę swój „New York Post”.
–Krzyżówka była dzisiaj do niczego – stwierdza – ale może będziesz miał więcej szczęścia ode mnie.
–Ja płacę za kawę, Hugo – rzucam, kładąc na kontuarze pięć dolców, po czym ruszam ku wyjściu.
Nie otwieram gazety, póki nie znajdę się w środku mojej Wielkiej Czarnej Bestii, którą zostawiłem na pustym parkingu.
Dopiero wówczas czytam wiadomość od Lindgrena.
Jakiś spostrzegawczy obywatel zadzwonił najwyraźniej dziś rano na policję, zawiadamiając, że widział osobnika przypominającego z wyglądu poszukiwanego Michaela Walkera. Podejrzany wychodził wczoraj wieczorem z siłowni w Brooklynie i nazwa tego klubu wypełnia teraz dwudziestojednoliterowe pole pod numerem dziewiątym poziomo. Zerkając na tylne siedzenie, widzę, że Hugo zostawił mi również mały upominek – nowiutką, jaskrawoczerwoną czapeczkę z emblematem drużyny koszykarskiej Miami Heat.
Całkiem możliwe, że przez wszystkie te lata nie doceniałem Lindgrena. Wiem, że to tylko „Post”, a nie „London Times”, ale kto by pomyślał, że skorumpowany, zdegenerowany gliniarz ma dość odwagi i dysponuje wystarczającym słownictwem, żeby rozwiązać krzyżówkę długopisem?
Rozdział 21
Loco
Ponieważ jestem znacznie inteligentniejszy i przebieglejszy, niż na to wyglądam, zlokalizowanie domu kultury w Bedford Stuyvesant to dla mnie małe piwo. O wiele trudniejsze jest znalezienie miejsca, w którym Wielka Czarna Bestia nie przyciągałaby czyjejś uwagi i z którego miałbym dobry widok na oba wejścia. Chodzi przecież o inwigilację. Tyle że nieprowadzoną przez policję.
Po kilkakrotnym okrążeniu całego kwartału parkuję w końcu w drugim rzędzie, kilkadziesiąt jardów za domem kultury. Po drugiej stronie ulicy mieści się pizzeria Carmine, więc można pomyśleć, że siedzę po prostu, popijając pepsi i zajadając pizzę, jak każdy szanujący się miejscowy makaroniarz.
Wydawało mi się, że te bokserskie kluby są już na wymarciu, należą do epoki czarno-białych filmów z Jamesem Cagneyem. W dzisiejszych czasach zadziorne dzieciaki się nie boksują. Dzieciaki noszą gnata. Więc jeżeli opanujesz szlachetną sztukę walki, możesz przez to zginąć.
Ale może się mylę, bo klub robi wrażenie świeżo odnowionego i odpicowanego i ciągle ktoś tam wchodzi lub wychodzi – najczęściej charakterystycznym, kołyszącym się krokiem.
Walenie w ciężki worek pozwala przynajmniej rozładować stres. A nasz facet, Michael Walker, musi być cholernie zestresowany, bo wysłano za nim list gończy w piętnastu stanach i wydano nakaz aresztowania za potrójne morderstwo.
Podczas gdy Walker ćwiczy, przypalam cygaro Graycliff Robusto, które kupiłem w Tinder Box w East Hampton. I wygląda na to, że dobrze wybrałem. Jest przepyszne, miękkie i pali się jak marzenie.
Niestety, zaledwie po trzech dymkach widzę Walkera, który ubrany w szarą bluzę z kapturem wymyka się tylnym wyjściem z przewieszoną przez chude ramię wielką sportową torbą.
No i jestem udupiony. Jeśli zgaszę cygaro i zapalę je później, graycliff będzie miał zepsuty smak. Jeśli zabiorę je ze sobą, trudno to będzie uznać za relaksujące doznanie, na które liczyłem, buląc za nie piętnaście dolców.
Podejmuję więc jedną z tych odważnych decyzji, dzięki którym zarabiam krocie. Otwieram szyberdach, kładę delikatnie cygaro w popielniczce, wysiadam i ruszam za Walkerem na północ, w stronę Fulton Street.
Trzymając się pół przecznicy za nim, widzę, że skręca szybko w lewo. Kiedy mijam róg, Walker rozgląda się właśnie na boki i znika w pięciopiętrowej kamienicy. Dwie minuty później zapalają się światła i opuszczają żaluzje w narożnym mieszkaniu na trzecim piętrze.
Mam cię!
Zlokalizowałem właśnie miejsce pobytu ściganego.
Rozdział 22
Loco
I dać tu szczęściarzowi cygaro!
Kiedy wracam do Wielkiej Czarnej Bestii, wszystko, łącznie z moim powoli palącym się graycliffem, wygląda dokładnie tak jak wcześniej. Ponieważ jesteśmy w Crooklynie, puszczam płytę z oldskulowym Erikiem B i Rakimem i ruszam w stronę mostu Williamsburg.
O ósmej wieczorem wszystkie prowadzące na Manhattan pasma są przepełnione. Dwadzieścia minut później moje cygaro właśnie się dopala i jestem w Chinatown. Zabijam czas.
To zupełnie inny świat: rzesze małych ludzików pomykają z gorączkową energią zatłoczonymi chodnikami, i ten widok nigdy nie przestaje mnie rajcować. Przywodzi mi na myśl Sajgon, Czas apokalipsy i Łowcę jeleni.
Znajduję, co graniczy tutaj z cudem, miejsce parkingowe dla Bestii, przez jakiś czas łażę uliczkami i w końcu trafiam na znajomy lokalik, w którym zjadam dwie miski słodkich dim sum i popijam je dwoma słodkimi piwami.
Po kolacji dla jednej osoby spaceruję przez kilka chwil, zabijając czas, a potem jadę do jeszcze mroczniejszej, spokojniejszej Tribeki.
Parkuję przy Franklin Street, przechodzę do tyłu wozu i wyciągam się na moim piankowym materacu.
Z uchylonymi dla lepszej wentylacji przyciemnionymi szybami warunki do spania są całkiem niezłe. Kiedy otwieram oczy, jest wpół do czwartej rano i czuję w piersi to walenie, którego doświadcza się, gdy coś wyrywa człowieka ze snu w środku nocy. Przecieram oczy i widzę, że przemykające po bruku cienie to szczury. Czy to właśnie miał na myśli Frank, śpiewając, że budzi się w mieście, które nigdy nie zasypia?
Nie zatrzymując się na kawę, wracam do Bedford Stuyvesant i pół godziny po tym, jak obudził mnie mój budzik, otwieram wytrychem drzwi do budynku Michaela Walkera. Następnie przeskakując po dwa i trzy schodki naraz, wspinam się na dach.
Jest tutaj chłodno i cicho. O tej porze w gwiaździstą noc Bed-Stuy wydaje się nawet piękne, spokojne niczym Betlejem.
Kiedy samotny nocny przechodzień znika w końcu za rogiem, schodzę przeciwpożarowymi schodami do kuchni Walkera.
W tym momencie potrzebuję odrobiny szczęścia, i mam je. Okno jest do połowy uchylone i nie muszę tłuc szyby, żeby dostać się do środka. Jest dość jasno, bym mógł przykręcić tłumik do mojej beretty, która swoją drogą jest prześliczna.
Tak jak mówiłem: zabijam czas.
Człowiek, który śpi, jest tak niewiarygodnie bezbronny, że obserwowanie go wydaje się niemal niestosowne. Michael Walker wygląda jak dwunastolatek i przez sekundę wracam myślami do czasów, kiedy sam byłem młody i niewinny. Nie było to znowu tak dawno temu.
Kaszlę cicho.
Walker wierci się, a potem otwiera czarne oczy.
–Co, do…?
–Dzień dobry, Michael – mówię, chociaż w chwili gdy pocisk rozrywa jego mózg, bardziej pasującym słowem byłoby „dobranoc”.
Zaręczam, że Walker nie ma najmniejszego pojęcia, co się stało i dlaczego.
Nie muszę wam chyba mówić, że o tej porze w telewizji leci wyłącznie chłam. Włączam powtórkę Saturday Night Live, którą prowadzi gościnnie Rob Lowe, i w trakcie jego monologu starannie zaciskam chłodne palce Walkera wokół rękojeści mojej beretty, po czym wsuwam ją do zapieczętowanej plastikowej torebki.
Następnie znajduję spluwę Walkera w rogu szafy i przed wyjściem na schody przeciwpożarowe muszę tylko zostawić na kuchennej podłodze upominek od sierżanta Lindgrena – czerwoną czapeczkę drużyny Miami Heat.
Do świtu została jeszcze godzina, kiedy przejeżdżając przez most Brooklyński, uchylam szybę i wyrzucam do East River kosztujący sto dolców pistolecik Walkera.
Wracając do domu, śpiewam tę naprawdę fajną piosenkę Norah Jones pod tytułem Sunrise. To, co przydarzyło się Walkerowi, jest być może przykre, lecz w gruncie rzeczy nic mnie nie obchodzi. Nada.
Rozdział 23
Tom
Później będę wspominał ten okres z łezką w oku, nazwę go ciszą przed burzą.
Nazajutrz w pracy zwijam w kulę arkusz papieru do drukarki, odchylam się do tyłu w fotelu (59 dolarów) i rzucam ją w górę. Papierowa kula odbija się od spadzistego sufitu mego biura na poddaszu (650 dolarów miesięcznie), muska bok beżowej metalowej szafki na akta (39 dolarów), odbija od kantu roboczego stołu (109 dolarów) i wpada wprost do białego plastikowego kosza na śmieci (6 dolarów).
Gustowne umeblowanie pochodzi w całości z IKEA, a udany rzut – w sam środek kosza na śmieci – jest jedenastym z rzędu.
Żeby uświadomić wam zawrotne tempo mej prawniczej kariery, nadmieniam, że nie jest to wcale mój najlepszy wynik. Wiele razy dochodziłem do pięćdziesięciu trafień, a pewnego rześkiego popołudnia, kiedy byłem na fali, zaliczyłem osiemdziesiąt siedem udanych rzutów z rzędu, rekord, który, jak podejrzewam, pozostanie niepobity dopóty, dopóki człowiek będzie miał papier i zbyt wiele czasu do dyspozycji.
W ciągu dwóch lat, kiedy byłem jedynym właścicielem i pracownikiem kancelarii prawnej Toma Dunleavy’ego, mieszczącej się w uroczym drewnianym domku nad księgarnią Montauk Books, osiągnąłem w rzutach papierowymi kulami zdecydowanie światowy poziom. Wiem jednak, że nie jest to coś, czym mógłby się poszczycić wykształcony, zdolny trzydziesto-dwulatek, i po wizycie u babci Dantego i uświadomieniu sobie, przez co musi przechodzić, czuję się jeszcze większym nieudacznikiem niż przed dwudziestoma czterema godzinami.
Może to tylko złudzenie, ale nawet Wingo spogląda na mnie z rozczarowaniem.
–Daj spokój, Wingoman, odpuść mi. Bądź dobrym kumplem – proszę go bezskutecznie.
Wciąż myślę o Marie, kiedy ciszę przerywa dzwonek telefonu. Żeby zachować resztki godności, odbieram dopiero po drugim dzwonku.
To nie jest Dante.
To Peter Lampkę, mój stary znajomy. Właśnie sprzedaje domek w Hither Hills i chce wiedzieć, czy mogę pomóc mu sfinalizować umowę.
–Jestem zawalony robotą, Peter, ale czego się nie robi dla przyjaciela. Zaraz zadzwonię do agentki i poproszę, żeby przysłała mi tekst umowy. Gratuluję.
Nie jest to być może wielkie wyzwanie, ale będę mógł przynajmniej wystawić rachunek za dwie albo trzy godziny usług prawniczych. Natychmiast dzwonię do agentki Phyllis Schessel, która również jest moją starą znajomą, i zarobiwszy na dwa miesiące czynszu, kończę urzędowanie.
Nie próbuję nawet zaliczyć dwunastego rzutu, po prostu wkładam zwiniętą papierową kulę do kosza.
Kiedy ponownie dzwoni telefon, stoję już w progu i trzymam w ręku klucz. Cofam się i podnoszę słuchawkę.
–Tom? Mówi Dante – słyszę niski głos po drugiej stronie linii.
Rozdział 24
Tom
Trzy godziny później jestem w Nowym Jorku i muszę przyznać, że sytuacja robi się surrealistyczna.
Otwierają się dwa zamki, zgrzyta spuszczany łańcuch i w drzwiach mieszkania 3A przy Clinton Street 26 staje Dante Halleyville. Od ponad tygodnia nie wystawił nosa za próg, nie podniósł żaluzji i nie uchylił okna. W środku unosi się kwaśny zapach potu, strachu i tłustego chińskiego żarcia.
–Jestem głodny – brzmią pierwsze słowa, które padają z jego ust. – Trzy dni temu dostawca pizzy dziwnie na mnie spojrzał i od tego czasu bałem się cokolwiek zamówić. Poza tym zostało mi tylko dwanaście dolców.
–Dobrze, że zatrzymaliśmy się po drodze – mówię, wyciągając z torby trzy duże pudełka z pizzami i stawiając je na stole.
Dante siada razem z Clarence’em na zabytkowej niskiej kanapie. Zza ich ramion zerka na mnie Mick Jagger ze zrobionego przed czterdziestu laty zdjęcia. Nie twierdzę, żebym pochwalał podjętą przez Dantego decyzję ucieczki, ale dawna dzielnica imigrantów, zaludniona przez młodych białych artystów, z których co najmniej połowę utrzymują rodzice, nie jest miejscem, do którego skierowaliby pierwsze kroki poszukujący czarnego nastolatka policjanci. Mieszkanie należy do starszej siostry chłopaka, którego Dante poznał na letnim obozie Nike’a.
–Ja i Michael byliśmy tam wtedy w nocy – mówi Dante, przełykając wielki kawałek pizzy. – To znaczy, byliśmy na miejscu przestępstwa – dodaje, po czym odgryza następny kęs i pociąga długi łyk coca-coli. – W odległości dziesięciu jardów. Może jeszcze bliżej. Trudno o tym mówić.
–Co ty opowiadasz, Dante? Widziałeś, jak zabito Feifera, Walco i Rochiego? Chcesz powiedzieć, że byłeś świadkiem?
Dante przestaje jeść i patrzy mi prosto w oczy. Nie potrafię zgadnąć, czy jest wściekły, czy urażony.
–Nie, nie widziałem tego. Ja i Michael kryliśmy się w krzakach i słyszałem wszystko tak samo wyraźnie, jak teraz słyszę ciebie. Najpierw czyjś głos: „Na kolana, gnojki”, a potem inny, chyba Feifera pytającego: „Co jest grane?”, jakby to wszystko miało być żartem. Później, kiedy zdali sobie sprawę, że to nie przelewki, zaczęli się wszyscy wić i błagać aż do ostatniego strzału. Nigdy tego nie zapomnę. Tego ich błagania o życie.
–Po co tam wróciłeś, Dante? – pytam. – Po tym, co wydarzyło się po południu? Nie potrafię tego zrozumieć.
Inie zrozumie tego policja, dodaję w myśli, lecz nie mówię tego na głos.
–Feifer poprosił, żebyśmy przyszli. Powiedział, że to ważne.
To wytłumaczenie jest jeszcze bardziej bezsensowne.
–Feifer? Po co?
–Zadzwonił do nas po południu. Dlatego poznałem jego głos na plaży. Powiedział, że chce zakończyć całą tę aferę, nie chce, żebyśmy mieli do siebie jakieś anse. Michael nie miał ochoty iść. Ja uważałem, że powinniśmy.
–Michael w dalszym ciągu ma ten swój pistolet? – pyta Clarence. Gdyby nie zadał tego pytania, sam bym to zrobił.
–Pozbył się go. Powiedział, że sprzedał go kuzynowi w Brooklynie.– Musimy odzyskać tę broń – oświadcza Clarence. – Ale najpierw oddasz się w ręce policji. Im dłużej się ukrywasz, tym gorzej to wygląda. Musisz to zrobić, Dante.
–Clarence ma rację – stwierdzam i nie dodaję nic więcej.
Wiem od Clarence’a, że Dante zawsze darzył mnie szacunkiem. Teraz przez kilka długich minut w ogóle się nie odzywa. Dobrze to rozumiem – najadł się do syta i jest wolny.
–W takim razie zróbmy to dzisiaj w nocy – mówi w końcu. – Ale Tom pojedzie z nami, dobrze? Nie chcę, żeby doszło do jakichś numerów, kiedy zjawię się na komisariacie.
Rozdział 25
Tom
W drodze powrotnej do Bridgehampton telefonuję, ale bynajmniej nie na policję, aby zawiadomić, że zaraz u nich będziemy. Dzwonię do Lena Levitta, fotografa sportowego z Associated Press, którego znam od lat i któremu niemal ufam.
–Tak, wiem, która jest godzina, Len. Chcesz się dowiedzieć, dlaczego cię obudziłem czy nie?
Kiedy mówię, o co mi chodzi, Levitt dziękuje, zamiast mnie przekląć.
Zaraz po wyjeździe z tunelu Midtown Clarence udowadnia, że jego wielki buick wciąż ma w sobie trochę ikry. Docieramy do przyczepy babci Dantego tuż przed trzecią w nocy.
Kiedy tam zajeżdżamy, Marie czeka na nas na dworze. Stoi sztywno wyprostowana, z kamiennym obliczem. Jeżeli ktoś sądzi, że zdruzgotały ją wydarzenia minionego tygodnia, głęboko się myli.
Ma na sobie niedzielne ubranie, a obok niej stoi wielka plastikowa torba z jedzeniem, które szykowała przez całą noc i włożyła do hermetycznych pojemników, na wypadek gdyby Dante musiał zostać do rana w areszcie. Nie wiadomo, jak długo tam stała, ale nie ma to znaczenia. Gdyby było trzeba, nie ruszyłaby się sprzed domu przez całą noc.Wystarczy spojrzeć na jej twarz, żeby wiedzieć, że poszłaby za swoim wnukiem do samego piekła. Babcie to jednak coś.
Lecz w tym momencie Marie cieszy się przede wszystkim, że może zobaczyć i dotknąć swojego wnuka. Kiedy obejmuje go w pasie, w jej oczach płonie nieskrywana miłość. A potem czeka nas kolejna niespodzianka: Dante zaczyna płakać w jej ramionach.
–Nie martw się, babciu. Nic mi nie grozi – mówi przez łzy.
–Na pewno nic ci nie grozi, Dante. Jesteś niewinny.
Część 2
Kate Costello

Rozdział 26
Tom 
Jest czwarta piętnaście rano. W świetle księżyca opustoszała główna ulica East Hampton wygląda niemal normalnie. Jedynym samochodem w zasięgu wzroku jest poobijane subaru, zaparkowane przy dziwacznej kinowej markizie z lat pięćdziesiątych.
Kiedy Clarence wlecze się przez miasto, światła subaru zapalają się i samochód rusza do przodu. Jedziemy za nim w stronę małego posterunku policji. Gdy tam się pojawiamy, subaru czeka już przed wejściem.
Koło samochodu stoi niski, krępy i zdecydowany Lenny Levitt, z jednym nikonem zawieszonym na szyi i drugim zamontowanym na statywie.
Wyskakuję z buicka Clarence’a i czytam Levittowi krótkie oświadczenie, które napisałem w drodze z Nowego Jorku.
–Dante Halleyville i Michael Walker – mówię powoli, żeby zdążył to zapisać w notesie – nie mają absolutnie nic wspólnego z zamordowaniem Erica Feifera, Patricka Roche’a i Roberta Walco. Dante Halleyville jest nieprzeciętnie uzdolnionym młodzieńcem, który nie ma kryminalnej przeszłości i powodu, żeby popełnić te zbrodnie.– Więc gdzie jest Walker? – pyta Levitt.
–Walker zgłosi się na policję jutro. W tym momencie nie będzie żadnych dalszych komentarzy.
–Dlaczego uciekli?
–Co ja przed chwilą powiedziałem, Len? A teraz zacznij robić zdjęcia. To twoja szansa na wyrwanie się z redakcji sportowej.
Wezwałem Lenny’ego ze względów propagandowych. Tabloidy i gliniarze uwielbiają zdjęcia zakutych w kajdany czarnych podejrzanych, którzy paradują na tle niebieskich mundurów i wpychani są do radiowozów. Tego ranka zobaczą jednak coś zupełnie innego.
Obrazek, który uwiecznia Lenny, jest o wiele spokojniejszy, niemal poetycki: wystraszony nastolatek idący ramię w ramię ze swoją drobną babcią ku drzwiom małomiasteczkowego posterunku. Amerykańska flaga powiewa w księżycowej poświacie. Nigdzie nie widać ani jednego gliniarza.
Zgodnie z tym, co uzgodniliśmy, Levitt odjeżdża zaraz po zrobieniu fotografii, a ja i Clarence doganiamy Dantego i Marie, którzy z wahaniem wchodzą na posterunek w East Hampton. Oficerem dyżurnym jest Marty Diallo. Ma zamknięte oczy i otwarte usta i kiedy zatrzaskujemy za sobą drzwi, o mało nie spada z krzesła.
–Dante Halleyville przyjechał, aby oddać się dobrowolnie w ręce policji, Marty – wygłaszam przygotowaną wcześniej formułkę.
–Jestem tu sam – mówi Diallo, przecierając oczy i wyciągając broń. – Co mam robić, do diabła?
–To pozytywny fakt, Marty. Usiądziemy tutaj, a ty będziesz telefonować. Dante oddał się właśnie w ręce policji. Odłóż broń.
–Jest wpół do piątej rano, Dunleavy. Nie mogliście z tym zaczekać parę godzin?
–Oczywiście, że nie mogliśmy. Po prostu weź do ręki telefon.
Marty patrzy na mnie z dezorientacją i pogardą i po raz pierwszy zaczynam rozumieć, dlaczego Dante tak się upierał, żebym mu towarzyszył.
–Nie mam pojęcia, po co tu przyjechałeś z tym gnojkiem – mówi w końcu, po czym zakłada Dantemu kajdanki.
Rozdział 27
Dante
Kiedy tylko oficer dyżurny budzi się do końca ze snu, na jego ziemistej twarzy pojawia się jednocześnie wściekłość i strach. Wyciąga pistolet i zrywa się z krzesła, jakby myślał, że mamy zamiar skopać mu tyłek albo może ukraść portfel. Celuje do mnie, ale wszyscy, nawet babcia, podnoszą ręce do góry.
I podobnie jak na boisku Smitty’ego Wilsona tylko Tom Dunleavy zachowuje zimną krew.
–Przestań się wygłupiać, Marty – mówi. – Dante właśnie oddał się w ręce policji. Odłóż ten pistolet.
Ale gliniarz nie odzywa się i nie spuszcza mnie z oczu.
Przywykłem do tego, że ludzie się mnie boją. Z białymi przytrafia mi się to dość często. Przestałem prawie traktować to osobiście. Lecz w przypadku Diallo – przeczytałem jego nazwisko na identyfikatorze – czuję niemal zapach jego strachu. Ręka, w której trzyma pistolet, tańczy w powietrzu z palcem na cynglu, a druga dłoń szukająca kajdanków przy pasku też nie radzi sobie najlepiej. Nie chcąc nikogo narażać, wyciągam obie ręce, żeby mnie skuł, i nie skarżę się, choć kajdanki są o wiele za wąskie i bolą mnie nadgarstki.
Jednak Diallo jest podenerwowany i rozkojarzony nawet po ich założeniu. Oświadcza, że jestem aresztowany, i czyta mi
„moje prawa. Brzmi to zupełnie, jakby mnie przeklinał, i za każdym razem, kiedy przerywa, słyszę słowo „czarnuchu”.
–Masz prawo zachować milczenie (pauza). Każde wypowiedziane przez ciebie słowo (pauza) może zostać wykorzystane przeciwko tobie (pauza).
Następnie popycha mnie w stronę drzwi i robi to całkiem brutalnie.
–Dokąd zabierasz mojego wnuka? – pyta Marie, i widzę, że jest wściekła podobnie jak Diallo.
–Pozwól mi zaczekać z Dantem do przyjazdu detektywów – mówi Tom Dunleavy. – To jeszcze dzieciak.
Ale Diallo prowadzi mnie bez słowa przez małe pomieszczenie zastawione biurkami, a następnie wąskim korytarzem do trzech pomalowanych na niebiesko pustych cel.
Wpycha mnie do środkowej i zatrzaskuje drzwi. Zgrzyt zamka jest chyba najgorszym dźwiękiem, jaki kiedykolwiek słyszałem.
–Co z kajdankami? – pytam, podnosząc skute nadgarstki. – Bardzo mnie boli.
–Lepiej do nich przywyknij.
Rozdział 28
Dante
Siedząc na zimnej drewnianej ławce, próbuję zebrać myśli. Powtarzam sobie, że ponieważ na zewnątrz jest babcia, a przede wszystkim Tom Dunleavy, nic złego mi się nie stanie. Mam nadzieję, że to prawda. Zastanawiam się jednak, jak długo przyjdzie mi tu siedzieć?
Po dwudziestu minutach pobiera ode mnie odciski palców nowy gliniarz, co jest cholernie niemiłe. Pół godziny później pojawiają się dwaj detektywi w cywilu. Jeden jest młody i niski i sprawia wrażenie tak samo podekscytowanego, jak spietrany był sierżant. Starszy bardziej przypomina prawdziwego gliniarza: barczysty, z wielką kwadratową szczęką i gęstymi siwymi włosami. Nazywa się J.T. Knight.
–Nie masz nic przeciwko, żebyśmy chwilę pogadali, Dante? – pyta młodszy.
–Sierżant powiedział, że mam prawo do adwokata – mówię, starając się nie strugać ważniaka.
–To prawda, jeżeli masz coś do ukrycia – oznajmia starszy. – O adwokata proszą wyłącznie ci, którzy są winni jak jasna cholera. Jesteś winny, Dante?
Serce wali mi w piersi, bo wiem, że kiedy powiem im, co się stało, wszystko zrozumieją.
–Chcę, żeby przy rozmowie był obecny Tom Dunleavy – mówię, starając się uspokoić.
–Czy jest twoim adwokatem? – pyta młodszy detektyw.
–Nie jestem pewien.
–Dlaczego chcesz, żeby był obecny, skoro nie jesteś nawet pewien, czy jest twoim adwokatem?
–Po prostu chcę.
Młodszy policjant prowadzi mnie na dół po schodkach, a potem kolejnym wąskim korytarzem do pokoiku nie większego od garderoby. Pod sufitem wisi goła żarówka. W środku nie ma niczego poza stalowym biurkiem i czterema krzesłami. Siedzimy tam do chwili, kiedy starszy barczysty detektyw wraca razem z Tomem.
Po skruszonej minie Toma widzę, że nic z tego, co się dzieje, nie jest zgodne z jego oczekiwaniami. To samo można powiedzieć o mnie.
Rozdział 29
Tom
–Może opowiesz nam na początek o bójce – mówi Barney Van Buren. Jest tak podniecony tym, że prowadzi swoje pierwsze wielkie śledztwo, że praktycznie cały się trzęsie. – O bójce, do której doszło tamtego popołudnia między tobą i Erikiem Feiferem.
Dante czeka, aż skinę głową, po czym zaczyna opowieść, z którą czekał prawie dwa tygodnie.
–Właściwie nie wiem, o co nam poszło. On chyba też tego nie wiedział. Ludzie zaczęli się po prostu popychać i padło kilka ciosów. Ale nikomu nic się nie stało. Wszystko skończyło się mniej więcej po trzydziestu sekundach.
–Słyszałem, że całkiem mocno ci przywalił – mówi detektyw J.T. Knight. Jego prawe kolano podskakuje pod metalowym blatem biurka.
–Parę razy mnie trafił – przyznaje Dante. – Ale jak już powiedziałem, to nie było nic wielkiego.
–To ciekawe – mruczy Knight. – Jak się czuje człowiek, kiedy na oczach wszystkich jego kumpli skopie mu tyłek ktoś o stopę niższy i pięćdziesiąt funtów lżejszy?
–To nie było tak – mówi Dante, zerkając na Knighta i na mnie.
–Skoro cała ta historia nie była warta wzmianki, dlaczego twój znajomy pobiegł do samochodu po pistolet? – pyta Van Buren. – Dlaczego przystawił go do głowy Feifera?
–To wymknęło się spod kontroli – wyjaśnia Dante i na jego czole pojawiają się kropelki potu. – To nie był mój pomysł. Nie wiedziałem nawet, że ma broń. Nigdy jej przedtem nie widziałem.
Zastanawiam się, czy Dante mówi w tym momencie prawdę. Jeżeli potrafi kłamać w drobnych sprawach, czy można mu wierzyć w innych?
–Więc dlaczego Walker groził potem Feiferowi? Dlaczego powiedział, że to jeszcze nie koniec? – ciągnie Van Buren. – Wygląda mi to na coś poważnego.
–To była fanfaronada.
–Fanfaronada? – parska Knight. – Co to znaczy?
–Udawał twardziela – tłumaczy Dante, ponownie szukając u mnie wzrokiem pomocy. – Próbował ratować twarz po tym, jak Tom namówił go, żeby odłożył broń.
–Wy dwaj uważacie nas chyba za idiotów – mówi Knight, pochylając się nagle nad biurkiem i zbliżając twarz do twarzy Dantego. – Dziesięć godzin po bójce, która „nie była warta wzmianki”, i groźbach, o których nie warto mówić, Feifer, Roche i Walco giną od strzałów w głowę. Potrójne zabójstwo zupełnie bez powodu?
–To właśnie miałem na myśli, twierdząc, że nic się nie stało – oświadcza Dante, błagając wzrokiem obu detektywów, żeby zrozumieli, iż to, co mówi, jest całkiem sensowne. – Pojechaliśmy tam wieczorem tylko dlatego, że zadzwonił Feifer i poprosił, żebyśmy się spotkali i załagodzili całą aferę. Prawda jest taka, że Michael miał nadzieję, że uda mu się kupić trochę trawki na Beach Road. Uciekliśmy, bo słyszeliśmy, że dzieje się coś strasznego, i baliśmy się, że widział nas zabójca. To prawda. Świadczy o tym fakt, że Feifer zadzwonił i poprosił nas o spotkanie.– Skąd miał numer Walkera? – pyta Van Buren.
–Naprawdę nie wiem. Widziałem, że Feifer rozmawiał z moją kuzynką Nikki. Może dostał go od niej.
–Nie widzisz w tym żadnego problemu? – pyta Knight.
–W czym?
–Że Erie Feifer posuwał twoją kuzynkę.
Mówiąc to, Knight ponownie pochyla się nad małym stolikiem i kiedy kładę zdecydowanym gestem rękę pośrodku, odskakuje do tyłu, jakby ktoś strzelił z pistoletu.
–To ty masz problem – mówię i przybliżam twarz do jego twarzy jeszcze natarczywiej, niż robił to przed chwilą wobec Dantego. Blefuję, lecz Knight o tym nie wie. – Dante nie ma nic wspólnego z tymi morderstwami. Był tam. To wszystko. Teraz zgłosił się, żeby powiedzieć, co widział i słyszał tamtej nocy. Albo zmienicie ton, albo to przesłuchanie zaraz się skończy.
Knight spogląda na mnie, jakby chciał mi przyłożyć, i mam nadzieję, że to zrobi. Ale zanim do tego dochodzi, rozlega się mocne pukanie do drzwi.
Rozdział 30
Tom
Van Buren wychodzi na zewnątrz, a ja i Knight piorunujemy się wzrokiem do chwili, kiedy jego partner wraca z dużą brązową papierową torbą. Van Buren kładzie ją za swoim krzesłem i szepcze coś do Knighta.
Nie słyszę jego słów, lecz nie uchodzi mojej uwagi szyderczy uśmieszek na jego twarzy. I na twarzy Knighta. Co się, do diabła, dzieje?
–Uspokójmy się wszyscy na chwilę – mówi Van Buren, lecz drżący głos zadaje kłam jego słowom. – Dante, czy jadąc tutaj dziś w nocy, zatrzymałeś się przy restauracji Princess w Southampton?
Dante zerka na mnie.
–Tak, żeby Tom mógł skorzystać z toalety – odpowiada.
–Czy tylko Tom skorzystał z toalety?
–Nie. Clarence chyba też.
–Chyba czy na pewno?
–Na pewno.
–Więc zostałeś sam w samochodzie? Zgadza się?
–Nie musiałem wysiadać.
–Naprawdę?– Do czego zmierzacie? – pytam Van Burena, który być może nie jest taki głupi, na jakiego wygląda.
–Godzinę temu dostaliśmy telefon od kogoś, kto był w tej restauracji mniej więcej o wpół do trzeciej rano. Powiedział, że widział bardzo wysokiego czarnego mężczyznę, który wrzucił broń do stojącego na parkingu kontenera na śmieci.
–To kłamstwo – mówi Dante, potrząsając głową i posyłając mi desperackie spojrzenie. – W ogóle nie wysiadałem z samochodu. Nic takiego się nie wydarzyło.
–Jesteś pewien?
–Jasne. Dlaczego nie wyślecie tam gliniarza i nie sprawdzicie sami?
–Zrobiliśmy to – odpowiada Van Buren i na jego twarzy pojawia się szyderczy uśmieszek.
Sięga za siebie i niczym wykładający fula pokerzysta rzuca na stół zapieczętowaną plastikową torbę.
Przezierający przez folię rewolwer z plastikową rękojeścią i lufą z matowej stali sprawia niemal obsceniczne wrażenie.
–Nigdy w życiu nie widziałem tej broni! – krzyczy Dante. – Michael też takiej nie miał.
–Dante nie powie już ani słowa więcej – przerywam mu.
Rozdział 31
Tom
Nie wiem, co jest gorsze – to, co się przed chwilą zdarzyło, czy świadomość, że czeka mnie spotkanie z babcią Dantego. Kiedy wychodzę chwiejnym krokiem do niewielkiej poczekalni, Marie i Clarence zrywają się z krzeseł.
Parking za szklanymi drzwiami skąpany jest w promieniach słońca. Jest ósma rano. Siedzieliśmy z Dantem w tej klitce przez bite dwie godziny.
–Co się dzieje z moim wnukiem, panie Dunleavy?
–Muszę zaczerpnąć świeżego powietrza, Marie – mówię i wychodzę na zewnątrz.
Poranek jest chłodny. Marie rusza w ślad za mną i zatrzymuje mnie w miejscu.
–Co się dzieje z moim wnukiem? Dlaczego pan unika mojego wzroku, panie Dunleavy? Stoję przed panem.
–Nie wierzą mu – odpowiadam, spoglądając jej w końcu prosto w oczy. – Nie wierzą w jego historię.
–Jak to możliwe? Ten młodzieniec nigdy w życiu nie skłamał. Powiedział im pan to?
Clarence obejmuje ją i posyła mi współczujące spojrzenie.
–Tom zrobił wszystko, co w jego mocy, Marie.
–Wszystko, co w jego mocy? Co to znaczy? Czy powiedział im, że Dante nie miał żadnego powodu, żeby popełnić tę zbrodnię? I gdzie jest broń? Przecież nie mają broni. Patrzę na Clarence’a, a potem na Marie.
–Tak się składa, że mają tę broń – mówię.
Siadam na ławce i obserwuję samochody, które pędzą wczesnym rankiem drogą numer 27. Jak strasznie się to wszystko poplątało. Kompletna katastrofa. A to dopiero początek.
–Więc co pan ma teraz zamiar zrobić, panie Dunleavy? – pyta Marie. – Jest pan przecież jego adwokatem, prawda?
Zanim jestem w stanie jej odpowiedzieć, otwierają się drzwi za naszymi plecami i dwaj kolejni policjanci, tym razem z okręgowego biura szeryfa w Suffolk, wyprowadzają na zewnątrz skutego kajdankami Dantego.
Gliniarze starają się odsunąć Marie, lecz nie potrafią jej powstrzymać. Starsza pani wbiega między nich i obejmuje swojego wnuka. Dante wygląda, jakby miał się zaraz rozpłakać, na twarzy Marie maluje się jeszcze większa rozpacz. Gliniarze nie chcą się z nią szarpać i zwracają się do mnie.
–Dokąd go zabieracie? – pytam.
–Do Sądu Okręgowego w Suffolk.
–Pojedziemy za nimi taksówką Clarence’a – niówię Marie, która szepcze coś do Dantego. Clarence delikatnie odciągają od wnuka. Oboje płaczą i mnie też łza kręci się w oku.
–Czy to wszystko aby pana nie przerasta? – zauważa nagle Marie.
Spoglądam na nią i choć nie odpowiadam twierdząco, jestem przekonany, że czyta w moich myślach.
Rozdział 32
Tom
Kiedy trzydzieści lat temu władze hrabstwa wzniosły na obrzeżach Riverhead kompleks sądów imienia Arthura M. Cromarty’ego, rozległy gmach z wielkimi białymi ścianami i wysokimi szklanymi drzwiami mógł się wydawać imponujący i nowoczesny.
Obecnie wygląda tak samo prymitywnie i tandetnie jak każdy pochodzący z poprzedniej epoki biurowiec. Kiedy tam wjeżdżamy, Dantego wprowadzają akurat do głównego budynku. Mijając stado zabłąkanych mew, wchodzimy za nim przez szklane drzwi.
Strażnik przy bramce wykrywacza metalu mówi nam, że rozprawy wstępne prowadzi na trzecim piętrze sędzia Barreiro, po czym muskularną wytatuowaną ręką wskazuje drogę do windy.
Na sali numer 301 czuć tę samą desperacką atmosferę co na izbie przyjęć pogotowia, bo też w gruncie rzeczy pełni ona podobną funkcję. Zawiadomieni w ostatniej chwili, zdezorientowani członkowie kilkudziesięciu rodzin tłoczą się w grupkach pośród czterdziestu rzędów krzeseł.
Clarence, Marie i ja znajdujemy wolne miejsca i patrzymy, jak paradują przed nami kolejni podejrzani, w większości młodzi i ciemnoskórzy.Jeden po drugim wprowadzani są w eskorcie dwóch szeryfów przez boczne drzwi i na oczach zdruzgotanych matek i dziewczyn oraz wyznaczonych przez sąd adwokatów oskarżani o włamania, handel narkotykami, domową przemoc i napaść. Przez trzy lata pracowałem jako obrońca z urzędu i znam procedurę.
–Co za wstyd – mruczy pod nosem Marie. – To nie powinno się zdarzyć.
Sąd proceduje z brutalną skutecznością, każde kolejne postawienie zarzutów nie trwa dłużej niż dziesięć minut, a jednak dopiero po dwóch godzinach bezosobowy głos oznajmia, że odbędzie się sprawa okręgu Suffolk w stanie Nowy Jork przeciwko Dantemu Halleyville. I teraz to Marie i Clarence wstrzymują oddech.
Podobnie jak jego poprzednicy Dante ma kajdanki na rękach i ubrany jest w jasnopomarańczowy więzienny dres, którego rękawy i nogawki są w jego wypadku o kilka cali za krótkie. Prowadzą go do prostokątnego stołu naprzeciwko sędziego. Siedzi już przy nim wyznaczony przez sąd adwokat, wysoki, dobiegający sześćdziesiątki zgarbiony mężczyzna w zbyt dużych rogowych okularach. To inicjatywa Marie, która wiedząc, że jej wnuk jest niewinny, poradziła mu, by skorzystał z przysługujących mu praw. Niekoniecznie się z nią zgadzam, lecz jestem tutaj wyłącznie po to, by udzielić darmowej porady, kiedy i jeśli zostanę o nią poproszony.
Sędzia Joseph Barreiro pochyla się do zamontowanego na podium mikrofonu.
–Dante Halleyville jest oskarżony o potrójne morderstwo pierwszego stopnia – mówi i ze wszystkich rzędów dobiega pomruk niedowierzania.
–Podejrzany nie przyznaje się do winy, Wysoki Sądzie – oświadcza adwokat Dantego. – Chcielibyśmy także prosić Wysoki Sąd, aby przy wyznaczaniu kaucji wziął pod uwagę, że młody człowiek zgłosił się na policję z własnej woli, nigdy przedtem nie był o nic oskarżany i jest mocno związany ze swoją społecznością. Z tych względów w przypadku Dantego Halleyville’a istnieje znikome prawdopodobieństwo ucieczki. Usilnie prosimy o wyznaczenie kaucji, która uwzględniałaby skromne dochody jego rodziny.
Adwokat Dantego siada i ze swego miejsca zrywa się jego bardziej energiczny adwersarz. Jest mniej więcej w moim wieku, a krótko obcięte włosy i niezbyt drogi garnitur sprawiają, że przypomina mi połowę moich kolegów z wydziału prawa.
–Prokuratura jest dokładnie odmiennego zdania, Wysoki Sądzie. Ci trzej młodzi ludzi zostali z zimną krwią skrępowani i zabici. Ze względu na to, że popełnione zbrodnie są zagrożone surowymi karami, a także na fakt, że przed zgłoszeniem się na policję podejrzany przez kilka dni się ukrywał, uważamy, że ryzyko ucieczki jest znaczne.
Odziany w czarną togę sędzia rozważa argumenty stron przez całe trzydzieści sekund.
–Sąd wyznacza kaucję w wysokości sześciu milionów dolarów – oświadcza w końcu. – Dwa miliony za każdego zabitego.
Od postawienia zarzutów do wyznaczenia kaucji cały proces zajmuje mniej więcej tyle czasu, ile trwa złożenie i odebranie zamówienia w okienku McDonalda dla zmotoryzowanych. Ponownie pojawiają się dwaj szeryfowie i zanim jeszcze przebrzmi echo młotka sędziego Barreiro, wyprowadzają Dantego przez boczne drzwi.
–On jest niewinny – szepcze przy moim boku Marie. – Dante w życiu nie zrobił nikomu nic złego.
Rozdział 33
Tom
W poniedziałkowy ranek jedyną osobą, która wydaje się w miarę pogodzona ze światem, jest fotograf Associated Press Lenny Levitt. Zrobione przez niego w świetle księżyca zdjęcia Dantego i jego babci pojawiły się na okładkach „Post”, „Daily News” i „Newsday”. Znikoma rola, jaką odegrałem w całej sprawie, doczekała się wzmianki wyłącznie w „Newsday”, i wydaje mi się, że mam szansę wrócić do mojego starego, wygodnego, choć może nieco bezbarwnego życia.
Mimo że jedyną rzeczą, jaką mam tego dnia do załatwienia, jest sfinalizowanie sprzedaży nieruchomości mego kumpla Pete’a Lampkego, podjeżdżam pod biuro już o ósmej piętnaście rano. Jak w każdy dzień tygodnia od trzech lat zostawiam Winga na przednim siedzeniu i wstępuję do piekarni Montauk po kawę i ciastko z kruszonką.
Właściwie nie wiem, dlaczego dochowuję wierności tej cukierni. Powodem nie jest na pewno jakość kawy i chrupkość wypieków. Robię to chyba z przyzwyczajenia i dla pewnego jak w banku uśmiechu właścicielki Lucy Kalin.
Lecz dzisiaj Lucy ogranicza się do podania ceny.
–Dwa dwadzieścia pięć – mówi.
–Chyba wiem już, ile to kosztuje, Lucy, kochanie. Tobie też życzę dobrego dnia.
Trzymając w ręku śniadanie, zabieram mojego psiaka i idę do biura.
Firma Nieruchomości Grossmana zajmuje parter sąsiedniego budynku i jej właściciel również zjawia się wczesnym rankiem. Normalnie Jake Grossman tryska życzliwością i dobrym humorem, które wyróżniają go nawet na tle innych przedstawicieli jego profesji. Widząc jednak, jak tego ranka reaguje na moje powitanie, można by przysiąc, że jest ślepy i głuchy.
Nieważne. Z ulgą wchodzę do biura, gdzie mogę w spokoju przeczytać wszystkie dokumenty, zanim skontaktuję się z Clarence’em.
Kiedy do niego dzwonię, biedaczek jest tak przygnębiony tym, co przytrafiło się Dantemu, że prawie nie może mówić. Przyznaje, że musiał pojechać do przychodni w Southampton po środki uspokajające, które pozwoliłyby mu przetrwać noc. Mam nadzieję, że to tylko złudzenie, lecz w jego głosie również wyczuwam pewien chłód. Co się z nimi wszystkimi dzieje?
Zgaduję, że Marie musi się czuć jeszcze gorzej, ponieważ nie odbiera nawet telefonu.
Kiedy tekst umowy Pete’a Lampkego nie dociera do mnie do dwunastej, łączę się z Phyllis Schessel.
–Właśnie miałam do ciebie zadzwonić – mówi. – Peter postanowił skorzystać z usług prawnika, który jest bardziej doświadczony w handlu nieruchomościami.
–Naprawdę?
–Naprawdę.
Złe wiadomości pobudzają mój apetyt, jednak zamiast narażać się na nieprzychylne przyjęcie w naleśnikami po drugiej stronie ulicy, Wingo i ja jedziemy do małego sklepiku prowadzonego przez pewnego Honduranina i jego trzy córki, na skraju Amagansett.Lokal wypełniają jak zwykle po brzegi hiszpańskojęzyczni stolarze, ogrodnicy i zatrudniani na krótko pracownicy, którzy pomagają utrzymać Hamptons w nieskazitelnym stanie. Mimo stosu gazet z zamieszczonymi na pierwszej stronie fotkami Dantego nikt tutaj nie zwraca najmniejszej uwagi na najnowszy hamptoński dramat. W tej odizolowanej latynoskiej enklawie jestem nierozpoznawalny i całkowicie mi to odpowiada.
Jedząc kanapką z wieprzowiną i bukietem warzyw przy swoim biurku, nie jestem w stanie przestać myśleć o siedzącym w celi przestraszonym Dantem i jego wyznaczonym przez sąd znużonym starym adwokacie. Jedyny pozytywny wniosek, do jakiego dochodzę, jest taki, że ze względu na posturę Dantego nikt nie będzie z nim zadzierać.
Jeśli chodzi o wczorajsze wydarzenia, Michael Walker nie zgłosił się na policję. Dzwonię do Lenny’ego Levitta, żeby się dowiedzieć, czy czegoś przypadkiem nie słyszał. W trakcie naszej rozmowy coś wpada nagle przez okno do mojego gabinetu. Co jest, do cholery? Blat biurka jest usłany potłuczonym szkłem. Nagle widzę na podłodze płonącą torbę.
–Oddzwonię do ciebie, Lenny! – wołam. – Jakiś sukinsyn wybił mi właśnie okno.
Kiedy gaszę płomienie wiszącą na korytarzu gaśnicą, gabinet wypełnia gryzący żółty dym i potworny smród, który, jak wkrótce odkrywamy wraz z Wingiem, wydziela spalone w plastikowej torebce gówno.
Chyba wiem już, o co chodzi. Jacyś ludzie są na mnie wściekli. I wiecie co? Ja też jestem na nich trochę wkurzony.
Rozdział 34
Detektyw Connie P. Raiborne
Kiedy podaję detektywowi Yatesowi adres pierwszego zgłoszonego dzisiaj zabójstwa – MacDonough Street 838 – ten zjeżdża ze swojego pasa i pędzi jak wariat środkiem Fulton Street. Wyjąca syrena i migające na dachu światła z trudem przebijają się przez normalną kakofonię uroczego popołudnia w Bedford Stuyvesant.
Nasz poobijany crown vic nie przyciąga praktycznie uwagi stojących przed sklepem Price-Wise flegmatycznych uczniaków. W tej okolicy policyjne syreny słychać równie często jak smyczki i waltomie w aranżacjach Nelsona Riddle’a.
–Spokojnie, Joe – mówię. – Wiem z dobrze poinformowanego źródła, że nieboszczyk na pewno nam nie ucieknie.
Joe Yates ma trzy najbardziej irytujące rzeczy, które może mieć kolega bądź przyjaciel – niezmordowane poczucie humoru, gęstą czuprynę oraz piękną dziewczynę. Być może wszystkie trzy są ze sobą związane, lecz w żadnym wypadku nie stają się przez to mniej irytujące.
Chociaż nie odpowiada na moją uwagę, najwyraźniej ją słyszy. Samochód zwalnia do prędkości zaledwie dwa razy przekraczającej limit i nie bierzemy już zakrętów z głośnym piskiem opon. Kiedy hamujemy przy pięciopiętrowej ceglanej kamienicy bez windy i stajemy za dwoma zaparkowanymi w drugim rzędzie radiowozami, połowa mojej mrożonej kawy jest wciąż w filiżance.
–Gładko dojechaliśmy, dziadku?
Gdy docieramy na trzecie piętro, wszyscy już tam są – Heekin z ekipy kryminalistycznej, Nicolo i Hart z wydziału zabójstw, a także mundurowy, który wyłamał drzwi, kiedy sąsiad zawiadomił dozorcę o wydostającym się ze środka dziwnym zapachu.
Jednak z wyjątkiem facetów w białych rękawiczkach, którzy zbierają odciski z klamek, kranów, kontaktów i okna, wszyscy czekają, abym obejrzał miejsce zbrodni w takim stanie, w jakim je zastali.
Nikt nie dotknął czarnego nastolatka, pół leżącego, pół siedzącego na łóżku. Sądząc po smrodzie, kolorze skóry i obgryzionym przez szczura dużym palcu u stopy, dzieciak jest martwy już od tygodnia.
–Telewizor był włączony, kiedy tu weszliście? – pytam.
–Tak – odpowiada Hart, młodszy z dwóch detektywów z wydziału zabójstw i prawdziwy wazeliniarz. – Ta sama siła głosu. Ten sam kanał. Nikt niczego nie dotykał, Connie.
W telewizji nadają właśnie program satyryczny. Jakaś chuda czarna artystka kabaretowa szydzi z grubych Murzynek i najwyraźniej bardzo to bawi Heekina.
–Wpadliśmy w nieodpowiedniej chwili, Jimmy? – pytam. – Może odwiedzimy cię innym razem.
–Nie, szefie, broń Boże.
–Na pewno? Panienka jest cholernie zabawna. Nasz przyjaciel na łóżku skonał ze śmiechu – mówię, po czym każę jednemu z techników zebrać odciski z pilota, żebyśmy mogli wyłączyć telewizor, i dopiero wtedy mogę zadać nurtujące nas wszystkich pytanie. – Kim jest ten nieszczęsny truposz?
Rozdział 35
Raiborne
Są trzy rzeczy, które uważam za wyjątkowo ujmujące u przyjaciela lub współpracownika – to, że jego życie jest nieprzerwanym pasmem udręki, męska łysinka oraz seksualnie oziębła żona. Podobnie jak w wypadku cech irytujących, wszystkie trzy mogą być ze sobą związane, lecz nie tracą przez to powabu. Mój ulubiony lekarz sądowy Clifford Krauss, niech Bóg ma go w swojej opiece, ma wszystkie trzy.
Z wymienionych wyżej powodów nie przeszkadza mi bynajmniej, że Krauss, któremu powierzono kierowanie kostnicą przed dziewięciu laty, rok po tym, jak ja zostałem szefem wydziału zabójstw, jest dwa albo trzy razy lepszym fachowcem od wszystkich innych funkcjonariuszy siedemnastego komisariatu. I ma tego pełną świadomość.
Wszyscy wiemy już, że leżący na plecach na metalowym wózku chłopak to Michael Walker, pochodzący z Bridgehampton na Long Island siedemnastolatek, poszukiwany w związku z trzema morderstwami popełnionymi w East Hampton. Do dzisiejszego ranka nie miałem pojęcia, że w Hamptons żyją ludzie o czarnym kolorze skóry, nie mówiąc już o tym, że popełniane są tam jakiekolwiek morderstwa. Ale jestem w końcu tylko zwykłym gliniarzem z Bedford Stuyvesant.Kiedy wchodzę, Krauss siedzi przy biurku, wpatrując się w ekran swojego laptopa.
–Koroner z okręgu Suffolk – mówi, zasłaniając dłonią słuchawkę telefonu. – Właśnie zapoznali się z moim raportem – dodaje po zakończeniu rozmowy telefonicznej – i są przekonani, że rewolwer, z którego zastrzelono Walkera, został użyty przez zabójcę tych trzech chłopaków w Hamptons w weekend Święta Pracy.
Następnie bierze do ręki żółty blok, podchodzi do wózka z Walkerem, przy którym stoję, i używając w charakterze wskazówki chińskiej pałeczki z restauracji Hunan Village, zabiera mnie na wycieczkę po ciele nieboszczyka.
Zwięzłość i rzeczowość, z jakimi przedstawia wyniki swoich oględzin, nie zmniejszyły się ani trochę w ciągu minionych dziewięciu lat, a entuzjazm, jaki budzą w nim sekrety wydarte zwłokom, chyba nawet się zwiększył. Zaczyna od dokładnych wymiarów oraz lokalizacji rany wlotowej i wylotowej oraz kąta, pod którym kula przeszła przez ciało. Zaglądając do notatek, opisuje kaliber, markę i łuskę pocisku wydłubanego z tynku za łóżkiem. Wszystkie trzy pasują, jak się okazuje, do broni i tłumika odnalezionych przez policję na Long Island.
–Moim zdaniem śmierć nastąpiła wczesnym rankiem jedenastego września – stwierdza. – Mniej więcej o czwartej rano.
–Mniej więcej?
–Tak jest – odpowiada z błyskiem w oku Krauss. – Najpóźniej o wpół do piątej. Wyniki badania krwi i rozszerzone źrenice wskazują, że tuż przed śmiercią ofiara pogrążona była w głębokim śnie.
–Piekielna pobudka – mówię.
–Wolałbym buziaka od Jennifer Lopez – mruczy Krauss.
–Więc to nie Walker oglądał telewizję?
–Nie. Chyba że nie wyłączył telewizora przed zaśnięciem. Znaleźliśmy poza tym czapkę drużyny koszykarskiej na podłodze przy szafie. Tak jakby ktoś w niej czegoś szukał. Czapka była prawie nieużywana i jakieś trzy numery za duża na denata.
–Czy wszyscy nie noszą teraz za dużych rzeczy?
–Za duże spodnie, marynarki i bluzy, ale nie czapki. I żaden z pozostawionych na niej odcisków palców nie należy do pana Walkera. Być może, jeżeli będziemy mieli trochę szczęścia, zostawił je zabójca.
–To wszystko, co dla mnie masz, Cliffy?
–Jeszcze jedno. Szczur, który odgryzł kawałek dużego palca Walkera, był ciężarną samicą rasy czarnej norweskiej i ważył od czterech do sześciu funtów…
–Dlaczego to zawsze musi być czarny szczur, Krauss? Dlaczego nigdy nie biały?
Jedna rzecz, dla porządku. To, co powiedziałem o żonie Cliffy’ego, to łgarstwo. Ma na imię Emily i jest urocza.
Rozdział 36
Marie Scott
W zeszłym tygodniu na tej samej sali rozpraw w Riverhead panowała przyprawiająca o mdłości senna atmosfera. Teraz jest jeszcze gorzej. Żołądek podchodzi mi do gardła.
Dzisiaj pełno tutaj reporterów, a także członków rodzin i przyjaciół ofiar, którzy pałają żądzą krwi. Rodzice trzech zabitych chłopaków posyłają mi nienawistne spojrzenia, a Lucinda Walker, mama Michaela, którą znam od czasów, gdy studiowała w Saint Vincent, patrzy na mnie tak, jakby sama nie wiedziała, co myśleć. Strasznie współczuję Lucindzie. Opłakiwałam jej syna przez całą noc. W głębi duszy musi zdawać sobie sprawę, że Dante nie mógłby zabić Michaela, tak samo jak Michael Dantego, lecz w jej oczach jest tyle urazy, że odwracam wzrok, ściskam za ramię Clarence’a i wodzę palcami po skórzanej okładce Biblii.
Widzowie wyciągają szyje i wytrzeszczają oczy, kiedy strażnicy prowadzą mojego wnuka Dantego w kajdankach i pomarańczowym dresie do pustego stołu, na którym stoi tylko dzbanek z wodą.
–Sprawa stanu Nowy Jork przeciwko Dantemu Halleyville’owi – rozlega się tubalny głos i wszyscy wiercą się niecierpliwie, jakby to były słowa konferansjera przed obrzydliwą walką bokserską.
Dante jest taki przerażony i smutny, że aż mi serce pęka. Chciałabym podbiec i uściskać go, ale to niemożliwe, i czuję się prawie tak samo źle jak on.
Napięcie sięga zenitu, kiedy sędzia pochyla się do mikrofonu.
–Stan Nowy Jork oskarża pana Halleyville’a o poczwórne morderstwo pierwszego stopnia. Czy oskarżony przyznaje się do winy?
–Nie przyznaje się – odpowiada wyznaczony z urzędu adwokat Dantego.
Nie robi to jednak żadnego wrażenia. Nikt mu nie wierzy, nikt go nawet nie słucha. Aż do tej chwili nie wierzyłam chyba, że w ogóle dojdzie do tego procesu, teraz jednak wiem, że nie da się go uniknąć.
Tłum jest zainteresowany wyłącznie tym, co ma do powiedzenia prokurator, biały mężczyzna tak młody, że z pewnością nie rozumie nawet tego, co mówi, niech mu Bóg wybaczy.
–Wysoki Sądzie – zwraca się do sędziego. – Ze względu na ohydny charakter pierwszych zbrodni, a także kompletny brak skrupułów, który okazał oskarżony, uśmiercając swojego wspólnika w takim samym mafijnym stylu jak poprzednie ofiary, stan Nowy Jork, pragnąc bronić swoich obywateli, nie ma innego wyjścia, jak zażądać najwyższego wymiaru kary. W tym wypadku prokurator wnosi o karę śmierci, którą wymierza się wyłącznie w nadzwyczajnych okolicznościach.
O mało nie spadam z ławki, ale nie mogę sobie na to pozwolić na oczach tych wszystkich ludzi. Stan Nowy Jork chce zamordować mojego wnuka! Boże, jakie to proste. Chcą zamordować mego cudownego wnuka, który jest tak samo niewinny, jak niewinny był Twój własny syn, Jezus Chrystus, tłum zaś cieszy się, NIE POSIADA SIĘ Z RADOŚCI, słysząc te słowa. Gdyby mogli i gdyby działo się to pięćdziesiąt lat wcześniej, na pewno ściągnęliby Dantego z ławki, wywlekli z tej tak zwanej sali rozpraw i powiesili na najbliższym drzewie.
Boże, dopomóż mi, i proszą, dopomóż Dantemu w tej godzinie straszliwej próby.
Spoglądam na Clarence’a, a potem na pana Dunleavy’ego.
–Proszę, niech nam pan pomoże – mówię. – Niech pan pomoże Dantemu. On nie zabił tych chłopców.
Rozdział 37
Tom
Jeżeli nie widzieliście nigdy cyrku, jakim jest transmitowana na żywo rozprawa sądowa, możecie się uważać za farciarzy.
Wozy wszystkich dużych stacji i kablówek przez cały dzień stoją w dwóch rzędach przed budynkiem sądu i gdziekolwiek spojrzę, widzę reportera przywołującego na twarz wyraz fałszywej powagi, by omówić główne punkty procesu, który cieszy się tak ogromnym zainteresowaniem i w którym – co bardzo prawdopodobne – może zapaść wyrok śmierci.
Staram się jak najszybciej wyjść z budynku. Ze spuszczonymi oczyma przedzieram się przez zatłoczony parking, nie chcąc natknąć się na ludzi, których znam od wielu lat.
Wsiadam do samochodu tak prędko, że dopiero wkładając kluczyk do stacyjki, spostrzegam siedzącego na sąsiednim fotelu Clarence’a. Zdruzgotany szlocha, zasłaniając twarz wierzchem dłoni.
–Oni chcą go zabić, Tom. W życiu nie zapewnią mu uczciwego procesu. Widziałeś, jak to wygląda.
–Przyjedź do mnie dziś wieczorem, Clarence – mówię. – Chętnie dotrzymam ci towarzystwa.
–Nie chodzi mi o twoje współczucie, Tom. Przyszedłem prosić, żebyś został obrońcą Dantego.– Nie byłem na sali rozpraw od ponad roku, Clarence. A kiedy tam byłem, raczej nie zabłysnąłem.
–To dlatego, że tak naprawdę nigdy się nie przyłożyłeś, Tom. Nie traktowałeś tego tak poważnie jak koszykówki. Gdybyś dał z siebie więcej, nie byłoby dla ciebie rzeczy niemożliwych. Ludzie cię lubią. Słuchają cię.
–To, że adwokat Dantego ma już swoje lata, wcale nie oznacza, że jest zły – mówię. – Poza rym wybrała go Marie.
Clarence potrząsa głową.
–Marie chce ciebie. Powiedziała, żebym się do ciebie zwrócił. Czy chciałbyś, żeby bronił cię ten facet, gdyby to ciebie sądzili za morderstwo? Albo gdyby sądzili twojego syna? Bądź ze mną szczery.
–Jestem szczery, Clarence. Nie mogę być obrońcą Dantego. Odpowiedź brzmi „nie”. Przykro mi.
Kiedy z moich ust padają te słowa, Clarence otwiera drzwiczki i wysiada.
–Bardzo mnie rozczarowałeś, Tom. Choć właściwie nie powinno to być dla mnie zaskoczeniem. Od lat zawodzisz pokładane w tobie nadzieje.
Rozdział 38
Tom
W stanie silnego wzburzenia jadę do domu Jeffa. Muszę porozmawiać z kimś, do kogo mam zaufanie, ponieważ zaczynam zastanawiać się, czy nie podjąć się jednak obrony Dantego. Potrzebuję kogoś, kto wybiłby mi z głowy to szaleństwo.
Przed dziesięciu laty mój brat zakupił chyba ostami dostępny na rynku dom w Montauk. Pożyczyłem mu na pierwszą ratę z pieniędzy, które otrzymałem przy podpisaniu kontraktu, a teraz dom jest wart pięć razy więcej, niż za niego zapłacił. To wcale nie oznacza, że byliśmy finansowymi geniuszami. Ceny wszystkich nieruchomości poszybowały od tamtego czasu niesamowicie wysoko. Najśmieszniejsze w tym wszystkim jest to, że żona rzuciła Jeffa, ponieważ, jak to ujęła, „nie był dość ambitny”. A teraz Jeff i jego trzej synowie mieszkają w domu wartym ponad milion dolców.
Opuszczając mojego brata, Lisbeth zakładała, że zabierze ze sobą Seana, Lesliego i Mickeya. Lecz Jeff zawziął się i wynajął jedną z najlepszych tutejszych prawniczek, moją znajomą, niejaką Mary Warner, która zwróciła między innymi uwagę na to, że z wyjątkiem sezonu futbolowego ojciec chłopców jest w domu już o wpół do czwartej. Ku zdumieniu wszystkich sąd przyznał Jeffowi całkowitą opiekę nad trzema synami.
Najstarszy z nich, Sean, skończył właśnie dwadzieścia pięć lat i kiedy skręcam na podjazd, jest w garażu i podnosi ciężary. Rozmawiamy przez kilka minut i w końcu Sean zaczyna się ze mną droczyć.
–Jak się czujesz, mając świadomość, że jesteś najmniej popularną osobą w całym Montauk, stryjku? – mówi, przestając na chwilę ćwiczyć.
–Stary jest w domu? – pytam w odpowiedzi.
–Jeszcze nie wrócił. Za dwa tygodnie grają pierwszy w tym sezonie mecz przeciwko Patchogue.
–Więc będę chyba musiał pojechać do szkoły. Muszę z nim pogadać.
–Możesz mi najpierw trochę pokibicować?
Mam słabość do Seana, być może dlatego, że jest do mnie trochę podobny. Ponieważ jest najstarszy, najmocniej przeżył rozwód rodziców. A w szkole musiał stale borykać się z piętnem „syna trenera”, co w pewnym stopniu wyjaśnia, dlaczego mimo fenomenalnych warunków nigdy nie starał się dostać do szkolnej drużyny.
Od kilku lat Sean podnosi ciężary. Może chce się lepiej prezentować na swoim krzesełku ratownika albo udowodnić coś ojcu. W tym momencie najwyraźniej chce udowodnić coś mnie, bo zakłada na drążek tyle czarnych kręgów, że po każdej stronie ma sto sześćdziesiąt funtów. Razem z drążkiem sztanga waży teraz trzysta pięćdziesiąt funtów. Sean nie waży więcej niż sto siedemdziesiąt.
–Na pewno dasz sobie radę? – pytam, patrząc na jego zdeterminowaną minę.
–Jest tylko jeden sposób, żeby się o tym przekonać. Skurczybyk podnosi sztangę dwanaście razy i na jego czerwonej jak burak twarzy pojawia się szeroki uśmiech.
–Dzięki, stryjku Tommy.
–Cała przyjemność po mojej stronie. Mogę powiedzieć staruszkowi, jaki z ciebie twardy zawodnik?
–Nie. Znowu zacznie ględzić o moich zmarnowanych możliwościach.
–Nie rób sobie wyrzutów, Sean. Zmarnowane talenty to nasza rodzinna specjalność.
Rozdział 39
Tom
Wróciłem do rodzinnego miasta już przed trzema laty, ale to moja pierwsza wizyta w starej budzie. Prawdę mówiąc, wolałbym leczenie kanałowe niż udział w zjeździe absolwentów, lecz kiedy stąpam po świeżo wypastowanej podłodze sali gimnastycznej, ogarniają mnie wspomnienia. Nic się tu specjalnie nie zmieniło. Te same tablice z włókna szklanego. Te same drewniane ławki. Ten sam zapach lizolu. Właściwie go uwielbiam.
Gabinet Jeffa mieści się tuż nad szatnią i niewiele się od niej różni, jeżeli chodzi o wygody i unoszący się w środku aromat. Jeff siedzi w rogu, opierając stopy w zielonych tenisówkach o metalowy blat biurka i oglądając sportowy film wyświetlany na ścianie z białych pustaków. Czarno-biała taśma, terkot projektora i unoszące się powietrzu drobiny kurzu przenoszą mnie na krótką chwilę w czasie.
–Wiesz już, jak to rozegrać, Parcells? – pytam.
Jeff zawsze podziwiał Billa Parcellsa** słynny trener futbolu amerykańskiego i jest do niego nawet trochę podobny.
–Miałem zamiar spytać cię dokładnie o to samo, braciszku.
Z tego, co słyszę, tobie bardziej niż mnie potrzebny jest plan gry. Plan ucieczki.
–Niewykluczone, że masz rację.
Na ekranie jeden z zawodników wykopuje piłkę, która zawisa w powietrzu.
–Pomogłem tylko przerażonemu chłopakowi zgłosić się na policję – mówię.
Nie dodaję, że proszono mnie, bym podjął się obrony tego chłopaka. I że się nad tym zastanawiam.
–Nie pomyślałeś o Walco, Rochiem i Feiferze? Nie sądzisz, że oni też byli przerażeni? Nie rozumiem, w co ty się pakujesz, Tom.
–Ja też tego do końca nie wiem. Wszystko to wiąże się chyba z tym, że poznałem babcię Dantego. Zobaczyłem, gdzie żyją i jak żyją. I jeszcze jeden mały detal: chłopak tego nie zrobił.
Jeff zachowuje się tak, jakby mnie nie słyszał. Choć może coś do niego dociera, ponieważ nagle wyłącza projektor.
–Tak między nami – mówi – sezon jeszcze się nie zaczął, a ja mam już serdecznie dość futbolu. Skoczymy na piwo, braciszku.
–Zawsze to jakiś plan – rzucam z uśmiechem, ale Jeff nie uśmiecha się w odpowiedzi.
Rozdział 40
Tom
Piętnaście minut później Jeff parkuje za barem McKendricka w Amagansett, lokalem, w którym w środowy wieczór najprędzej można zastać tłum tubylców. Domyślam się, że o to właśnie mu chodzi. Czyżby na tym polegał jego plan? Mam pojednać się z miejscowymi?
Wchodzimy tylnymi drzwiami, siadamy w boksie przy stole bilardowym i dopiero po minucie albo dwóch w knajpie zapada cisza.
Upewniwszy się, że wszyscy wiedzą o naszej obecności, Jeff posyła mnie do baru po piwo. Chce, żebym przekonał się naocznie, w co się pakuję, żebym poczuł na własnej skórze ciężar zbiorowej nienawiści.
Przepychając się do baru, mijam siedzącego przy stoliku Chucky’ego Watkinsa, stukniętego Irlandczyka, którego Walco zatrudniał czasami na godziny.
–Pewnie boisz się tutaj przychodzić bez trenerskiej obstawy? – mruczy.
–Dzbanek brassa, kiedy będziesz miał wolną chwilę, Kev – mówię do barmana, ignorując Watkinsa.
–Kiedy będziesz miał wolną chwilę, Kev – przedrzeźnia mnie siedzący w rogu Pete Zacannino. Swoją drogą tydzień temu wszyscy obecni byli moimi dobrymi przyjaciółmi.
Kevin, który jest wyjątkowym poczciwcem, daje mi dzbanek i dwa kufle. Gdy wracam do stolika, Martell, mój kolejny niedawny kumpel, wystawia nogę i połowa piwa ląduje na podłodze. Wszyscy naokoło parskają śmiechem.
–Wszystko w porządku, Tom? – pyta Jeff ze swojego boksu. Przed tygodniem, z Jeffem albo bez Jeffa, rozbiłbym dzbanek na głowie Martella wyłącznie po to, żeby zobaczyć, co będzie dalej.
–Jak najbardziej, Jeff – odpowiadam. – Wylało mi się właśnie trochę piwa i wracam do baru poprosić Keva, żeby był tak miły i dolał mi do pełna.
Kiedy docierani w końcu do naszego stolika, Jeff pociąga długi łyk piwa.
–Tak właśnie będzie wyglądało teraz twoje życie, koleś – mówi.
Wiem, co chce mi dać do zrozumienia, i kocham go za to. Ale z jakiegoś powodu, z przekory albo po prostu z czystej głupoty, w ogóle to do mnie nie dociera. Po trzech piwach wstaję, wyłączam szafę grającą w środku piosenki Stonesów i trzymając w ręku pełny kufel, zwracam się do zgromadzenia.
–Cieszę się, że wszyscy tu dziś jesteście, popaprańcy, ponieważ chciałbym wygłosić oświadczenie. Jak zapewne wiecie, pomogłem młodemu Halleyville’owi zgłosić się na policję. Dzięki temu poznałem bliżej Dantego i jego babcię, Marie. I wiecie co? Bardzo ich oboje polubiłem i bardzo podziwiam. Dlatego, a także z innych powodów, postanowiłem, że będę go bronił. Nie przesłyszeliście się. Będę obrońcą Dantego Halleyville’a i jako jego adwokat zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby go wyciągnąć. Dziękuję bardzo za uwagę. Dobranoc. Życzę bezpiecznego powrotu do domu.
Kilka sekund później rzucają się na mnie Chucky Watkins i Martell. Coś we mnie pęka i staję się na powrót Tomem Dunleavym, którego dobrze zna większość tych facetów. Uderzam z całej siły kuflem w twarz Watkinsa, który pada jak kłoda i nie rusza się z miejsca. Złamałem mu chyba nos albo zrobiłem coś jeszcze gorszego.
–No chodź! – wrzeszczę do Martella, lecz on ucieka chyłkiem. Może i nie jestem taki wielki jak Dante Halleyville, ale mam sześć stóp i trzy cale wzrostu i ponad dwieście funtów wagi i potrafię się bić. – No, chodźcie! Kto następny?! – krzyczę do innych tchórzy na sali. – Ktoś próbuje mi podskoczyć? Nie ma chętnych?
Ale jedyną osobą, która do mnie podchodzi, jest Jeff. Obejmuje mnie muskularnym ramieniem i popycha w stronę tylnych drzwi.
–Ten sam stary Tommy – mruczy, kiedy siedzimy w jego pick-upie. – Ten sam raptus.
Wciąż nabuzowany wpatruję się w przednią szybę, a Jeff wciska gaz do dechy i z rykiem silnika wyjeżdża z parkingu.
–Nieprawda – mówię. – Wymiękłem.
Rozdział 41
Tom
Nazajutrz w zakładzie karnym Riverhead oddaję mój portfel, zegarek i klucze do małego schowka, po czym przechodzę przez szereg ciężkich zakratowanych drzwi, które otwierają się i chwilę później zatrzaskują za moimi plecami.
Różnica między gościem i tymi, którzy są tutaj zamknięci na stałe, jest tak olbrzymia, że czuję ciarki na karku. Mam wrażenie, że przechodzę z krainy żywych do krainy umarłych. Albo że dostałem na jeden dzień przepustkę do piekła.
Długi korytarz po lewej stronie prowadzi do pękającego w szwach, obliczonego na tysiąc pięćset miejsc więzienia.
Mnie kierują na prawo, do labiryntu dusznych małych pokoików, w których spotykają się zatrzymani i ich adwokaci.
Czekam cierpliwie w jednym z nich, aż przyprowadzą Dantego. Spędził za kratkami niecały tydzień, ale już teraz wydaje się twardszy i bardziej powściągliwy. Na jego ustach nie ma śladu uśmiechu.
Nagle łapie mnie za rękę i wali pięścią w klatę.
–Miło cię widzieć, Tom – mówi. – To dla mnie dużo znaczy.
–Dla mnie to też dużo znaczy – odpowiadam zdziwiony, że tak mnie wzruszyło jego powitanie. – Potrzebuję tej roboty.– Tak twierdzi Clarence – zauważa Dante i jego dwustu-watowy uśmiech przebija się w końcu przez twardą skorupę. Ten chłopak nie jest mordercą. To powinno być jasne nawet dla lokalnej policji.
A ja rzeczywiście potrzebuję tej roboty. Kiedy wyjmuję pudełko z długopisami i nowe bloki do pisania, mam wrażenie, że to pierwszy dzień szkoły.
–Z wyjątkiem tego, że będę wierzył we wszystko, co mi powiesz – tłumaczę – dzisiejsza rozmowa będzie przypominała przesłuchanie na policji, ponieważ będziemy wałkować w kółko tamten dzień i tamtą noc. Będziemy to robić tak długo, aż każdy szczegół znajdzie się na papierze.
Na początek każę mu opowiedzieć wszystko, co wie o Kevinie Sledge’u, Garym McCauleyu i Daviem Bondzie, trzech pozostałych zawodnikach, z którymi grał tamtego dnia w kosza. Mówi mi, gdzie mieszkają, pracują i gdzie spędzają wolny czas. Daje mi numery ich komórek i zdradza, jak ich wytropić, gdyby chcieli mnie unikać.
–Wszyscy byli na bakier z prawem – wyjaśnia – ale tam, skąd pochodzę, nie ma to większego znaczenia. McCauley jest na zwolnieniu warunkowym za posiadanie narkotyków, Bond odsiedział tutaj dziesięć miesięcy za napad z bronią w ręku. Ale prawdziwym gangsterem jest Kevin, który nie spędził nawet jednego dnia za kratkami.
–Jak zareagowali, kiedy Michael wyciągnął broń?
–Uważali, że mu odbiło. Nawet Kevin. Rozmawiamy o tym, co wydarzyło się wieczorem. Niestety, babcia Dantego odwiedzała swoich znajomych w Brooklynie i nie widziała go ani przed, ani po strzelaninie. Dante przysięga, że nie wiedział, gdzie ukrywał się Michael Walker.
Zapomniałem już, jak żmudna może być ta robota. Hartstein, mój profesor w St John’s, nazywał ją „grzaniem tyłka”, bo do tego właśnie się sprowadza: do ciągłego zadawania pytań i uporu, z jakim wałkuje się bez końca te same wydarzenia, nawet jeżeli uzyskuje się w rezultacie wyłącznie bezużyteczne informacje.
Na dodatek w Riverhead jest to dwa razy trudniejsze, ponieważ Dante i ja musimy się obyć bez kofeiny i cukru.
Mimo to brniemy dalej, analizując wszystko, co on lub Michael Walker zobaczyli i usłyszeli, kiedy stawili się tego wieczoru na spotkanie z Feiferem. Te minuty są kluczowe i magluję Dantego, żeby podał mi więcej szczegółów. Jednak dopiero za trzecim razem przypomina sobie, że czuł zapach cygara. W porządku, to może się przydać.
Gdy wałkujemy to po raz czwarty, prostuje się nagle na krześle.
–Na ławce był jakiś facet – mówi. Ja też się prostuję.
–Był tam ktoś jeszcze? – pytam.
–Pamiętasz tę ławkę po drugiej stronie boiska? Kiedy przyjechaliśmy, spał na niej jakiś facet. A kiedy przebiegaliśmy koło niej pięć minut później, już go nie było.
–Jesteś tego pewien, Dante? To ważne.
–Absolutnie. Facet wyglądał na Latynosa. Meksykanin albo Kolumbijczyk. Koło trzydziestki, długie czarne włosy związane w kucyk.
Rozdział 42
Tom
Cygaro. Być może palone przez jednego z zabójców.
A także informacja, że na miejscu zbrodni był ktoś jeszcze: ktoś, kto może potwierdzić lub uzupełnić relację Dantego, kto być może widział, jak zginęło tych trzech chłopaków.
Są to ważne tropy, które trzeba sprawdzić, ale najpierw muszę załatwić coś jeszcze. Dlatego nazajutrz rano, kiedy na Times Square otwierają się drzwi metra, jestem jednym z około pięciuset palantów, którzy gotowi są powalczyć o czterysta wolnych miejsc.
Tym samym szybkim krokiem, dzięki któremu wylądowałem w NBA, wchodzę do wagonu i kiedy metro pokonuje dzielące mnie od Grand Central ćwierć mili, czuję się tak samo zdeterminowany i przejęty jak każdy pracujący w Nowym Jorku sztywniak. Jestem teraz człowiekiem pracy. Dlaczego nie miałbym zostać dojeżdżającym? Jezu, mam nawet na sobie garnitur. Elegancko wyprasowany.
Na Grand Central walka zaczyna się od nowa; tym razem chodzi o to, kto pierwszy wyjdzie na Czterdziestą Drugą Ulicę. Rzucam dolara do wyściełanego czerwonym atłasem otwartego futerału trąbki i ruszam na wschód. Po jakimś czasie staję przed marmurową fasadą imponującego budynku przy Trzeciej Alei 461, w którym mieści się siedziba najszacowniejszej nowojorskiej kancelarii prawnej Walmarka, Reida i Blundella.
Zanim opuści mnie cała odwaga, przechodzę przez lśniące mosiężne drzwi i jadę na trzydzieste siódme piętro. Docieram jednak w ten sposób wyłącznie do kolejnej bariery, na swój sposób tak samo onieśmielającej jak mury okalające więzienie w Riverhead. Zamiast drutu kolczastego i betonu widzę przed sobą blok polerowanego mahoniu tak olbrzymi, że przetransportowano go chyba z tropikalnej dżungli w ładowni tankowca i umieszczono w nowym nietypowym wnętrzu za pomocą podniebnego dźwigu.
Zamiast uzbrojonego strażnika na drodze staje mi przypominająca cyborga olśniewająca blondynka ze słuchawkami na głowie.
–Dzień dobry. Chciałbym się zobaczyć z Kate Costello – mówię.
–Był pan umówiony?
–Nie.
–Czy pani Costello pana oczekuje?
–Jestem znajomym.
Dla recepcjonistki to znaczy tyle samo co „nie”. A może coś jeszcze gorszego.
Kieruje mnie do skórzanego czyśćca, gdzie przez następne dwadzieścia minut pocę się na sofie za dwadzieścia tysięcy dolarów. Wczoraj wieczorem przyjście tutaj bez uprzedzenia wydawało mi się genialnym pomysłem i przez trzy i pół godziny spędzone w pociągu z Montauk ani na chwilę nie przestałem być dobrej myśli. No, może umiarkowanie dobrej myśli.
Ale inteligentne rozmowy z samym sobą i wymyślanie wszelkich możliwych ripost nigdy nie zastąpią autentycznej konfrontacji. I oto Kate idzie do mnie; jej niskie obcasy stukają niczym młoteczki po marmurowej podłodze.
Zastanawiam się, czy zdaje sobie sprawę, że skromny granatowy kostium, w który jest ubrana, w bardzo niewielkim stopniu skrywa jej urodę. I czy ją to w ogóle obchodzi?– Co tutaj robisz? – pyta i nim zdążę odpowiedzieć, jestem z powrotem na dnie dołka, który wykopaliśmy z Kate przed dziesięciu laty.
–Chcę, żebyś pomogła mi bronić Dantego Halleyville’a – mówię.
Przewidywałem, że w tym momencie Kate zaprosi mnie do swojego gabinetu, ale ona patrzy na mnie jak na powietrze. Wygłaszam więc swój monolog na korytarzu, starając się maksymalnie streszczać. To, co mówię, wydaje mi się sensowne, nie mam jednak pojęcia, jak jest odbierane. Wpatruję się w jasnobłękitne oczy Kate, lecz nie potrafię w nich nic wyczytać. Kiedy przerywam, żeby zaczerpnąć oddechu, zbija mnie z pantałyku.
–Nigdy tu więcej nie przychodź, Tom – oświadcza, po czym obraca się na pięcie i odchodzi korytarzem. Rytm wybijany przez jej obcasy jest jeszcze chłodniejszy, niż kiedy do mnie podchodziła. Ani razu się nie odwraca.
Rozdział 43
Kate
Chronię się przed zastawioną przez Toma Dunleavy’ego nieoczekiwaną zasadzką w sanktuarium mojego gabinetu. Wiem, że to brzmi górnolotnie. To zwykły pokój. Ale urzęduję w nim dopiero od miesiąca i eleganckie umeblowanie oraz zapierający dech widok na East River poprawiają mi samopoczucie, kiedy tam wejdę.
Od wczorajszego wieczoru przyszło do mnie trzydzieści jeden e-maili. Osiem dotyczy ostrzegawczego listu, który wysłałam tuż przed wyjściem do domu do prawnika firmy Pixmen Entertainment. Nasz klient, Watermark, Inc., uznał, iż nowe logo Pixmena zbytnio przypomina to, którego używał niegdyś jeden z jego oddziałów. W liście oskarżyłam firmę o naruszenie przepisów chroniących znak towarowy i zagroziłam poczynieniem agresywnych kroków prawnych, które obejmują zamrożenie wszystkich dochodów Pixmena za ostatnie czternaście miesięcy.
W e-mailu wysłanym o trzeciej czterdzieści trzy w nocy prawnik Pixmena poinformował mnie, że logo zostało usunięte ze wszystkich produktów firmy. Adwokaci Watermarka są tym usatysfakcjonowani i przesyłają mi podziękowania. Grożenie wszystkim naokoło apokaliptyczną zgubą należy do niekłamanych przyjemności mojej profesji.
Tuzin innych e-maili stanowi pokłosie raczej krępującego artykułu w „American Lawyer”, opowiadającego o kobietach, które są wschodzącymi gwiazdami palestry. Wiele jest od łowców głów, ale najbardziej interesujący przysłał rektor Columbia University, pytając, czy nie znalazłabym trochę czasu, żeby wziąć udział w pracach komisji, która wybierze nowego dziekana wydziału prawa. Owszem, znajdę trochę czasu.
Dokładnie o dziewiątej pojawia się Mitchell Susser, żeby poinformować mnie o zbliżającym się procesie byłego wspólnika zarządzającego Credit Mercantile, Franklina Wolfe’a. Podczas wcześniejszej rozprawy, w trakcie której Wolfe’a bronił jeden z naszych starszych wspólników, ława przysięgłych nie wydała werdyktu.
–Wyluzuj, Mitch – mówię, choć odnosi to niewielki skutek.
Susser, nasz najnowszy nabytek, absolwent prawa na Harvardzie, przejrzał wcześniej protokoły rozprawy.
–Wolfe traci za dużo czasu, wypierając się w nieprzekonujący sposób działań, które nie są wcale sprzeczne z prawem. To narusza jego wiarygodność i prawie nic mu nie daje. Moim zdaniem drugi proces otwiera przed nami duże możliwości.
Zastanawiamy się właśnie, który z naszych tutorów może najlepiej podszkolić przed procesem pozwanego, kiedy do gabinetu zagląda sam siwowłosy Tony Reid, użyczający swojego nazwiska firmie Walmark, Reid i Blundell. Towarzyszy mu Randall Kane, bodaj nasz najwartościowszy klient.
–Masz wolną chwilę, Kate? – pyta Reid.
Susser zabiera swoje papiery i wychodzi, a Tony Reid i Kane zajmują jego miejsce na sofie w moim gabinecie.
–Oczywiście znasz Randy’ego, Kate.
Nikt nie musi mi przedstawiać Kane’a. Czyniąc z Bancroft Subsidiaries jedną z najszybciej rozwijających się na świecie korporacji, Kane stał się ikoną biznesu, wzorem przezwyciężającego wszystkie przeszkody dyrektora generalnego. Bazgrząc propozycję na serwetce, kolega z innego oddziału naszej kancelarii załatwił mu właśnie sześć milionów zaliczki za książkę o biznesie.
Ale jak wyjaśnia z troską w głosie Reid, wszystko to może zostać narażone na szwank przez złożony niedawno zbiorowy pozew. Zarzuca się w nim firmie Bancroft Subsidiaries tolerowanie wrogiego kobietom środowiska pracy oraz przymykanie oczu na częste przypadki molestowania seksualnego. W pozwie wymieniony jest sam Kane.
–Nie muszę ci chyba mówić – ciągnie Reid – że cała ta oportunistyczna szopka nie jest niczym innym jak nieudolnie zawoalowaną próbą wymuszenia. To, co wiem o zbiorowych pozwach, podpowiada mi, że mamy do czynienia właśnie z taką sytuacją. Ci adwokaci nie różnią się wiele od facetów, którzy szukają klientów na pogotowiu. Namierzają cel, preparują pozew, a potem dopiero szukają ofiar.
–Nie pozwolę, żeby podstawili mi nogę, Kate – oświadcza Kane. – To kompletna bzdura! Wśród ośmiu wiceprezesów Bancroftu są trzy kobiety, a firmę współzakładała moja żona. Popełnili fatalny błąd. Jeśli będę musiał, nie cofnę się przed procesem.
–Nie wierzę, żeby okazało się to konieczne – odpowiadam – ale zapewniam pana, że nasza reakcja będzie agresywna.
–Z całą pewnością! – potakuje Kane.
Reszta dnia upływa mi na spotkaniach, briefingach oraz telefonicznych konferencjach. Firmowa stołówka serwuje sałatkę szefa na lunch i sushi na kolację. Kiedy gaszę światło o jedenastej wieczorem, nie jestem wcale ostatnią osobą, która opuszcza biuro.
Urocza jesienna noc przypomina mi o straconym przez mnie uroczym jesiennym dniu i postanawiam trochę się przejść, zanim wezwę taksówkę. Ruszając w kierunku prawie opustoszałej Park Avenue, widzę wysoką postać wyłaniającą się z mroku, którym spowity jest kamienny placyk za budynkiem naszej firmy.
Rozdział 44
Kate
Mężczyzna podchodzi do mnie sztywnymi krokami i zatrzymuje się tuż przed jasno oświetlonym chodnikiem.
–Konferencja się przedłużyła? – odzywa się. To Tom!
–Jak długo tu czekasz? – pytam.
–Nie wiem. Nigdy nie byłem mocny z matematyki. Jestem zszokowana, ale również, choć wolałabym się do tego nie przyznawać, pod wrażeniem. Tom zawsze był czarusiem, ale nie wyglądał na faceta zdolnego przesiedzieć piętnaście godzin na kamiennej ławce. Do diaska, problem polegał właśnie na tym, że nigdy nie wiedziałam, do czego jest zdolny.
–Musisz mnie wysłuchać, Kate. Proszę, daj się zaprosić na drinka. – W świetle latami wydaje się kompletnie wyczerpany, jego oczy mają błagalny wyraz. – Tobie może się to wydać błahostką, ale dla Dantego Halleyville’a to sprawa życia i śmierci.
–Na filiżankę kawy – mówię.
–Naprawdę? To najlepsza wiadomość, jaką usłyszałem od dziesięciu lat.
–Przykro mi – odpowiadam, mając nadzieję, że zdążyłam dość szybko opanować uśmiech.
Najmniej intymnym miejscem, jakie przychodzi mi do głowy, jest kawiarnia Starbucks za rogiem. Tom pożera tam trzema lub czterema kęsami bułkę i popija ją butelką wody mineralnej.
–Oto co mam do powiedzenia, czego nie chciałaś wysłuchać dziś rano. Dantemu Halleville’owi nigdy jeszcze nie przytrafiło się nic dobrego. Kiedy miał dwanaście lat, zadźgano na jego oczach ojca. Patrzył, jak wykrwawia się na śmierć, ponieważ w tamtej okolicy karetki nie zjawiają się tak szybko jak przy Beach Road. Jego matka to uzależniona od cracku prostytutka i złodziejka, właściwie nieobecna w życiu chłopca. Jeszcze przed śmiercią ojca stale siedziała za kratkami. I jak sobie z tym wszystkim radzi Dante? Widzi, że ma talent, dzięki któremu może wyrwać się z tego świata i pomóc swojej rodzinie. Potrafi grać w piłkę.
–To brzmi znajomo.
–Mam na myśli, że naprawdę potrafi grać, Kate. Na zupełnie innym poziomie niż ja. Na poziomie Michaela Jordana albo Magica Johnsona. Jest najlepszym młodzieżowym graczem w całym kraju. Jest tak dobry, że mógłby bez trudu zostawić szkolną drużynę i wystartować w lidze NBA, ale z szacunku dla swojej babci, Marie, zgodził się pójść na studia. Przed trzema tygodniami wrobiono go w trzy morderstwa, z którymi nie miał nic wspólnego. Teraz prokurator żąda dla niego kary śmierci. Chłopak zasłużył sobie na to, żeby mieć świetnego adwokata.
–Mówisz o sobie?
–Nie mam pojęcia, kim jestem, Kate, ale oboje wiemy, że na pewno nie świetnym adwokatem. Kiedy mam dobry dzień, jestem być może nie najgorszym adwokatem, który wypruwa z siebie bebechy. Dante potrzebuje genialnego adwokata, który wypruje z siebie bebechy.
–Słucham?
–To tylko takie powiedzenie, Kate.
Trzeba przyznać, że ma niezłą gadkę. Nie zmarnował tych piętnastu godzin, ale nie mam zamiaru się godzić. Sukinsyn potrafi zaczarować ptaki na drzewach, lecz ja nie dam się nabrać. Nie po raz drugi. Świat jest duży. Niech poszuka sobie innego frajera.
–Przykro mi, Tom. Nie mogę tego zrobić. Ale wypruwaj dalej bebechy… może zadziwisz sam siebie.
–Słucham?
–To tylko takie powiedzenie, Tom. I dziękuję za kawę.
Rozdział 45
Tom
Co ma być, to będzie, ale postanowiłem prowadzić tę sprawę i jestem ponownie w świetle jupiterów.
Ponieważ Lucy z miejscowej piekarni nie chce znać mojej firmy, ja oraz Wingnut – któremu swoją drogą nadałem to imię na cześć wspaniałego rezerwowego gracza Knicksów, Harthorne’a Nathaniela Wingo, i który reaguje na każde słowo z „wing” w środku – zmuszeni byliśmy zmienić nasze poranne obyczaje. Teraz zaczynamy dzień pracy w należącym do Honduranina sklepiku, gdzie nikt nie wie, jak się nazywamy. Siedząc tam samotnie przy stoliku w odległości dziesięciu stóp od drogi numer 27, zastanawiam się, co zrobić, żeby stan Nowy Jork nie wykonał wyroku śmierci na niewinnym osiemnastolatku.
Odkąd zdecydowałem się bronić Dantego Halleyville’a, dni mijają w szalonym pędzie i kończą się, gdy zasypiam nad moimi notatkami. Jestem bez reszty oddany sprawie i lekko nawiedzony.
Kiedy siedzę tam w ukośnych promieniach październikowego słońca, pick-upy mkną na zachód dziesięć stóp od mojego nosa, lecz ja nie pozwalam, by cokolwiek mnie rozpraszało. Wspominając o „świadku na ławce”, Dante podrzucił mi bardzo interesujący trop. Szkopuł w tym, że nie bardzo wiem, jak nim podążać.
Jeżeli istnieje ktoś, kto może potwierdzić wersję Dantego, lub ktoś, kto widział prawdziwych zabójców, prokuratura na pewno nie wygra sprawy. Lecz ja nie mam nawet rysopisu tej osoby, nie mówiąc o nazwisku.
Być może Artis LaFontaine, dealer, alfons czy kim tam jeszcze jest, przebywał na boisku dość długo, żeby zobaczyć tego faceta. Nie mam jednak pojęcia, jak się z nim skontaktować. Mógłbym pójść na policję, żeby go namierzyli, ale wolałbym tego nie robić.
Kiedy pociągam kolejny łyk kawy, drogą przejeżdża żółty garbus. Żółty jest chyba kolorem dnia i to sprawia, że przypominam sobie kanarkowożółty kabriolet Artisa.
Nie ma raczej zbyt wielu miejsc, gdzie można kupić ferrari za czterysta kawałków?
Otwieram komórkę i zaczynam zużywać minuty. W Hempstead polecają mi salon z egzotycznymi markami przy Jedenastej Alei na Manhattanie. Tam z kolei kierują mnie do salonu w Greenwich w stanie Connecticut.
Dwie godziny później, wciąż urzędując w moim przydrożnym biurze, rozmawiam z Bree Elizabeth Pedi. Bree Elizabeth jest kierowniczką działu sprzedaży w Miami Auto Emporium w South Beach.
–Oczywiście, że znam Artisa – mówi. – Zaopatruje moje dzieciaki na studiach.
Namawiam Pedi, żeby zadzwoniła do Artisa, i kilka minut później rozmawiam z nim, lecz LaFontaine traktuje mnie chłodniej, niż się spodziewałem.
–Jeżeli chodzi o tę noc na boisku, w ogóle mnie tam nie było.
–Jeśli będę musiał, Artis, wezwę cię za pośrednictwem sądu.
–Najpierw musisz mnie znaleźć.
–Dantemu grozi kara śmierci. Wiesz coś i chcesz to zachować dla siebie?
–Nie znasz Loco. Wolałbym raczej trafić za kratki niż zeznawać przeciwko niemu. Ale jeżeli przyjmiesz do wiadomości, że mnie tam nie było, może będę w stanie ci pomóc.
Opisuję mężczyznę leżącego na ławce i Artis natychmiast się domyśla, o kogo chodzi.
–Szukasz Manny’ego Rodrigueza – mówi. – Jak wszyscy tutaj, jest początkującym raperem. Powiedział mi, że nagrywa w małym studiu, które nazywa się Cold Ground. Założę się, że znajdziesz je w książce telefonicznej.
Rozdział 46
Tom
No więc dobrze, teraz bawię się w detektywa amatora. I znowu jestem na Manhattanie, ponieważ studio Cold Ground mieści się w ekskluzywnej powojennej kamienicy nieopodal Union Square.
Jadę wyłożoną lustrami windą na siódme piętro i wiedziony najpierw rytmiczną linią basu, a potem zapachem trawki podążam brązowo-żółtym korytarzem.
Za ostatnimi drzwiami po lewej stronie zasuwa na pełnych obrotach mała fabryka hip-hopu. W dawnym salonie dwu-pokojowego mieszkania mieści się obecnie studio nagraniowe.
Za szklaną ścianą widzę rapera o dziecinnej twarzy, w precyzyjnie przekrzywionej na bakier czapce Jankesów, wypluwającego rytmicznie rymy do mosiężnego mikrofonu.
Kasują go i spadam, Śladów nie zostawiam. Namierzyć mnie będzie trudniej Niż znaleźć spluwę w tym gównie.
Artysta ma nie więcej niż siedemnaście lat, podobnie jak jego dziewczyna siedząca na skórzanej sofie za wielką szybą i trzymająca na kolanach niemowlaka ubranego tak samo jak jego tatą, łącznie z przekrzywioną czapeczką i nike’ami w stylu retro. Inne osoby, których jest kilkanaście, wyglądają dokładnie tak, jak powinni wyglądać ludzie w takim miejscu, bez względu na to, czy są niesamowicie wysocy, czy mocno przysadziści.
Kto tutaj dowodzi? Nikogo takiego nie widzę i nie ma tu żadnej recepcjonistki ani sekretarki.
–Manny kopiuje taśmy – informuje mnie wysoka kobieta o imieniu Erica, wskazując głową chudego jak tyczka faceta z czarnym kucykiem, który wychodzi akurat z pokoiku na zapleczu.
Manny trzyma w ramionach stos czegoś, co wygląda jak pudełka z pizzami.
–Muszę to dostarczyć do innego studia – oznajmia, kierując się w stronę wyjścia. – Chodź, pogadamy po drodze.
W taksówce przedstawia mi w krótkim zarysie swoje barwne życie.
–Urodziłem się w Hawanie – mówi. – Mój ojciec był lekarzem. Dobrym, co oznacza, że zarabiał sto dolarów miesięcznie. Pewnego ranka po dużym pożywnym śniadaniu wsiadłem do ośmiostopowej żaglówki, odepchnąłem ją od brzegu i popłynąłem przed siebie. Po dwudziestu godzinach o mało nie utonąłem, płynąc wpław do brzegu pięćdziesiąt mil na południe od Miami. Miałem na ręku ten zegarek. Gdybym umarł, tobym umarł, ale musiałem dotrzeć do Ameryki.
Trzy lata później Manny twierdzi, że jest o krok od tego, żeby zostać kubańsko-amerykańskim Eminemem.
–Nagrywam zajebiste kawałki i nie tylko ja o tym wiem – stwierdza.
Podejrzewam, że nie bardzo zdaje sobie sprawę, o czym chcę z nim rozmawiać, ale wkrótce i tak go uświadomię. Wysiadamy przed jednopiętrowym domem na Dwudziestej Pierwszej Zachodniej i Manny zostawia taśmy w kolejnym mieszkaniu przerobionym na studio nagraniowe.– Wkrótce przestanę to robić – wyjaśnia. Proponuję, że fundnę mu lunch w Empire Diner za rogiem, i siadamy przy lakierowanym na czarno stoliku z widokiem na Dziesiątą Aleję.
–Z jakiej jesteś wytwórni? – pyta Manny, kiedy kelner odbiera od nas zamówienia.
–Nie jestem z żadnej wytwórni, Manny. Jestem adwokatem i reprezentuję Dantego Halleyville’a. Dante został fałszywie oskarżony o zamordowanie trzech osób przy boisku Smitty’ego Wilsona w East Hampton. Wiem, że tam wtedy byłeś. Mam nadzieję, że widziałeś coś, co uratuje chłopaka przed wyrokiem śmierci.
Nawet jeżeli Manny jest rozczarowany tym, że nie jestem łowcą talentów, który podpisze z nim lukratywny kontrakt, nie daje tego po sobie poznać. Przygląda mi się bacznie, zupełnie jakby przypominało mu się coś, co widział na boisku tamtej nocy.
–Jesteś koszykarzem – mówi. – Widziałem cię tam. Grałeś zawodowo.
–Zgadza się. Mniej więcej przez dziesięć minut.
–Masz magnetofon? – pyta.
–Nie, ale mam notes. Wszystko dokładnie zanotuję.
–Dobrze. Skoczę tylko do klopa. A potem opowiem ci coś, co być może uratuje tego wysokiego czarnego chłopaka.
Wyciągam notes z teczki i zapisuję szybko najważniejsze pytania swoim prawie nieczytelnym charakterem pisma. Zachowaj spokój, powtarzam sobie, i uważnie słuchaj.
Manny wciąż siedzi w klopie, kiedy kelner przynosi jedzenie. Odrywam się na chwilę od swoich pytań, oglądam za siebie i zauważam, że drzwi do toalety są szeroko otwarte.
Zrywam się z krzesła, wybiegam jak wariat z restauracji i widzę, jak Manny wskakuje do taksówki, która odjeżdża Dziesiątą Aleją. Siedząc w niej, pokazuje mi przez tylną szybę wyprostowany palec.
Rozdział 47
Loco
W East Hampton jest od strony zatoki szara kamienista plaża, gdzie w niedzielne popołudnia grają w siatkówkę Dominikańczycy, Ekwadorczycy i Kostarykańczycy. W tygodniu harują po siedemdziesiąt godzin, kosząc trawę, strzygąc żywopłoty i czyszcząc baseny. W nocy gnieżdżą się w bungalowach, które od ulicy wyglądają normalnie, ale w środku podzielone są na trzydzieści klitek. W niedzielę po południu gotowi są eksplodować.
Te mecze są obłędne. Ludzie piją, uprawiają hazard, tańczą salsę i wyprawiają najdziksze latynoskie swawole. Mniej więcej co trzy minuty trzeba rozdzielać dwóch tłukących się ze sobą brązowych kogucików. Pięć minut później poklepują się po plecach, a po kolejnych pięciu znowu okładają pięściami.
Oglądam całą tę latynoską operę mydlaną, siedząc pięćdziesiąt jardów dalej na ławce z oblazłą zieloną farbą.
Jest kwadrans po szóstej i jak zwykle zjawiłem się wcześniej.
To nie przypadek. To stały fragment gry, wymagany wyraz hołdu i szacunku. Co wcale mi nie przeszkadza. Mam dzięki temu czas zapalić cygaro i popatrzeć na wracające do jachtklubu w Devon żaglówki.Powinienem zerwać z nałogiem. Torpeda Davidoffa jest już trzecim cygarem, które wypalam w tym tygodniu. Ale czym jest życie bez słabostek? Czym jest życie ze słabostkami? Wiecie, że Freud wypalał po sześć cygar dziennie? Zmarł na raka wargi, co stanowiło moim zdaniem poetycki odwet losu za poinformowanie całego świata, iż każdy facet pragnie zabić swojego ojca i przelecieć mamę. Nie wiem, jak wy to widzicie, ale mnie nie trzeba było tego mówić.
Skoro mowa o autorytetach, orkiestra tusz, proszę, ponieważ oto nadchodzi mój pryncypał – KZB – i pojawia się zgodnie z planem, spóźniony jedenaście minut.
Z tygodniowym zarostem, w kosztujących trzysta dolców, odpowiednio porwanych i spłowiałych dżinsach Helmuta Langa i wartej Bóg jeden wie ile kaszmirowej jasnoniebieskiej bluzie z kapturem wygląda zupełnie jak jakiś cholerny weekendowy letnik. Ale kto odważy mu się o tym powiedzieć? Z całą pewnością nie ja, braciszku, a nie nazywają mnie Loco bez powodu.
–Co jest grane? – pyta KZB, lecz nie robi tego w sympatyczny sposób jak normalni ludzie. W jego ustach brzmi to tak, jakby pytał: „jaki masz problem?” albo „coś ty znowu zmajstrował?”. Tym razem jednak nie jest to wyłącznie mój problem, to nasz problem, i to wkurza go dziesięć razy bardziej.
–Najwyraźniej mieliśmy towarzystwo – mówię. – Za domem Wilsona.
–Naprawdę? Kto ci powiedział?
–Lindgren.
–No to dupa blada.
Mimo wszystkich swoich grzeszków KZB ma zdolność precyzyjnego nazywania rzeczy po imieniu.
Pijany siatkarz na plaży wskazuje palcem linię boiska i miota najgorsze obelgi po hiszpańsku albo portugalsku.
–Co mam w związku z tym zrobić, szefie?
–To, co uważasz za stosowne.
–To, co uważam za stosowne?
–I daj mi znać, kiedy już to zrobisz – dodaje KZB, po czym znika niczym dymek z przepłaconego cygara, i jestem tylko ja, noc i salsa.
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To, co uważam za stosowne, tak? Wydaje mi się, że zrozumiałem aluzję KZB. Oznacza to kolejną cholerną wycieczkę do Brooklynu i kolejne cholerne pif-paf.
Podobnie jak jego ziomkowie w Hamptons Manny Rodriguez zaharowuje się na śmierć. Jest trzecia w nocy, już od jedenastej czekam w samochodzie zaparkowanym naprzeciwko jego domu i w Bud-Stuy kimają wszyscy oprócz niego. Czy to ta słynna etyka pracy imigrantów, czy mają to po prostu we krwi? Kto wie?
Ale chwileczkę – oto nadchodzi Manny. Najwyższa pora, bo mój żołądek nie zniósłby kolejnej fatalnej kawy.
Nawet o tak późnej porze nasz chłopak jest cały nabuzowany i podryguje w rytm sączącej się ze słuchawek muzyki.
Jeśli chcecie wiedzieć, nic nie zniszczyło tego miasta tak bardzo jak walkmany, iPody i komputery. Nowy Jork był kiedyś miastem, w którym dochodziło do interakcji, jakich człowiek nie doświadczył nigdzie indziej. Nigdy nie było wiadomo, czy nie spotka go miła chwila w towarzystwie pięknej dziewczyny, która zatrzymała się tuż obok na czerwonych światłach.
Można też było zagadać do jakiegoś faceta i wcale nie chodziło o gejowskie zaloty, po prostu dwaj przemierzający świat wędrowcy spostrzegali na chwilę jeden drugiego. Teraz ludzie nie zwracają uwagi na nic poza ich małą muzyką, którą ładują sobie ze swoich małych komputerów. Człowiek czuje się samotny, bracie.
Ponadto to niebezpieczne. Przechodząc przez jezdnię, słyszysz nadjeżdżający autobus, dopiero kiedy na ciebie najeżdża, i z całą pewnością nie słyszysz Chińczyka, który wypada zza rogu, pedałując na swoim zasmarkanym rowerze.
Dokładnie o tym samym świadczy smutny los Manny’ego Rodrigueza. Płynąca ze słuchawek muzyka tak go absorbuje, że nie słyszy, jak ruszam za nim i wyciągam rewolwer. Nie wyczuwa, że coś może być nie w porządku, aż do chwili kiedy pocisk przebija tył czaszki i wwierca się w mózg. Biedak ginie, nie wiedząc nawet, że został zamordowany.
Rozdział 49
Kate

Teczka z formalną skargą przeciwko Randallowi Kane’owi trafia na moje biurko o wpół do trzeciej po południu. Zamykam się w gabinecie i odkładam na później wszystkie inne zajęcia.
Wiem, że zostałam wyznaczona do tej sprawy nie tylko dlatego, że potrafię sobie radzić w sądzie. Dla oskarżonego o brzydkie zachowanie członka wyższej kadry kierowniczej pójście do sądu z adwokatem płci żeńskiej to w gruncie rzeczy normalka. I wcale mi to nie przeszkadza. Kobieta, która chce zawędrować wysoko, wciąż napotyka na swojej drodze więcej przeszkód aniżeli ułatwień i wierzę, że w tych rzadkich wypadkach, gdy płeć działa na moją korzyść, nie powinnam się buntować.
Czytając pierwsze zdania pozwu, nie mam wątpliwości, że możemy wygrać sprawę nie tylko w sądzie, lecz również w mediach. Pełno tam określeń w rodzaju „wrogie środowisko pracy”, które oznaczają na ogół niewybredne żarty i przyklejone do ścianek działowych fotografie dziewczyn w kostiumach kąpielowych.
A potem czytam zeznanie złożone przez pierwszą z ofiar Randalla Kane’a. To trzydziestosiedmioletnia matka trojga dzieci, która przez dziewięć lat pracowała jako jego sekretarka. W oświadczeniu, które złożyła pod przysięgą, uprzedzona o odpowiedzialności karnej za składanie fałszywych zeznań, opisuje, jak musiała ponad trzydzieści razy odpierać fizyczne i słowne seksualne napaści Kane’a, a kiedy w końcu odeszła i złożyła skargę, jak używał wszelkich dostępnych środków, żeby ją zniszczyć.
Kończąc lekturę oświadczenia, zdaję sobie sprawę, że problemów Randy’ego Kane’a nie rozwiąże się jedynym ostrym listem albo postępowaniem przedprocesowym. Poza tym jest jeszcze jedenaście innych kobiet, a w ich złożonych pod przysięgą zeznaniach powtarza się w gruncie rzeczy ta sama historia, łącznie z telefonami od sługusa Kane’a, grożącego, że nigdy nie dostaną żadnej pracy, jeżeli nie wycofają oskarżeń. Trzy z nich nagrały te rozmowy.
Zamykam leżącą na biurku teczkę i wpatruję się w East River. Wszystko wskazuje na to, że Kane nie jest zwykłym niewiernym mężem. To kanalia i seryjny gwałciciel, który całkiem przypadkowo jest wart miliard dolarów. Zasługuje na to, żeby zapłacić wysoką cenę za swoje draństwa, a jeżeli pomogę mu uniknąć odpowiedzialności, nie będę się wiele różniła od jego totumfackiego dzwoniącego do ofiar z obscenicznymi pogróżkami.
Przez dziesięć lat bezustannie pięłam się po szczeblach kariery, począwszy od redagowania „Law Review” na Uniwersytecie Columbia i dwóch lat w biurze prokuratora okręgowego, gdzie ścigałam przestępców w białych kołnierzykach. Obecnie, po trzech i pół roku w kancelarii Walmarka, Reida i Blundella, otwierają się przede mną widoki na stanowisko starszego wspólnika.
Wiecie, ile kobiet dochrapało się tej funkcji u Walmarka, Reida i Blundella? Ani jedna.
Dlaczego więc idę teraz korytarzem do narożnego gabinetu Tony’ego Reida?
Czy to możliwe, że wygłoszone o północy przemówienie Toma trafiło mi do przekonania? Niech Bóg ma mnie w swojej opiece, jeżeli to prawda. Tom zdążył mi dokuczyć na sto różnych sposobów, ale nigdy nie sądziłam, że będę mu zazdrościć na gruncie zawodowym albo, co ważniejsze, poczuję się od niego moralnie gorsza.
Jednak w tym momencie jestem tylko wysoko opłacaną papugą, a on broni za darmo kogoś, kogo uważa za niewinnego.
Reid zaprasza mnie do swego gabinetu i kładę plik zeznań na jego zabytkowym biurku.
–Lepiej to przeczytaj – mówię. – Jeżeli dojdzie do procesu, Randall Kane zostanie zdemaskowany jako bezwzględny maniak seksualny.
–W takim razie nie możemy dopuścić do procesu – odpowiada Reid.
–Nie mogę reprezentować tego człowieka, Tony.
Reid wstaje spokojnie zza biurka i zamyka bezszelestnie drzwi.
–Nie muszę ci chyba przypominać, jak ważny jest Randy Kane dla tej firmy. W każdym dziale, od prawa korporacyjnego po prawo nieruchomości i prawo pracy, daje nam zlecenia na dziesiątki tysięcy dolarów rocznie. Kilkanaście nieszczęsnych kobiet zostało omotanych przez szukającego zysku, bezwstydnego adwokata. Znasz reguły gry. A jeżeli całkiem przypadkowo mówią prawdę? Tym gorzej dla nich. Świat jest podły.
–Więc daj tę sprawę komuś innemu, Tony. Mówię serio. Przed udzieleniem odpowiedzi Tony Reid zastanawia się chwilę nad moimi słowami. A potem odzywa się tym samym przekonującym tonem, który sprawił, że należy do odnoszących największe sukcesy prawników w Nowym Jorku.
–Dla ambitnego adwokata, Kate… a z tego, co mi wiadomo, nie jesteś mniej ambitna i utalentowana od innych znanych mi młodych prawników… takie sprawy są czymś w rodzaju inicjacji. Więc jeżeli nie wrócisz tu jutro o ósmej rano i nie oświadczysz, że upierasz się przy swoim, wyświadczę tobie oraz tej kancelarii wielką przysługę, udając, że tej rozmowy w ogóle nie było.
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Tego dnia wracam do domu o niesłychanie wczesnej porze – jest dopiero siódma wieczorem. Przed trzema laty kupiłam ten piekielnie drogi dwupokojowy apartament na Upper West Side, ponieważ miał ogródek. Teraz siadam tam z kieliszkiem kosztującego krocie pinot noir, słucham odgłosów miasta i patrzę, jak zapalają się światła w sąsiednich mieszkaniach.
Kiedy zapada październikowa noc i robi się zupełnie ciemno, wracam do środka, żeby wziąć koc i dolać sobie wina. Ta scena odzwierciedla w dużym stopniu – choć może nie do końca – moją sytuację. Wystawiam więc na zewnątrz podnóżek i podciągam w górę stopy. Teraz trafiłam w samo sedno: jest mi wygodnie, ciepło i żałośnie. Moje życie w pigułce.
Ten arogancki kutas Reid ma rację co do jednego: odkrycie, że Randy Kane jest kanalią, nie powinno mnie tak bulwersować. Takie właśnie bogate kanalie nabijają kabzę Walmarka, Reida i Blundella. Gdyby nasza firma potrzebowała kiedykolwiek chwytliwego motta, które wyryto by w marmurowym foyer, proponowałabym: „Kanalie to my”.
Ale ja nie chcę już być osobą, która będzie broniła tego rodzaju klientów. Jak do tego doszło? Idąc na wydział prawa, w ogóle nie myślałam o tym, żeby bronić przestępców w białych kołnierzykach. Ale potem ukończyłam z wyróżnieniem Columbię, wylądowałam na ścieżce szybkiej kariery i chciałam udowodnić, że potrafię się na niej utrzymać, potrafię zarabiać dużo pieniędzy, zostać szybko wspólnikiem i tak dalej, i tak dalej…
Siedząc z trzecim kieliszkiem pinot w chłodnym mroku mego uroczego ogródka, uświadamiam sobie inne konsekwencje swojej bajecznej kariery. Zauważyliście może, że zamiast zwierzyć się z przygnębiających myśli przyjaciołom i przyjaciółkom, zachowuję je dla siebie. To dlatego, że w gruncie rzeczy żadnych nie mam. Nie mówię już o chłopaku. Właściwie nie mam ani jednej autentycznie bliskiej przyjaciółki, nikogo, przed kim mogłabym otworzyć serce.
To również wynika z całej tej cholernej dumy i ducha rywalizacji. Na wydziale prawa miałam dwie wspaniałe przyjaciółki, Jane Anne i Rachel. Trzymałyśmy się stale razem i przysięgałyśmy, że będziemy się przyjaźniły do grobowej deski i rzucimy wszystkich sukinsynów na kolana.
Lecz potem Jane Anne wyszła za mąż i zaszła w ciążę, a Rachel po kilku latach szybkiej kariery wypadła z obiegu i zaczęła pracować dla Amnesty International. Obie zazdrościły mi nieco mojego „sukcesu” i muszę przyznać, że nie podobały mi się ich pretensje. Któregoś razu minął cały tydzień, nim jedna z nas odpowiedziała na telefon drugiej. Potem mijało kilka tygodni i w końcu żadnej nie chciało się podnieść słuchawki. A kiedy się w końcu przemogłam i zadzwoniłam, usłyszałam po drugiej stronie chłód, albo tak mi się w każdym razie zdawało, i pomyślałam: komu to potrzebne?
Okazuje się, że potrzebne jest mnie, ponieważ siedzę tutaj sama w ciemności, mając za jedynych towarzyszy koc i kieliszek wina.
Jest druga w nocy i pusta butelka etude leży obok do połowy pustej paczki marlboro, która była pełna, gdy przed trzema godzinami dostarczono ją z delikatesów. Na moją korzyść przemawia fakt, że nigdy w życiu nie reprezentowałam producenta papierosów. Oczywiście żaden się do mnie nie zwrócił, ale zawsze to o czymś świadczy.
Godzinę i kilka papierosów później wystukuję numer jedynej osoby na tej planecie, co do której mam pewność, że ucieszy się z mojego telefonu o trzeciej rano.
–Naturalnie, że nie śpię – oświadcza Macklin, jakby właśnie dowiedział się, że wygrał w totka. – W moim wieku człowiek nigdy nie śpi, chyba że próbuje nie zasnąć. Miło usłyszeć twój głos, Kate.
Dlaczego musiałeś to powiedzieć, Mack? Nagle wybucham płaczem i nie mogę się opanować.
–Przepraszam, Mack – szepczę dopiero po pięciu minutach.
–Przepraszasz? O czym ty mówisz, kochanie? Po to właśnie są darmowe minuty.
To znowu przyprawia mnie o płacz.
–Jesteś tam jeszcze, Macklin?
–Pewnie. Przez cały czas.
–Więc wyobraź sobie, że mam zamiar przyjechać na jakiś czas do Montauk. I zastanawiałam się, czy mogę liczyć na łóżko w twojej gościnnej sypialni.
–A jak sądzisz? – odpowiada, i po raz kolejny tracę na nad sobą panowanie.
Rano dzwonię również do Jane Anne i Rachel.
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Dawno temu kończący pięćdziesiątką miliarder z East Hampton spłacał swoją drugą żonę, sprawiał sobie harleya oraz tatuaż i znajdował miłą dwudziestokilkuletnią dziewczynę (albo chłopca), którzy podziwiali go za to, kim był naprawdę – bardzo, bardzo bogatym człowiekiem.
Obecnie zamiast motoru, na którym ledwie potrafił jeździć, miliarder kupuje sobie deskę surfingową, na której nie potrafi pływać w ogóle. I zamiast w skórzaną kurtkę wciska się w okrywający ciało poliuretanowy pokrowiec, znany również pod nazwą kombinezonu piankowego.
Darzę wielkim szacunkiem autentycznych surferów. Feif na przykład był na wodzie niesamowitym zawodnikiem i pierwszej klasy łobuzem. Moje wątpliwości budzą świeżo upieczeni surferzy w średnim wieku, faceci, którzy zaglądają do lokali cieszących się do niedawna sławą całkiem przyzwoitych barów dla nurków i zagajają rozmowę pretensjonalnie prostym, krótkim pytaniem: „Pływasz na desce?”.
Z drugiej strony moda na surfowanie opłacała się moim kumplom. Feif wyciągał czasami pięćset dolców dziennie, dając lekcje, a dla Griffina Stengera, właściciela mieszczącego się w Amagansett sklepu z rowerami i sprzętem do surfowania, okazało się to istną manną z nieba. Grif informuje mnie, że w sobotę rano towarzystwo z Beach Road próbuje przejechać się na małych falach odbijających się od falochronu przy końcu Georgica Beach. Ponieważ to zaledwie dwieście jardów od miejsca, gdzie zamordowani zostali Feif, Walco i Rochie, i ponieważ nie ma sensu wracać przed poniedziałkiem do wytwórni Cold Ground, wybieram się na plażę, żeby zapytać, czy jeden z tych morskich bogów nie spostrzegł przypadkiem czegoś w noc morderstwa.
W sobotę wychodzę z domu przed świtem i czekam przy falochronie, kiedy zaczynają zjawiać się surferzy.
W pierwszej grupce widzę eskortowanego przez dwóch mięśniaków Morta Semela, który w zeszłym roku sprzedał za trzy miliardy swoją firmę eBayowi.
Kiedy podchodzę, żeby się przedstawić, dwaj młodsi muskularni faceci, rzucają na ziemię swoje deski i stają mi na drodze.
–Czym możemy panu służyć?
–Miałem nadzieję, że porozmawiam przez chwilę z Mortem.
–Na jaki temat, proszę pana?
–Jestem adwokatem i reprezentuję młodego człowieka, oskarżonego o to, że przed paroma miesiącami popełnił tu niedaleko morderstwo. Wiem, że pan Semel jest bliskim sąsiadem pana Wilsona i często tutaj surfuje. Chcę się dowiedzieć, czy tamtej nocy czegoś nie widział lub nie słyszał, ewentualnie, czy nie zna kogoś, kto coś widział lub słyszał.
Jeden ochroniarz zostaje ze mną, a drugi podchodzi na chwilę do Semela, a potem biegnie truchtem z powrotem, jakby nie mógł się doczekać, żeby przekazać mi dobrą wiadomość.
–Niestety. Mort niczego nie widział ani nie słyszał.
–No tak… Ale skoro już się tutaj pofatygowałem, chciałbym zapytać go osobiście.
–To chyba zły pomysł.– To nie jest jego dom – protestuję i podnosi mi się nieco temperatura. – To publiczna plaża, dupku. Porozmawiam z Mortem – oznajmiam i ruszam w jego stronę.
To również nie jest chyba dobrym pomysłem, ponieważ sekundę później leżę na piasku i większy z dwóch ochroniarzy wbija mi stopę w gardło.
–Leż spokojnie – mówi. – Nie ruszaj się.
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–W porządku – odpowiadam. – W porządku, rozumiecie?
Ale w głębi duszy myślę: Surfer z dwoma ochroniarzami? To ci dopiero! Mogłoby mnie to nawet rozśmieszyć, gdyby nie fakt, że, jak wspomniałem, dzieje się to na publicznej plaży. I że wciskają mi głowę w publiczny piasek.
Ściągam więc stopę z twarzy i wykręcam ją dokładnie tak samo, jak kręciła się główka małej Lindy Blair w Egzorcyście. Kostka wydaje satysfakcjonująco nienaturalny dźwięk, chrząstka w kolanie pęka i z ust agresywnego ochroniarza wyrywa się okrzyk bólu. Nie widzę, jak pada, ponieważ skupiłem już wcześniej uwagę na jego koledze, z którym starcie kończy się remisem w chwili, kiedy rozdzielają nas inni surferzy.
„Remis” to być może lekka przechwałka z mojej strony. Wsiadając do samochodu, mam kompletnie zapuchnięte oko. A pół godziny później odkrywam, że całe podeszło krwią. Mimo to czułbym się jeszcze gorzej, gdyby jakiś palant przegonił mnie z mojej własnej plaży.
Poza tym drugie oko jest całkiem sprawne, mogę więc zajrzeć ponownie do moich notatek z ostatniej rozmowy z Dantem.
Oprócz celnych ciosów w żebra i w oko musiałem także oberwać w głowę, bo przysiągłbym, że na moje podwórko wchodzi kobieta wyglądająca kubek w kubek jak Kate Costello. Wzmiankowana kobieta ma na sobie niebieskie dżinsy, białą koszulkę Penguina oraz czarne tenisówki Converse. Podchodzi do stolika, przy którym pracuję, i siada na krześle tuż koło mnie.
–Co ci się stało? – pyta.
–Dwóch ochroniarzy.
–Należących do kogo?
–Do jakiegoś faceta z Beach Road, z którym chciałem dziś rano pogadać o morderstwach.
Kate marszczy nos i wzdycha.
–W ogóle się nie zmieniłeś, prawda?
–Zmieniłem się, Kate – odpowiadam.
I w tym momencie ta kobieta, co do której mam właściwie pewność, że to Kate Costello, spogląda mi prosto w oczy.
–Zmieniłam zdanie – mówi. – Chcę pomóc ci bronić Dantego Halleyville’a. Chodzi o to – kontynuuje, kiedy siedzę tam zbyt zaskoczony, żeby się odezwać – że musisz się zgodzić, ponieważ wczoraj rzuciłam swoją starą pracę i przyjechałam tu na dłużej.
–Ale wiesz, że nie będzie żadnego honorarium? Żadnych dodatkowych świadczeń. Ubezpieczenia medycznego. Nic.
–Czuję się zdrowa.
–Ja też czułem się zdrowy, kiedy się dziś obudziłem.
–Bardzo mi przykro.
–I nie przeszkadza ci, że będziesz pracowała na równych prawach z kimś, kogo nigdy nie zatrudniono by w kancelarii Walmarka, Reida i Blundella?
Kate prawie się uśmiecha.
–Według mnie to, że nigdy nie zatrudniono by cię w kancelarii Walmarka, Reida i Blundella, przemawia w dużym stopniu na twoją korzyść.
Rozdział 53
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To tylko dziecko.
Bardzo wyrośnięte dziecko, które sprawia wrażenie wystraszonego.
To właśnie przychodzi mi na myśl, kiedy Dante Halleyville, zginając się wpół, żeby nie walnąć głową we framugę, wchodzi do małego pokoju widzeń, gdzie czekam na niego z Tomem. Dla osiemnastoletniego chłopaka – myślę dalej – czym innym jest stawienie czoła zawodnikom na boisku, a czym innym przetrwanie pośród półtora tysiąca pensjonariuszy więzienia o zaostrzonym rygorze. Po oczach Dantego wyraźnie widać, że jest przerażony – podobnie jak byłby przerażony mój, twój, każdy dzieciak, który znalazłby się w tym okropnym miejscu.
–Mam dobrą wiadomość – mówi do niego Tom. – Jest ze mną Kate Costello. To jedna z najlepszych nowojorskich prawniczek. Wzięła właśnie bezterminowy urlop w swojej kancelarii, żeby pomóc ci wygrać sprawę.
Dante, na którego spadło ostatnio zdecydowanie zbyt dużo złych wiadomości, tylko się krzywi.
–Chyba się na mnie nie wypinasz, Tom? – pyta.
–Nie ma mowy – odpowiada Tom, starając się, żeby wypadło to przekonująco. – Zajmuję się wyłącznie twoją obroną i będę to robił, aż wyjdziesz na wolność. Ale teraz masz do dyspozycji całą ekipę: kiepskiego byłego sportsmena i wybitną prawniczkę. Poza tym Kate pochodzi z Montauk, więc też jest miejscowa – wyjaśnia i podaje dłoń Dantemu. – Wszystko będzie dobrze.
Dante łapie Toma za rękę, obejmuje go, a potem bardzo nieśmiało nawiązuje ze mną kontakt wzrokowy.
–Dziękuję, Kate – mówi. – Jestem zobowiązany.
–Miło cię poznać, Dante – odpowiadam i już teraz czuję, że zaangażowałam się w to mocniej niż w jakąkolwiek ze spraw, którymi zajmowałam się w ciągu ostatnich lat. Bardzo dziwne, ale prawdziwe.
Pierwszą rzeczą, którą Tom i ja omawiamy z Dantem, jest morderstwo Michaela Walkera. Opowiada nam ze łzami w oczach o swoim przyjacielu i naprawdę trudno uwierzyć, żeby miał coś wspólnego z tym zabójstwem. Z drugiej strony spotkałam już w życiu kilku przekonujących kłamców i blagierów, a Dante Halleyville ma wiele do stracenia.
–Jest jeszcze jedna dobra wiadomość – oznajmia Tom. – Wytropiłem faceta, który był tamtej nocy na boisku. To Kubańczyk, nazywa się Manny Rodriguez. Nie zdążyliśmy długo pogadać, ale powiedział mi, że coś wtedy widział, coś ważnego. A teraz, kiedy wiem, gdzie pracuje, nie będzie mi go trudno znowu odnaleźć.
Kiedy twarz Dantego lekko się rozjaśnia, widzę, ile trzeba odwagi, żeby wytrzymać w tym miejscu, i wyrywa się ku niemu moje serce. Lubię tego dzieciaka, przemyka mi przez głowę. I polubią go przysięgli.
–Jak się trzymasz? – pytam.
–Trochę tu ciężko – odpowiada powoli Dante – i niektórzy ludzie nie mogą tego znieść. Zeszłej nocy, mniej więcej koło trzeciej, zabrzęczały dzwonki i ktoś krzyknął przez interkom: „Problem w celi ósmej!”. Tak mówią, kiedy więźniowie próbują się powiesić. Zdarza się to tak często, że strażnicy noszą przy pasku specjalne narzędzie, żeby ich odcinać. Jestem w bloku dziewiątym, po drugiej stronie, więc widziałem, jak strażnik wbiegł do celi i odciął jakiegoś faceta ze sznura. Nie wiem, czy zdążył. Nie wydaje mi się.
Nie przeczytałam jeszcze akt, ale Tom i ja zostajemy z Dantem przez całe popołudnie, żeby dotrzymać mu towarzystwa i żeby mnie lepiej poznał. Opowiadam mu o sprawach, nad którymi pracowałam, i wyjaśniam, dlaczego miałam ich dość, a Tom przypomina różne zabawne epizody z ligi NBA, na przykład kiedy Michael Jordan wbił głową piłkę do kosza.
–Chciałem poprosić sędziego, żeby zatrzymał grę i oddał mi piłkę – mówi – ale nie wiedziałem, czy to się spodoba mojemu trenerowi.
Dante rozluźnia się i przez sekundę widzę na jego ustach uśmiech, który jest tak niewinny, że czuję, jak ściska mi się serce. Jednak o szóstej, kiedy kończy się nasza wizyta, jego twarz ponownie mrocznieje. Okropnością jest go tam zostawiać.
Wracamy do Montauk już po ósmej, ale Tom chce mi koniecznie pokazać swoje biuro. Nasze biuro. Łapie gazety leżące na pierwszym stopniu i prowadzi mnie na górę po stromych, skrzypiących schodach. Jego mieszcząca się na poddaszu klitka z pochyłymi, niepozwalającymi się wyprostować ścianami po obu bokach nie umywa się oczywiście do wnętrz, do których przywykłam u Walmarka, Reida i Blundella, lecz mnie się podoba. Przypomina pokoje, w których mieszkałam w akademiku. Emanuje z niej autentyzm i nadzieja – tak jakby zaczynało się wszystko od nowa.
–Jak zapewne zauważyłaś – mówi Tom – wszystkie meble w tym gabinecie to oryginalna IKEA. – Zaczyna przerzucać „Timesa”, a ja rozglądam się dookoła. – Pamiętasz czasy, kiedy nie czytałem niczego poza działem sportowym? – pyta. – Teraz interesuje mnie wyłącznie dział miejski. To jedyna część gazety, która wydaje się związana z tym, czym się za…Nagle przerywa w pół zdania i wygląda, jakby ktoś kopnął go w splot słoneczny.
–Co? Co się stało? – pytam, po czym obchodzę biurko, żeby sama zobaczyć.
Na górze strony zamieszczono fotografię chodnika w Bedford Stuywesant. Przed prowizorycznym ołtarzykiem płoną świeczki ustawione w proteście przeciwko jeszcze jednej bezsensownej ulicznej zbrodni.
Pod zdjęciem jest tekst zatytułowany: KOLEJNA OFIARA HIP-HOPOWYCH PORACHUNKÓW.
Nazwisko zabitego wymienione jest już w pierwszym akapicie i bije nas oboje w oczy – Manny Rodriguez
Rozdział 54
Tom
Przekonuję się szybko, że nieszczęścia chodzą parami. Pozostaje tylko mieć nadzieję, że w beznadziejnej sytuacji dwójka adwokatów poradzi sobie lepiej niż jeden.
Kiedy Kate i ja wjeżdżamy na parking za liceum w East Hampton, po listopadowym zmierzchu została na niebie tylko fioletowa smuga. Parkujemy za salą gimnastyczną i czekamy, starając się nie okazywać, jak nieswojo czujemy się w tym miejscu. Tutaj właśnie zaczął się przed niespełna dwunastu laty nasz romans.
–Znowu to samo déjŕ vu – mówię w końcu i natychmiast tego żałuję.
–W dalszym ciągu cytujesz Yogiego Berrę – zauważa Kate.
–Tylko kiedy jest to absolutnie uzasadnione. Tylnymi drzwiami wychodzą z sali uczniowie, wszyscy absurdalnie młodzi. Każdy wsiada do jednego ze stojących na parkingu samochodów i terenówek.
–Gdzie nasza dziewczyna? – pyta Kate.– Nie wiem. Przy naszym pechu na pewno dostała grypy.
–Przy naszym pechu przejechała ją dziś rano półciężarówka.
O wpół do siódmej, gdy na parkingu zostało już tylko kilka pojazdów, z sali gimnastycznej wychodzi Lisa Feifer, młodsza siostra Erica – gwiazda mistrzowskiej drużyny hokeja na trawie. Podobnie jak jej brat szczupła i pełna wdzięku, idzie przez pusty parking swobodnym krokiem zmęczonej sportsmenki.
Kiedy rzuca sportową torbę na dach swojego starego jeepa i otwiera drzwiczki, Kate i ja wysiadamy z samochodu.
–Nie możemy tracić czasu, zamartwiając się z powodu Rodrigueza – powiedziała mi rano Kate, zaraz po przyjściu do biura. Zdążyła już przejrzeć zapis moich rozmów z Dantem i uznała, że jest kilka rzeczy, które powinniśmy zbadać. – Nie jest naszym zadaniem ustalenie, kto naprawdę zabił Feifera, Walco i Rochiego, z całą pewnością pomogłoby nam jednak skierowanie uwagi przysięgłych w inną stronę. Musimy koniecznie dowiedzieć się czegoś więcej o ofiarach.
–Innymi słowy, zacząć wywlekać różne brudy na temat zmarłych?
–Jeżeli chcesz to tak ująć, proszę bardzo – odparła Kate. – Feifer, Walco i Rochie byli również moimi przyjaciółmi. Ale teraz najważniejszy jest dla nas Dante. Dlatego musimy drążyć bez litości i zobaczymy, do czego nas to doprowadzi. A jeśli to wkurzy pewnych ludzi, trudno.
–Pewni ludzie już są wkurzeni.
–Trudno.
Wiem, że Kate ma rację, i podoba mi się koncepcja bezlitosnego działania z naszej strony, lecz kiedy Lisa Feifer odwraca się i widzi, że do niej idziemy, robi taką minę, jakbyśmy chcieli ją napaść albo zrobić coś jeszcze gorszego.
–Cześć, Liso – mówi Kate, starając się, by powitanie zabrzmiało w miarę naturalnie. – Możemy z tobą chwilę porozmawiać?
–O czym?
–O Ericu – odpowiada Kate. – Wiesz, że reprezentujemy Dantego Halleyville’a.
–To jakiś obłęd. Niańczyłaś Erica, kiedy był dzieckiem. A teraz bronisz faceta, który wpakował mu kulkę między oczy?
–Nie bronilibyśmy go, gdyby istniało jakiekolwiek prawdopodobieństwo, że to Dante zabił twojego brata, Rochiego albo Walco.
–Bzdura.
–I jeżeli wiesz o jakichś niebezpiecznych sprawach, w które mógł być zamieszany Erie, powinnaś nam o tym powiedzieć. Jeśli tego nie zrobisz, pomożesz uniknąć kary prawdziwemu mordercy.
–Nieprawda, to wy mu pomagacie – oznajmia Lisa, po czym przemyka się obok nas i wsiada do samochodu.
Wyjeżdżając z parkingu, wciska gaz do dechy i musimy odskoczyć, żeby nas nie potrąciła.
–Trudno, niech i tak będzie – mówię.
–Znakomicie – odpowiada Kate. – Szybko się uczysz.
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W mieście takim jak Montauk o wiele łatwiej jest powiedzieć, że wywleczemy brudy o naszych starych kumplach, niż to rzeczywiście zrobić.
Ojciec Walco zatrzaskuje nam drzwi przed nosem. Brat Rochiego chwyta dubeltówkę i daje nam trzydzieści sekund na opuszczenie posiadłości. A mama Feifera, słodka starsza pani, która przez trzy dni w tygodniu pracuje społecznie w bibliotece publicznej w Montauk, wylewa na nasze głowy strumień inwektyw, który wzbudziłby podziw najzatwardzialszych współwięźniów Dantego w Riverhead.
W podobnie obelżywy sposób traktują nas wszyscy starzy kumple Feifera, Walco i Rochiego, a także ich koledzy z pracy. Nawet byłe dziewczyny, którym złamali niegdyś serca, na nasz widok bronią gorąco ich pamięci.
Zdaniem Dantego to, że reprezentują go miejscowi adwokaci, powinno mu pomóc, lecz w tym momencie jest wprost przeciwnie. Nasza decyzja sprawiła, że tubylcy traktują całą sprawę bardzo osobiście. Każdy, kto pozdrowi mnie i Kate na ulicy, uważany jest za zdrajcę, który pomaga wrogowi.
Występowanie w roli pariasa boli mnie bardziej aniżeli Kate. Nie mieszkała tutaj od wielu lat i zahartowała się, pracując u Walmarka, Reida i Blundella.
Jednak brak postępów działa jej na nerwy i po bezowocnym tygodniu moje ciasne biuro na poddaszu zaczyna tracić swój urok. To samo dotyczy absurdalnie głośno skrzypiących schodów, po których wspinają się klienci do sąsiadującej ze mną wróżki. Natomiast ja coraz lepiej czuję się w towarzystwie Kate. Dodaje mi odwagi. Dzięki niej wierzę, że to wszystko dzieje się naprawdę.
Wizyta kolejnego gościa wróżki wyprowadza Kate z równowagi.
–Zupełnie jakbym pracowała w nawiedzanym przez duchy domu w parku tematycznym! – krzyczy.
–Zrobię ci kawy – mówię.
Podróż do najbliższych delikatesów, których właściciele nie mają ochoty nas otruć, trwa pół godziny, więc przywiozłem z domu mój staroświecki ekspres. Ale nawet uświęcona tradycją mieszanka kofeiny i desperacji nie odnosi większego skutku.
–Musimy znaleźć jakiegoś outsidera – mówi w końcu Kate. – Kogoś, kto tutaj dorastał, ale nigdy nie pasował do otoczenia.
–Masz na myśli kogoś poza nami dwojgiem?
–Ktoś musi chcieć z nami porozmawiać. No pomyśl… Kto jest naszym Głębokim Gardłem?
Zastanawiam się przez chwilę nad jej pytaniem.
–Co powiesz na Seana? – pytam w końcu.
–Przyjaźnił się z tymi trzema facetami. Poza tym jest, na litość boską, ratownikiem. Miałam na myśli kogoś, kto jest w większym stopniu wyrzutkiem.
–Sean nie jest jakimś społecznym pariasem, Kate. Ale ma odwagę przeciwstawić się zdaniu ogółu. Ludzie z nim rozmawiają. Mogło mu się coś obić o uszy.– Nie sądzisz, że lepiej będzie, jak sam z nim pogadasz?
–Wprost przeciwnie – odpowiadam, potrząsając głową. – Biorąc pod uwagę, że jestem jego stryjkiem i w ogóle, myślę, że ty masz większe szanse. No, i chyba czuje do ciebie miętę.
Kate krzywi się.
–Dlaczego tak uważasz?
–Nie wiem. Dlaczego miałby nie czuć?
Rozdział 56
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Sklep muzyczny L.I. Sounds, w którym odkąd z plaż sprzątnięto krzesełka ratowników pracuje bratanek Toma, Sean, jest jednym z nielicznych otwartych o tej porze w East Hampton i szczerze mówiąc, nie bardzo wiem dlaczego.
O godzinie dziewiątej wieczorem w jaskrawo oświetlonym, wąskim pomieszczeniu przebywają dokładnie dwie osoby. Sean siedzi z przodu przy kasie, a jego jedyny potencjalny klient krąży między półkami. Sean jest przystojnym chłopakiem z długimi blond włosami, właściwie bardziej podobnym do Toma niż do Jeffa.
Rozglądam się po sklepie. L.I. Sounds zawsze zajmował wyjątkowe miejsce w moim sercu. Przed wybudowaniem centrum handlowego w Bridgehampton był jedynym sklepem z płytami w promieniu trzydziestu mil. Z zawieszonymi na ścianach plakatami Hendriksa, Dylana i Lennona i zatrudnionymi tu zelotami, którzy wygłaszali kazania o odwiecznej różnicy między muzyką Dobrą i Okropną, przypominał trochę kościół.
Gdy wchodzę w krąg światła, Sean uśmiecha się i puszcza jakąś przestrzenną muzykę, której nie rozpoznaję.
Klient, wysoki chudy facet w okularach w drucianych oprawkach, zerka na mnie i odwraca wzrok. Nic się nie zmienia.Gość dobiega pięćdziesiątki, ale jest nieśmiały niczym osiemnastolatek. Przegląda płyty przy końcu alfabetu, zaczynam więc z drugiej strony i przesuwam się od AC/DC do Clash i Fleetwood Mac.
Kiedy facet wychodzi, biorę reedycję Rumors i podchodzę do kasy.
–Klasyka – mówi Sean.
–Pochwalasz mój wybór? Myślałam, że twoim zdaniem to zbyt dziewczęce i kiepskie.
–Co ty mówisz, Kate? Grałem to przed godziną. Mogę to puszczać całymi dniami i nigdy mi się nie znudzi.
–Poza tym tytuł wydaje mi się jakby odpowiedni – dodaję.
–Nie kumam.
–No wiesz, chodzi o to, czy nie słyszałeś jakichś plotek*. Sean wydaje się nieco rozczarowany, nie wiem, czy próbką mego poczucia humoru, czy meritum sprawy.
–Więc tak naprawdę po to tu przyszłaś?
–Tak, Sean.
–Masz na myśli informacje o Feiferze, Walco i Rochiem? – upewnia się.
–I w ogóle jakiekolwiek informacje, które wyjaśniłyby, dlaczego ktoś mógłby chcieć ich zabić.
–Nawet gdyby coś obiło mi się o uszy… nie wiem, czybym ci powiedział.
–Bo ludzie przykazali ci, żebyś tego nie robił?
Sean spogląda na mnie, jakbym uraziła go w najgorszy możliwy sposób.
–Tym akurat w ogóle bym się nie przejął. Ale ci faceci byli moimi kumplami i nie mogą się już bronić.
–Próbujemy po prostu ustalić, kto ich zabił, Sean. Skoro byłeś ich przyjacielem, tobie też powinno zależeć na odkryciu prawdy.
–Oszczędź mi kazania, Kate – mówi Sean, ale po chwili na jego ustach pojawia się słynny uśmiech Dunleayych. – To kupujesz tę płytę czy nie?
–Kupuję.
Po wyjściu siadam na pobliskiej ławce i zdzieram celofan z płyty, wdychając chłodne pachnące powietrze i przyglądając się eleganckiej uliczce. East Hampton jest jednym z najładniejszych miasteczek, jakie kiedykolwiek widzieliście. Brzydcy są tutaj tylko czasem ludzie.
Przy ławce stoi skrzynka pocztowa. Przyjrzawszy się jej uważnie, widzę, że nie jestem jedynym klientem L.I. Sounds, który robi sobie tam przystanek po dokonaniu zakupu. Niebieska powierzchnia jest upstrzona setkami odlepionych od celofanu tytułów i Rumors wchodzi teraz w skład kolażu.
Płyta jest jeszcze lepsza, niż zapamiętałam, i po przyjeździe do domu Macka siedzę w samochodzie i wysłuchuję jej do samego końca.
Kiedy wchodzę wreszcie do domu, Mack pochrapuje na kanapie w salonie i nie budzi go nawet dzwonek mojej komórki. Dzwoni Sean, który mówi do mnie szeptem:
–Coś słyszałem, Kate, i to od ludzi, którym ufam. Podobno w ostatnich tygodniach Feif, Walco i Rochie zaczęli ostro popalać. Tego lata przy Beach Road królował crack i cała trójka mocno się ponoć uzależniła. Kiedy człowiek zacznie to brać, wystarczy jeden weekend, żeby dojść od zera do setki. Tak słyszałem. Jak ci się podobał Fleetwood Mac?
–Jest wspaniały. Dziękuję, Sean. Za wszystko. Rozłączam się i przyglądam mojemu śpiącemu gospodarzowi.
Dziękując Bogu, że Mack nawet się nie poruszył, podciągam mu koc pod brodę i idę na górę. A zatem zabici chłopcy podobno ostro popalali. Ciekawe, czy to prawda.
Rozdział 57
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Telefon od mojego bratanka Seana przełamuje najwyraźniej impas, ponieważ już nazajutrz po południu po skrzypiących schodach wchodzi do mojego biura osiemnastoletni Jarvis Maloney. Jest pierwszym gościem, jakiego miałem od tygodnia, i Wingo dosłownie wychodzi z siebie, okazując mu liczne dowody sympatii.
–Mam coś, co może nic nie znaczyć – mówi Jarvis. – Ale trener powiedział, że powinienem panu o tym natychmiast powiedzieć.
Każdego lata East Hampton okazuje przychylność licznym wydającym tu gotówkę przybyszom, wysyłając przeciwko nim armię małoletnich kontrolerów parkingowych. Odziani w brązowe spodnie i białe koszule przemierzają w tę i z powrotem główną ulicę, stawiając kredą krzyżyki na oponach, odczytując daty na nalepkach rejestracyjnych, wypisując mandaty i ogólnie rzecz biorąc, nabijając kabzę miastu. Jarvis, niezbyt rozgarnięty uczeń ostatniej klasy liceum, grający w szkolnej drużynie futbolu, był zeszłego lata jednym z tych kontrolerów, i kiedy udaje nam się ściągnąć z niego Winga, mówi, co go do nas sprowadziło.
–Mniej więcej o dziewiątej tego samego wieczoru, kiedy zamordowani zostali Feifer, Walco i Rochie, spisałem samochód przy Georgica Beach. Właściwie wypisałem dwa mandaty: jeden za brak ważnej nalepki plażowej za rok dwa tysiące trzeci i drugi za brak nalepki dotyczącej emisji spalin. Utkwiło mi to w pamięci, bo to było wyjątkowe auto: brązowe porsche dziewięćset jedenaście z siedmiuset milami na liczniku… Nazajutrz gadałem z kumplem, który pracuje na rannej zmianie. Konkurowaliśmy trochę ze sobą, kto spisze najfajniejszy wóz, i powiedziałem mu o dziewięćset jedenastce. Powiedział wtedy, że on też ją spisał, w tym samym miejscu, wczesnym rankiem. To oznacza, że stała tam przez całą noc, blisko miejsca, gdzie znaleziono ciała. Jak już mówiłem, to może nic nie znaczyć, ale trener stwierdził, że powinienem wam powiedzieć.
Wkrótce po wyjściu Jarvisa jadę na posterunek policji Village. Nielicznymi popełnianymi u nas przestępstwami zajmują się dwie służby. Policja Hampton patroluje drogi pomiędzy Southampton i Montauk, lecz wszystkim, co się dzieje w samym miasteczku, zajmuje się policja Village i jak łatwo się domyślić, dwie formacje utopiłyby się wzajemnie w łyżce wody.




Mickey Porter, szef policji Village, jest moim przyjacielem. W przeciwieństwie do gliniarzy Hampton, którzy traktują nader poważnie swoją misję, Porter, wysoki facet z wielkimi rudymi wąsami, nie udaje bohatera jakiegoś policyjnego serialu. Poza tym nie przeszkadza mu wcale, że Kate i ja bronimy Dantego.
Po jedenastym września policja Village, podobnie jak inne komisariaty w całym kraju, dostała od biura bezpieczeństwa narodowego potężny, kosztujący pięćdziesiąt tysięcy komputer. W ciągu trzydziestu sekund Mickey ma na ekranie nowojorski numer rejestracyjny spisanego samochodu: IZD235. Okazuje się, że porsche należy do mojego kumpla z plaży, Morta Semela, który mieszka na Manhattanie przy Park Avenue 850.
Bingo.
To znaczy niezupełnie.
–Wóz jest zarejestrowany na Semela – mówi Porter – ale jestem pewien, że prowadziła go jego córka Teresa. Widzisz, Teresa Semel, osiemnastolatka – dodaje, przewijając ekran. – Tylko w jednym tygodniu w sierpniu dostała trzy mandaty, w tym dwa za przekroczenie szybkości.
–A czego można się spodziewać, dając podfruwajce auto za sto tysięcy?
–Na Beach Road dziewięćsetjedenastka to odpowiednik hondy civic – wyjaśnia Porter. – To akt rodzicielskiego samoograniczenia, Tom. Poza tym Tess nie jest zwyczajną podfruwajką.
–To modelka, prawda? Chodziła z jakimś facetem z Guns‘N Roses?
–Z facetem ze Stone Temple Pilots, ale byłeś niedaleko. Piękna dziewczyna. W wieku czternastu lat trafiła na okładkę „Vogue” i grała gorącą laskę w paru młodzieżowych serialach. Od tego czasu stale trafia na odwyk.
–Niełatwo jest być pięknym i bogatym.
–Nie mam pojęcia. Jestem tylko piękny.
–Więc musisz mi wierzyć na słowo. Chcę pogadać z tą dziewczyną, Mickey. Z jakiegoś powodu znalazła się w miejscu, gdzie popełniono trzy morderstwa.
Rozdział 58
Tom
Wytłumaczyłem wyraźnie Mickeyowi, że muszę jak najszybciej pogadać z Teresą, zanim zrobi sobie coś złego, względnie zanim coś złego postanowi zrobić jej ktoś inny. Mimo to jestem zaskoczony, kiedy dzwoni do mnie, zanim jeszcze dojechałem do Montauk.
–Masz szczęście, Tom. Teresa Semel właśnie pojawiła się w mieście po pobycie w ośrodku odwykowym. Pośpiesz się, może zdążysz ją złapać, zanim strzeli sobie w żyłę. Z tego, co słyszałem, zamiast brać heroinę wpadła teraz w nałóg ćwiczeń. Spędza cały dzień w centrum Wellness.
–Właściwym słowem jest „uzależnienie”.
–Mówię serio, Tom. Dziewczyna ma kosztujący tysiąc dolców dziennie nałóg, który nazywa się pilates.
Piętnaście minut później zjawiam się osobiście przy centrum Wellness i obserwuję grupę Teresy przez zielone owalne okno.
W równej odległości od siebie ćwiczy pięć akolitek. Z tego, co widzę, wszystkie są w fenomenalnej formie, ale żadna nie może się równać z desperacko skoncentrowaną Teresą Semel.Po krótkiej chwili zaczynam żałować, że się z niej naigrawałem. Zamiast siedzieć w domu i użalać się nad sobą, zabrała swoje demony ze sobą i walczy z nimi wszystkimi na macie.
W sektorze usługowym najtrudniejsze jest poinformowanie klienta, że czas się skończył. Instruktorka zamyka kosztującą sto dolarów sesję oczyszczającym oddechem i gratulacjami dla każdej z uczestniczek.
Kobiety zbierają się i wychodzą cicho z sali.
Wszystkie z wyjątkiem Teresy, która leży na macie, jakby przerażało ją to, że ma teraz chwilę wolnego czasu. Na jej twarzy maluje się autentyczna ulga, kiedy się przedstawiam.
–Na pewno słyszałaś o morderstwach na plaży tego lata – oświadczam. – Jestem adwokatem młodego człowieka oskarżonego o ich popełnienie.
–Dante Halleyville – mówi Teresa. – On tego nie zrobił.
–Skąd wiesz?
–Po prostu wiem – oznajmia, jakby odpowiedź wpadła do jej ślicznej główki po zażyciu odpowiednio dużej dawki heroiny.
–Przyjechałem tutaj, bo twój samochód stał tamtej nocy niedaleko plaży.
–Ja także o mało nie wykorkowałam tamtej nocy – mówi Teresa. – A może raczej zostałam ocalona. Byłam grzeczna, ale wtedy nie wytrzymałam. Spotkałam się z moim dostawcą na parkingu. Rozłożyłam koc na plaży i przespałam tam całą noc.
–Widziałaś coś? Albo słyszałaś?
–Nie. Chyba o to właśnie chodzi, prawda? Żeby nic nie widzieć i nie słyszeć. Następnego ranka powiedziałam tacie i po dwunastu godzinach byłam z powrotem w ośrodku.
–Od kogo kupiłaś towar?
–Jakby był jakiś wybór… – bąka Teresa.
Nie chcę pokazywać po sobie, jak bardzo mi zależy na uzyskaniu tej informacji.
–To znaczy? – pytam.
–Na Beach Road jest tylko jedna osoba, u której można się zaopatrzyć – mówi. – Tak było, odkąd tylko pamiętam.
–Ma jakieś nazwisko?
–Przezwisko. Loco. Czyli „szurnięty”.
Rozdział 59
Kate
Pięć minut po starcie z heliportu w East Hampton siedzący przy mnie facet zerka na samochody wlokące się na zachód drogą numer 27 i na jego twarzy pojawia się szeroki uśmiech.
–Uwielbiam wracać helikopterem do miasta – mówi.
Godzinę po joggingu na plaży siedzę w swoim apartamencie przy Piątej Alei i sączę martini. To mi ustawia cały weekend.
–Jest jeszcze fajniej, kiedy frajerzy stoją na dole w drugim korku, prawda? – pytam.
–Złapała mnie pani na podglądaniu – odpowiada facet i parska śmiechem.
Dobiegający pięćdziesiątki, opalony i wypielęgnowany, ma na sobie strój podróżny klasy wyższej: przesadnie zmechacone dżinsy, frakową koszulę oraz kaszmirowy blezer. Na jego przegubie lśni platynowy patek philippe; na bosych stopach ma włoskie mokasyny.
–Przejrzałaś mnie na wylot już po piętnastu sekundach. Większości ludzi zajmuje to przynajmniej godzinę. – Mężczyzna wyciąga do mnie rękę. – Miło cię poznać. Roberto Nunez.
–Katie. Mnie też jest miło cię poznać, Roberto.
W rzeczywistości znam już jego nazwisko i wiem, że jest właścicielem południowoamerykańskiego butiku inwestycyjnego oraz sąsiadem Morta Semela w Hamptons. Po spotkaniu Toma z ochroniarzami Semela, które nauczyło nas, jak trudno nawiązać bliższy kontakt z mieszkańcami Beach Road, zadzwoniłam do Eda Yourkewicza, brata mojej współlokatorki z akademika. Ed, który jest pilotem helikoptera, wrócił ostatnio z Iraku, gdzie przewoził towary z Bagdadu do Faludży, i zajął się wożeniem miliarderów między Manhattanem i Hamptons.
W zeszłym tygodniu wysłałam mu e-mailem listę mieszkańców Beach Road i zapytałam, czy mając akurat wolne miejsce, może zabrać mnie z którymś z nich na czterdziestominutową, kosztującą trzy i pół tysiąca dolców przejażdżkę. Zadzwonił tego popołudnia i powiedział, żebym była za pięć siódma przy południowym krańcu lotniska.
–I nie przychodź ani minuty wcześniej, jeśli nie chcesz, żeby cię zdemaskowano.
Przez następne dziesięć minut Roberto stara się uchwycić i opisać cud, jakim jest Roberto. Mowa jest o pół tuzinie domów, lamborghini i maybachu, a także o nieustającym stresie związanym z prowadzeniem „małego skromnego imperium” i coraz mocniejszym pragnieniu zamienienia tego wszystkiego na „prostsze, bardziej autentyczne życie”.
To doskonale przećwiczony monolog i kończąc go, Roberto uśmiecha się nieśmiało, jakby czuł ulgę, że ma to już za sobą.
–Twoja kolej, Katie. Co robisz? – pyta.
–Boże, bałam się tego pytania. To takie krępujące. Staram się chyba cieszyć życiem. I próbuję pomóc innym trochę się nim nacieszyć. Prowadzę parę fundacji. Jedna pomaga w uzyskaniu stypendiów śródmiejskim dzieciom. Inna organizuje letnie obozy dla tej samej grupy trudnej młodzieży.
–Zajmujesz się dobroczynnością. Imponujące.
–Przynajmniej w ciągu dnia.
–A po zachodzie słońca? Swoją drogą, wyglądasz cudownie w tej sukience.
Po telefonie od Eda zdążyłam pobiec do centrum handlowego w Bridgehampton i kupić o trzy numery za małą czarną sukienkę Lacoste.
–Obawiam się, że ulegam typowym słabościom. Czy nie mogliby wymyślić czegoś nowego?
–Niegrzeczna altruistka. Jesteś chodzącym ideałem.
–Skoro mowa o ideałach, wiesz może, gdzie przerasowana filantropka mogłaby nabyć trochę ecstasy?
Roberto wydyma na chwilę wargi i boję się, że go spłoszyłam. Ale chce się przecież ze mną zaprzyjaźnić, tak czy nie?
–Chyba u tej samej osoby, która dostarcza wszystko, co można zaliczyć do tej kategorii, u wściekle drogiego Loco. Dziwi mnie, że nie jesteś jeszcze jego klientką. Z tego, co słyszałem, ma monopol na wysokiej klasy towar i pragnie tę wyłączność za wszelką cenę zachować. Stąd jego pseudonim. Na jego korzyść przemawia fakt, że jest niezwykle dyskretny i solidny, i ma w kieszeni miejscowych konstablów, w związku z czym nic nam nie grozi z ich strony.
–Musi być z niego ciekawy osobnik. Spotkałeś go kiedyś?
–Nie i specjalnie mi na tym nie zależy. Daj mi po prostu swój numer, to będę dla ciebie coś miał w przyszłym tygodniu.
Pod nami droga ekspresowa Long Island znika w Midtown Tunnel i chwilę później pojawia się cały dolny Manhattan.
–Może lepiej daj mi swój – odpowiadam. – Zadzwonię w sobotę po południu.
W okamgnieniu przecinamy Manhattan i helikopter siada na małym skrawku cementu pomiędzy autostradą West Side i rzeką Hudson.
–Będę czekał – mówi Roberto, wręczając mi swoją wizytówkę. Widnieje na niej napis „Roberto Nunez – istota ludzka”. Boże Przenajświętszy… – Może dałabyś się tymczasem namówić na kieliszek martini? – pyta. – Mój lokaj przyrządza je wprost znakomicie.
–Nie dzisiaj.
–Nie lubisz martini?
–Uwielbiam je.
–Więc o co chodzi?
–Jestem dekadentką i filantropka, Roberto, ale wcale nie tak łatwo mnie zdobyć.
Nunez wybucha śmiechem. Jestem taką zabawną dziewczyną – kiedy tylko chcę.
Rozdział 60
Tom
Podczas gdy Kate leci stalowym ptakiem na Manhattan, ja siadam w ciasnej ławce, w pachnącej kredą i kwaśnym mlekiem sali lekcyjnej podstawówki w Amagansett.
Podobnie jak Kate mam do odegrania pewną rolę i szczerze mówiąc, nie sądzę, żebym musiał zbytnio wysilać wyobraźnię.
Kiedy rozglądam się dookoła, na salę wchodzą i siadają na małych krzesełkach kolejni dorośli i chociaż są w większości bardzo bogaci, nie widać na ich twarzach normalnej buty. Prowadzący zamyka drzwi, daje mi znak, a ja wstaję, zajmuję miejsce pośrodku klasy i chrząkam.
–Nazywam się John Smith – mówię – i jestem alkoholikiem. – Na sali rozlega się pełen zrozumienia życzliwy pomruk, a ja przedstawiam im znajomą historię. – Mój ojciec dał mi po raz pierwszy piwo, kiedy miałem jedenaście lat – oznajmiam, i to akurat jest prawdą. – Zaraz potem poszedłem na miasto z kolegami i upiłem się w sztok. – To też prawda, ale od tego momentu będę zmyślać. – Uczucie było takie wspaniałe, że przez następne dwadzieścia lat próbowałem je odtworzyć. Nigdy mi się nie udało, ale jak się domyślacie, nie powstrzymało mnie to przed dalszymi próbami.
Odpowiedzią są kolejne pomruki i współczujące kiwanie głowami. Może rzeczywiście mam coś wspólnego z tymi ludźmi – trudno uznać mnie za wzór trzeźwości. Staram się jednak o tym nie myśleć i kontynuuję swój występ.
–Przed sześciu laty odeszła ode mnie żona i wylądowałem w szpitalu – mówię. – Wtedy wziąłem udział w pierwszym spotkaniu i dzięki Bogu, starałem się od tego czasu żyć w trzeźwości. Jednak ostatnio moje życie i praca stały się bardzo stresujące.
Zakładam, że ktoś z obecnych mnie zna albo przynajmniej wie, czym się zajmuję, lecz Amagansett i Montauk to zupełnie inne światy i nikogo nie rozpoznaję.
–W ciągu ostatnich kilku tygodni czułem, że zbliżam się coraz bardziej do krawędzi, i dlatego przyszedłem tu dziś wieczorem – ciągnę, i w pewnym sensie to prawda. – Trudno mi się do tego przyznać, ale potrzebuję pomocy.
Kiedy spotkanie dobiega końca, mam całkiem nowych przyjaciół i kilku z nich zostaje na parkingu. Nie chce im się jeszcze odjeżdżać i spędzać w samotności reszty wieczoru. Opierają się więc o swoje beemki i mercedesy i snują frontowe opowieści. A ponieważ faceci to jednak faceci, zaczyna się współzawodnictwo.
Gdy jeden z nich opisuje, jak dwaj gliniarze wyprowadzili go z porodówki w dniu, kiedy urodził się jego syn, inny przebija go historią o tym, jak urwał mu się film na pogrzebie ojca. Dochodzę do wniosku, że jestem jednak całkiem zdrowy.
–Czym się trujesz? – pyta siwobrody hollywoodzki producent, do którego należy jeden z domów przy Beach Road. Pytanie kompletnie mnie zaskakuje.
–Konkretnie? – pytam, chcąc zyskać na czasie i gorączkowo się zastanawiając.
–Tak, konkretnie – potwierdza, parskając śmiechem. Inni wtórują mu.
–Czystą wódką – wyjaśniam. – Wiem, że to wydaje się śmiesznie, ale wcale tak nie jest. Potrafię obalić dwie butelki jednego wieczoru.
–Ja strzelałem sobie w żyłę za trzy tysiące dolarów tygodniowo i jeden z problemów polegał na tym, że nie było mnie na to stać.
–Twoim dostawcą jest Loco? – pytam i natychmiast zdaję sobie sprawę, że przekroczyłem pewną granicę.
W grupce zapada nagła cisza i producent mierzy mnie uważnym spojrzeniem.
–Pytam, bo tak się nazywał cholerny świr, u którego sam się zaopatrywałem – tłumaczę nieporadnie.
–Naprawdę? – odpowiada producent, pochylając się w moją stronę nad maską swojego czarnego rangę rovera. – Więc nie ściemniaj. Jesteś alkoholikiem czy ćpunem?
–Ćpunem – odpowiadam z oczyma utkwionymi w ziemi. – Nie znam was, więc wymyśliłem te bajdy o piciu.
–Chodź no tutaj – mówi producent.
Jeśli chce sprawdzić, czy mam ślady po nakłuciach, wszystko się wyda, ale nie mam wyboru.
Podchodzę bliżej, a on patrzy mi w oczy chyba przez całą minutę. A potem prostuje się, łapie mnie za ramiona i wciska mi w szyję swoją siwą brodę.
–Dzieciaku – mówi. – Jeżeli mnie się udało, ty też dasz sobie radę. I nie zbliżaj się do tego skurwiela Loco. Z tego, co słyszałem, to on załatwił latem tych chłopaków na plaży.
Rozdział 61
Tom
Nazajutrz rano Kate i ja rozkładamy w biurze notatki niczym rybacy z Montauk, którzy rozkładają na nabrzeżu złowione w nocy ryby. Po miesiącu drążenia, po części jawnego, po części bezwstydnie zdradzieckiego, udało nam się skomplikować sprawę przeciwko Dantemu na kilka różnych sposobów. Według Kate każdy nowy fakt powinien wzbudzić wątpliwości, czy dobrze znamy autentyczny przebieg wydarzeń tamtej nocy.
–Prokuratura będzie bazować na lęku, który budzą młodzi czarni mężczyźni – mówi. – A my możemy podważyć stereotypy. Jeżeli to, czego się dowiedzieliśmy, jest prawdą, w takim razie na kilka tygodni przed śmiercią biali chłopcy bardzo brzydko się bawili. I nie brali koki, ecstasy ani prochów, ale crack, najgorszy i najbardziej mafijny z drągów. No i jest ten tajemniczy dealer, Loco.
–Co teraz zrobimy? – pytam.
–Spróbujemy potwierdzić to, co zebraliśmy. Poszukać czegoś więcej. Poszukać Loco. Ale na razie podzielimy się tym, co mamy.
–Podzielimy się?
Kate wyciąga ze sportowej torby białe pudełko na buty i stawia je na stole. Z podobnym nabożeństwem, z jakim samurajwysuwa z pochwy swój miecz, wyjmuje z pudełka staroświecki rolodex.
–Mam tutaj numery wszystkich czołowych nowojorskich reporterów i redaktorów – wyjaśnia. – To najbardziej wartościowa rzecz, jaką zabrałam z kancelarii Walmarka, Reida i Blundella.
Przez resztę dnia siedzi na telefonie i opowiada kolejnym dziennikarzom historię Dantego, poczynając od morderstw i aresztowania, a kończąc na jego życiorysie i zbliżającym się procesie.
–W tej sprawie mamy wszystko – mówi redaktorom „Vanity Fair”, Amy Burousm i Graydenowi Carterowi. – Znane osobistości, gangsterów i miliarderów. Problemy rasowe, klasowe oraz osiemnastoletniego niedoszłego gwiazdora NBA, któremu grozi kara śmierci. I to wszystko dzieje się w Hamptons.
To rzeczywiście niesamowita historia i przed zapadnięciem zmroku negocjujemy z sześcioma poważnymi czasopismami, które domagają się wyłączności na informacje o Dantem i o nas.
–Szydło wyszło z worka – rzuca Kate, odkładając w końcu słuchawkę i chowając z powrotem rolodex do pudełka. – A teraz niech Bóg ma nas w swojej opiece.

Część 3
W Hamptons i gdzie indziej

Rozdział 62
Raiborne
Kiedy mam jakiś problem, nie idę z nim do psychiatry jak Tony Soprano, ale zaglądam do Fort Greene Parku i siadam naprzeciwko szachowego matuzalema, który nazywa się Ezekiel Whitaker. Dzięki temu mogę trochę pomyśleć, zamiast gadać, i pobyć na świeżym powietrzu, zamiast kisić się w dusznym pokoju z zasłoniętymi żaluzjami.
Pasuje mi to zwłaszcza w niedzielne popołudnie, kiedy kończy się babie lato i w powietrzu fruwają ostatnie brązowe liście.
–Twój ruch – oświadcza niecierpliwie Zeke, gdy tylko dotykam tyłkiem kamiennej ławki.
Dla Zeke’a czas to pieniądz, zupełnie jak dla psychiatry. Ma twarz, która wygląda, jakby wyryto ją w twardym bloku drewna, i długie piękne palce niegdysiejszego wędrownego zbieracza owoców. Gramy w tym parku od wieków i wiem, że mogę na chwilę zapomnieć o robocie.
Ale kiedy po dziesięciu minutach gry zbijam mu wieżę, budzi się we mnie niepokój.
–Na pewno dobrze się czujesz, bracie? – pytam. – Przeziębiłeś się? Masz grypę? A może to alzheimer?
Powinienem trzymać gębę na kłódkę, ponieważ przestaję teraz oczywiście analizować to, co dzieje się na szachownicy, i wracam myślami do pracy i nazwiska zapisanego kredą na brudnej tablicy w komisariacie. Zamiast zastanawiać się, jak skonsolidować moją pozycję i nauczyć tego zarozumiałego starego capa odrobiny pokory, myślę o Mannym Rodriguezie. Od wielu tygodni dręczy mnie nierozwiązana zagadka jego śmierci. Za każdym razem, kiedy wchodzę do komisariatu, upomina mnie z tablicy jego nazwisko.
Nigdy nie uwierzyłem w rozpowszechnianą przez pismaków historię o niesnaskach między wytwórnią Glock i wytwórnią Cold Ground. Chodzi o to, że raperzy mają zbyt gorące głowy, żeby byli z nich dobrzy zabójcy, a ten morderca nie zostawił żadnych śladów. Poza tym Rodriguez, który przynosił lunch i wybiegał na deszcz, by wrzucić monetę do parkomatu, znajdował się zbyt nisko w łańcuchu pokarmowym, żeby ktoś zagiął na niego parol.
Rodriguez był płotką albo, jak lubimy to określać my, starzy mistrzowie, zwykłym pionkiem, i kiedy to sobie uświadamiam, Zeke zawiesza dłoń nad szachownicą i zbija z precyzją kieszonkowca moją królową.
–Zabierz ją sobie, Zeke. Właściwie nigdy nie lubiłem tej dziwki – mruczę.
Wygrana jest teraz wykluczona, remis mało prawdopodobny i szachownica przypomina wielkie zardzewiałe sidła, które za chwilę zatrzasną się na moim tyłku. Gdybym miał trochę godności, poddałbym się, ale ponieważ przyszedłem tutaj, żeby pomyśleć o Rodriguezie, pozwalam Zeke’owi zarobić na chleb, starając się jednocześnie zarobić na swój. Kiedy to robię, stary dziesiątkuje moje wojska niczym maszerujący przez Georgię Sherman, zbijając mi ostatniego laufra i konia.
–Nie musisz się już chyba martwić o stan mojego umysłu, Connie – mówi, kiedy ofiarą jego ataku pada moja wieża.
–Rzeczywiście, poczułem prawdziwą ulgę.
Koniec jest szybki, choć niezbyt miłosierny, i jak zawsze przypomina mi latynoską rumbę: szach, szach, szach, szach-mat.
Otwieram portfel i wręczam Zeke’owi dwudziestaka, ale szczerze mówiąc, czuję się lepiej niż od wielu tygodni, bo zaczyna w końcu do mnie docierać, kto mógł zabić Manny’ego Rodrigueza.
Rozdział 63
Raiborne
Nie lubię dzwonić w weekend do „Grabarza” Kraussa, ale nie aż tak bardzo, żeby tego nie robić. Kraussie godzi się podskoczyć z Queensu i kiedy wjeżdżam na ogrodzony siatką parking za kostnicą, już tam jest. Siedzi ze skrzyżowanymi nogami na masce swojego volvo i gdyby nie tkwiące w ustach cygaro, wyglądałby zupełnie jak mały Budda.
–Dzięki, że się pofatygowałeś – mówię.
–Nie musisz mi dziękować, Connie. Od piątkowego wieczoru siedzą u nas teściowie. Modliłem się, żebyś zadzwonił.
Zamieniamy zalany słońcem parking na wyłożone linoleum korytarze, na których panuje jeszcze większa cisza niż zazwyczaj. W swoim gabinecie Krauss odczytuje mi dotyczący Rodrigueza raport balistyczny.
–A teraz zrób mi tę grzeczność – proszę – i sięgnij po raport na temat Michaela Walkera.
Walker to ten nastolatek, którego mniej więcej przed miesiącem znaleźliśmy zamordowanego we własnym łóżku trzy przecznice dalej. Wydaje mi się, że te dwa zabójstwa mogą być ze sobą związane. Wiem, że istnieją między nimi powierzchowne podobieństwa, ale szukam czegoś bardziej konkretnego i znamiennego niż to, że obaj zostali zabici z bliskiej odległości, w nocy, w tej samej okolicy.
Lecz kiedy Kraussie odczytuje dane na temat kalibru pocisków, średnicy ran wlotowych i paru innych detali, nic do siebie nie pasuje. Różne są nawet marki tłumików.
–Odmienna jest także logika – mówi. – To znaczy nietrudno zrozumieć, dlaczego kropnięto Walkera, głównego podejrzanego o potrójne morderstwo. Ale zwykły goniec, który nigdy nie miał żadnych kłopotów? To jakieś lokalne porachunki albo Bóg jeden wie co.
–A może te sprawy są tak odmienne, że muszą być ze sobą związane.
Łapiemy obaj raporty i czytamy je ponownie w głębokiej, przygnębiającej ciszy, którą trudno byłoby znaleźć gdzie indziej poza kostnicą w to niedzielne popołudnie.
Żaden z nas nie może jednak doszukać się najmniejszej rzeczy wartej wzmianki i w końcu ta ogłuszająca, dzwoniąca w uszach cisza każe nam wrócić na słońce, do naszej tak zwanej codziennej egzystencji.
Rozdział 85
Tom
W poniedziałek wieczorem Kate i ja jedziemy do najbliższego kiosku z gazetami, żeby sprawdzić, czy są już najnowsze styczniowe numery czasopism. Jak każda obyta z mediami para łapiemy egzemplarze „Vanity Fair”, „New York” i „New Yorkera” i umykamy z nimi do mojego samochodu.
Kilka chwil później siadamy przy ustronnym stoliku u Sama i rozkładamy kolorowe łupy. Połyskujące luksusowe okładki lśnią niczym karoserie aut w salonie samochodowym. Kate bierze „New York” i podaje mi „Vanity Fair”. Na stronie sto osiemdziesiątej ósmej Dante spoziera na mnie zza więziennych krat. To fenomenalne zdjęcie; oddaje świetnie jego młodość i fałszywą brawurę, którą chce zamaskować przerażenie.
We wszystkich czasopismach jego twarz została podświetlona, przez co wydaje się jeszcze ciemniejsza. Problemy rasowe w Hamptons to prawdziwa mieszanka wybuchowa i redakcje starają się maksymalnie wyeksploatować temat.
Niezależnie od tego wszystkiego miło jest posiedzieć razem z Kate. Czuję się prawie jak na randce. Przez następną godzinę czytamy czasopisma, przekazując je sobie wzajemnie i przerywając lekturę wyłącznie po to, żeby ugryźć kawałek placka z karczochami i bekonem i łyknąć zimnego piwa. Artykuł w „New Yorkerze”, ozdobiony surowym czarno-białym zdjęciem, na którym Dante wygląda jak tancerz albo gwiazdor popu, jest dość krótki, ale teksty Dominica Dunne’a w „Vanity Fair” i Pete’a Hamilla w „New York” liczą po dziesięć tysięcy słów i oba są uczciwe, a nawet życzliwe w stosunku do Dantego. Wszystkie główne sprawy, które Kate zasygnalizowała przez telefon, od rasizmu i nadgorliwości prokuratury po domniemane narkotyzowanie się ofiar, znalazły się na błyszczących stronicach. Obejrzenie tego wszystkiego w druku trochę nas przytłacza, zwłaszcza że wiele z tych informacji to w gruncie rzeczy tylko plotki.
Jeszcze bardziej krępujące jest to, że wiele miejsca poświęcono „dzielnej parze młodych prawników, urodzonych i wychowanych w Montauk”, którzy podjęli odważną decyzję, by bronić osobę oskarżoną o zamordowanie ich starych przyjaciół.
Nie miałem pojęcia, że Kate i ja do tego stopnia zainteresujemy dziennikarzy.
Dunne opisuje nas jako „rudowłosą Jackie i trochę bardziej krzepkiego JFK”, i twierdzi, że „nawet bostoński terrier Dunleavy’ego, Wingo, jest w zabawny sposób fotogeniczny”. Według Hamilla „łącząca prawników chemia nie jest zmyślona. Dunleavy i Costello byli parą już jako nastolatki i spędzili ze sobą ponad pięć lat”. Zarówno „Vanity Fair”, jak i „New York” zamieszczają to samo nasze zdjęcie zrobione po zwycięstwie St John’s w 1992 roku.
–Dobrze, że wszyscy w miasteczku już nas nienawidzą – mówię. – Ponieważ to jest bardziej niż żenujące.
Płacimy rachunek i odwiązujemy Winga, który czekał na nas przy ławce obok restauracji. Mojemu psu najwyraźniej nie przeszkadza nagła sława, lecz niepokoi unoszący się w powietrzu gryzący zapach spalenizny. Kiedy idziemy w stronę parkingu za restauracją, przejeżdża obok nas wóz straży pożarnej z East Hampton.
Swąd staje się coraz silniejszy i mijając róg białego kamiennego budynku, widzimy, że tym, co ugasili właśnie miejscowi strażacy, jest mój samochód. A dokładniej to, co z niego zostało.
Wszystkie szyby są wybite, dach rozdarty, a na miejscu pasażera leżą zmoczone, zwęglone kolorowe czasopisma.
Rozdział 65
Tom
Niezależnie od tego, czy dzieje się to w Bagdadzie, czy w środku East Hampton, wypalony wrak samochodu przykuwa uwagę – nawet jeżeli płonące szczątki należą akurat do ciebie. Kate, Wingo i ja przyglądamy się im przez dłuższą chwilę jak zahipnotyzowani, a kiedy robi się chłodniej, wracamy do Sama, gdzie zamawiam dwie whiskey Maker’s Mark z lodem i dzwonię do Clarence’a.
–Banda miejscowych buraków – stwierdza Clarence, gdy wracamy na miejsce zdarzenia i widzi, co zostało z mego modnego niegdyś kabrioletu.
Wszyscy ładujemy się do jego wielkiego żółtego kombi i jedziemy do domu Macka w Montauk.
–Tom kochał tego starego rzęcha – zauważa Kate – ale nie wydaje się prawie wcale wytrącony z równowagi. Muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem.
–Mój Boże, to tylko auto. Rzecz – mówię, starając się jeszcze bardziej zasłużyć na jej szacunek.
Ale tak naprawdę sam jestem zdziwiony, jak mało obeszła mnie strata samochodu. Co więcej, widząc, jak fajczy się na parkingu, czułem się jak ktoś, kto ma głęboką moralną rację.W drodze Clarence wpada w ponury nastrój. Widać, że wciąż przeżywa aresztowanie Dantego i zbliżający się proces.
–Być może na to nie wygląda, Clarence – pocieszam go – ale sytuacja zmienia się na naszą korzyść.
–Jak do tego doszedłeś?
–W tych czasopismach, które spłonęły na przednim siedzeniu, było pełno artykułów, które pomogą nam wygrać sprawę. Nawet podpalenie mojego samochodu świetnie wypadnie w mediach i otworzy ludziom oczy na to, co się tutaj dzieje.
Moje argumenty nie poprawiają mu jednak nastroju. Najwyraźniej doszedł do wniosku, że cały jego wcześniejszy optymizm okazał się niewart funta kłaków.
Mijane przez nas w tę poniedziałkową styczniową noc Ditch Plains są mroczne i ciche. Nie dotyczy to jednak domu Macka, rozświetlonego niczym bożonarodzeniowa choinka. Kiedy tam podjeżdżamy, Mack stoi w progu w sfatygowanym starym szlafroku. Spod domu odjeżdżają właśnie dwa radiowozy.
–Och, nie! – krzyczy Kate i wyskakuje z samochodu. Ale Mack, który trzyma w jednej ręce laskę, a w drugiej szklankę whiskey, w ogóle się nie przejmuje.
–Nic się nie stało, kochana – mówi. – To tylko mały kamyk, który wpadł przez okno. W moim wieku jestem wdzięczny za każdy przejaw zainteresowania.
Mimo protestów Macka upieram się, żeby zostawić Winga u niego w domu. Poczciwy psiak nie spotkał jeszcze twarzy, której nie chciałby polizać, i nie nadaje się zbytnio do obrony, ale w razie czego narobi przynajmniej sporo hałasu.
–Słyszałeś te brednie, które Mack mówił Kate, stojąc na ganku? – pytam Clarence’a, kiedy siadamy z powrotem do samochodu. – „Nic się nie stało, kochana. To tylko mały kamyk, który wpadł przez okno”. Takie same głodne kawałki zasuwałem dziesięć minut temu o moim aucie. Ten sukinsyn podrywa moją dziewczynę, Clarence, i obaj stosujemy tę samą strategię.
–Lepiej uważaj na starego capa – odpowiada Clarence, niemal się uśmiechając. – Słyszałem, że magazynuje viagrę. Kupuje ją w Internecie w ilościach hurtowych.
–To w ogóle nie jest śmieszne.
Rozdział 66
Tom
Nie podoba mi się, że zostawiłem Kate u Macka, lecz ona upierała się, że nic jej nie będzie, nic im nie będzie. Chodzi o to, że wolałbym, by spędziła tę noc u mnie. Tak jest już od pewnego czasu i doprowadza mnie to trochę do szału, zwłaszcza po tym, co się wydarzyło.
Czuję się dziwnie, wchodząc do domu i nie słysząc Winga biegnącego długim korytarzem, nie słysząc jego dzwoniącej o metalową miskę obroży i chłepczącego wodę języka.
Dojmującej ciszy towarzyszy niewyraźny metaliczny odór, którego nie rozpoznaję. Nieprzyjemny niczym zaschnięty pot. Może to ja tak pachnę? To był długi dzień.
Idę korytarzem do kuchni, łapię piwo i patrzę przez przesuwane szklane drzwi na podwórko. Nie przejmuję się samochodem, lecz przygnębia mnie siła nienawiści do mnie i Kate, tym bardziej że zdaję sobie sprawę, iż nigdy się nie skończy.
Mam do wyboru dwie rzeczy: kanapę i dawkę promieniowania katodowego albo wertykalne rozkosze gorącego prysznica. Bardziej nęcąca wydaje mi się druga opcja. Kiedy idę do sypialni, w holu zatrzymuje mnie ten sam metaliczny zapach.
Tym razem jest jeszcze mocniejszy i domyślam się, że to nie ja.
Wiem już, co to jest. To zapach strachu. Słyszę skrzypnięcie podłogi, szelest materiału, świst powietrza i nagle czyjaś wielka pięść ląduje na mojej twarzy.
Krew leje mi się z nosa. Siła uderzenia posyła mnie na kogoś, kto stoi za moimi plecami. On też mnie uderza. Wyciskam z niego łokciem jęk bólu i następne pół minuty to tonący w czerwonej, gorącej mgle chaos pięści, łokci i kolan. To mój dom, mój hol i chociaż mają nade mną przewagę liczebną, nie tracę dobrej myśli – aż do chwili gdy ląduję na podłodze.
–Dosyć, powiedziałem! Już dosyć! – rozlega się nagle czyjś głos, gdy obrywam kopniakami po głowie i żebrach.
Nie wiem jednak na pewno, czy to słyszę, wyobrażam sobie, czy tylko się o to modlę.
Rozdział 67
Kate
Biorąc pod uwagę rejwach, jaki robi Wingo, właściwie nie powinnam pukać, lecz mimo to podnoszę kołatkę z kutego żelaza i trzy razy uderzam nią mocno we frontowe drzwi Toma.
Jest ósma rano i powinien być w domu, lecz ani szczekanie Winga, ani moje kołatanie nie przynosi żadnego efektu. Domyślam się, że bierze prysznic.
Firma holownicza zostawiła to, co zostało z jego samochodu, na podjeździe. Wingo i ja obchodzimy wypalony wrak i kierujemy się na tylne podwórko.
Przesuwane drzwi na patio są zamknięte, ale widzę przez nie dość dobrze wnętrze domu. Fotel w salonie jest przewrócony do góry nogami, podobnie jak półka z książkami.
Dzwonię na komórkę Toma i kiedy zgłasza się jego poczta głosowa, zaczynam wpadać w panikę. Po drugiej stronie domu Wingo szczeka, jakby wytropił lisa.
Biegnę tam i widzę, że ujada, stojąc przed przylegającą do kuchni małą szopą. Jej drzwi są otwarte. Wewnątrz leżą dwa poobijane leżaki i zalatujący stęchlizną plażowy parasol. Ponownie dzwonię na komórkę Toma, z tym samym skutkiem co poprzednio.
Nie uprzedziłam go, że mam zamiar wpaść, więc zamiast włamywać się do domu albo natychmiast dzwonić na policję, czepiam się nadziei, że poprosił o podwiezienie Clarence’a. Wpycham Winga z powrotem do samochodu i pędzę do naszego biura w Montauk.
Słońce świeci mi prosto w twarz, a w głowie kłębi się tyle myśli, że o mało nie potrącam pedałującego wściekle poboczem drogi rowerzysty.
Dopiero słysząc rozpaczliwy skowyt Winga, który szarpie mnie za rękaw, widzę w tylnym lusterku, że rowerem jedzie Tom. Wciskam hamulec i szybko się cofam.
Ulga, której doznałam, ulatnia się, kiedy widzę jego twarz. Jedno oko jest tak spuchnięte, że w ogóle się nie otwiera, drugie sinoczerwone. Na karku i szyi ma skaleczenia i pręgi, nad brwią poszarpaną ranę.
–Kiedy wróciłem do domu, czekali na mnie dwaj faceci – mówi. – To znaczy było ich czterech.
–Zawiadomiłeś policję?
–Co za sens to robić. Jak powiedział Mack, to miało tylko symboliczne znaczenie.
–Obrywanie w głowę co kilka miesięcy to chyba nie najlepszy pomysł. Wstrząśnienia mózgu mogą być niebezpieczne, Tom.
–Tom? Więc tak się nazywam?
–To nie jest wcale śmieszne.
–Przeciwnie, to całkiem śmieszne.
–Właściwie masz rację – godzę się.
–Przyznaj, że z wiekiem robię się coraz lepszy, Kate.
–Masz przed sobą jeszcze długą drogę.
Zatrzymuję się przy aptece, żeby kupić środki dezynfekujące, gaziki, plastry i bandaże. W biurze opatrujemy skaleczenia. Staram się nie zapominać, że poruszam się po grząskim gruncie i że nie wzięłam tej sprawy, żeby ponownie związać się z Tomem Dunleavym. Jednak w gruncie rzeczy wpadłam już chyba po uszy, ponieważ zastanawiam się również, czy mądrze jest chować do kogoś urazę za to, co zrobił, mając dwadzieścia dwa lata, i czy złe zachowanie nie jest objęte przedawnieniem.
Rozdział 68
Tom
Nazajutrz w biurze Kate spisuje rozmowy przeprowadzone przez nas w Nowym Jorku, w budynku, w którym ukrywał się Dante, a ja wyciągam raport na temat rewolweru kaliber.45, który odnaleziono za restauracją tamtej nocy, gdy chłopak zgłosił się na policję. Pod pewnymi względami to najbardziej przekonujący z dowodów, jakie zgromadziła prokuratura.
Ciekawe, jak możemy go wykorzystać?
W teczce jest pięć czarno-białych fotografii rewolweru w formacie osiem na dziesięć cali. Rozkładam je na stole. Według policji okręgu Suffolk na rękojeści były odciski palców jednej osoby, które idealnie pasują do linii papilarnych Michaela Walkera; testy balistyczne wykazały, że tego samego rewolweru użyto do zamordowania wszystkich czterech ofiar. Ale Dante przysięga, że nigdy w życiu go nie widział.
–Nie jest nawet w przybliżeniu podobny – powiedział mi podczas naszej pierwszej długiej sesji w Riverhead. – Broń Michaela była mała i tania, taka zabawka na sobotnią noc. A to jest prawdziwa spluwa. Dwa razy większa i innego koloru. Przecież tam byłeś, bracie.
To prawda. Stałem tuż obok Walkera, kiedy przystawił broń do głowy Feifera, i jeżeli ktoś mógłby ją dokładnie opisać, to tą osobą jestem ja. Tak się jednak składa, że w ogóle na nią nie spojrzałem. Uparłem się, żeby na nią nie patrzeć, i dlatego udało mi się zażegnać całą awanturę. Udawałem, że broń nie istnieje, że jesteśmy po prostu dwoma rozsądnymi facetami, rozmawiającymi ze sobą w sobotni ranek.
Najbardziej podejrzane są jednak okoliczności, w których doszło do odnalezienia rewolweru.
–Jeżeli Dante zabił Michaela w Brooklynie, wtedy kiedy utrzymują, że to zrobił – mówię, częściowo do Kate, częściowo do samego siebie – miał mnóstwo czasu, żeby pozbyć się zabójczej broni. Mógł ją wyrzucić gdzieś w Bed-Stuy albo cisnąć do East River. Zamiast tego trzymał ją do ostatniej chwili i wyrzucił dopiero za tą restauracją w Southampton.
–Kto podpisał się pod raportem policyjnym? – pyta Kate.
–Nie znam tego nazwiska – odpowiadam, próbując odczytać podpis na dole. – Wygląda jak Lincoln. Imię zaczyna się na H. Może Harry.
Rozdział 69
Tom
Oficer dyżurny informuje mnie, że funkcjonariusz nazywa się Lindgren, nie Lincoln, na imię ma Hugo i w tym tygodniu pracuje na nocnej zmianie.
Kate i ja zamykamy biuro, jedziemy do mieszczącego się w baraku komisariatu i czekamy przy tylnych drzwiach, mając nadzieję, że złapiemy Lindgrena, kiedy zjawi się w pracy.
Po dwudziestu godzinach na nogach trzymam się resztkami sił. Właściwie jestem wypalony do cna, ale nie mam ochoty informować o tym mojej wspólniczki.
–Kiedy załatwimy to, co mamy tutaj do załatwienia – mówię, wyciągając nogi i zerkając na moje cassio – wezmę chyba Winga i trochę się przebiegniemy. Pomoże nam to zasnąć.
–Chrzanisz takie głupoty, Tom, że aż się boję.
–To nie będzie nic ambitnego. Zwykłe piętnaście albo szesnaście mil po piasku, w roboczych butach.
Na parking wjeżdża stary jeep i wyskakuje z niego mój były kumpel John Paulis. Po chwili zjawia się w swojej hondzie mój kolejny były kumpel Mike Caruso. Ostatnio słowem „były” można określić większość moich znajomych. Obaj gliniarze patrzą na nas, jakbyśmy byli powietrzem.
Następnym samochodem, który wjeżdża na parking, jest lśniący srebrny datsun Z.
–Niezła bryka jak na trzydzieści cztery patyki rocznie – mówię.
–Skąd wiesz, ile zarabia? – pyta Kate.
–Powiem ci tylko, że gdyby rektor St John’s nie był wielkim fanem koszykówki, ja też przyjeżdżałbym tutaj do pracy – wyjaśniam. – Panie Lindgren?! – wołam i barczysty, brązowowłosy mężczyzna zatrzymuje się w pół kroku. – Moglibyśmy porozmawiać?
–Ale tylko chwilę. I tak jestem spóźniony. Dokonuję prezentacji i pałeczkę przejmuje Kate.
–Chodzi nam o ten anonimowy telefon w sprawie broni – mówi. – Czy informator zadzwonił bezpośrednio do pana, czy przez centralę?
–Bezpośrednio do mnie – odpowiada Lindgren.
–Czy to normalne? Żeby anonimowy informator dzwonił do konkretnego funkcjonariusza?
–A skąd mam wiedzieć, czy to normalne? Do czego pani zmierza?
–Staram się przygotować linię obrony mojego klienta, panie Lingren. To standardowa procedura. Dlaczego pan się tak obrusza? O co panu chodzi? Czy jest coś, o czym nie wiem?
Obraz Kate, która okręca sobie Lindgrena wokół palca, znajdzie się z pewnością w reportażu dokumentującym nasze sukcesy.
–Czy to nie dziwne – kontynuuje – że osobie, która wie, z kim rozmawia, tak bardzo zależy na ukryciu własnej tożsamości?
Lindgren zmienia ton z bojowego na pojednawczy.
–Nie ma w tym nic dziwnego – stwierdza. – Ktoś taki naraża się na niebezpieczeństwo: zostaje wplątany w morderstwo i przysparza sobie wrogów. Dlatego w każdym komisariacie w Ameryce jest anonimowa gorąca linia.
–Ale ta osoba nie skorzystała z anonimowej gorącej linii. Zadzwoniła bezpośrednio do pana.
–Może gdzieś mnie widział. Może wygodniej było mu do mnie zadzwonić. Kto to może wiedzieć, do diabła? Tak czy inaczej, kochani, nie mam dla was więcej czasu. Niektórzy ludzie muszą pracować, żeby zarobić na chleb.
–A więc dzwoniący był mężczyzną – mówi Kate. – Powiedział pan o nim „on”.
–Czyżby? – odpowiada Lingren i ignorując nas, wchodzi do komisariatu.
Pięć minut później, gdy Kate podrzuca mnie do domu, przy wraku mojego jaguara stoi srebrny mini cooper. Kiedy wyskakuję z auta Kate, kierowca mini coopera, który wygląda na Hindusa albo Pakistańczyka, robi to samo.
Ma mniej więcej dwadzieścia lat i jeżeli ciekawią was takie szczegóły, jest niesamowicie atrakcyjny.
–Serdecznie przepraszam, że państwu przeszkadzam – oświadcza przybysz, który przedstawia się jako Amin. – Mój pracodawca wysłał mnie, abym przekazał państwu zaproszenia, i tak się szczęśliwie złożyło, że od razu znalazłem was oboje.
–Skąd pan wie, kim jesteśmy?
–Wszyscy państwa znają, panie Dunleavy.
Amin podaje nam dwie koperty zrobione z czegoś, co jest papierowym ekwiwalentem kaszmiru. Ciemnozielonym atramentem zapisane są na nich ukośnie nasze nazwiska.
–Czy mogę zapytać, jak się nazywa pański pracodawca?
–Ależ oczywiście – odpowiada z wyćwiczoną powagą Amin. – Steven Spielberg.
Rozdział 70
Loco
Skoro KZB każe mi czekać za każdym razem, kiedy spotykamy się w sprawach służbowych, ja muszę traktować tak samo ludzi, którzy dla mnie pracują. W przeciwnym wypadku skąd wiedzieliby, jakie jest ich miejsce w hierarchii?
Dlatego chociaż widzę Hugona Lindgrena siedzącego na ławce za motelem East Deck, objeżdżam całą przecznicę, żeby wziął na wstrzymanie. Tak samo bawi się ze mną KZB, nieprawdaż?
To sprawia, że Lindgren ma jeszcze kwaśniejszą minę niż zwykle. Kiedy w końcu siadam obok niego w cieniu, nie podnosi wzroku znad egzemplarza „Guns  Ammo”.
–Wyglądasz mi bardziej na czytelnika „House and Garden” albo „O” – mówię.
–Spóźniłeś się.
–Nie dało się uniknąć. Co cię tak ścisnęło za jaja?
–Na przykład adwokaci Halleyville’a. Wczoraj wieczorem dopadli mnie przy komisariacie. Ta dziwka z Bluszczowej Ligi wzięła mnie w obroty.
–O co im chodziło?
–Dlaczego facet z informacją o broni zadzwonił bezpośrednio do mnie, a nie na centralę.
Śmieję się, ale wcale mnie to nie bawi.
–Facetka strzela w ciemno – zauważam.
–Nie wydaje mi się. Chyba coś mają i chciałbym wiedzieć, co w związku z tym zrobimy.
–Nic a nic. Spodziewasz się, że kogoś kropnę za każdym razem, kiedy dostaniesz palpitacji? Skoro jesteś taki strachliwy, powinieneś przestrzegać regulaminu i nie zadawać się z takimi jak ja wrednymi handlarzami narkotyków. Daj mi rękę.
–Jesteś ciotą czy co? – pyta Lingren, parskając nerwowym śmiechem.
–Nic mi o tym nie wiadomo. Otwórz dłoń.
Ktoś, kto nie wierzy w uzdrawiającą moc farmakologii, nie powinien zostawać dealerem, i kiedy Hugo Lingren otwiera dłoń, kładę na niej kilkanaście białych tabletek vicodinu.
–Te małe pastylki przywrócą ci spokój duszy.
–Moim zdaniem mamy autentyczny problem – upiera się Lindgren. – I myślałem, że powinieneś się o tym pierwszy dowiedzieć. Ale będę miał oczy i uszy otwarte.
Powiedziawszy to, kładzie dwa vicodiny na języku, wsypuje pozostałe do kieszeni koszuli i oddala się dziarskim krokiem, żeby zwalczać przestępczość w Hamptons.
Rozdział 71
Tom
Coś takiego można chyba określić mianem przesilenia, i rzeczywiście tak jest. Dla mnie i Kate to w każdym razie bardzo potrzebny przełom.
Amin wita nas, jakbyśmy byli starymi znajomymi i prowadzi przez kolejne przestronne pokoje ozdobione obrazami Picassa i Pollocka, które nawet ja rozpoznaję. W końcu wychodzimy na wyłożony kamiennymi płytami taras z bezkresnym widokiem na Georgica Pond. Przekartkowałem w życiu wiele czasopism ze zdjęciami pięknych rezydencji, ale chyba nigdy nie fotografują tych najwspanialszych, ponieważ to, co widzę, zdecydowanie przekracza wszystko, co oglądałem na obrazkach.
Na tarasie trwa w najlepsze małe koktajlowe przyjęcie. Kiedy tam wchodzimy, Steven Spielberg, sprawiający wrażenie o wiele bardziej przystępnego bez swojej czapeczki baseballowej, oddala się od grupki ludzi, z którymi rozmawiał.
–Tom! Kate! Tak się cieszę, że mogę was wreszcie poznać! – woła, jakby tylko niezwykłym okolicznościom można przypisać fakt, że tak późno się spotkaliśmy, po czym daje znak kelnerom dźwigającym tace z szampanem i ostrygami.
–Czujemy dokładnie to samo, Stevenie – odpowiada Kate z uśmiechem i prawdę mówiąc, nie do końca wiem, co chce przez to powiedzieć.
–A zatem za nowych przyjaciół – wznosi toast Spielberg – i oczywiście za to, żeby udało wam się wybronić Dantego Halleyville’a.
Kiedy pociągamy pierwszy łyk jego szampana, w oczach Spielberga zapalają się wesołe ogniki. Mówiąc, „jego”, mam na myśli również dosłowne znaczenie, ponieważ szampan pochodzi z własnych winnic Spielberga w północnej Kalifornii.
Dziesięć stóp dalej czarnoskóra piękność w długiej do ziemi sukni śpiewa z towarzyszeniem trzyosobowej kapeli Just in time, I found you just in time i w powietrzu słychać pełne zachwytu pomruki. Mimo to nie ulega kwestii, że to ja i Kate znajdujemy się w centrum uwagi.
Chwilę później Steven – z którym jesteśmy już na ty – unosi dłoń, jakby właśnie przypomniał sobie o obowiązkach gospodarza.
–Chodźcie! Przedstawię was – powiada i podążamy w ślad za nim z peryferii do samego centrum galaktyki. – George i Juliannę – mówi. – Chciałbym, żebyście poznali Kate i Toma.
I teraz nie mamy innego wyjścia: musimy pogawędzić z George’em Clooneyem i Juliannę Moore, którzy są oboje tak podekscytowani, jakby siedzieli naprzeciwko Davida Lettermana, Jaya Leno albo Jona Stewarta. Dokładnie kiedy zaczynamy się trochę odprężać, czas poznać Clive’a Owena, Kate Winslett, Julię Roberts, Matta Damona i Ashley Judd. Jedynym przedstawionym nam facetem o nieznanej twarzy jest Albert Silitoe, który dostał Oscara za scenariusz.
Na tarasie jest mniej niż tuzin gości, ale stanowią pokaźną część hollywoodzkiej śmietanki. Nie chce mi się wierzyć, że całkiem przypadkowo zjechali wszyscy na weekend do Hamptons, zwłaszcza o tej porze roku. Nie mogę się powstrzymać, żeby nie spytać o to Stevena.
–Przywiozłem ich wszystkich samolotem dziś po południu – odpowiada.
Pół godziny później prowadzą nas na drugi taras z suto zastawionym stołem i przez następne dwie godziny Kate i ja odpowiadamy na zmianę na pytania dotyczące nas samych oraz sprawy Halleyville’a. Domyślam się, że stanowimy dla nich ciekawostkę, atrakcję sezonu, którą Steven wiedziony kaprysem zdecydował się popisać przed przyjaciółmi.
Ale to wytłumaczenie też nie trzyma się kupy. Obecni tu aktorzy i aktorki sąjego profesjonalnymi znajomymi, kolegami, nie kumplami. I dlaczego wszyscy wpatrują się w Kate i we mnie tak intensywnie, spijają nam z ust każde słowo, jakby jutro rano czekał ich sprawdzian na nasz temat? Przysięgam, że nie zmyślam: kiedy mówię coś o czekającej nas rozprawie, Clooney i Damon trzymają ręce zupełnie tak jak i ja i garbią się w tej sam sposób w fotelach.
Czy robią to nieświadomie, czy mnie przedrzeźniają? A może i jedno, i drugie? W końcu to do mnie dociera. Do produkcji skierowany jest film na temat naszej sprawy. Steven podpisał już kontrakt, ale wszystko jest jeszcze do wzięcia. Uczestniczący w wykwintnym przyjęciu George i Juliannę, Julia, Kate i Clive starają się właśnie o role.
Nasze role.
Rozdział 72
Kate
Wszystkich odwiedzających zakład kamy Riverhead wita ujmujący za serce plakat:
PRZEKAZYWANIE PIENIĘDZY, ŻYWNOŚCI I INNEJ KONTRABANDY OSADZONYM JEST PRZESTĘPSTWEM PODLEGAJĄCYM KARZE POZBAWIENIA WOLNOŚCI DO JEDNEGO ROKU. JEŚLI ZŁAPIEMY CIĘ NA PRZEMYCANIU KONTRABANDY DO TEGO BUDYNKU, JUŻ STĄD NIE WYJDZIESZ.
Przechodziliśmy koło tego napisu dziesiątki razy, lecz tym razem Tom mnie trąca i chrząka. – Nie przejmuj się – mówię.
Pięć minut później, po oddaniu pieniędzy i kluczyków i przejściu przez bramki wykrywaczy metalu, wchodzimy do małego pokoiku przesłuchań, który stał się naszym drugim biurem.
Jednakże dzisiaj nie czeka nas normalny dzień pracy. Kiedy Dante wchodzi do pokoju, proszę, żeby usiadł po mojej stronie stołu, przed otwartym PowerBookiem, po czym zamykam za sobą drzwi.– Dante – mówię cicho. – Wiemy, że w niedzielę są twoje urodziny, i postanowiliśmy urządzić ci małe przyjęcie.
Na ustach zaskoczonego chłopaka ukazuje się uśmiech, którego nie zapomnę do końca życia, choćbym miała dożyć setki. Tom nakłada słuchawki na głowę i uruchamia komputer. Ja gaszę światło.
Wszystkiego najlepszego, Dante!!!, maszeruje po ekranie w rytmie hip-hopu, a Dante aż przytupuje z radości. Jako komputerowi amatorzy Tom i ja musieliśmy się nieźle napocić, ale po wyjściu przed kilkoma tygodniami z posiadłości Spielberga uznaliśmy, że Dante również zasługuje na to, żeby oderwać się na chwilę od rzeczywistości.
Po życzeniach urodzinowych zaczyna się najnowszy, niewyświetlany jeszcze film z Jamiem Foxksem, który udało nam się zdobyć dzięki naszemu najnowszemu kumplowi, i Dante, choć stuknęła mu już osiemnastka, szczerzy zęby niczym dzieciak, którym w gruncie rzeczy nigdy nie przestał być. Kiedy na ekranie ukazują się napisy, otwieram neseser i podaję mu ważny dokument. No, może nie do końca taki ważny… W tekturowym pojemniku jest prażona kukurydza. Czytałam ostrzeżenie. Wiem, że to przestępstwo, ale cóż to za film bez popcornu.
Dwie godziny później, kiedy seans dobiega końca, Tom wciska po raz ostatni klawisz Enter. Wśród wielu rzeczy, których pozbawiono niesprawiedliwie Dantego w ciągu ostatnich siedmiu miesięcy, był konkurs wsadów przed meczem gwiazd NBA. Trzeba to naprawić. Zeszłej nocy zapisaliśmy całą transmisję na twardym dysku mojego laptopa i przez następne piętnaście minut obserwuję Dantego i Toma, którzy potrząsają głowami i wygłaszają celne komentarze w rodzaju: „Paskudny strzał!”, „To było chore!” i „Śmieszne!”.
Nie pamiętam, kiedy ostatnio tak dobrze się bawiłam, i uświadamiam sobie nagle, że w tym małym pokoiku mieści się cały mój świat.
Rozdział 73
Dante
Nie sądziłem, że to możliwe. Nie w tym piekle. Nie kiedy idę tym długim, wrednym tunelem, ze skutymi rękoma i nogami, zamknięty za coś, czego nie zrobiłem.
Ale właściwie czuję się dobrze. Zamiast rozmyślać o swoim schrzanionym życiu i gnieżdżącej się w przyczepie, zrozpaczonej babci, wspominam to, co zrobili dziś rano Kate i Tom i robi mi się ciepło na sercu.
Człowiek żyje chyba przede wszystkim we własnej głowie. I jeżeli ta głowa jest w dobrym miejscu, nie ma większego znaczenia, gdzie znajduje się cała reszta. Pierwszy raz, odkąd tu jestem, czas nie przypomina mi kamienia, który muszę przetaczać z jednego końca dnia na drugi. Mam wrażenie, że płynie sam z siebie.
Tunel, którym wracam do celi, biegnie około dwustu jardów do klatki schodowej w moim bloku i ponieważ dzisiejszy ranek był taki niezwykły, dopiero w połowie drogi zauważam, że strażnik, który ma na imię Louis, jest jakiś zgaszony. Co się stało? Normalnie Louisowi nie zamykają się usta, zawsze chce pogadać o koszykówce i opowiada o swoich ulubionych zawodnikach z lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, ale dzisiaj, kiedy mam akurat ochotę pogawędzić, milczy jak grób. Uświadamiam sobie, że niełatwo jest być więziennym klawiszem.
–Muszę skorzystać z toalety – mówi nagle Louis. – Zostawię cię na chwilę.
–Nie ma sprawy. Nigdzie mi się nie śpieszy.
Louis przymocowuje do rury przy ścianie łańcuch, którym skute są w kostkach moje nogi, i wchodzi do łazienki. W ostatnim momencie widzę wyraz jego twarzy i nagle wszystko rozumiem. Wiem, co jest grane.
Po chwili słyszę ciężkie kroki dobiegające z drugiej strony korytarza.
Próbuję dosięgnąć alarmu przeciwpożarowego, zamontowanego na ścianie pięć stóp dalej, Louis jednak przykuł mnie tak solidnie, że nie daję rady. Potem chcę oderwać rurę, ale nie mogę jej ruszyć, choć szarpię z całej siły.
–Uciekaj, młody! Uciekaj! – krzyczy ktoś z pobliskiej celi.
Jak mam uciekać z rękoma i nogami w łańcuchach? Jest już na to za późno. Nie mogę nawet złapać wiszącej na ścianie gaśnicy. Odpowiedź musi być gdzieś w mojej głowie. Odpowiedź musi gdzieś tam być i lepiej, żebym ją szybko znalazł.
Kroki są coraz głośniejsze i kiedy spoglądam ponownie w głąb korytarza, widzę, że wysłali do tej roboty czarnego brata. Dużego brata. Wypełnia korytarz niczym nadjeżdżające tunelem metro.
Widzę teraz jego twarz – nigdy wcześniej go nie spotkałem – i coś błyszczącego w prawej ręce.
Mogę zrobić tylko trzy kroki, ale to wystarcza, żeby podejść do drzwi łazienki, tych, za którymi chowa się teraz Louis, czekając, aż sprawa zostanie załatwiona i będzie mógł wyskoczyć i wszcząć alarm.
Nie walę w drzwi niczym desperat, który za chwilę zginie. Pukam w nie lekko kłykciami jak ktoś, kto właśnie zabił współwięźnia.
–Załatwione, Louis – szepczę nieswoim głosem i szybko się cofam. Poza tym zaczynam się modlić.
Od zabójcy dzieli mnie niespełna dziesięć stóp i widzę, że on też się boi. Chcę, żeby zobaczył, że jestem tak samo wielki jak on. Pięści, które zaciskam przed sobą, dają mu do zrozumienia, że nie zamierzam poddać się bez walki. To sprawia, że zatrzymuje się na sekundę, ale nie dłużej.
A potem robi kolejny krok i wyciąga przed siebie nóż niczym włócznię. Kiedy rzuca się na mnie z majchrem, kucam. W tej samej chwili otwierają się drzwi łazienki i wychodzi z niej Louis.
Zabójca jest tak zaskoczony, że mam czas się wyprostować i walę go od dołu zaciśniętymi pięściami w podbródek. Robię to z całej siły. Cios nokautuje go i nóż ląduje z brzękiem u jego stóp.
Chociaż nogi i ręce mam skute łańcuchem, mógłbym zadźgać zbira, którego na mnie nasłali, lecz wbrew temu, co uważają niektórzy, nigdy w życiu nikogo nie zabiłem i nie zamierzam zrobić tego teraz.
Rozdział 74
Raiborne
Nic, co wyczytałem w raportach o zabójstwach Michaela Walkera i Manny’ego Rodrigueza nie wskazuje na to, że coś je łączy, i to pomaga mi na jakiś czas zapomnieć o dwóch nieboszczykach. Ale po kilku tygodniach znowu zaczynam świrować. Dzwonię do Vince’a Meehana, kierownika magazynu, w którym trzymamy dowody rzeczowe, i dostaję od niego numer osoby, która odebrała srebrny krucyfiks, pusty portfel oraz iPod Rodrigueza.
Okazuje się, że to dwudziestotrzyletnia kelnerka Moreal Entonces. Kilka godzin później siedzę przy barze w modnym kubańskim lokalu w Nolicie i słucham historii życia Moreal i Manny’ego, która jest smutniejsza od innych. Nie tylko dlatego, że mają śliczną osiemnastomiesięczną córeczkę, lecz dlatego, że Moreal naprawdę wierzyła w tego faceta. A on naprawdę mógł być tego wart.
–Manny miał talent – mówi. Jej karmelowa skóra ma taki sam kolor jak tarta, którą stawia obok mojej kawy. – Ale nie potrafił się przebić. Dlatego właśnie siedział w Cold Ground. Był artystą, ale pracował jak frajer za darmo. Mało tego. Czasami kupował im sandwicze i kawę za własne pieniądze, cały czas licząc na to, że jakiś wielki producent poświęci mu pięć minut swojego drogocennego czasu… I co się stało, kiedy producent zgodził się wreszcie wysłuchać jego piosenki? Manny oberwał dzień wcześniej kulką w głowę z powodu jakiejś bzdury, z którą nie miał nic wspólnego.
–Co to była za piosenka? – pytam. – Ta ostatnia?
–Arroz eon Fńjoles.Ryż i fasola – odpowiada Moreal. – To był superkawałek. Serio.
–Czy to właśnie znaczy twoje imię? More real? Bardziej serio?
–A to dobre! Może nawet to wykorzystam. Ale nie. W Kolumbii, skąd pochodzę, Moreal to jak Mary albo Martha.
Sącząc moją cafe eon leche, oglądam wiszące na ścianie obrazki z Kuby – piękne, bogato zdobione ulice, po których jeżdżą amerykańskie krążowniki szos z lat pięćdziesiątych. Czekam, aż Moreal sama skończy swoją historię, i mija kolejne dziesięć minut, zanim zadaję jej pytanie, z którym tu przyjechałem.
–Wiem, że to może zabrzmieć absurdalnie, ale czy Manny spędzał dużo czasu w Hamptons?
Rozdział 75
Raiborne
Sam zaczynam mieć wątpliwości, czy nie za bardzo przeginam pałę.
Nazajutrz rano zamiast do komisariatu w Brooklynie jadę autostradą Grand Central, a potem Northern State, kierując się znakami na Eastern Long Island. Dwie godziny później wjeżdżam do centrum East Hampton aleją wysadzaną największymi i najstarszymi wiązami, jakie w życiu widziałem.
Ponieważ jestem tutaj po raz pierwszy, stawiam mego taurusa pomiędzy porschem 911 i jaskrawoczerwonym ferrari i ruszam na pieszą przechadzkę po okolicy.
To główna ulica USA. Choć od Bed-Stuy dzielą mnie dwie godziny jazdy, mam wrażenie, że biorę udział w ekspedycji National Geographic, niczym Darwin na Galapagos. Kupiłbym notes, żeby zapisać swoje wrażenia, tyle że nie sposób go tu dostać.
Jedynymi rzeczami na sprzedaż są tu chyba kaszmir, kawa oraz domy. Cholera, więcej tu agencji nieruchomości niż barów w Brooklynie. Na odcinku dwóch przecznic udaje mi się naliczyć siedem, wszystkie w białych drewnianych domkach, z miłymi eleganckimi nazwiskami właścicieli: Devlin McNiff i Brown Harris Stevens.
Niemiłe są za to ceny widniejące pod czarno-białymi fotografiami, w formacie osiem na dziesięć cali, takim samym jak ten, w którym Krauss robi zdjęcia w kostnicy. Dwadzieścia milionów za coś okazałego, cztery miliony za coś fajnego i dziewięćset pięćdziesiąt tysięcy za szałas na jednej ósmej akra. Czy to możliwe?
Zmęczony pieszą wędrówką zaglądam do „bodegi”, która nazywa się Golden Pear Cafe i w której, co dziwne, wszyscy za kontuarem mówią po hiszpańsku niczym w prawdziwej bodedze. Wybieram jeden z sześciu rodzajów kawy oraz biszkopt za cztery dolary i siadam na ławce przed lokalem.
Kawa jest o niebo lepsza od tej, do której przywykłem, biszkopt bije na głowę ciasteczka Hostess Twinkie i tutejsze światło ma w sobie coś szczególnego. Ale wszystko ocieka tak wielką forsą, że nie wiem, gdzie kończy się miasto, a gdzie zaczynają pieniądze. Zamiast próbować to odkryć, daję sobie spokój. Przez następne dziesięć minut grzeję się na słońcu i uśmiecham do mijających mnie dziewczyn, uświadamiając sobie nagle, że życie jest zbyt krótkie, by starczyło czasu na coś więcej.
Rozdział 76
Raiborne
Komisariat policji w East Hampton nie sprawia już tak idyllicznego wrażenia jak otoczenie Golden Pear Cafe. Ku mojemu rozczarowaniu nie różni się od wszystkich innych komisariatów: ciasnych, ponurych, zatłoczonych i śmierdzących potem. Trzej napakowani gliniarze o typowo irlandzkim wyglądzie zajmują jeden pokoik. Ich szef, najmłodszy z całej czwórki, ma swój własny gabinet wielkości niedużej garderoby.
–Niech się pan rozgości – mówi detektyw Van Buren, zrzucając papiery z jednego z krzeseł. – Od dwóch lat mamy się przeprowadzić do nowej siedziby.
Nie oczekiwałem jakichś szczególnych względów i nie okazano mi ich. Typowa policyjna gościnność. Jaki gliniarz cieszyłby się z wizyty kolegi z wielkiego miasta, który będzie patrzył na niego jak na jakiegoś policjanta z kreskówki? Ale Van Buren nie różni się od innych młodych ambitnych detektywów, a trupy, które znalazł na swoim podwórku, nie są wcale na niby.
–Przyjechałem do was – mówię – ponieważ miesiąc po zamordowaniu Michaela Walkera badałem zabójstwo Manny’ego Rodrigueza, rapera, którego również zastrzelono strzałem w głowę. Wczoraj dowiedziałem się, że Manny także bywał w posiadłości Wilsona. Tak więc mamy już pięć trupów związanych z tym boiskiem.
–Zalążek drużyny – śmieje się Van Buren i ja też się uśmiecham, bo mam nadzieję, że dzięki temu łatwiej się z nim dogadam.
–Drużyny truposzy – dodaję.
–Powinien pan chyba porozmawiać z ludźmi z wydziału zabójstw okręgu Suffolk – mówi Van Buren. – Po kilku pierwszych tygodniach przejęli sprawę i prowadzają z Southold. Ale ponieważ przejechał pan taki kawał drogi, chętnie zawiozę pana do posiadłości Wilsona.
Zostawiam mojego czarnego poobijanego taurusa na parkingu i wsiadam do czarnego poobijanego crown vica Van Burena, którym jedziemy do lepszej części miasta. Wkrótce jesteśmy w rejonie, przy którym główna ulica wygląda jak blokowisko.
–Za tym żywopłotem – wyjaśnia Van Buren – jest posiadłość Seinfelda. Ukradł ją Billy’emu Joelowi za pięćdziesiąt sześć milionów. A po drugiej stronie ulicy, po lewej, mieszkała kiedyś Martha Stewart.
–To bardzo ciekawe, ale gdzie mieszkają czarni?
–Dojeżdżamy już do posiadłości Wilsona – mówi Van Buren, skręcając w wyjątkowo szeroką wiejską aleję, która nazywa się Beach Road.
Zdejmuje kłódkę z policyjnego łańcucha na drewnianej bramie w stylu rustykalnym i ruszamy długim podjazdem w stronę oceanu. Boisko do koszykówki jest zamknięte, ale Van Buren ma klucz także do niego.
–To pan rozmawiał z Wilsonem? – pytam.
–Nie.
–Robił to któryś z innych detektywów?
–Nikt nie rozmawiał z Wilsonem.
–Trzej miejscowi chłopcy zostali zamordowani na jego trawniku… Potem odnaleziony został jeszcze jeden trup i nikt nie uznał, że warto byłoby pogadać z Wilsonem?– No nie… Tutaj nie załatwiamy spraw w ten sposób. Rozglądam się po posiadłości, ale oprócz malowniczych widoków na ocean niewiele tu można zobaczyć i niewiele zanotować.
Po jakimś czasie stajemy na werandzie potężnego domu, który, jak twierdzi Van Buren, jest na sprzedaż.
–Trochę cienko u mnie ostatnio z gotówką – informuję go. Van Buren śmieje się i muszę przyznać, że biorąc pod uwagę okoliczności, całkiem dobrze się rozumiemy.
–W związku z tą sprawą pojawiło się pewne nazwisko – mówi w końcu. – Lokalnego dealera, który nazywa się Loco.
–Rozmawiał pan z nim? – pytam, drapiąc się po głowie.
–Nikt nie potrafi go zlokalizować.
–Może ja spróbuję?
Rozdział 77
Raiborne
Co jest takiego w tej sprawie, że nie daje mi spokoju? Przed trzema dniami węszyłem w Hamptons, a teraz jestem z powrotem w Nowym Jorku i sterczę na czworakach w poobijanej furgonetce, obserwując wejście do baru z daniami na wynos w Williamsburgu w Brooklynie.
Zaraz po moim powrocie do miasta wzięliśmy w obroty kilku kapusiów, żeby przekonać się, czy nie wiedzą czegoś o dealerze Loco.
Pseudonim nie mówił nic paru przedstawicielom niższych form życia, ale dowiedzieliśmy się, że w ostatni poniedziałek miesiąca z Hamptons przybędzie ważny dealer, aby uzupełnić swoje zapasy u Kolumbijczyków handlujących narkotykami w pewnym barze w południowym Williamsburgu.
Lokal nazywa się Wok Susie i przez ostatnie dwie godziny miałem dość dobry widok na jego boczne drzwi, przez które wchodzili i wychodzili kolejni eleganci w skórzanych czarnych portkach i oldskulowych tenisówkach. Pamiętacie te czasy, kiedy utalentowani młodzi chłopcy wyjeżdżali do Paryża, żeby napisać swoją pierwszą powieść? Teraz ćpuni z Paryża przyjeżdżają do Williamsburga, żeby założyć rockową kapelę.
Biuro prokuratora okręgowego obserwuje i podsłuchuje Kolumbijczyków od miesięcy, szykując się do mocnego uderzenia. Nie możemy zrobić nalotu na Wok Susie. Wolno nam tylko zaczekać na Loco. O ile ktoś taki w ogóle istnieje.
Jeżeli go zobaczymy, możemy pojechać za nim na Long Island i zgarnąć za naruszenie przepisów ruchu drogowego czy cokolwiek innego.
Pod warunkiem, że w ogóle się pojawi.
Już od godziny nie widziałem przy drzwiach baru ani jednego osobnika, który nie byłby ćpunem, i rwą mnie kolana. Kiedy dostrzegam chasyda, który zakrada się do Susie, żeby wtrąbić działkę zakazanej wieprzowiny – wszyscy mamy chyba jakieś sekrety, których zdemaskowania się boimy – dochodzę do wniosku, że straciłem kolejny dzień, i wchodzę za nim do środka.
Po całodniowym gapieniu się na Wok Susie sam mam ochotę na smażony kotlet.
Rozdział 78
Loco
W poniedziałki, kiedy wybieram się po towar do Brooklynu, zostawiam w domu mojego terenowego chevroleta tahoe i pożyczam cudzy wózek.
„Weekendowicze”, którzy pojawią się tu dopiero w piątek, zostawiają przy stacji kolejowej całą flotyllę pojazdów, w których mogę przebierać jak w ulęgałkach. Dzisiaj wybieram dziesięcioletnią białą hondę accord, tak popularną, że praktycznie nie rzuca się w oczy. Po trzydziestu sekundach, jakie zajmuje mi sforsowanie zamka i zwarcie na krótko przewodów, jestem już w drodze do Crooklynu.
Gliniarze mają swoją siatkę kapusiów, ja mam swoją. W gruncie rzeczy to ta sama siatka, tyle że ja płacę nieco więcej i jestem nieco bardziej bezwzględny.
Informują mnie, że Wok Susie wzbudza ostatnio duże zainteresowanie. Zaczęło się tam stołować trochę zbyt wielu gliniarzy, więc dojechawszy na miejsce, okrążam kilka razy blok, żeby zorientować się w sytuacji.
Za pierwszym razem wszystko wydaje się w całkowitym porządku.
Za drugim razem zauważam białą furgonetkę zaparkowaną trochę zbyt sprytnie po drugiej stronie ulicy. Za trzecim razem widzę, że jej przyciemnione szyby są o wiele nowsze niż poobijana karoseria.
Gdybym miał iloraz inteligencji piaskołaza i prawidłowe przestępcze nawyki, odjechałbym stamtąd, nie oglądając się za siebie, straciłem jednak trzy godziny, żeby się odpowiednio ucharakteryzować i dobrać odpowiednią garderobę i sam się teraz nie poznaję z przetykaną siwizną brodą i pejsami. Parkuję więc ćwierć mili dalej, wkładam czarny kapelusz z szerokim rondem oraz workowatą czarną marynarkę i zasuwam na piechotę do Susie.
Wiem, że moje przebranie jest koszerne, ponieważ dwaj faceci ubrani dokładnie tak jak ja życzą mi po drodze gut yontif, a mała śliczna chasydzka mamuśka strzela do mnie okiem.
Po wejściu do barn widzę mojego dostawcę Diega, który chodzi niecierpliwie w tę i z powrotem przed drzwiami do swojej małej pakamery.
–Szalom - rzucam.
–Szalom tobie też, drogi przyjacielu – odpowiada Diego, zerkając nerwowo na zegarek.
–Kiedy mówię szalom, naprawdę mam na myśli szalom. Nie mówię tego ot, tak sobie – zaznaczam.
To przyciąga uwagę Diega, który przygląda mi się wnikliwiej. Po chwili na jego ustach pojawia się niewyraźny uśmieszek.
–Loco? – pyta szeptem.
–Trafiłeś w sedno, przyjacielu.
Za zamkniętymi drzwiami finalizujemy szybko i sprawnie naszą transakcję. Dwadzieścia patyków dla Diega i jego ludzi za warte sto tysięcy słodycze dla mnie. Narkotyki są zapakowane w małe tekturowe pudełka i puszki, na których leży kilka kart dań.
To bardzo dobrze, ponieważ w drzwiach o mało nie zderzam się z dużym czarnym facetem, którego postura i czarna skórzana kurtka na milę pachną nowojorską policją.
–Dobre żarcie? – pyta.
–Znakomite – odpowiadam, nawet na chwilę się nie zatrzymując i ani razu nie zerkam w tylne lusterko, dopóki razem z moimi daniami na wynos nie znajdę się poza Williamsburgiem, z powrotem na Long Island.
–Lo-co! – krzyczę na cały głos w skradzionej hondzie. – Ty skurczybyku!
Rozdział 79
Tom
Jest piątek, zaledwie kilka dni dzieli nas od rozpoczęcia procesu Dantego Halleyville’a i pierwsze autobusy z protestującymi przybywają do East Hampton zaraz po świcie. Tutejsi mieszkańcy muszą zrozumieć skalę kryzysu, jego ogólnokrajowe implikacje.
Manifestanci nie przyjechali do nas wysokimi, lśniącymi klimatyzowanymi jitneyami, z których wysiadają na eleganckich przystankach przy drodze numer 27 dziwacznie poubierani manhattańczycy. To tocząca się powoli armada zardzewiałych szkolnych autobusów, emerytowanych greyhoundów oraz poobijanych minibusów. Są ich całe setki i przybywają z różnych stanów, od New Hampshire na północy po Florydę na południu.
Niczym rozpoczynająca oblężenie średniowieczna armia zatrzymują się na obrzeżach East Hampton. Ci, którzy przyjechali wcześniej, stają na polu naprzeciwko stacji benzynowej, a kiedy zaczyna brakować tam miejsca, zajmują prowadzące ku morzu eleganckie uliczki na południe od autostrady.
W samo południe do miasta wchodzi długa na milę, szeroka na dwanaście osób kolumna i dwie przecinające się pod kątem prostym przecznice, gdzie przez cały tydzień nie uświadczysz ani jednego Afroamerykanina, wypełnia nagle trzydziestotysięczny tłum złożony w większości z czarnych manifestantów – mężczyzn, kobiet i dzieci.
Wymachują domowej roboty tablicami, na których widać napisy: UWOLNIĆ DANTEGO HALLEYVILLE’A! i NIE LINCZUJCIE NASZYCH NASTOLATKÓW! Reprezentują wszystko to, czego nie sposób znaleźć u mieszkańców East Hampton – są głośni, niezakompleksieni i wściekli.
Tłum mija zabite pośpiesznie deskami witryny sklepów Cashmere Hampton, Ralpha Laurena i Coacha. Skręca w Newtown Lane i defilując obok Calypso, Scoop i Om Yoga, dociera do gimnazjum.
Spanikowana policja i świeżo przybyła Gwardia Narodowa kierują manifestantów do parku.
Na wewnętrznym polu boiska do softballu ustawiono niskie podium. Odziany w olśniewająco biały, trzyczęściowy garnitur wielebny Marvin Shields łapie za mikrofon.
–Nie ma sprawiedliwości! – ryczy.
–Nie ma pokoju! – odpowiadają jednym głosem tysiące manifestantów.
–Nie słyszę was! – krzyczy wielebny, przystawiając dłoń do ucha.
–Nie ma pokoju!
–Co to było?
–Nie ma pokoju!
–Mamy tu dzisiaj wyjątkowego gościa – oznajmia Shields. – Człowieka, który wielokrotnie udowadniał, że jest naszym przyjacielem, człowieka, który pracuje teraz niedaleko mnie w Harlemie, byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych, pana Bilia Clintona!
Prezydent Clinton wskakuje na podium przy akompaniamencie ogłuszającego ryku i kompletnie wyluzowany, jakby stał w swoim ogródku, przez całą minutę uśmiecha się i pozdrawia uniesioną dłonią olbrzymi, w większości czarny tłum. Następnie jedną ręką obejmuje wielebnego Shieldsa, a drugą chwyta mikrofon.
–Witajcie wszyscy w Hamptons – mówi. – Prawda, jak tu ładnie?
Rozdział 80
Tom
Kate bierze mnie za rękę i wyciąga z tłumu jeszcze przed końcem przemówienia Billa Clintona. East Hampton mogłoby się w tej chwili dla niej palić. Mamy do przygotowania obronę w sprawie o morderstwo i jesteśmy mocno spóźnieni.
Na drodze do Montauk jest tak pusto, jakby ewakuowano cały wschodni kraniec Long Island. Jazda z Kate przywołuje wspomnienia okresu, kiedy byliśmy razem. Trzymaliśmy się wtedy stale za ręce i teraz też mam ochotę dotknąć jej dłoni. Ale oczywiście tego nie robię, co jeszcze bardziej pogarsza sytuację. Kiedy docieramy do Montauk, na parkingu przed naszym biurem nie ma ani jednego samochodu.
Korzystając z niezwykłej ciszy, Kate przygotowuje listę świadków, których moglibyśmy wezwać, a ja próbuję sporządzić konspekt naszej mowy wstępnej. W pewnym momencie Kate lekko mnie ściska. Chociaż nie przywiązuję do tego gestu wielkiego znaczenia, chciałbym, żeby trwał wiecznie.
Poczucie, że to historyczny dzień, jest inspirujące, i spod mojego pióra zaczynają w końcu wypływać zdania i całe akapity. Mój konspekt nie wzbudza jednak zachwytu Kate. Kiedy mi go oddaje, połowa jest skreślona, a reszta upstrzona poprawkami.– To będzie wspaniała mowa, Tom – dodaje mi otuchy.
Dziękując losowi, że muszę sprostać wymaganiom wyższym aniżeli moje własne, szkicuję kolejne wersje, tracąc przy tym kompletnie poczucie czasu. Dopiero gdy na pusty parking na dole wjeżdża jakiś samochód, spostrzegam, że popołudnie dawno się skończyło, a za naszym jedynym oknem zapadła ciemność. Zbliża się dziesiąta wieczór.
Drzwi samochodu otwierają się i zamykają, a potem na stromych schodach słychać ciężkie kroki. Chcą nam złożyć wizytę trzej albo czterej mężczyźni i sądząc po głośnym skrzypieniu, wszyscy są prawdopodobnie wagi ciężkiej.
Sięgam po stojący przy biurku kij baseballowy i zerkam na Kate, która odwzajemnia mój nerwowy uśmiech i wzrusza ramionami. Po jej oczach widzę jednak, że aprobuje przedsięwzięte przez mnie środki ostrożności.
Rozdział 81
Tom
Głowa, która ukazuje się w uchylonych drzwiach, nie należy do miejscowego zapijaczonego lumpa. To Calvin Coles, pastor kościoła baptystów w Riverhead, który odwiedził mnie już kilka razy w ciągu ostatnich miesięcy. Calvin przeprasza za późną porę i do pokoju wchodzą za nim dwaj potężnie zbudowani czarni mężczyźni w ciemnych garniturach. Wszyscy trzej dotykają niemal głowami niskiego sufitu.
Coles nieśmiało się uśmiecha i przedstawia swoich towarzyszy, tak jakby to było potrzebne. Jednym z nich jest wielebny Marvin Shields, drugim Ronnie Montgomery, wymuskany czarny adwokat, który zyskał sławę po uniewinnieniu bronionego przez niego byłego gwiazdora baseballu, Lorenza Lewisa, oskarżonego o zamordowanie żony.
–Mam wspaniałą wiadomość – oznajmia wielebny Shields, dając krok do przodu i biorąc moje ręce w swoje. – Po wielu namowach i prośbach pan Montgomery zgodził się łaskawie przejąć obronę Dantego Halleyville’a.
–Proces zaczyna się za parę dni – mówi Kate. Ma spokojny głos, ale jej oczy ciskają pioruny.
Ronnie Montgomery posyła jej protekcjonalny uśmiech.
–Oczywiście zwrócę się z prośbą o przełożenie terminu rozprawy – oświadcza. – I nie mam powodów sądzić, że nie zostanie uwzględniona.
–Rozmawiał pan z Dantem? – pytam.
–Najpierw chciałem porozmawiać z wami – mówi Montgomery. – Z zawodowej uprzejmości.
Ogarnia wzrokiem skromne wnętrze i daje wzruszeniem ramion do zrozumienia, co sądzi o naszych kwalifikacjach i szansach wygrania procesu.
–Wiem, że macie dobre chęci, i jestem pewien, że wypruwaliście z siebie żyły. I chętnie skorzystam z waszej pomocy przy przejmowaniu sprawy. Ale ona zdecydowanie was przerasta, a Dante Halleyville zasługuje na coś więcej.
Kiedy Montgomery serwuje nam swój kolejny protekcjonalny uśmiech, żałuję trochę, że odłożyłem kij do baseballu.
Rozdział 82
Tom
Nazajutrz rano, skręcając na parking przy więzieniu Riverhead, mijamy jettą Kate wyjeżdżającego właśnie czarnego mercedesa Montgomery’ego. Dla nas to już koniec przygody. Czujemy się jak ktoś, kto przychodząc ostatniego dnia do pracy, zastaje siedzącego przy swoim biurku następcę.
Na razie jednak trzymamy się procedury. Parkujemy na naszym miejscu, witamy się grzecznie przy wejściu z Mikiem i Billym i oddajemy nasze zegarki i kluczyki do szafki numer 1924.
Sheila, jedyna pracująca w bloku o zaostrzonym rygorze kobieta, której udało się tutaj przetrwać dwadzieścia trzy lata, eskortuje nas przez przesuwane stalowe drzwi do czyśćca pomieszczeń dla adwokatów. Dante, który przed chwilą spotkał się z Montgomerym, już tam na nas czeka.
–Musimy pogadać – oświadcza, wbijając wzrok w podłogę.
Kate i ja siadamy na naszych krzesłach przy małym metalowym stoliku. Przygryzam wargę i czekam na katowski topór. Już dawno nie czułem się tak paskudnie.
–Właśnie odwiedził mnie Ronnie Montgomery – mówi Dante. – Czarny brat, który wybronił tego baseballistę Lorenza Lewisa.– Wpadł do nas do biura wczoraj wieczorem – przyznaje Kate.
–Więc chyba wiecie, że zgodził się przejąć sprawę. Powiedział, że od piętnastu lat nie przegrał ani jednego procesu.
–To niewykluczone – mówi Kate.
–Powiedział, że to najważniejsza decyzja w moim życiu. I że potrzebuję trochę czasu, żeby się nad nią zastanowić.
–I co mu odpowiedziałeś?
–Ze nie mam czasu. I tak straciłem tutaj dziesięć miesięcy. Wiem, co powinienem zrobić.
–Czyli? – pytam.
–Musicie zrozumieć, że nie traktuję tego osobiście. Ubranie Lorenza Lewisa, było pobrudzone krwią jego żony. Kiedy przyjechali gliniarze, zamknął się w łazience, wziął trzydzieści tabletek nasennych i zadzwonił do swojej mamy. Mimo to Montgomery wyciągnął go z kicia.
–To była wyjątkowa sprawa, lecz nie potraktujemy tego osobiście – zapewnia go Kate.
–Na pewno?
–Na litość boską, Dante, co mu powiedziałeś?
–Powiedziałem: dzięki, bracie, ale nie. Podobają mi się adwokaci, których mam. Myślisz, że mi odbiło? – pyta Dante, wskazując długim palcem Kate i uśmiechając się, jakby znalazła się w ukrytej kamerze. – Kiedy będzie mnie bronił Montgomery, wszyscy, nie wyłączając ławy przysięgłych, uznają, że jestem tak samo winny jak Lorenzo Lewis. Poza tym, moim zdaniem, w tamtej sprawie Montgomery wyczerpał już swój limit szczęścia. Kate, czy ty płaczesz, dziewczyno?
Rozdział 83
Kate
Babcia Dantego, Marie, pochyla głowę i wyciąga do mnie rękę, którą skwapliwie ściskam.
–Dzięki ci, Boże, za dary, które spożyjemy – modli się. – Dzięki za siłę, która pozwala nam przetrwać tę straszliwą próbę, a przede wszystkim za tak oddanych adwokatów jak Tom i Kate. Pobłogosław ten posiłek, Panie, i miej, proszę, oko na mojego wnuka Dantego. Na mojego niewinnego wnuka. Amen.
Jest sobotni wieczór, dwa dni przed procesem, i w jadalni Macklina siedzą wszyscy przyjaciele, jakich mamy jeszcze ja i Tom. Oprócz nas są tu Mack, Marie, brat Toma, Jeff, i jego bratanek Sean oraz Clarence z żoną Vemell i mamy mnóstwo miejsca przy stole.
–Za nasze spotkanie za rok – mówi Mack, podnosząc kieliszek i próbując jak zawsze poprawić nam humor. – Za to, żeby siedział z nami Dante, opychał się do nieprzytomności i opowiadał niewiarygodne historie o Shaqu, Kobe, Amare i LeBronie.
Lista gości jest krótka, lecz stół ugina się pod rzadko spotykanymi razem daniami karaibskimi oraz irlandzkimi. Po blisko roku, który spędziłam w niemal totalnej izolacji, bardziej cenię sobie towarzystwo niż dobrą kuchnię. Ale jedzenie jest również wspaniałe. Zdecydowanie zbyt obfitą ucztę przerywa raptem komórka Toma.
–Lepiej odbiorę – mówi.
Wyciągają z kieszeni, podnosi przepraszającym gestem dłoń i nagle krew odpływa mu z twarzy.
–Mamy włączyć wiadomości na kanale Fox – informuje wszystkich.
Połowa gości jest już w salonie z deserami, druga drepcze tam za nimi i ustawia fotele przed należącym do Macka przedpotopowym zenithem. Sean odnajduje kanał szesnasty i w tym samym momencie prowadzący oddaje głos reporterce na mieście.
–Jestem w dzielnicy Queens – mówi dziarska blondynka – i stoję przed wydziałem prawa uniwersytetu St John’s, macierzystej uczelni Toma Dunleavy’ego, jednego z dwójki adwokatów, którzy bronią oskarżonego o morderstwo Dantego Halleyville’a. Według dokumentów, do których właśnie dotarła nasza stacja, Dunleavy, grający w uniwersyteckiej drużynie koszykówki, został przyjęty na wydział prawa mimo ocen o cały punkt niższych od wyznaczonego minimum.
–Też mi sensacja… – parska Macklin.
–Chociaż ukończył wydział prawa na szarym końcu – kontynuuje reporterka – Dunleavy’ego zatrudniono w brooklyńskim biurze obrońców z urzędu, gdzie jego praca nie została oceniona zbyt wysoko. Najcięższym stawianym mu jednak zarzutem jest to, że w roku tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym siódmym ktoś zdał za niego egzamin adwokacki. Nasza stacja zdobyła kopie testu Dunleavy’ego, który zaliczył go zaskakująco dobrze jak na studenta z jego ocenami. Ze sporządzonej przez niezależnych specjalistów ekspertyzy grafologicznej wynika, że test pisała osoba praworęczna. Dunleavy, który dwukrotnie znalazł się w drużynie All-American, jest leworęczny. Jeżeli to prawda, Dante Halleyville, któremu grozi kara śmierci i którego proces rozpocznie się za czterdzieści osiem godzin, złożył swój los w ręce kogoś, kto nie jest nawet adwokatem.
Rozdział 84
Tom
O dziewiątej wieczorem następnego dnia posępny woźny Sądu Najwyższego hrabstwa Suffolk wprowadza mnie, Kate oraz prokuratora okręgowego Dominica Ioli do elegancko urządzonego gabinetu sędziego Richarda Rothsteina, gdzie siadamy przy długim mahoniowym stole.
Ioli, elokwentny karierowicz z gęstą czupryną siwych włosów, stara się z początku nawiązać luźną pogawędkę, ale widząc, że nie jesteśmy w nastroju, daje za wygraną i zaczyna kartkować „Timesa”. Z tego, co wiem, jest o wiele sprytniejszy, niż na to wygląda, i rzadko kiedy przegrywa.
Po chwili do gabinetu wchodzi sędzia Rothstein w spodniach khaki i białej koszuli z przypinanym kołnierzykiem i widzę po jego przenikliwych czarnych oczach i długim spiczastym nosie, że nie ma czasu ani cierpliwości zajmować się takim jak ja durnym irlandzkim koszykarzyną.
–Jakie jest twoje stanowisko w tej sprawie, Dominie? – zwraca się bez zbędnych ceregieli do prokuratora.
–Nie mieliśmy czasu zapoznać się dokładnie z zarzutami – odpowiada Ioli – ale nie sądzę, żeby to miało jakieś znaczenie. Bez względu na to, jaką decyzję podejmie ten sąd, nie może ona zostać podważona. Jeżeli nie zmienią się obrońcy, zostawiamy szeroko otwarte drzwi do wniesienia apelacji. Wyznaczenie nowego adwokata wiąże się z pewną zwłoką, lepiej jednak stracić teraz trochę czasu, niż później zaczynać wszystko od początku.
–Brzmi to rozsądnie – stwierdza Rothstein i spogląda na mnie. – Dunleavy?
Jestem przygotowany na ostry atak, ale nie mam zamiaru padać przed nikim na kolana.
–Oceny są takie, jakie są, Wysoki Sądzie – mówię nonszalanckim tonem. – Ale na pewno spotkał pan w swojej pracy zawodowej kilku doskonałych prawników, którzy nie byli świetnymi studentami. Z tego, co wiem, należy do nich również prokurator okręgowy. Zatem jedynym poważnym zarzutem – kontynuuję, widząc wesołe ogniki w oczach Rothsteina – jest stwierdzenie, że ktoś zdał za mnie egzamin adwokacki, a to nieprawda. Oto kopia rentgena mojego lewego nadgarstka, wykonanego w przeddzień przystąpienia przeze mnie do egzaminu. A to zaświadczenie z izby przyjęć szpitala St Vincent, do której trafiłem piątego kwietnia tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego siódmego roku. Grałem tego wieczoru mecz w Cage w Greenwich Village i nieszczęśliwie upadłem. Mogłem załatwić sobie zwolnienie lekarskie, ale przygotowywałem się do tego egzaminu przez długie miesiące i szczerze mówiąc, nie byłem pewien, czy chcę zostać adwokatem. Postanowiłem pisać prawą ręką i zobaczyć, czy zdam.
–Chce pan powiedzieć, że zdał pan egzamin, pisząc gorszą ręką, Dunleavy?
–Nie mam gorszej ręki. Jestem oburęczny.
–Może dałby pan radę zaliczyć test. Ale esej?
–Powiedziałem panu prawdę – mówię, patrząc mu prosto w oczy. – Może mi pan uwierzyć lub nie.
–Zobaczymy – mruczy Rothstein i przesuwa w moją stronę blok. Następnie sięga ręką za siebie i bierze na chybił trafił jedną z książek stojących na półce. – Ma pan szczęście,Dunleavy. To Ulisses Joyce’a. Podyktuję panu pierwszą linijkę, a pan zapisze ją jak najszybciej prawą ręką. Gotów?
–Nie robiłem tego od siedmiu lat.
–Czym pan się przejmuje? Nie ma pan przecież gorszej ręki. Gotów?
–Tak.
–„Stateczny, pulchny Buck Mulligan wynurzył się z wylotu schodów, niosąc mydlaną pianę w miseczce, na której leżały skrzyżowane lusterko i brzytwa…”*. James Joyce, Ulisses. 
Gryzmolę wściekle po papierze i przesuwam blok z powrotem.
–Już wiem, dlaczego pan tak dobrze przerzucał piłkę na prawą, Dunleavy – mówi Rothstein i tym razem uśmiech pojawia się również na jego wąskich wargach. – Pisze pan ładniej ode mnie. A swoją drogą podzwoniłem sobie trochę dziś po południu i wygląda na to, że plotkę puszczono z kancelarii Ronniego Montgomery’ego. Jutro rano widzimy się w sądzie.
–Ale, Wysoki Sądzie… – bąka Ioli.
–Ciebie też chcę tam widzieć, Dominie.
Rozdział 85
Kate
Wyczerpany próbą, jakiej poddano go w gabinecie Rothsteina, Tom jedzie powoli moim samochodem przez Riverhead, kierując się w stronę autostrady Sunrise Highway. Żadne z nas nie mówi ani słowa.
Drogę oświetla księżyc w pełni i trochę tego światła pada na przednie siedzenie i podłokietnik, na którym leży prawa ręka Toma.
Szczerze mówiąc, zawsze lubiłam jego silne dłonie, z grubymi wystającymi żyłami i poobijanymi kłykciami. W ciągu dwudziestu lat gry w koszykówkę każdy z jego palców wyłamywany był tak często, że żaden nie jest prosty. Tworzą coś w rodzaju plastycznej mapy jego życia, ujawniają wszystko, przez co przeszedł.
W ogóle się nad tym nie zastanawiając, kładę dłoń na jego dłoni.
Jego ręka podskakuje w górę. Tom patrzy na mnie zaskoczony, a potem równie szybko odwraca wzrok. Dlaczego to robię? Naprawdę nie wiem. Może dlatego, że w starciu z Rothsteinem okazał tyle odwagi i klasy, po raz kolejny odnosząc zwycięstwo, a może z powodu tego wszystkiego, co przeszliśmy w ciągu ostatniego roku. Albo po prostu dlatego, że chciałam to zrobić od kilku miesięcy.Ale nie żałuję swojego gestu – i żeby dać Tomowi do zrozumienia, że to nie był przypadek, lecz coś, co robię w pełni świadomie, obejmuję jego palce swoimi.
Przez następne pół godziny w samochodzie panuje zupełnie innego rodzaju cisza.
–Przyjadę po ciebie o wpół do ósmej – mówi Tom i to jedyna rzecz, jaką od niego słyszę, jednak kiedy zatrzymuje się przed domem Macka, mam wrażenie, że przegadaliśmy kilka godzin.
–Dobrze się wyśpij – odpowiadam i wyskakuję z samochodu. – Świetnie się spisałeś, Tom. Jestem z ciebie dumna.
I to przywołuje na jego usta uśmiech, którego nie widziałam od czasu, gdy byliśmy oboje bardzo młodzi.

Część 4
Zimna gra

Rozdział 86
Kate
Kwadrans po ósmej rozległy parking przed kompleksem sądów imienia Arthura M. Cromarty’ego jest cały zastawiony przez media. Telewizyjne wozy transmisyjne zajmują kilka rzędów najbliżej budynku; grube czarne kable wiją się po betonie w każdym możliwym kierunku.
Reporterzy dużych sieci i kablówek ubrani byle jak od pasa w dół i przy strzyżeni oraz wystrojeni od pasa w górę, stoją z grubą warstwą makijażu na twarzach w kręgach oślepiającego białego światła, nadając swoje pierwsze meldunki.
Tom i ja przeciskamy się przez cały ten chaos i podchodzimy szybko do wejścia, mając nadzieję, że schronimy się wewnątrz, nim dopadnie nas dziennikarska tłuszcza.
Trafiliśmy na dobry moment, ponieważ wszystkie kamery telewizyjne skierowane są akurat na eleganckiego czarnego mężczyznę, stojącego w dramatycznej pozie na schodach sądu. Kiedy przemykamy obok, widzę, że to nie kto inny jak T. Smitty Wilson. Jak widać, przybył w końcu złożyć wyrazy uszanowania.
Liczącą czterdzieści rzędów salę sądową wypełnia ponad-trzystuosobowy tłum przedzielony dokładnie na pół środkowym przejściem. Lewą połowę zajmują wspierający Dantego, nie-którzy przybyli aż z Kalifornii. Po prawej są ci, którzy pokonali o wiele mniejszą odległość, aby wesprzeć rodziny ofiar. Większość tych ludzi znam całe życie.
Podzielony tłum otacza co najmniej pięćdziesięciu gliniarzy i w tym momencie ich obecność nie wydaje się wcale zbędna. Funkcjonariusze biura szeryfa stoją ramię w ramię przy frontowej i bocznych ścianach, za ławą przysięgłych i po obu stronach sędziowskiego stołu.
Poza siedzącymi w dwóch pierwszych rzędach dziennikarzami równie wyraźny jest podział publiczności pod względem rasowym. Do nielicznych wyjątków należy Macklin, osiemdziesięciolatek, który nie przestrzega żadnych reguł. Siedzi z dumnie podniesioną głową pomiędzy Marie i Clarence’em i fuka na mężczyznę, który proponuje mu zamianę miejsc. W następnym rzędzie sterczą tak samo nieustępliwie Jeff i Sean.
Kartkujący akta Tom nie podnosi prawie wzroku, kiedy dwunastu przysięgłych i ich dwóch zastępców zasiada na swoich miejscach.
Nikt z nas nie może jednak zignorować głośnego westchnienia, które rozlega się, gdy na salę wchodzi eskortowany przez dwóch szeryfów Dante. Ma na sobie o jeden numer za małe spodnie i niebieski blezer – w więzieniu urósł o jeden cal – i aż do chwili kiedy sadzają go między nami, wbija wzrok w podłogę.
–Jesteście dobrzy? – pyta najcichszym głosem, jaki moim zdaniem może wydobywać się z tak masywnego ciała.
–Dobrzy to mało powiedziane – odpowiadam. – Jesteśmy najlepsi. I gotowi.
Leciutki uśmiech, który pojawia się na jego ustach, jest doprawdy bezcenny.
Z dwudziestominutowym opóźnieniem na sali rozlega się ostry, nosowy głos woźnego.
–Słuchajcie! Słuchajcie! Wszyscy, którzy stawili się przed Sądem Najwyższym hrabstwa Suffolk i czcigodnym sędzią Richardem Rothsteinem, proszę wstać!
Rozdział 87
Tom
Prokurator okręgowy Dominie Ioli odsuwa od stołu krzesło, pieczołowicie chowa do skórzanego etui okulary do czytania, wsuwa je do kieszeni swojego nowego popielatego garnituru i dopiero wówczas staje przed siedzącymi w dwóch rzędach przysięgłymi.
–Panie i panowie, przez kilka następnych tygodni wysłuchacie relacji o popełnionym z zimną krwią morderstwie, którego ofiarą padło minionego lata czterech młodych ludzi. W trakcie tego procesu prokuratura udowodni ponad wszelką wątpliwość, że siedzący po mojej lewej stronie oskarżony, Dante Halleyville, dokładnie i z premedytacją zaplanował i dokonał wszystkich czterech ohydnych zbrodni. Udowodnimy, że pierwsze trzy morderstwa pan Halleyville popełnił razem z Michaelem Walkerem i że jedenaście dni później zabił z tej samej broni swojego najlepszego przyjaciela i wspólnika.
Ioli stara się zmieścić w wyznaczonym czasie i słychać to po sposobie, w jaki wygłasza swoją mowę. Kiedy mówi o „rewolwerze, czapce i innych dowodach rzeczowych, które wskazują, że oskarżony był obecny w obu miejscach przestępstwa”, zerkam do tyłu na podzielone morze twarzy po obu stronach sali. Przyglądam się Jeffowi, Seanowi, Clarence’owi i Maćkowi i zatrzymuję wzrok na Marie.
–Morderstwo to zbyt łagodne słowo – peroruje Ioli i skupiam się ponownie na jego przemówieniu. – Bardziej trafnym określeniem, jedynym, które oddaje grozę tych zbrodni, jest egzekucja.
Gdy Ioli kończy, rozglądam się, szukając natchnienia w rzędzie dziennikarzy oraz znakomitych prawników, których stacje telewizyjne sprowadziły w charakterze gadających głów.
Obok Alana Dershovitza w pogniecionym garniturze i ubranego w postrzępioną skórzaną kurtkę Gerry’ego Spenca’a siedzi Ronnie Montgomery. Nasze oczy na sekundę się spotykają.
W tym momencie przypominam sobie Cecila Feldersona, z którym w trakcie krótkiego okresu gry w Timberwolves grzałem razem ławkę rezerwowych. Zdaniem Cecila, który hołubił swoje urazy niczym złote monety, „najgorszą rzeczą pod słońcem, czymś, co najbardziej załazi człowiekowi za skórę, jest sytuacja, kiedy jakiś palant powtarza mu bez przerwy»a nie mówiłem«„.
Wystarczyło jedno spojrzenie na nasze skromne biuro, żeby Montgomery spisał mnie na straty jako amatora i nieudacznika, który wypłynął na zbyt szerokie wody. Teraz mogę albo dowieść, że miał rację, i wysłuchiwać tej mantry do końca życia, albo udowodnić, że się mylił, i kazać jemu i wszystkim innym iść do diabła.
Wstaję z krzesła.
Rozdział 88
Kate
Nie wiem, kto jest bardziej zdenerwowany, Tom czy ja, ale chyba jednak ja. Uczestniczymy oboje w większym i ważniejszym procesie, niż mieliśmy nadzieję brać udział w całej naszej karierze, a już z całą pewnością nie spodziewaliśmy się tego teraz.
–Panie i panowie – mówi Tom, zwracając się do przysięgłych – dziś rano mam do was tylko jedną prośbę, prośbę, której spełnienie jest trudniejsze, niż się wydaje. Proszę was, abyście słuchali. Tak długo, jak długo będzie trwało wymierzanie sprawiedliwości siedzącemu obok mnie dziewiętnastolatkowi, chcę, żebyście w sposób otwarty i krytyczny traktowali to, co na tej sali usłyszycie.
Kiedy tutaj jechaliśmy, Tom był cały zielony i rano nie powiedział więcej niż kilkanaście słów, lecz teraz na jego twarzy maluje się odwaga.
–Ponieważ jeżeli to zrobicie, jeżeli będziecie po prostu słuchali – kontynuuje – oskarżenie rozpadnie się niczym domek z kart. Prokurator okręgu Suffolk powiedział wam przed chwilą, że sprawa jest oczywista i że dysponuje masą dowodów przeciwko Dantemu Halleyville’owi. Panie i panowie, nic nie jest równie odległe od prawdy. Dante Halleyville nie tylko nie miał żadnego motywu, żeby popełnić te morderstwa, ale miał bardzo ważny powód, by ich nie popełniać. Co najmniej od kilku lat Dante Halleyville koncentrował całą swoją energię i talent na tym, by zostać czołowym młodzieżowym koszykarzem w kraju. Choć nie było to łatwe, cel swój osiągnął. Miał tak dobre wyniki, że działacze NBA zapewnili go, iż niezależnie od tego, kiedy będzie miał zamiar zacząć grać w lidze, otrzyma jedno z czołowych miejsc, być może nawet pierwsze. Dorastając w skrajnie trudnych warunkach, w rodzinie, której członkowie popełniali jeden katastrofalny błąd za drugim, Dante nigdy nie stracił z oczu tego celu. Aż do postawienia mu fałszywych zarzutów ani razu nie miał kłopotów z prawem, zarówno w swojej szkole w Bridgehampton, jak i w miejscu zamieszkania. Dlaczegóż więc teraz, gdy jego marzenia wydają się tak bliskie spełnienia, miałby popełnić tego rodzaju autodestrukcyjne zbrodnie? Odpowiedź brzmi: nie popełnił ich. Po prostu ich nie popełnił. Panie i panowie, zostaliście przysięgłymi w wyniku losowania, lecz kilka najbliższych tygodni będzie najważniejszym okresem w waszym życiu. W waszych rękach leży przyszłość innego człowieka, życie dziewiętnastolatka, który nie tylko jest niewinny, ale osiągnął wielkie sukcesy jako sportowiec. I zarówno Dante, jak i wy będziecie musieli żyć z konsekwencjami tej decyzji do końca waszych dni. Ktoś zabił tych młodych ludzi przy Beach Road i w brooklyńskim mieszkaniu. Zamordował ich z zimną krwią. Ten, kto popełnił te straszliwe zbrodnie, zostanie w końcu zatrzymany i doprowadzony przed oblicze sprawiedliwości, lecz tą osobą nie jest i nie może być Dante Halleyville. Proszę was zatem, abyście przysłuchiwali się uważnie, spokojnie i krytycznie wszystkiemu, co zostanie zaprezentowane na tej sali. Nie pozwólcie, by ktokolwiek poza wami decydował, czy przedstawione przez prokuraturę dowody są mocne czy słabe. Wierzę, że możecie to zrobić i że to zrobicie. Dziękuję.
Kiedy Tom odwraca się od przysięgłych, trzysta osób poprawia się na krzesłach. Oprócz szelestu ubrań słychać niemal zdumienie, które ogarnia wszystkich, poczynając od siedzącego za swoim stołem Rothsteina po ostatniego, opartego o ścianę brzuchatego gliniarza. Okazuje się, że niedoświadczony adwokat o marnych kwalifikacjach i ocenach potrafi się jednak zachować na sali sądowej.
Rozdział 89
Kate
Tom siada i głos zabiera Melvin Howard, zastępca prokuratora Ioli. Howard jest wysokim, chudym, dobiegającym czterdziestki mężczyzną ze szpakowatą bródką, w staroświeckich drucianych okularach. Jest poza tym Afroamerykaninem i jego udział w rozprawie to nie dzieło przypadku.
Z tych samych jawnie cynicznych powodów, dla których moja stara firma postanowiła, że to ja będę bronić Randalla Kane’a przed przedstawionymi przez jego pracownice zarzutami seksualnego molestowania, prokuratura powierzyła czarnoskóremu prawnikowi o manierach kulturalnego profesora college’u funkcję oskarżyciela Dantego Halleyville’a. Chce w ten sposób przekonać przysięgłych, że nie chodzi o kwestie rasowe, lecz o zbrodnię, okrutne morderstwo, które powinno wzburzyć zarówno białych, jak i czarnych.
Ta strategia jest oczywista i wykalkulowana, lecz to wcale nie oznacza, że okaże się nieskuteczna.
–Niestety, na słuchaniu się nie skończy – mówi Melvin Howard, kładąc na ustawionym przed ławą przysięgłych stojaku kolorową fotografię w formacie dwanaście na czternaście cali. – Obawiam się, że będziecie musieli państwo również patrzeć. – Powoli przypina kolejne fotografie i kiedy się cofa, by je odsłonić, przysięgli instynktownie odchylają się do tyłu, starając się nie patrzeć na drastyczne obrazy. – Oto zrobione na miejscu przestępstwa fotografie wszystkich czterech ofiar. Nie wolno wam od nich odwracać wzroku – oznajmia Howard.
Uchwycona w białym świetle flesza skóra jest upiornie biała; usta sinoszare; spalone brzegi ran, pomarańczowe; krew, która zalała strumieniem oczy, policzki, szyje i kołnierzyki koszul, tak ciemnoczerwona, że wydaje się niemal czarna.
–Ten mężczyzna, z dziurą po kuli między oczyma, to Erie Feifer. Miał dwadzieścia trzy lata i zanim trzydziestego sierpnia zastrzelił go oskarżony, pan Feifer był profesjonalnym surferem. Ten młody człowiek to Robert Walco. On również miał dwadzieścia trzy lata. Podczas gdy jego koledzy poszli do college’u i szkoły biznesu, on przez dziesięć godzin dziennie rył w ziemi. Owocem tej harówki była odnosząca sukcesy firma ogrodnicza, którą prowadził do spółki ze swoim tatą, Samem Walco. A to „Patrick Roche, malarz, który zarabiał na chleb, pracując na czarno jako barman. Swoim miłym usposobieniem zaskarbił sobie sympatię prawie wszystkich, którzy go znali. I na koniec Michael Walker, który bez względu na to, co moglibyśmy o nim powiedzieć, miał siedemnaście lat i był uczniem ostatniej klasy liceum. Nie odwracajcie wzroku. Ofiary nie mogły tego zrobić. Nie pozwolili im na to zabójca i jego wspólnik. Powiem więcej: zabójcy sprawiało sadystyczną przyjemność dopilnowanie, by każda z czterech ofiar widziała dokładnie, co jej się przydarzy, kiedy strzelał do nich z tak bliska, że lufa rewolweru osmaliła ich czoła. Dodajmy, że udało mu się osiągnąć to, co zamierzył, ponieważ w ich oczach widać szok, strach i ból. W ciągu ostatnich dziesięciu lat oskarżałem w jedenastu sprawach o morderstwo, ale nigdy nie widziałem takich fotografii. Nigdy nie oglądałem takich popełnionych z zimną krwią, strzałem w głowę, zabójstw. I nigdy nie widziałem takich oczu. Panie i panowie, nie sądźcie, że mamy tutaj do czynienia ze zwyczajnym banalnym horrorem. To coś zupełnie innego. Tak wygląda z bliska wcielone zło.
Mówiąc to, Melvin Howard odwraca się od ławy przysięgłych i spogląda prosto na Dantego.
Rozdział 90
Tom
I tak oto w ten duszny czerwcowy dzień, kiedy temperatura sięga dwudziestu ośmiu stopni, prokuratura rozpoczyna proces, wzywając na świadka Mammy Richardson, byłą dziewczynę handlarza narkotyków Artisa LaFontaine’a. Mammy stała za linią boiska, kiedy Feif i Dante brali się za łby. Wszystko widziała.
Jest dużą, ładną kobietą koło trzydziestki; w zeszłym roku na terenie posiadłości Wilsona przyciągała wzrok wszystkich. Teraz, kiedy przez jedyne okno na salę sądową padają ukośne promienie słońca, zajmuje miejsce za barierką, w pękającej w szwach, opiętej ciasno kremowej garsonce.
–Czy pamięta pani, gdzie była po południu trzydziestego sierpnia zeszłego roku, pani Richardson?
–Oglądałam mecz koszykówki na terenie posiadłości Smitty’ego Wilsona – odpowiada Mammy drżącym z podniecenia głosem, wyraźnie uszczęśliwiona tym, że znalazła się w centrum uwagi.
–Może nam pani powiedzieć, kto grał w tym meczu?
–Młodzi ludzie z Bridgehampton przeciwko trochę starszej drużynie z Montauk.
–Czy to był przyjazny mecz?– Tego bym nie powiedziała. Obie drużyny grały tak, jakby to był finał rozgrywek NBA.
–Czy domyśla się pani, dlaczego weekendowy mecz rozgrywany był z taką zażartością, pani Richardson?
–Sprzeciw! – woła Kate. – Świadek nie potrafi czytać w cudzych myślach.
–Podtrzymuję.
–Czy wszyscy zawodnicy w drużynie z Bridgehampton byli Afroamerykanami, pani Richardson?
–Owszem – odpowiada Mammy.
–A drużyna z Montauk?
–Byli biali.
–Która drużyna wygrała mecz, pani Richardson?
–Biali faceci.
–I co się później stało?
–Wtedy właśnie zaczęły się problemy. Jacyś ludzie z Montauk zaczęli rozrabiać. Jednemu z facetów z Bridgehampton wcale się to nie spodobało i popchnął kogoś. Tamten zrobił to samo. Zanim udało się uspokoić sytuację, jedna z ofiar i oskarżony zaczęli się naparzać.
–Naparzać? – pyta Howard, udając, że nie rozumie, o co chodzi.
Richardson spogląda na niego z ukosa.
–No wie pan, bić się.
–Jak daleko znajdowała się pani od boiska, pani Richardson?
–Bliżej niż teraz mam do ławy przysięgłych.
–Mniej więcej jak duży był Erie Feifer?
–Sześć stóp wzrostu, chudy. Nie więcej niż sto siedemdziesiąt funtów wagi.
–Ma pani niezłe oko, pani Richardson. Według raportu koronera Erie Feifer miał pięć stóp jedenaście cali wzrostu i ważył sto sześćdziesiąt trzy funty. A oskarżony?
–Każdy widzi, że to kawał chłopa.
–Ma dokładnie sześć stóp dziewięć cali i dwieście pięćdziesiąt pięć funtów. Jak Erie Feifer radził sobie w tym starciu?
–Ten biały chudzielec potrafił się bić. Spuścił bańki Dantemu.
–Co się potem stało?
–Michael Walker, jeden z członków drużyny Dantego, pobiegł do swojego samochodu, wrócił z bronią i wycelował z niej w głowę Feifera.
–Jak blisko trzymał lufę przy głowie Erica Feifera?
–Przystawił ją do samej głowy. Tak jak na tamtych zdjęciach.
–Sprzeciw! – woła Kate niczym kibic krzyczący na sędziego na boisku. – Wysoki Sądzie, świadek został w oczywisty sposób poinstruowany. Nie miał żadnego prawa ani możliwości porównywać tego, co widział, ze zdjęciami zrobionymi na miejscu przestępstwa. To może stać się podstawą unieważnienia procesu.
–Ława przysięgłych nie weźmie pod uwagę ostatniej wypowiedzi pani Richardson, a protokolant wykreśli ją ze stenogramu.
–Co się potem zdarzyło, pani Richardson? – pyta dalej Howard.
–Walker odłożył broń.
–Czy coś powiedział?
–Sprzeciw, Wysoki Sądzie! – woła coraz bardziej poirytowana Kate. – To są wyłącznie pogłoski.
–Oddalam sprzeciw – oświadcza Rothstein.
–Co powiedział Michael Walker, pani Richardson?
–Jeszcze z tobą nie skończyłem, białasie. W żadnym wypadku.
–Nie mam więcej pytań, Wysoki Sądzie – mówi Howard i w tej samej chwili Kąte podrywa się z krzesła.
Rozdział 91
Tom
Nachylam się do Dantego, domyślając się, że potrzebuje kilku słów otuchy.
–To nie będzie dla Mammy takie zabawne, jak jej się wydaje – mówię.
–Z czego pani się utrzymuje, pani Richardson? – pyta Kate.
–W tej chwili jestem bezrobotna.
–A latem zeszłego roku? Co pani wtedy robiła?
–Wtedy też byłam bezrobotna.
–A zatem jest pani bezrobotna trochę dłużej niż przez chwilę, pani Richardson. Dokładnie jak długo?
–Od trzech i pół roku.
–Robi pani wrażenie bystrej i ujmującej osoby, w żaden sposób nieupośledzonej. Czy jest jakaś konkretna przyczyna, dla której nie może pani znaleźć pracy?
–Sprzeciw, Wysoki Sądzie.
–Podtrzymuję.
–Czy wtedy po południu przyjechała pani do posiadłości pana Wilsona sama?
–Przyjechałam z Artisem LaFontaine’em.
–Co wiązało panią z panem LaFontaine’em?
–Byłam jego dziewczyną.
–Czy wiedziała pani wówczas, że pan LaFontaine spędził kilkanaście lat w więzieniu, odsiadując dwa wyroki za handel narkotykami?
–Wiedziałam, że siedział, ale nie miałam pojęcia za co.
–Naprawdę? Czy wie pani, że według policji pani były chłopak był i jest jednym z czołowych narkotykowych dealerów?
–Nigdy nie pytałam go, z czego się utrzymuje.
–Nie ciekawiło pani, skąd mężczyzna bez stałej pracy ma pieniądze na kosztujące czterysta tysięcy ferrari?
–Niekoniecznie – odpowiada Mammy, lecz w jej głosie nie słychać już radosnej ekscytacji.
–Czy jest pani teraz z kimś związana, pani Richardson?
–Niekoniecznie.
–Nie przyjaźni się pani z Roscoe Hughesem?
–Czasami się spotykamy.
–Wie pani, że on również odsiedział kilka lat za handel narkotykami?
–Nie interesują mnie szczegóły.
–Ale mnie one interesują, pani Richardson, więc może mi pani powie, czy chodzi pani na randki wyłącznie z handlarzami narkotyków, czy też trafia się pani czasem ktoś inny?
–Sprzeciw! – krzyczy Howard.
–Podtrzymuję – mówi Rothstein.
Mammy Richardson została fachowo zdyskredytowana jako świadek, ale okazuje się, że sama też potrafi się bronić.
–A bo co? – pyta, prostując się i opierając dłonie na obfitych biodrach. – Chcesz, żeby ci załatwić działkę?
Rozdział 92
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Następny jest detektyw Van Buren. Staje za barierką i zeznaje między innymi, że na komisariat zadzwoniono z informacją, że ktoś podobny do Dantego wrzucił berettę kaliber.45 do pojemnika na śmieci za restauracją Princess. Po jego zeznaniach Rothstein ogłasza godzinną przerwę na lunch, ale na kamiennym, pozbawionym cienia placu przed budynkiem jest tak gorąco, że chociaż klimatyzacja na sali sądowej jest wyjątkowo anemiczna, ludzie z ulgą wracają do środka.
Kiedy wszyscy zajmują swoje miejsca, Melvin Howard zrywa się z krzesła i podchodzi do stołu sędziego, trzymając w każdej ręce dużą plastikową torbę.
–Prokuratura przedstawia sądowi – mówi – odnalezioną za restauracją Princess w Southampton rankiem dwunastego września berettę kaliber czterdzieści pięć, którą od tej pory będziemy określali jako dowód rzeczowy A. Oraz odnalezioną cztery dni później w mieszkaniu przy Mac Donough Street osiemdziesiąt trzy w Brooklynie czerwoną czapkę drużyny koszykówki Miami Heat, od tej pory określaną jako dowód rzeczowy B.
Następnie Howard wzywa na świadka drugiego funkcjonariusza z komisariatu w East Hampton, Hugona Lindgrena.
–Panie Lindgren, czy w dniu, kiedy oskarżony zgłosił się na policję, pełnił pan dyżur na rannej zmianie?
–Tego dnia nie miałem pełnić służby, ale wezwano mnie telefonicznie. Zjawiłem się w komisariacie zaraz po Van Burenie i Geddesie.
–Czy miał pan jakąś wiedzę o tym, co oskarżony powiedział detektywom tego ranka?
–Tak, dyskutowaliśmy o rewolwerze. Znalazłem go przy restauracji Princess.
–Proszę nam o tym opowiedzieć.
–Około wpół do szóstej rano, dokładnie o piątej trzydzieści trzy na komisariat zadzwonił anonimowy rozmówca i został przekierowany na moją linię. Dzwoniący oznajmił, że kilka godzin wcześniej widział mężczyznę, który wyrzucił broń do pojemnika na śmieci za restauracją Princess.
–Czy dzwoniący opisał tego mężczyznę?
–Tak. Powiedział, że był wyjątkowo wysokim Afroamerykaninem.
–Co pan wówczas zrobił?
–Pojechałem do restauracji z funkcjonariuszem Richardem Hume’em. Znaleźliśmy broń w śmietniku.
–Czy to jest broń, którą odnalazł pan tamtego ranka?
–Tak, to ta broń.
Howard informuje Rothsteina, że nie ma więcej pytań, i Kate wstaje, żeby po raz kolejny stawić czoło naszemu staremu kumplowi Lindgrenowi.
–O której godzinie, według oskarżonego i kwitów na paliwo, Dante Halleyville przebywał przy tej restauracji? – pyta.
–Między drugą trzydzieści i drugą trzydzieści siedem.
–A kiedy przyjechał pan na komisariat?
–Kilka minut po piątej.
–Więc pański rozmówca, kimkolwiek był, czekał z przekazaniem informacji trzy godziny.
Lingren wzrusza ramionami i marszczy czoło.
–Ludzie nie chcą się mieszać w takie sprawy.
–A może dzwoniący czekał po prostu, aż dotrze pan na komisariat, panie Lindgren? Ciekawe, dlaczego mu na tym tak zależało? Hę?
–Ona jest cholernie dobra – szepcze do mnie Dante. Pewnie, że jest.
Rozdział 93
Kate
Nazajutrz rano Melvin Howard, który cierpliwie i całkiem umiejętnie buduje klocek po klocku gmach oskarżenia, powołuje na świadka doktora Ewalda Olsona.
Olson, wysoki zgarbiony mężczyzna o monotonnym głosie, jest wędrownym kryminologiem, który odwiedza sale sądowe w całym kraju, proponując swoje usługi każdemu, kto gotów jest uiścić rachunek. Pojawia się z własnym sprzętem wideo i asystentem, który obsługuje go za pośrednictwem laptopa. Na wstępie długo opowiada, co ostatnio opublikował i kto go cytował. Dopiero po godzinie zastępca prokuratora okręgowego prosi, by przyjrzał się prezentowanym na monitorze zdjęciom.
–Czy mógłby nam pan coś powiedzieć o fotografii po lewej stronie, doktorze Olson?
–To powiększenie odzyskanego pocisku kaliber czterdzieści pięć, który przebił na wylot czaszkę Patricka Roche’a – stwierdza Olson. Opowiedziawszy wszystko, co jest do powiedzenia o pocisku, przechodzi do beretty oraz testów, które przeprowadzono wewnątrz jej lufy. – Fotografie po prawej stronie – mówi, wskazując je czerwoną laserową wskazówką – przedstawiają wnętrze lufy beretty. Jak państwo widzicie, ślady w lufie pasują idealnie do śladów na płaszczu pocisku.– O czym to świadczy?
–Że pocisk, który zabił Patricka Roche’a, został wystrzelony z odzyskanej broni.
–Wiemy, że przepracował pan dwadzieścia osiem lat w charakterze eksperta, doktorze Olson. Jaką ma pan pewność, że oglądamy broń, z której popełniono morderstwo?
–Nie mam co do tego najmniejszej wątpliwości – odpowiada Olson. – Lufa i pocisk idealnie do siebie pasują.
W południe Rothstein litościwie wypuszcza nas na lunch, lecz godzinę później Olson kontynuuje swoją ekspertyzę, tym razem w podobnie wyczerpujący sposób opowiadając o odciskach palców zdjętych z rewolwem.
–Jak państwo widzą, odciski zdjęte z rękojeści rewolweru dokładnie pasują do odcisków zdjętych później z palców prawej ręki Walkera.
–Czy istnieją jakiekolwiek wątpliwości co do tego, że odciski na odzyskanej broni należą do Michaela Walkera, doktorze Olson?
–Każdy odcisk jest niepowtarzalny, panie Howard. Te nie mogą należeć do nikogo innego poza Michaelem Walkerem.
Howard przechodzi następnie do dowodu rzeczowego B, czerwonej czapki Miami Heat, znalezionej w brooklyńskim mieszkaniu, w którym zabito Walkera. Prosi Olsona o porównanie dwóch kolejnych zestawów odcisków palców, które pokazuje na monitorze.
–Do kogo należą odciski po lewej stronie, doktorze Olson? – pyta.
–Zostały zdjęte z palców oskarżonego, Dantego Halleyville’a.
–A odciski po prawej?
–To identyczne odciski zdjęte z daszka czapki znalezionej w mieszkaniu, w którym zamordowany został Michael Walker.
–Czy mógłby pan nam ponownie powiedzieć, doktorze
Olson, jakie jest prawdopodobieństwo, że te odciski należą do kogoś innego poza oskarżonym?
–Te odciski nie mogą należeć do nikogo innego poza Dantem Halleyville’em.
Prokurator kończy zadawać pytania i okazuje się, że Olson – w powolnym tempie żółwia, który zawsze dogoni zająca – zajął nam bite sześć godzin.
Kiedy Tom wstaje od stołu, żeby również zadać mu kilka pytań, na sali słychać zniecierpliwione westchnienia.
Ja jestem jeszcze bardziej poirytowana. W ogóle tego nie planowaliśmy. Tom niebezpiecznie szarżuje.
–Nikt nie kwestionuje, że rewolwer odnaleziony za restauracją Princess jest bronią, z której popełniono morderstwo, doktorze Olson – mówi. – Pytanie brzmi, kto z niego strzelał? Czy istnieje jakikolwiek materialny dowód, cokolwiek, co wiąże oskarżonego z tą bronią?
–Nie. Jedyne pozostawione na tej broni odciski należą do Michaela Walkera.
–Jakiej jakości są te odciski?
–Są bardzo dobre. Najwyższej jakości.
–W skali od jednego do dziesięciu?
–Dziewięć, być może nawet dziesięć – odpowiada z dumą Olson, który chyba za często ogląda Kryminalne zagadki Nowego Jorku.
–Czy nie wydaje się panu podejrzane, doktorze Olson, że na rewolwerze, który starannie wytarto, pozostał jeden kompletny zestaw odcisków palców i że wszystkie są idealnej jakości?
Po raz pierwszy od wielu godzin publiczność budzi się z odrętwienia i uważnie słucha.
–Nie w tym wypadku – odpowiada Olson.
–Ale w przeszłości, przynajmniej w dwóch przypadkach, o których mi wiadomo, doszedł pan do wniosku, że odciski odnalezione na zabójczej broni, są, by użyć pana własnych słów, „zbyt wyraźne, żeby były wiarygodne”. Tak brzmiała pańska konkluzja w sprawie wytoczonej przez stan Rhode Island przeciwko Johnowi Paulowi Newportowi. Chyba się nie mylę?
–Owszem, ale po zbadaniu odcisków Michaela Walkera nie doszedłem do takiego wniosku.
–Obrona nie ma więcej pytań.
Kiedy sędzia Rothstein zawiesza proces do jutra, na sali wciąż słychać gwar, lecz my nie mamy czasu zastanawiać się, czy wysoce ryzykowny, dwuminutowy gambit Toma podważył wartość wcześniejszych sześciu godzin zeznań.
Dante ściska nas, strażnicy odprowadzają go z powrotem do celi i zaraz potem przedstawiciel prokuratury dostarcza nam karteczkę z informacją.
Właśnie dopisali do swojej listy świadków osiemnastoletnią kuzynkę Dantego, Nikki Robinson.
Nikki była w grupie obserwatorów, którzy widzieli, jak Walker celował z broni do Feifera, ale prokurator ustalił już dokładnie, co wydarzyło się po meczu. Dlatego decyzja, by powołać Nikki na świadka, wydaje się bezsensowna.
A kiedy prokurator robi coś, czego nie rozumiem, zaczynam się bać.
Rozdział 94
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Kiedy Nikki Robinson przechodzi ze spuszczonymi oczyma obok naszego stołu i zajmuje miejsce za barierką dla świadków, ludzie na sali poruszają się niespokojnie. Szczerze mówiąc, Kate i ja jesteśmy o wiele bardziej spięci niż publiczność. Nikki pracuje w miejscowej firmie sprzątającej domy. Bywała w posiadłości Smitty’ego Wilsona – ale co jeszcze? Dlaczego została wezwana?
–Czy może nam pani powiedzieć, co łączy panią z oskarżonym, pani Robinson? – pyta Melvin Howard.
–Dante jest moim kuzynem – mówi Nikki słabym dziewczęcym głosikiem.
–Czy tamtego dnia była pani świadkiem meczu na boisku Smitty’ego Wilsona?
–Przyjechałam tuż przedtem, zanim wybuchła bójka i Michael Walker wyciągnął broń.
–Czy potem pani stamtąd odjechała?
–Nie, proszę pana.
–Co pani robiła?
–Rozmawiałam z Erikiem Feiferem – odpowiada jeszcze ciszej Nikki.
–Czy spotkaliście się wtedy po raz pierwszy?– Widywałam go już wcześniej.
–Długo rozmawialiście tamtego popołudnia?
–Nie. Pracuję w firmie sprzątającej Maidstone Interiors i musiałam posprzątać pewien dom. Erie zapytał, czy może pojechać ze mną. Popływać w basenie, kiedy będę pracowała. Zgodziłam się.
–Więc wyjechaliście stamtąd oboje?
–Włożył rower do mojego bagażnika.
–Co się wydarzyło, kiedy przyjechaliście do domu, który miała pani wysprzątać?
–Erie został przy basenie. Ja zabrałam się do pracy. W domu nie było dużego bałaganu. Właściciel jest gejem, a oni są na ogół porządni.
–I co się potem stało?
–Odkurzałam główną sypialnię – mówi Nikki głosem, który niewiele różni się od szeptu – i nagle coś kazało mi się odwrócić. Za moimi plecami stał Erie. Nagi. Z początku tak mnie to zszokowało, że nie spostrzegłam, że trzyma w ręku nóż.
Wszyscy wbijają wzrok w Nikki. Sędzia Rothstein stuka cicho swoim młotkiem. Staram się nie patrzeć na Kate, a zwłaszcza na Dantego. Co to wszystko ma znaczyć?
–I co wtedy zrobiłaś, Nikki?
–Wrzasnęłam – mówi przez łzy. – Uciekłam i próbowałam się zamknąć w łazience. Ale Erie złapał za klamkę. Był bardzo silny jak na swój wzrost.
–Wiem, że to bolesne – mówi Howard, podając jej papierową chusteczkę. – Co się wtedy stało?
–Zgwałcił mnie – odpowiada Nikki Robinson piskliwym zbolałym głosem, po czym głowa opada jej na pierś i po raz pierwszy od rozpoczęcia procesu ludzie po obu stronach sali są w równym stopniu zgnębieni.
–To kłamstwo! – krzyczy nagle jedna z kobiet.
–Kłamliwa dziwka! – odzywa się po kilku sekundach inna. Każda wpadła w gniew z innego powodu.
–Jeszcze jeden taki wybryk – mówi sędzia Rothstein, starając się zapanować nad publicznością – i każę wszystkim opuścić salę.
Ale dopiero po całej minucie Howard może zadać następne pytanie.
–Co się stało po tym, jak została pani zgwałcona?
–Wstałam z podłogi. Posprzątałam do końca dom. Nie wiem dlaczego. Byłam chyba w szoku. Potem wyszłam.
–Dokąd pani pojechała, pani Robinson?
–Miałam wrócić do domu. Ale byłam coraz bardziej przygnębiona. Pojechałam na boisko za szkołą. Byli tam Dante i Michael. Powiedziałam im, co się stało. Że Feifer mnie zgwałcił.
–Jak zareagował Dante?
–Dostał szału. Wrzeszczał i tupał nogami. Tak samo Michael.
–Cisza! – krzyczy ponownie Rothstein i udaje mu się trochę uspokoić salę.
–Co pani pomyślała, kiedy dowiedziała się o tych morderstwach, pani Robinson?
–Że to moja wina – odpowiada Nikki, wpatrując się we własne kolana. – Nie powinnam w ogóle wpuszczać Feifera do tego domu. A przede wszystkim nie powinnam nic mówić Dantemu i Michaelowi Walkerowi.
–Ona kłamie – mówi Dante, pochylając się do mnie. – Wszystko to zmyśliła. Od początku do końca.
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Rothstein wali młotkiem w stół niczym dżokej smagający konia na ostatniej prostej, a Tom pisze na kartce Lindgren i przesuwa ją w moją stronę.
–Pani Robinson – mówię, wstając z krzesła – słyszymy o tym wszyscy po raz pierwszy. Jesteśmy, delikatnie mówiąc, trochę tym przytłoczeni. I zdezorientowani. Czy mogłaby nam pani powiedzieć, dlaczego postanowiła ujawnić to wszystko właśnie teraz?
–Jezus – odpowiada Nikki i robi krótką przerwę, żeby to do nas dotarło. – Przyszedł do mnie we śnie i powiedział, że mam obowiązek opowiedzieć, co się stało.
–Czy Jezus często odwiedza panią we śnie, Nikki? – pytam, prowokując pogardliwe śmiechy, które Rothstein stara się uciszyć, stukając ponownie w stół młotkiem.
–To był pierwszy raz.
–Aha. Ale dlaczego tak długo z tym pani zwlekała? I dlaczego zrobiła pani to teraz?
–Bałam się. Nie chciałam zaszkodzić mojemu kuzynowi. Ale Jezus kazał mi powiedzieć wszystko, co wiem.
–Czy po gwałcie zgłosiła się pani do szpitala?
–Nie.
–Naprawdę? Czy odwiedziła pani jakiegoś lekarza?
–Nie.
–Więc nikt pani nie zbadał? Nikki potrząsa głową.
–Nie usłyszałam pani odpowiedzi, pani Robinson – mówię.
–Nie, nie zbadał mnie żaden doktor.
–Nie obawiała się pani, że zajdzie w ciążę albo zarazi się jakąś chorobą przenoszoną drogą płciową? – pytam.
–Brałam tabletki.
–Ale nie bała się pani zarażenia chorobą weneryczną?
–Niekoniecznie.
–Zatem w tamtym czasie nie poinformowała pani nikogo o tym incydencie. Nikogo. Nie zawiadomiła pani policji, nie zgłosiła się do lekarza, a po gwałcie kontynuowała pani sprzątanie domu. W związku z tym nie istnieje żaden dowód, nawet poszlakowy, który potwierdzałby prawdziwość pani słów.
–Sprzeciw! – krzyczy Howard.
–Jak brzmi pytanie, pani mecenas? – pyta sędzia Rothstein.
–Kiedy dwa dni temu po wizycie Jezusa postanowiła pani opowiedzieć, co się stało, z kim się pani najpierw skontaktowała?
–Zadzwoniłam na komisariat policji w East Hampton.
–Iz kim pani konkretnie rozmawiała?
–Z sierżantem Lindgrenem.
Myślę teraz bardzo szybko, a w każdym razie się staram.
–Czy nie została pani ostatnio aresztowana, pani Robinson? – pytam. – Powiedzmy, w ciągu ostatnich kilku miesięcy?
–Tak, proszę pani. Za posiadanie.
–Posiadanie narkotyków?– Tak.
–I kto panią aresztował?
Nikki Robinson patrzy w lewo i w prawo, wszędzie tylko nie na mnie, ale wie, że nie uda jej się ukryć prawdy.
–Sierżant Lindgren – mówi.
Zewsząd odzywają się gniewne donośne głosy i sędzia Rothstein nie ma w końcu innego wyjścia: musi spełnić swoją groźbę i nakazać publiczności opuścić salę.
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Mała Nikki daje niezły popis za barierką dla świadków. Kto by pomyślał, że ta dziwka ma taki talent? Ale zaraz potem spryciula Costello każe jej wymienić nazwisko Lindgrena i przyznać się do tego, że została aresztowana. Rozpętuje się piekło i sędzia Rothstein każe wszystkim wyjść i zamyka rozprawę.
Ludzie wysypują się na rozpalony dziedziniec i gdyby nie dwustu gliniarzy, z pewnością doszłoby do zamieszek. Atmosfera jest tak napięta, że Rothstein odracza rozprawę o kolejne dwadzieścia cztery godziny.
W związku z tym pojawiamy się wszyscy ponownie na sali sądowej dopiero w czwartek rano. Rothstein uważa chyba, że jesteśmy w głębi duszy dziećmi, ponieważ wygłasza wykład o szacunku, jakim powinien się cieszyć sąd w wolnym społeczeństwie. Prawdziwy z niego palant i większość z nas zdaje sobie z tego sprawę.
Następnie oddaje głos pani Costello, która wzywa za barierkę dla świadków Marie Scott. To powinno być dobre. Scott, kochana babcia Dantego, będzie świadczyć na jego korzyść.
Wystarczy na nią spojrzeć, żeby wiedzieć, że jest jedną z tych bogobojnych, szlachetnych istot, które oglądamy zwykle w telewizji, kiedy zdarzy się jakaś tragedia. Wiecie, o kogo mi chodzi, o te kobiety, które nigdy nie pękają, choćby przed chwilą stało się coś niewysłowionego.
Nie jest już młódką, ale trzyma się prosto jak struna. I widząc, jak zmierza powoli za barierkę, można by pomyśleć, że przyszła tutaj, żeby odebrać specjalną nagrodę od George’a Busha.
–Co łączy panią z oskarżonym, pani Scott? – pyta pani Costello.
–Mogę z dumą powiedzieć, że ten młody człowiek jest moim wnukiem – odpowiada Marie i jej potężny głos przetacza się przez salę.
–Od jak dawna Dante mieszka u pani?
–Od pięciu lat. Odkąd matka Dantego zaczęła odsiadywać wyrok na północy stanu. Jego ojciec w tym czasie już nie żył.
–Wychowywała więc pani Dantego, odkąd był małym chłopcem?
–Zgadza się i do czasu gdy pojawiły się te fałszywe oskarżenia, nigdy nie miał żadnych kłopotów z prawem. Ani razu.
Kiedy widzę podobne do Marie świątobliwe matrony, zawsze pytam sam siebie, dlaczego wszystkie ich dzieci zeszły na psy? Nawet jeżeli wykonała wspaniałą robotę z Dantem, jak to się stało, że jej córka wylądowała za kratkami? Świętoszko wata mamuśka musiała ją doprowadzać do obłędu.
–Gdzie Dante mieszkał w pani domu? – docieka Costello.
–Mieszkamy tylko we dwoje, więc miał własną sypialnię.
–Może nam pani ją opisać, Marie?
–Nic specjalnego. Jest tam łóżko o wiele dla niego za małe, a także całkiem duże biurko i półki przy ścianach. Nie stać nas było na komputer, więc korzystał ze szkolnego.
–Co jest na tych półkach?
–Przy jednej ścianie jest to, co ma każdy uczeń szkoły średniej: książki i płyty. Na półkach przy drugiej są rzeczy związane z koszykówką. Nazywają Ścianą Marzeń, ponieważ odzwierciedla jego marzenie, żeby zagrać kiedyś w NBA. Oczywiście nigdy nie używa tego skrótu, zawsze mówi „w lidze”.
Wszystko to jest niesamowicie fascynujące, ale dokąd zmierzamy, babciu?
–Co jest przy tej ścianie, Marie?
–Razem jest pięć półek. Na zewnątrz są trofea z meczów w drużynach gwiazd, letnich obozów i okresu, kiedy przez dwa lata z rzędu Dante zdobywał tytuł szkolnego zawodnika roku w hrabstwie Suffolk.
–A co jest wewnątrz?
–Tam trzymał czapki drużyn koszykarskich. Miał ich trzydzieści, po jednej z każdej drużyny. Zbierał je, bo marzył o chwili, kiedy w tym audytorium w Nowym Jorku wywołają nazwisko Dantego Halleyville’a, a on wejdzie na scenę i włoży jedną z tych czapek.
–Czy kiedykolwiek nosił te czapki poza domem, Marie? – pyta Costello.
–Nigdy! – odpowiada pani Scott tak głośno, że cała sala słyszy zawartą w tym słowie furię i nie muszę patrzeć na sierżanta Lindgrena, żeby wiedzieć, że poci się jak mysz. – Nigdy nie wkładał tych czapek! Te czapki nie były do wkładania. To były jego marzenia. Zamawiał je przez pocztę, wyjmował z pudełka i kładł na półce, ale nigdy nie wkładał na głowę. Był przesądny. Nie chciał ich nosić, dopóki nie wywołają go na tej scenie i nie dowie się, w której drużynie będzie grał.
Muszę niechętnie przyznać, że Lindgren miał rację. Ta dziwka Costello posuwa się za daleko.
–W jakim czasie po morderstwach pojawiła się u pani policja z Suffolk?
–Następnego dnia po południu.
–Co robili?
–Przeszukali pokój Dantego, sfotografowali wszystko, zdjęli odciski palców. A potem zapieczętowali drzwi. W dalszym ciągu nie mogę wchodzić do pokoju mojego wnuka. Po dziś dzień.
–Czy to byli pierwsi policjanci, którzy zjawili się w pani domu, Marie?
–Nie. Rankiem tego samego dnia przyjechał do mnie policjant z komisariatu w East Hampton. Powiedział, że szuka Dantego, i zapytał, czy może obejrzeć jego pokój.
W tym momencie czuję, jak coś nieprzyjemnie ściska mnie w dołku.
–Pozwoliłaś mu tam wejść, Marie?
–Tak, proszę pani. Wiedziałem, że Dante nie był zamieszany w te morderstwa, więc nie widziałam w tym nic złego. Myślałam nawet, że dzięki temu policja przekona się, że jest niewinny.
–Czy weszła pani do pokoju Dantego z tym policjantem?
–Nie, wpuściłam go samego, bo tak sobie życzył.
Na sali robi się tak głośno, że Rothstein podnosi rękę w czarnej todze. Nie odnosi to żadnego skutku.
–Jak długo przebywał tam ten policjant?
–Niedługo – odpowiada Marie. – Najwyżej parę minut.
–Ale wystarczająco długo, żeby zabrać z półki należącą do Dantego czapkę Miami Heat? – pyta Costello.
W tym momencie dzieją się równocześnie trzy rzeczy. Tłum wybucha, prokurator okręgowy krzyczy: „Sprzeciw!”, a Marie Scott woła, ile ma sił w płucach, a ma ich wiele: „Tak jest, proszę pani”.
–Niech pani wykreśli ostatnie pytanie i odpowiedź ze stenogramu – poleca Rothstein protokólantce. – Proszę się uważać za ostrzeżoną, mecenas Costello – zwraca się do przemądrzałej dziwki.
–Czy pamięta pani, który policjant przyszedł do pani tamtego ranka, Marie? – pyta Costello.
–Owszem, pamiętam. Oczywiście, że pamiętam, kto to był.
–Jak brzmi jego nazwisko?
–Hugo Lindgren.
–Hugo Lindgren – powtarza Costello, jakby kompletnie ją to zaskoczyło. – Ten sam policjant, który zupełnie przypadkowo otrzymał anonimową informację o rewolwerze przy restauracji Princess, ten sam, do którego zadzwoniła Nikki Robinson, spędził również kilka minut, niepilnowany przez nikogo, w pokoju Dantego. Proszę pamiętać, że zeznaje to pani pod przysięgą, pani Scott.
–Tak – mówi Marie. – Tak było. To na pewno był Hugo Lindgren.
W tym momencie tłum, przynajmniej po mojej stronie, gotów jest spalić budynek sądu, bez względu na to, co ma do powiedzenia o obywatelskiej odpowiedzialności sędzia Rothstein.
Ale to Costello, nie Rothstein, sprawia, że ludzie nagle milkną. Ponieważ robi coś, co nie mieści się nikomu w głowie, włącznie ze mną.
–Marie Scott będzie naszym jedynym świadkiem, Wysoki Sądzie – oznajmia, spoglądając na sędziego, a potem na ławę przysięgłych. – Pani Scott powiedziała wszystko, co było do powiedzenia. Obrona nie ma więcej pytań.
Oświadczenie Costello odbiera chęć do awantur obu stronom sali i kiedy zawiedzeni i zdezorientowani gapie zaczynają wychodzić na zewnątrz, przypomina to zakończoną zbyt wcześnie, transmitowaną w systemie pay-per-view bokserską walkę. Ale wiecie co? Ta dziwka jest cwana.
Być może to ona zebrała właśnie wszystkie laury.
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Kiedy nazajutrz rano ludzie wchodzą ponownie na salę rozpraw, widać napięcie na każdej twarzy. Tutejszą klimatyzację bardziej słychać niż czuć i po wyjątkowo gorącym tygodniu w niewentylowanym wnętrzu unosi się zapach potu i ludzkich ciał. Zmierzając w stronę Kate, czuję, że mnie też pot spływa po plecach.
Nie powołując Dantego na świadka, podjąłem wykalkulowane ryzyko. Zdecydowanie bardziej ryzykowne wydawało mi się rzucenie przerażonego nastolatka na pastwę prokuratora. W rezultacie jednak o wiele większego znaczenia nabrała moja mowa końcowa. Kiedy woźny nakazuje wstać, gryzmolę jej ostatnie zdania.
Sędzia Rothstein wchodzi o wiele za szybko na salę, siada za swoim stołem i odwraca się w moją stronę.
–Panie Dunleavy – mówi i po raz ostatni staję przed ławą przysięgłych.
–Panie i panowie, zwracając się do was na początku tej rozprawy, prosiłem tylko o jedno: abyście nie przyjmowali niczego na wiarę, dopóki samodzielnie tego nie ocenicie. Wiem, że to zrobiliście, ponieważ siedziałem tu i obserwowałem was i ponieważ widzę rezultaty tego wysiłku w waszych oczach.
Dziękuję wam za to. Dziś przeanalizujemy po raz ostami argumenty oskarżenia i przyjrzymy się kolejno jego tak zwanym dowodom.
Z twarzy już teraz ścieka mi pot. Kiedy ocieram Czoło i wypijam łyk wody, na sali słychać wyłącznie buczenie bezużytecznej klimatyzacji.
–Podejmując się obrony Dantego, myślałem początkowo, że mam do czynienia z tragiczną historią niewinnego nastolatka, który znalazł się w niewłaściwym miejscu w niewłaściwym czasie. Obecnie wiem, że obecność Dantego Halleyville’a oraz Michaela Walkera na terenie posiadłości Smitty’ego Wilsona tamtego wieczoru, gdy zamordowani zostali Erie Feifer, Robert Walco i Patrick Roche, nie miała nic wspólnego z pechem. Dante i Michael zostali celowo zwabieni w to miejsce, aby można było ich wrobić w morderstwo. Tylko w ten sposób można to wszystko sensownie wytłumaczyć. Jak to się dokładnie stało, że Dante i jego najlepszy przyjaciel zjawili się tamtej nocy na terenie wartej pięćdziesiąt milionów posiadłości Wilsona? Zgłaszając się na policję, Dante zeznał, że około piątej po południu odebrał telefon, i wiemy, że mówi prawdę, ponieważ na billingach widać, że dokładnie o piątej zero jeden ktoś do niego zadzwonił i że rozmowa trwała osiemdziesiąt trzy sekundy. Dzwoniono z budki telefonicznej przy rybnej knajpie o nazwie Clam Bar w Napeague. Dzwoniący przedstawił się jako Erie Feifer. Umówił się z Dantem na terenie posiadłości Wilsona, żeby mogli się pogodzić i zapomnieć o całym incydencie. Dante, będąc w gruncie rzeczy osobą wielkoduszną i w podobny sposób oceniając tę głupią przepychankę, którą prokurator zdążył już bezwstydnie rozdmuchać do rozmiarów zamieszek rasowych, natychmiast zgodził się spotkać wieczorem z Feiferem. Dodatkowym powodem było to, że Michael Walker chciał kupić tej nocy marihuanę. Dante przyznał się do tego. Ale osobą, która do niego zadzwoniła, panie i panowie, nie był Erie Feifer. To był ktoś, kto się pod niego podszywał.
Gdyby dzwoniącym był Erie Feifer, skorzystałby ze swojej komórki. Nie musiał zbaczać z drogi i dzwonić z budki, żeby go nie namierzono, ponieważ nie miał nic do ukrycia. Za to osoba, która zamierzała wrobić Dantego i Michaela w trzy morderstwa, miała coś do ukrycia. Dlatego skorzystała z publicznego telefonu. Ta rozmowa – kontynuuję, otarłszy pot z twarzy – jest tylko pierwszym z kilku kroków, które poczynili prawdziwi mordercy, ażeby wrobić Dantego, lecz jest to krok najważniejszy. To dlatego Dante i Michael znaleźli się w miejscu zbrodni. Kiedy mordercy usłyszeli, że podjeżdżają, zabili tych trzech młodych ludzi. Mordercy zwabiają Dantego i Michaela w to miejsce, ale to im nie wystarcza. Dowiadują się… najprawdopodobniej od wtyczki, którą mieli w policji… gdzie ukrywa się Michael Walker. Mordują go z tej samej broni, której użyli, żeby zabić Feifera, Walco i Roche’a. Pozostawiają na rewolwerze idealne odciski palców Walkera i nie pozbywają się broni aż do chwili, kiedy Dante zgłasza się na policję. Po otrzymaniu informacji, że w drodze z Nowego Jorku Dante zatrzymał się przy restauracji Princess, podrzucają tam rewolwer. Dzwoniąc po raz kolejny z budki, zawiadamiają „anonimowo” sierżanta Hugona Lindgrena, że broń jest w pojemniku na śmieci. Sprytnie pomyślane! Czy ktoś z was, panie i panowie, korzysta jeszcze z budek telefonicznych? Czy ktoś z was nie ma własnej komórki? Jednak w tej sprawie dwa razy dzwoniono z budki. I w obu kluczowych przypadkach chodziło o to samo: żeby dzwoniący nie został namierzony. Przeanalizujcie dokładnie, co mówi wam prokurator. To nie ma sensu. Jeśli Dante zabił tych trzech młodych ludzi, a następnie z tej samej broni zastrzelił swojego najlepszego przyjaciela, miał mnóstwo czasu, żeby się jej pozbyć. Jeżeli, jak twierdzi oskarżenie, pojechał sam z dolnego East Side do Brooklynu, zabił Walkera i wrócił na Manhattan, mógł wyrzucić rewolwer w którymkolwiek miejscu po drodze. Zamiast tego… tak w każdym razie utrzymuje prokurator… trzymał broń do ostatniej chwili, po czym beztrosko pozbył się jej w publicznym miejscu. Zajmijmy się teraz kwestią odcisków palców Michaela Walkera na rewolwerze. To też jest bardzo podejrzane. Gdyby Dante zabił Walkera, przed pozbyciem się broni wytarłby wszystkie pozostawione na niej ślady. Nie usunąłby starannie swoich odcisków, zostawiając jednocześnie odciski Walkera. Porozmawiajmy również o czapce Miami Heat, albowiem właśnie przy tej okazji prawdziwi mordercy popełnili kilka istotnych błędów. Ponieważ nie mogli sprawić, by na rewolwerze znalazły się odciski palców Dantego, postanowili pozostawić na miejscu zbrodni jedną z jego czapek. Mordercy nie mogli jednak wiedzieć, że czapki na półce Dantego miały czysto symboliczny charakter, że nigdy ich nie nosił i uważał, iż włożenie którejkolwiek przed powołaniem go do NBA przyniesie mu pecha. Dlatego zostawili w mieszkaniu czapkę, na której nie ma śladu olejku do włosów ani potu Dantego. Zostawili czapkę, która nigdy nie była noszona. Czy wychodząc tej nocy, żeby zabić swojego najlepszego przyjaciela, Dante zabierałby najbardziej jaskrawą, najbardziej czerwoną czapkę ze swojej kolekcji? W ciągu całego roku prokuraturze nie udało się znaleźć ani jednej osoby, która widziałaby tamtej nocy na ulicach Nowego Jorku mężczyznę w jaskrawoczerwonej czapce mającego prawie siedem stóp wzrostu. To oczywiste. Nie mogli znaleźć kogoś takiego, ponieważ Dantego nie było tamtej nocy na ulicy. Więc co się naprawdę wydarzyło? Kim są zabójcy? Tych trzech mężczyzn zabili ludzie, którzy latem zeszłego roku handlowali bezczelnie narkotykami na terenie posiadłości Smitty’ego Wilsona. Ci sami ludzie wykorzystali okazję, aby wrobić w morderstwo Dantego Halleyville’a. Ci sami ludzie zabili Michaela Walkera, lecz popełnili przy tym kilka błędów. Zabójcy zawsze popełniają błędy. Zostawiona na miejscu zbrodni czapka, której Dante nigdy nie nosił. Rewolwer wyrzucony bezsensownie do pojemnika na śmieci. I największy popełniony przez nich błąd: za bardzo polegali na jednym zblatowanym policjancie.
W tym momencie wszyscy obecni na sali, a zwłaszcza stojący przy ścianach ludzie w niebieskich mundurach nie wiedzą, gdzie podziać oczy.
–Czy naprawdę mamy uwierzyć, iż jest dziełem przypadku, że ten sam gliniarz, który otrzymał tak zwaną anonimową informację na temat rewolwem w śmietniku, rozmawiał później z Nikki Robinson, kiedy wymyśliła tę śmieszną historyjkę o gwałcie? Że jest dziełem przypadku, iż ten sam gliniarz aresztował ją za posiadanie narkotyków? I ten sam gliniarz spędził kilka minut w pokoju Dantego z koszykarskimi czapkami? Zlitujcie się. Jednakże mimo wszystkich popełnionych błędów zabójcy w jednym się nie pomylili. Całkiem słusznie przewidzieli, iż policja natychmiast uwierzy, że czarny nastolatek, nawet ten, który nigdy dotąd nie miał kłopotów z prawem i ma szansę na powołanie do ligi NBA, machnie na to wszystko ręką, ponieważ jego drużyna przegrała w jakimś nieistotnym meczu albo ponieważ ktoś go nieszkodliwie popchnął. Dlaczego? Bo tak właśnie postępuje czarna młodzież. Wybucha bez żadnego powodu. Od początku tego procesu oskarżenie robiło wszystko, żeby przedstawić tę sprawę w kategoriach rasowych. Opowiedziano wam o meczu koszykówki, w którym, Boże broń, jedna drużyna składała się wyłącznie z czarnych, a druga wyłącznie z białych graczy. Zadbano, żebyście dowiedzieli się o wystraszonym nastolatku, który powiedział: „Jeszcze z tobą nie skończyłem, białasie”. A to dlatego, że fundamentem aktu oskarżenia jest przekonanie, iż czarna młodzież jest tak chwiejna i nieopanowana, że każdy drobiazg może wprawić ją w morderczy szał. Znam Dantego Halleyville’a. Jego charakteru ani osobowości w żadnym wypadku nie można określić mianem chwiejnych. Kiedy jego starszy brat zszedł na przestępczą drogę, Dante pozostał w szkole i doskonalił swoją grę. Kiedy jego matka przegrała walkę z nałogiem, Dante pozostał w szkole i doskonalił swoją grę, a teraz wytrzymał prawie rok w więzieniu o zaostrzonym rygorze, siedząc za zbrodnię, której nie popełnił. W tym wypadku, podobnie jak w wielu innych, kwestie rasowe są tylko zasłoną dymną. Wiem, że nie dacie się omamić i zmylić. Zorientujecie się, ile jest naprawdę wart akt oskarżenia. Ponieważ nie istnieje ani jeden wiarygodny dowód rzeczowy wiążący Dantego z tymi morderstwami, dojdziecie do jedynego wniosku, jaki można wyciągnąć: że oskarżeniu nie udało się udowodnić niczego ponad wszelką wątpliwość. I wtedy, pani przewodnicząca, wypowie pani to słowo, na które Dante Halleyville czekał przez cały rok: „Niewinny”. A jeśli tak się nie stanie, przyłoży pani rękę do tego, by mordercom uszło na sucho piąte morderstwo, morderstwo wspaniałego młodego człowieka, mojego bardzo dobrego przyjaciela, który nazywa się Dante Halleyville.
Rozdział 98
Kate
Tom osuwa się na krzesło, a przysięgli przyglądają mu się z kamiennymi twarzami. Jest wśród nich pięciu Afroamerykanów i osiem kobiet, ale poruszanie kwestii rasowych bywa ryzykowne zwłaszcza wobec ławy przysięgłych, która składa się w większości z białych.
Howard nie może się doczekać, żeby nam to wypomnieć.
–Panie i panowie przysięgli, nazywam się Melvin Howard. Mam pięćdziesiąt dwa lata i z tego, co wiem, przez całe życie byłem czarny. W Alabamie, skąd pochodzę, moi dziadkowie byli wnukami niewolników, a kiedy dorastali moi rodzice, czarni nie mogli korzystać z tych samych toalet i jeść w tych samych restauracjach co biali. Jednak żadna z tych haniebnych rzeczy nie ma nic wspólnego z Dantem Halleyville’em i z jego procesem, i pan Dunleavy świetnie o tym wie.
Tom wcale tego nie powiedział. Właściwie mówił coś wręcz przeciwnego, lecz Howard i tak to przekręca, starając się robić wszystko, co jego zdaniem odniesie odpowiedni skutek. Najważniejsze jest jednak to, jak odbierze jego słowa dwanaście osób na ławie przysięgłych; patrząc im w oczy, nie potrafię niczego odczytać. Jestem dumna z tego, co zrobił Tom, lecz mimo to się denerwuję.
–Problemy rasowe i korupcja w policji? – mówi zgryźliwym tonem Howard. – Brzmi znajomo, nieprawdaż? Gdzie ja to ostatnio słyszałem? – pyta, posyłając znaczące spojrzenie w stronę rzędu dziennikarzy, gdzie siedzi Ronnie Montgomery. – A tak, przypominam sobie. Trąbiono o tym podczas tabloidowej rozprawy stulecia, procesu oskarżonego o morderstwo Lorenza Lewisa. Brakuje tylko chwytliwego krótkiego sloganu, na przykład: „Jeśli czapka jest czerwona, prokurator rychło skona”. Lecz ile osób uważa, że Lorenzo jest niewinny? Nie wierzą w to nawet jego koledzy z pola golfowego w Arizonie. Nie dajcie się więc nabrać, panie i panowie, jeżeli nie chcecie zostać zapamiętani tak, jak zostali zapamiętani tamci przysięgli. Pora, żebyście przestali się zajmować nonsensami i wyimaginowanymi teoriami spiskowymi i przyjrzeli się dowodom rzeczowym. Przede wszystkim mamy zabójczą broń z odciskami palców Michaela Walkera, odnalezioną obok restauracji w Southampton trzy godziny po tym, jak zatrzymał się przy niej Dante Halleyville. Chociaż obrona bardzo się starała przekręcić słowa eksperta, doktor Ewald Olson, jeden z czołowych kryminologów w tym kraju, zeznał, że odciski mogły należeć wyłącznie do Michaela Walkera i że z tego rewolweru zastrzelono wszystkich czterech młodych ludzi. Pozwólcie teraz, że wspomnę uhonorowanego wieloma odznaczeniami funkcjonariusza policji East Hampton, sierżanta Hugona Lindgrena.
W Riverhead co druga rodzina ma krewnego w policji lub straży więziennej i Howard apeluje teraz do ich poczucia wspólnoty.
–Szargając w nieodpowiedzialny sposób jego dobre imię, obrona znieważyła nie tylko jednego funkcjonariusza, który w ciągu dziewięciu lat służby otrzymał siedemnaście odznaczeń, lecz wszystkich policjantów i pracowników więziennictwa, którzy ryzykują codziennie życie, abyśmy mogli bezpiecznie funkcjonować. Według obrony fakt, że nazwisko jednego policjanta pojawia się wielokrotnie w tle największej sprawy o morderstwo w ciągu ostatnich stu lat w East Hampton, ma świadczyć o jakimś spisku. Dobrzy gliniarze pokroju Lindgrena przez całe życie czekają na podobną sprawę. To całkiem naturalne, że zajmował się nią w obsesyjny sposób. I pamiętajcie, że komisariat policji East Hampton jest nieduży, nie powinno więc budzić podejrzeń, że jeden policjant zajmuje się wieloma aspektami śledztwa. Mnie osobiście dziwi, że jego nazwisko nie pojawiło się częściej. Obrońcy w swojej desperacji powiedzieli kilka innych rzeczy, które są po prostu nieprawdziwe i wymagają sprostowania. Podejrzane jest na przykład ich zdaniem to, że informację o wyrzuconym rewolwerze przekazano z publicznego telefonu przy restauracji Princess. To prawda, większość z nas ma dzisiaj telefony komórkowe, ale może dzwoniący był pomywaczem pracującym za minimalne wynagrodzenie na nocnej zmianie? Nie każdego stać na komórkę. Druga sprawa to sugestia, że rewolwer odnaleziono dopiero wtedy, gdy oskarżony zeznał, że był tej nocy w restauracji Princess, i że tę informację uzyskano właśnie od niego. Nic nie jest dalsze od prawdy. Lindgrena nie było w pobliżu, kiedy przesłuchiwano oskarżonego, a policja dowiedziała się, że Halleyville był w restauracji, już po odnalezieniu rewolweru. Nie zapominajcie również, że jedyną osobą, która twierdzi, że ten policjant był w pokoju Dantego, jest babcia oskarżonego. Marie Scott jest być może zacną kobietą i chciałbym w to wierzyć. Przysięgała, że będzie mówić całą prawdę, tylko prawdę, tak jej dopomóż Bóg. Ale jest poza tym istotą ludzką, a kto z nas wie, do czego mógłby się posunąć, żeby ocalić życie najbliższej osoby?
Howard poci się przynajmniej tak samo obficie jak Tom, lecz przerywa przemówienie tylko po to, żeby napić się wody.
–Jest jeszcze jeden ważny incydent dotyczący tej sprawy, incydent, który obrona starała się zdyskredytować lub pominąć – kontynuuje po chwili. – Na kilka godzin przed morderstwami Michael Walker wyjął broń z samochodu Dantego, przybiegł z nią na boisko Smitty’ego Wilsona i przystawił ją do głowy jednej z ofiar, Erica Feifera. Jak usłyszeliśmy od jednego ze świadków, nie tylko wycelował w Feifera, lecz przystawił mu lufę do głowy. Oglądaliście te straszne fotografie, więc wiecie, jak blisko zabójca przystawił rewolwer do głów ofiar, kiedy padły strzały. I zanim Walker opuścił na jakiś czas broń, zapowiedział: „Jeszcze z tobą nie skończyłem, białasie, w żadnym wypadku”. Przed prawdziwym morderstwem odbyła się na oczach czternastu świadków próba generalna. Ta sprawa jest całkiem prosta, panie i panowie. Macie dwóch oskarżonych na miejscu zbrodni. Macie zabójczą broń, na której są odciski palców jednego z nich. Macie czapkę z odciskami palców, które wskazują, że oskarżony przebywał w miejscu, gdzie popełniono drugie morderstwo. A teraz dzięki odważnej postawie Nikki Robinson macie motyw zbrodni: pragnienie odwetu za brutalny gwałt. Chcę podziękować wam wszystkim za skupienie i gorliwość, które okazaliście. I dziękuję wam z góry za koncentrację przy wykonywaniu czekającego was jeszcze zadania. Wasza misja dobiega końca, panie i panowie. Proszę, nie straćcie z oczu piłki. Dante Halleyville jest winny morderstwa. Jeżeli cenicie sobie wasze bezpieczeństwo i bezpieczeństwo waszych bliskich, nie pozwólcie, by wyszedł na wolność.
Rozdział 99
Kate
Publiczność pozostaje przez kilka minut na swoich miejscach niczym widzowie czytający ostatnie napisy w kinie.
–Kochamy cię, Dante – krzyczy Marie, kiedy do oskarżonego podchodzą dwaj strażnicy, żeby wyprowadzić go z sali. – Już prawie koniec, kochanie.
–Jasne! – woła od drzwi facet w pochlapanym farbą kombinezonie. – Wkrótce się usmażysz!
Tom i ja ściskamy drżącą rękę Dantego, a potem strażnicy zakładają mu z powrotem kajdanki i prowadzą do podobnej do stalowej klatki windy, którą zjedzie do mieszczącego się w podziemiach aresztu. Po drugiej stronie sali kolejni dwaj strażnicy eskortują przez inne drzwi przysięgłych do czekającego autobusu, który zawiezie ich do odległego o ćwierć mili hotelu Ramada Inn, gdzie spędzą weekend na jedenastym piętrze, odizolowani od siebie i od reszty świata.
Po odjeździe autobusu Tom i ja wymykamy się przez te same drzwi i idziemy przez parking do żółtej taksówki, którą zostawił nam Clarence.
Gdy wyjeżdżamy przez tylną bramę, telewizyjni reporterzy i inni przedstawiciele mediów czekają na nas przed głównym wejściem. Kiedy uświadamiają sobie, co się stało, jesteśmy w połowie drogi do autostrady Sunrise Highway.
Żadne z nas nie mówi zbyt wiele w drodze do domu. Jednym z powodów jest zmęczenie, lecz przede wszystkim czujemy się skrępowani. Znowu tylko we dwoje, nie bardzo wiemy, jak się zachowywać. Rozmyślam o dawnych dziejach, kiedy byliśmy młodsi. W ostatniej klasie szkoły średniej Tom i ja spotykaliśmy się prawie codziennie – wydawało się, że już zawsze będziemy się włóczyć po plaży. Tak samo wyglądało to na studiach. Chodziłam prawie na wszystkie mecze Toma, kiedy grał w drużynie St John’s. Dlatego zerwanie było dla mnie takim szokiem. Wciąż nie wiem, czy przezwyciężyłam uraz.
Tak czy inaczej, kiedy Tom podjeżdża pod dom Macklina i wyskakuję szybko z samochodu, widzę w jego oczach rozczarowanie.
Ja też je czuję, lecz padam z nóg i muszę dowlec się do mojej sypialni, nim się przewrócę. Już na schodach rozpinam spódniczkę, spuszczam roletę i wskakuję do łóżka.
Ulga, którą odczuwam, leżąc w czystej białej pościeli, trwa mniej więcej minutę. A potem mój umysł wciska guzik odtwarzania i zaczyna się roztrząsanie wszystkiego od nowa. Czy Tom musiał poruszać kwestie rasowe? Czy mieliśmy rację, nie powołując Dantego na świadka? Dlaczego tak łagodnie potraktowałam Nikki? Powinnam ją rozedrzeć na strzępy. Czy naprawdę daliśmy z siebie wszystko, skoro nie udało nam się nawet namierzyć Loco? Kogo chcemy nabrać, uważając, że możemy wygrać tę sprawę?
I w końcu sen, najmilszy prezent, jaki można ofiarować samemu sobie, spuszcza na to wszystko czarną zasłonę.
Kiedy siadam ponownie na łóżku, obudzona przez coś, co brzmi jak stukający dziobem w szybę dzięcioł, jest wpół do czwartej rano. Spałam ponad dziewięć godzin.
Słysząc znowu brzęk szyby, wstaję z łóżka i podchodzę chwiejnym krokiem do okna. Szukam po omacku sznurka, pociągam lekko i cała roleta frunie w górę.
Na podwórku, przy leżącym na ziemi rowerze stoi, szykując się do ciśnięcia kolejnego kamyka w moje okno, jedyny chłopak, któremu udało się kiedykolwiek złamać mi serce.
Na jego twarzy ukazuje się uśmiech, a ja uświadamiam sobie nagle, że jestem naga.
Rozdział 100
Tom
Jak były zawodnik NBA może chybić z odległości piętnastu stóp do celu wielkości drzwi? Kamyk odbija się od sidingu, uderza w skraj rynny i ląduje w trawie przy moich stopach.
Wyjmuję z kieszeni kolejny fragment podjazdu Macka i próbuję jeszcze raz. Tym razem udaje mi się trafić w okno i chwilę później robię to ponownie.
Zastanawiam się, ile jeszcze muszę zaliczyć trafień, kiedy roleta podnosi się nagle i widzę stojącą w oknie Kate. Światło księżyca pada na jej piegowate ramiona i pełne piersi. Po kilku sekundach, które wydają się trwać całe wieki, podnosi palec do ust i mogę znowu zaczerpnąć tchu. Po chwili uchylają się tylne drzwi i Kate w przyciętych szortach i T-shircie z nadrukiem Led Zeppelin wychodzi boso na dwór.
Mijamy na paluszkach śpiącego w swojej wynajętej toyocie fotografa z „National Enquirer” i idziemy przez pogrążony we śnie Montauk. Przy plaży zostawiam buty pod ławką i ruszamy na przełaj przez wydmy.
Piasek jest mokry i chłodny, światło księżyca przypomina biały dywan toczący się ku nam po falach przyboju. Niedaleko klifu, przy którym zwęża się plaża, znajduję miejsce, w którym rozkładam koc. Kate staje na nim, przyciąga mnie do siebie i patrzy prosto w oczy. Wiatr rozwiewa rude włosy wokół jej twarzy.– Kim jesteś, Tom? – pyta.
–Myślałem, że sąd zawiesił rozprawę.
–Naprawdę, Tom – mówi Kate i robi taką minę, jakby miała się rozpłakać.
–Osobą, która się zmieniła. Osobą, która popełniła kiedyś kilka błędów. Już więcej ich nie popełnię.
–Dlaczego miałabym w to wierzyć?
–Ponieważ w tej całej historii chodziło mi w równym stopniu o ciebie co o Dantego. Ponieważ kocham cię, odkąd skończyłem piętnaście lat, Kate.
–Nie mów rzeczy, w które nie wierzysz, Tom. Proszę. Jestem dość głupia, żeby zaufać ci po raz drugi. Ale wciąż pamiętam, jak do mnie zadzwoniłeś i powiedziałeś, że mnie nie kochasz. Byłeś taki chłodny. Może już o tym zapomniałeś.
–Och, Kate, jeżeli w żaden sposób nie zdołam odzyskać twojego zaufania, musisz mi to powiedzieć już teraz, bo nie wiem, co jeszcze mógłbym zrobić – mówię, czując, jak chwyta mnie za gardło przyprawiająca o mdłości rozpacz. – Wiesz, o co tak naprawdę mi wtedy chodziło? Nie czułem się ciebie godny, Kate.
Być może przekonuje ją brzmiąca w moim głosie desperacja. Nie wiem, ale nagle przyciąga mnie do siebie i całuje w usta.
–Ostrzegam cię – szepcze mi do ucha. – Jeżeli znowu to spieprzysz, będziesz miał do czynienia z Macklinem. Kochasz mnie, Tom?
–Wiesz, że cię kocham.
Kate ściąga przez głowę T-shirt, szorty osuwają się jej do stóp i ze swoimi piegowatymi ramionami i rudymi włosami wydaje się piękniejsza niż ta kobieta z obrazu, stojąca pośrodku muszli. Wyciągam do niej rękę i kiedy dotykam małego srebrnego kółka w brodawce jej lewej piersi, Kate otwiera usta i odgina do tyłu głowę z rozkoszy.
–Od kiedy nosisz ten kolczyk? – pytam szeptem.
–Który kolczyk, Tom?
Rozdział 101
Kate
To straszne, że czuję się taka szczęśliwa, że czuję się w ogóle szczęśliwa, podczas gdy Dante siedzi za kratami, a jego los spoczywa w niepewnych rękach przysięgłych. Ale cóż mogę na to poradzić? Jestem tylko człowiekiem. Ludzie nie potrafią panować nad swoimi uczuciami, a ja czuję się szczęśliwa. Jednocześnie jednak dręczą mnie wyrzuty sumienia.
Jest niedzielne popołudnie. Tom i ja leżymy na tym samym plażowym kocu, tyle że teraz rozłożony jest na podłodze jego salonu. Trzymając na kolanach „New York Timesa”, opieram się plecami o kanapę i szukam artykułów, które mogłam pominąć przy pierwszej i drugiej lekturze.
Tom siedzi obok mnie i robi to samo, a Wingo leży między nami na boku i śpi. Wszyscy troje spędziliśmy na tym kocu ostatnie czterdzieści osiem godzin i chociaż czekamy z niepokojem na werdykt, a rolety zasunięte są szczelnie przed czyhającymi na ulicy fotografami i kamerzystami, czuję się tak, jakbyśmy byli ze sobą od lat, a nie od dwóch dni. Choć oczywiście w pewnym sensie jesteśmy ze sobą od lat. Staram się nie myśleć o przeszłości, lecz kiedy już to robię, wspominam głównie miłe chwile, nie rozstanie. Ostatnie dziesięć lat przytarło Tomowi nieco rogów i za to go lubię.
Wstaję, żeby zamiast Exile on Main Street puścić Let It Bleed, a Tom wstawia talerze do zlewu i otwiera puszkę dla psa. A potem, korzystając z tego, że Wingo jest zaabsorbowany czym innym, siada obok mnie i dotyka palcami stopy mojej pięty. To wystarcza, żebyśmy zaczęli obmacywać się między nogami i ściągnęli z siebie po raz kolejny ubranie.
Jak już powiedziałam, jesteśmy tylko ludźmi, lecz wydaje mi się to niewłaściwe i cieszę się, kiedy w poniedziałek rano wyjeżdżamy na czele karawany wozów reporterskich do Riverhead.
Tomowi i mnie przydzielają mały pokoik nieopodal gabinetu sędziego Rothsteina. Spędzamy tam cały dzień, po raz setny analizując każdą podjętą przez nas strategiczną decyzję i każde zadane pytanie i zapewniając się wzajemnie – na ogół bezskutecznie – że postąpiliśmy właściwie. Od przysięgłych nie ma żadnej wiadomości. O wpół do szóstej po południu odwożą ich z powrotem do hotelu Ramada Inn, a my wracamy do salonu Toma.
Wtorek wygląda tak samo.
Środa również.
Jednak szczerze mówiąc, cieszę się, że jestem razem z Tomem.
W czwartek rano nasze nadzieje szybują wysoko, gdy przysięgli proszą o stenogramy zeznań Marie, a po południu upadamy na duchu, gdy chcą zapoznać się z tym, co powiedziała Nikki Robinson. Kiedy czytam po raz kolejny jej zeznania, w drzwiach pojawia się łysa głowa podwładnego Rothsteina.
–Przysięgli właśnie uzgodnili werdykt – mówi.
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Pierwsi wchodzą na salę Macklin i Marie. Marie jest wyczerpana pięcioma dniami bezustannego zamartwiania się, że opiera się o biednego Macka, żeby nie upaść. Następnie pojawiają się rodzice Feifera, Walco i Roche’a, a także ich przyjaciele, wbiegając do środka niczym strażacy z ochotniczej straży pożarnej, którzy porzucili inne zajęcia, żeby odpowiedzieć na alarm.
W czasie samej rozprawy sala była podzielona równo na zwolenników Dantego i ludzi z Montauk, ale ponieważ wielu tych pierwszych przybyło z zewnątrz, dzisiaj publiczność składa się głównie z miejscowych. Dantego wspiera tylko mała grupka niezłomnych – Clarence i Jeff, Sean w koszulce z nadrukiem UWOLNIĆ DANTEGO oraz kilkunastu jego kolegów ze szkoły i drużyny.
Kiedy sala jest niemal pełna, wchodzą przedstawiciele mediów i zajmują zarezerwowane dla nich miejsca z przodu.
Rysownicy rozstawiają swoje sztalugi i chwilę później strażnicy po raz ostami wprowadzają skutego Dantego. Jest tak zdenerwowany, że w ogóle nie patrzy nam w oczy. Gdy siada między nami i ściska nam ręce pod stołem, jego dłonie są wilgotne i drżące. Moje również.
Godzinę wcześniej, kiedy przysięgli uzgodnili werdykt, wywieziono ich z powrotem do hotelu, żeby mogli wziąć prysznic i się przebrać. Teraz wchodzą na salę w swoich najlepszych niedzielnych ubraniach, mężczyźni w marynarkach i pod krawatem, kobiety w bluzkach i spódnicach. Wkrótce po zajęciu przez nich miejsc na salę wbiegają w swoich drogich, aczkolwiek niedbałych strojach wytwornie spóźnieni Steven Spielberg i George Clooney. Poza scenarzystą Silitoe hollywoodzcy bonzowie rzadko pojawiali się na sali w czasie samego procesu.
Ale nikt nie chce stracić ostatnich dziesięciu minut.
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Nagle wszystko zaczyna się dziać zbyt szybko.
–Proszę wstać, Sąd idzie! – woła woźny.
Rothstein siada za swoim stołem, a przewodnicząca ławy przysięgłych, drobna kobieta koło sześćdziesiątki, staje naprzeciwko niego.
–Czy ława przysięgłych ustosunkowała się do wszystkich czterech zarzutów? – pyta Rothstein.
–Tak jest, Wysoki Sądzie.
Dante patrzy prosto przed siebie, skupiając wzrok w jakimś tajemnym punkcie. Uścisk jego wilgotnej dłoni staje się coraz silniejszy.
–Jaką podjęliście decyzję? – pyta Rothstein.
Zerkam na udręczoną twarz Marie, a potem na siedzącego tuż za nią brooklyńskiego detektywa Conniego Raiborne’a, który jest o wiele bardziej opanowany. Domyślam się, że on też nie chciał przegapić werdyktu.
–W sprawie zarzutu morderstwa pierwszego stopnia, którego ofiarą padł Erie Feifer – mówi silnym i wyraźnym głosem przewodnicząca – ława przysięgłych uznaje, że oskarżony Dante Halleyville jest niewinny.
Mam wrażenie, że moja tkwiąca w uścisku Dantego dłoń znalazła się nagle w środku imadła. Za naszymi plecami okrzyki gniewu mieszają się z dziękczynnymi modlitwami. Rothstein robi, co może, żeby uciszyć salę.
–Także w sprawie zarzutu morderstwa pierwszego stopnia, którego ofiarą padli Patrick Roche i Robert Walco – dodaje przewodnicząca – uznajemy, że oskarżony Dante Halleyville jest niewinny.
–Jaka jest decyzja ławy przysięgłych w sprawie zarzutu morderstwa pierwszego stopnia, którego ofiarą padł Michael Walker? – pyta Rothstein.
–Ława przysięgłych uznaje oskarżonego Dantego Halleyville’a za niewinnego.
Siwowłosa kobieta wymawia te kluczowe słowa ze szczególnym naciskiem, lecz zanim z jej ust pada ostatnia sylaba, sala wybucha. Marie i Clarence’owi zdaje się chyba, że Dante zmartwychwstał, za to mama Feifera wydaje z siebie straszliwy jęk, jakby Erica ponownie mordowano na jej oczach. Wiwaty i przekleństwa, okrzyki radości i furii rozbrzmiewają zdecydowanie zbyt blisko siebie. Na sali może za chwilę dojść do brutalnych ekscesów.
Lecz żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia dla Dantego. Pociągając nas za sobą, zrywa się z krzesła, podnosi w górę obie ogromne pięści, odchyla do tyłu głowę i z jego gardła wyrywa się triumfalny ryk. Kate ściska go pierwsza, ja drugi i chwilę później jesteśmy w środku gorącej wilgotnej masy ciał. A potem cały krąg zaczyna podskakiwać w miejscu i śpiewać.
–Halleyville! Halleyville! Halleyville!
Kiedy ja i Kate wyrywamy się w końcu na zewnątrz, żeby się rozejrzeć, sala rozpraw przypomina Times Square trzy godziny po zakończeniu sylwestrowego balu. Chronimy się oboje za falangą otaczających Dantego szeryfów i gdy prowadzą nas w stronę bocznego wyjścia, mój wzrok spotyka się ze wzrokiem scenarzysty Spielberga, Alberta Silitoe.
W tej szalonej chwili Dante, Sillitoe i ja jesteśmy ze sobą związani. Dante może znowu grać w piłkę; przede mną, po dziesięciu zmarnowanych latach, otwiera się w końcu perspektywa kariery; a Silitoe będzie pisał swój scenariusz. Gdyby Dante został skazany, film nie mógłby powstać. Lecz teraz nagle wszyscy mamy przed sobą przyszłość.
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Niosący jedzenie i napoje rozradowani sąsiedzi i znajomi pojawiają się u Marie już godzinę po ogłoszeniu werdyktu, ale uroczystość zaczyna się oficjalnie dopiero, kiedy Dante z butelką szampana w jednej i nożyczkami w drugiej ręce przecina żółtą policyjną taśmę, która przez prawie rok zamykała dostęp do jego sypialni. Po zerwaniu ostatniego lepkiego kawałka taśmy wpada tam razem ze swoimi kumplami niczym armia wyzwoleńcza.
–To dla mojego ziomala Dunleavy’ego – mówi, wręczając Tomowi czarno-niebieską czapkę jego dawnej drużyny, Minnesota T-wolves.
A potem rzuca pozostałe dwadzieścia osiem – czapka Miami Heat wciąż spoczywa w plastikowej torbie gdzieś w Riverhead – swojej ekipie i aż do końca przyjęcia, gdziekolwiek się obrócę, widzę podrygujące wesoło w ciżbie fabrycznie nowe, kolorowe czapeczki.
Co do mnie, popłakałam się już dziesięć minut po ogłoszeniu werdyktu. Wystarczyło, że zobaczyłam wpatrującą się we wnuka Marie, ściskających się radośnie Toma i Jeffa, albo ulgę na wymizerowanej twarzy Clarence’a, żeby znowu płynęły mi ciurkiem łzy. Po jakimś czasie przestałam je w ogóle wycierać.
Macklin wali w pewnym momencie w kuchenny stół.
–Cisza na sali! – krzyczy. – Powiedziałem, cisza na sali! – W odpowiedzi wszyscy zaczynają gwizdać, tupać i drzeć się na całe gardło. – Czy ktoś to rozpoznaje? – pyta Macklin, wymachując znajomym drewnianym narzędziem. Jego głos wskazuje, że wypił co najmniej kilka toastów za dużo. – Powiedzmy tylko, że ten nadęty dupek Rothstein będzie musiał poszukać sobie innego młotka, żeby katować biedny stół. Ponieważ zabrałem go sobie na pamiątkę. Do diabła, Dante, jestem z ciebie dumny – kontynuuje Macklin. – Nie wiem, skąd wziąłeś w sobie tyle hartu ducha, choć kiedy patrzę na twoją babcię, wcale się nie dziwię. Mam nadzieję, że któregoś dnia będziesz mógł spojrzeć wstecz na całe to draństwo i uznać, że coś ci to dało. Cokolwiek. A teraz posłuchajmy, co ma do powiedzenia nasza cudowna, mądra Kate Costello.
Wszyscy obecni obracają się ku mnie i wiwatują, a ja otwieram usta, kompletnie nie wiedząc, co z nich padnie.
–Za Dantego! – mówię, podnosząc kieliszek. – Za wolność, na którą zdecydowanie zbyt długo czekał. I za Marie! Za wolność, na którą ona też zbyt długo czekała! Tak się cieszę, że nie zawiedliśmy was razem z Tomem. Kocham was oboje.
W tym momencie znowu tryskają mi z oczu łzy, a Dante i Marie biorą mnie w ramiona.
–Moja partnerka chciała powiedzieć – oświadcza Tom, przejmując mój toast niczym upuszczoną pałeczkę – że wystawimy ci rachunek jutro rano, Dante.
Wzruszającym toastom i świętowaniu nie ma końca. Trzymam się blisko Macklina i Marie, a Tom wychodzi na zewnątrz i dołącza do rewelersów tańczących do przebojów Outkasta, Nelly’ego, Jamesa Browna i Marvina Gaye’a. Pół godziny później przez wesoły gwar przebija się łoskot gromu i z chmur, które zbierały się przez całe popołudnie, tryskają strugi deszczu.
Ulewa sprawia, że połowa osiedla chroni się z powrotem w skromnej przyczepie Marie. Wkrótce potem Tom klepie mnie po ramieniu z wyraźnie zatroskaną miną.
–Chodzi o Seana. Wygląda na to, że mojego bratanka rzuciła właśnie dziewczyna. Nie wiedziałem w ogóle o jej istnieniu, ale chyba rzeczywiście ją miał, bo wygaduje najróżniejsze głupoty.
–Musisz do niego jechać?
–Chyba tak.
–No cóż, uściskaj go ode mnie.
–Zrobię to. A po powrocie mam dla ciebie niespodziankę.
–Nie wiem, czy jestem w stanie znieść kolejne niespodzianki.
–To będzie przyjemna niespodzianka, przyrzekam – mówi Tom, po czym pokazuje mi Macka i Marie. – Czy ja mam halucynacje, czy tych dwoje trzyma się za ręce?
Rozdział 105
Loco
Wychodząc zza tej gównianej małej przyczepy i przecinając błotniste podwórko, Książę z Bajki jest do siebie tak niepodobny, że ciarki chodzą mi po grzbiecie.
Mam wrażenie, że w ogóle go nie poznaję, i kiedy wsiada do samochodu Kate, w którym czekałem czterdzieści pięć minut, tak jak prosił, boję się, że on też mnie nie pozna. A jeśli nawet pozna, będzie udawał, że jesteśmy zwykłymi znajomymi i ostatnie osiem lat w ogóle się nie zdarzyło.
Książę z Bajki jest cwanym sukinsynem i taki miał prawdopodobnie plan od początku. To znaczy nie od dzisiaj ani od zeszłego lata, ale od samego początku, osiem lat temu, kiedy o trzeciej rano przyjechał na posterunek w Village i zapłacił za mnie kaucję po tym, jak gliniarze zwinęli mnie za sprzedaż trawki na plaży. Nie wiem, co zrobił i jak to zrobił, ale w jakiś sposób udało mu się przekonać szefa policji, żeby wycofał wszystkie zarzuty. Załatwił to tak gruntownie, że moi starzy nigdy się nie dowiedzieli. Jednak teraz, kiedy o tym myślę, jestem przekonany, że sam doniósł na mnie policji, żeby móc się pojawić, zapłacić kaucję i sprawić, że będę mu winien przysługę.
Tydzień później zabrał mnie do knajpy Nicka i Tony’ego i zamówił kosztującą trzysta dolców butelkę wina, w którym ledwie umoczył usta. Za to mnie bez przerwy dolewał i w drodze do domu, kiedy ledwie widziałem na oczy, złożył mi to, co nazwał „skromną małą propozycją”. Powinienem zostawić zaopatrywanie licealistów amatorom i zamiast tego pomóc mu przejąć cały narkotykowy rynek Hamptons. „Dla tych dupków to śmieszne pieniądze”, oświadczył. „Poza tym przez całe życie oglądaliśmy bogaczy. Czas wstąpić do klubu”.
Miałem wtedy siedemnaście lat, chodziłem do przedostatniej klasy liceum. Co ja wiedziałem? Za to Książę z Bajki dokładnie wiedział, czego chce. On zajmował się główkowaniem, a ja czarną robotą i wkrótce zaczęliśmy zarabiać krocie.
Książę z Bajki tego też nie puszczał na żywioł. Powiedział, że jeżeli będziemy szastać pieniędzmi, gliniarze zaczną węszyć wokół nas już po kilku miesiącach. Dlatego przez osiem lat żyliśmy jak mnisi i w naszym życiu nic się zmieniało oprócz cyferek na rachunkach bankowych, które otworzył na Antigui i Barbadosie.
Od tego momentu wystarczyło kontynuować to, co robiliśmy, a co Książę z Bajki nazywał „naszą franszyzą”.
To też nie stanowiło problemu. Bezwzględność jest jedną z dominujących cech KZB, na równi z podejrzliwością, i przypuszczam, że mnie też niczego nie brakuje w tej dziedzinie. Ale mówię wam, nigdy nie sposób zgadnąć, co mu chodzi po głowie, i tak było od samego początku.
Leje teraz jak z cebra, ale KZB idzie w strugach deszczu, jakby tego właśnie potrzebował, żeby się oczyścić. Może mu to rzeczywiście potrzebne. Nikt nie wie tak dobrze jak ja, do czego jest zdolny i co ma na sumieniu. Stałem tuż obok niego, kiedy zastrzelił Feifera, Walco i Rochiego, którzy do ostatniej chwili wołali, że chcą do mamy.
I za co? Za kradzież wartego marne tysiąc dolców cracku. I sprzedanie go na boku. To było całe ich przewinienie. Bardziej wygłup niż kradzież, bo następnego dnia Feif i Rochie przyszli do nas z gotówką razem z odsetkami.
Ale KZB nie pozwolił mi wziąć od nich pieniędzy. Powiedział, że musimy im dać nauczkę. Porządną nauczkę. To było chore, ale również sprytne, ponieważ zaczekał z tym do bójki na boisku Smitty’ego, kiedy Walker wycelował ze swojego gnata w Feifera. Dzięki temu mogliśmy zwalić całą winę na czarnych braci. W porządku, pomyślałem, może ujdzie nam to na sucho, podobnie jak tyle innych rzeczy.
Otwierając drzwiczki samochodu, Książę z Bajki wydaje się taki odmieniony i nieprzystępny, że jego stara ksywka najwyraźniej już do niego nie pasuje.
–Co się dzieje? – pyta chłodno, siadając za kierownicą, a ja, odpowiadając, wracam do imienia, którym nazywałem go przez piętnaście lat, zanim pojawił się tamtej nocy na posterunku.
–Niech mnie diabli porwą, jeśli wiem – mówię. – Co się dzieje z tobą, Tom?
To go porusza. Nieposługiwanie się prawdziwymi imionami jest zasadą jeszcze ściślej przestrzeganą niż niewydawanie pieniędzy i KZB rzuca mi nagle spojrzenie podobne do tego, którym zmierzył Feifera, Walco i Rochiego, tuż zanim ich zastrzelił. Po chwili maskuje je uśmiechem.
–Dlaczego mówisz mi po imieniu, Sean? – pyta.
–Bo zabawa się skończyła, stryjku. Jesteśmy ugotowani
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–Może uda nam się znaleźć jakieś rozwiązanie – mówię, zapalając silnik należącej do Kate jetty i cofając się ostrożnie błotnistym podjazdem. Wszyscy okoliczni mieszkańcy świętują u Marie i w strugach deszczu pusta ulica wydaje się jeszcze bardziej zdewastowana niż zwykle. – Dlaczego sądzisz, że jest już po wszystkim, bratanku? Co się wydarzyło?
–Wydarzył się Raiborne - odpowiada Sean. – Zaraz po ogłoszeniu werdyktu wybiegłem z sądu, ale kiedy wsiadałem do samochodu, Raibome stał tuż obok. Sukinsyn czekał na mnie. Musiał biec, żeby tam zdążyć przede mną, lecz jeśli miał zadyszkę, nie dał tego po sobie poznać. Przedstawił się. Powiedział, że od trzech minut sprawa zabójstwa Erica Feifera, Patricka Roche’a, Roberta Walco i Michaela Walkera jest na nowa otwarta, podobnie jak nierozwiązana sprawa zabójstwa seńora Manny’ego Rodrigueza. A potem uśmiechnął się i oznajmił, że jedynym podejrzanym o popełnienie tych wszystkich pięciu zbrodni jest psychopatyczny handlarz narkotyków o pseudonimie Loco. A kiedy zapytałem, dlaczego mi o tym mówi, posłał mi chytre spojrzenie i rzucił: „Bo jestem całkiem pewien, że to ty nim jesteś. Loco to ty”.
Jadę teraz drogą numer 41, ale leje tak mocno, że nie przekraczam trzydziestki. Widząc zamkniętą na głucho stację benzynową Citgo, zwalniam jeszcze bardziej i zaraz za nią skręcam w kolejną smutną boczną uliczkę.
Spoglądam na Seana i uśmiecham się.
–No cóż, nie musisz się już przejmować detektywem Raibome’em – mówię.
–Naprawdę?
–Naprawdę. Ze mną też się dziś spotkał. Po południu w moim domu, zaraz po tym, jak Clarence zabrał Kate do Marie. Powiedział, że nie miał pojęcia, skąd wiem tyle rzeczy o tych morderstwach: o tym, że rewolwer był podrzucony, odciski i telefon od Feifera sfingowane, a Lindgren zblatowany. I w końcu zdał sobie sprawę, że ja też musiałem być w to zamieszany.
–I co zrobiłeś?
–Miałem zamiar zapytać go, czy odwiedził kiedyś Antiguę, którąkolwiek z wysp. Czy myślał o tym, żeby przejść na wcześniejszą emeryturę. Ale wiedziałem, że to będzie tylko strata czasu.
–Więc co zrobiłeś? – pyta Sean, odwracając wzrok, ponieważ zna już odpowiedź.
–To, co musiałem. I powiem ci, że facet waży co najmniej dwieście trzydzieści funtów. Ledwo wsadziłem go do bagażnika.
–Zabijasz teraz gliniarzy, Tom?
–Nie miałem wielkiego wyboru – odpowiadam, słysząc syrenę radiowozu z East Hampton, który gna na północ drogą numer 41, w stronę miejsca zamieszkania Marie.
–Dlaczego nie chciałeś, żeby Dante poszukał sobie innego adwokata? – pyta Sean. – A jeżeli już musiałeś stać się znowu wielką gwiazdą, znaleźć się w świetle jupiterów ze swoją dziewczyną, dlaczego nie pozwoliłeś, żeby wsadzili go do mamra?
Ledwie widoczna w strugach deszczu droga biegnie w górę obok opuszczonej mieszkalnej przyczepy.
–Chyba nigdy nie słyszałeś o czymś, co nazywa się odkupieniem win, bratanku – mówię.
–Chyba nie.
–Szansa naprawienia błędów takich jak moje zdarza się tylko raz w życiu, Sean.
–Czy nie jest już na to trochę za późno, stryjku?
–Co chcesz przez to powiedzieć?
–Czy nie jest za późno, żeby cofnąć to, co się stało? Zacząć od nowa?
–Och, nigdy nie jest za późno na odkupienie win, Sean.
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Deszcz jest tak rzęsisty, że chociaż wycieraczki poruszają się na wysokich obrotach, prawie nie widzę drogi. Gdybym nie uważał, że wiąże się to ze zbyt wielkim ryzykiem, zjechałbym na bok i poczekał, aż przestanie padać.
–Więc co zrobimy z Raiborne’em? – pyta Sean, starając się na mnie nie patrzeć, w podobny sposób, w jaki ludzie starają się nie patrzeć na nawiedzonych neofitów.
–Zakopiemy go – mówię. – Na tym starym cmentarzu dla czarnuchów na szczycie wzgórza.
Asfaltowa droga przechodzi w gruntową. Znam ją bardzo dobrze i udaje mi się wypatrzyć prześwit w krzakach, tam gdzie stoi zniszczona tablica Niebiańskiego Cmentarza Baptystów.
Przejeżdżam między krzakami, których gałązki chlastają o okna samochodu, i ruszam pod górę polną drogą. Jest zryta koleinami i miękka, ale jadąc naprawdę powoli i omijając najgorsze miejsca, docieram w końcu na szczyt wzgórza, na którym stoi kilkadziesiąt skromnych nagrobków z piaskowca.
Zatrzymuję się przy przegniłej ławce i daję znak Seanowi. Wychodzimy niechętnie na deszcz i brnąc po błocie, okrążamy samochód. Ciężkie krople odbijają się od dachu i bagażnika.
Sean wciska chromowany przycisk i odsuwa się do tyłu. Pokryta łuszczącą się niebieską farbą klapa powoli się unosi, lecz w środku jest oczywiście tylko należąca do Kate łysa zapasowa opona i kilka narzędzi, których używa w ogródku Macklina.
–Co jest, kurwa? – pyta Sean, obracając się szybko i łapiąc mnie za ramiona.
Jednakże w tym momencie wbijam mu już lufę pistoletu w bok. Kiedy go zabijam, spojrzenie, które mi posyła, jest tak samo zszokowane jak to, które grabarz musiał ścierać z twarzy Feifa, Walco i Rochiego.
Jedno muszę mu przyznać. Sean nie wzywa z płaczem mamy jak tamci chłopcy. Sądząc po tym, jak wyciąga do mnie ręce, uważa chyba, że to ja jestem jego mamusią.
–Tom?! – woła. – Co ty robisz, Tom?!
Strzelam jeszcze trzy razy. Przytknięta do jego potężnej piersi lufa działa niczym ludzki tłumik i odgłosy strzałów docierają co najwyżej do mokrych krzaków. To go w końcu ucisza, lecz oczy ma wciąż szeroko otwarte, jakby się we mnie wpatrywał. Czuję na sobie jego wzrok, kiedy wyjmuję z bagażnika małą łopatkę i kopię płytki grób. A potem sypię mu ziemię na twarz, zakopuję w innym miejscu pistolet i wracam do samochodu.
Uwielbiam siedzieć w zaparkowanym samochodzie, kiedy deszcz stepuje po dachu, i przez moment po prostu tam siedzę i patrzę, jak woda zmywa brud z przedniej szyby, podobnie jak zmyłem z siebie Seana. I wiecie co? Mam wrażenie, że odkupiłem swoje winy.
Rozdział 108
Kate
W małym saloniku Marie panuje taki ścisk, że czuję się tak, jakbym unosiła się w oceanie. I niczym w oceanie płynę tam, dokąd niesie mnie prąd. W jednej chwili słucham, jak niesamowicie przystojny George Clooney rozwodzi się nad niedoskonałościami amerykańskiego systemu prawnego, w następnej odbywam szczerą rozmowę z bratem Toma, Jeffem, który oznajmia, że martwi się o Seana.
–Odkąd zaczął się ten proces, nie jest sobą – stwierdza. – Jest podenerwowany, przygnębiony, sam nie wiem. I nigdy nie zająknął się na temat tej dziewczyny.
–To trudny wiek – odpowiadam, próbując go pocieszyć, lecz zanim zdążę to zrobić, prąd porywa mnie dalej i docieram do stojącej w rogu Lucindy Walker, mamy Michaela. Strasznie jest stać w rozradowanym tłumie przy matce, której zamordowano dziecko, ale Lucinda bierze mnie za rękę.
–Niech panią Bóg błogosławi, pani Costello – mówi. – Uratowała pani przed zagładą kolejnego niewinnego biedaka. Nigdy nie wierzyłam, że Dante zamordował mojego syna ani tych innych. Może teraz policja zajmie się odnalezieniem prawdziwych zabójców.Kiedy Lucinda opowiada o Dantem i Marie, otwierają się frontowe drzwi i widzę Toma, który próbuje wcisnąć się do środka. Uśmiecha się do mnie i czuję, jak wyrywa się ku niemu moje serce. Boję się myśleć, jak mało brakowało, żebym go odtrąciła. Gdyby nie ta sprawa, być może nigdy bym już się do niego nie odezwała.
–Czuję się jak łosoś płynący w górę rzeki, żeby złożyć ikrę – mówi Tom i pot kapie mu z czubka nosa.
–Nie porzucaj tej myśli. Jak się miewa Sean?
–Bardziej zdołowany niż kiedykolwiek pamiętam. To smutne, ale palnąłem mu mówkę i uściskałem go od ciebie. A ty, Kate? Jak się czuje moja dziewczyna?
–Nie miałam pojęcia, że bycie szczęśliwą może okazać się takie wyczerpujące.
–Może byśmy tak oboje gdzieś na chwilę wyskoczyli?
–Masz na myśli jakieś konkretne miejsce?
–Tak się składa, że mam. To ta niespodzianka, o której ci wcześniej wspomniałem.
Prowadzi mnie przez pokój do Macka i Marie, która ściska mnie tak mocno, że aż się śmieję.
–Popatrzcie na was oboje – mówi i w jej oczach tańczą wesołe ogniki. – Pokazaliście wszystkim. Wszystkim! Całemu światu!
–My? A wy dwoje? – pyta Tom, trącając butelką piwa kieliszek Macka.
–Za pary! – woła Macklin, obejmując ramieniem Marie.
–Nasza para wraca już do domu – oznajmia Tom. – To był wspaniały dzień, ale trwał naprawdę bardzo długo. Ledwie trzymamy się na nogach.
Honorowy gość stoi w kuchni w kręgu swoich szkolnych kolegów, którzy wpatrują się w niego jak w tęczę. Chociaż są mniej więcej w tym samym wieku co Dante, wydają się o pięć lat młodsi. Dante nie chce nas wypuścić z domu, dopóki ich wszystkich nie przedstawi.
–Ten wielki facio – wskazuje potężnie zbudowanego chłopaka po swojej lewej stronie – to Charles Hall, C.H. To są bracia Cutty, a to Budford, na którego wołamy Boo. To moi kumple.
Tom i ja ponownie ściskamy Dantego i wychodzimy. Właściwie im dłużej o tym myślę, tym większą mam ochotę na jakąś niespodziankę.
Rozdział 109
Kate
Na dworze jest dwadzieścia stopni mniej niż w domu i deszcz przypomina ciepły słodki prysznic. Tom obejmuje mnie i prowadzi przez podwórko do mojego samochodu. Kiedy zerkam na zabłocone opony, przyciąga mnie do siebie.
–Po prostu muszę cię pocałować, Kate.
–Nie mam nic przeciwko.
Całujemy się na deszczu, po czym wsiadamy przemoczeni do jetty. Tom zapina mnie pasami i jedzie w stronę domu, ale przy wjeździe na drogę numer 27 skręca na zachód zamiast na wschód. Dla kogoś, kto dorastał w tej okolicy tak jak my, nie może to być przypadkowa pomyłka, bez względu na to, jak bardzo jest zmęczony albo jak mocno pada. Kiedy patrzę na niego, czekając na wyjaśnienia, uśmiecha się głupawo.
–Mówiłem, że mam dla ciebie niespodziankę – przypomina.
–Niech zgadnę – odpowiadam, zbyt skonana, żeby się przejmować. – Weekend na półwyspie?
–Coś o wiele lepszego.
–Naprawdę? Na pewno nie chcesz mi powiedzieć? W ten sposób sprawiłbyś mi niespodziankę już teraz.
–Nie masz wrażenia, że wypruwaliśmy z siebie bebechy przez całe dziesięciolecia, Kate? – pyta Tom, uśmiechając się i próbując coś zobaczyć przez strugi deszczu.
–Tak jakby.
–Czy nasz klient uważa, że dobrze się spisaliśmy?
–Można tak powiedzieć.
–I czy mi ufasz?
–Wiesz, że tak – odpowiadam, po czym dotykam jego ramienia i czuję tak silny przypływ emocji, że po raz któryś z rzędu tego dnia coś ściska mnie za gardło.
–Więc usiądź wygodnie i odpręż się. Zasłużyła pani sobie na to, pani mecenas.
Słucham go niczym grzeczna dziewczynka i po chwili zapadam nawet w drzemkę. Kiedy otwieram oczy, okazuje się, że Tom skręcił z szosy numer 495 i jedzie ciemną boczną drogą, mijając zarośnięte zielskiem działki i zabite deskami domy. Co to za miejsce? Jestem kompletnie zdezorientowana.
Nagle widzę drogowskaz do lotniska Kennedy’ego.
–Tom?
Przez cały czas głupawo się uśmiechając, Tom skręca na pas prowadzący na odloty międzynarodowe i zatrzymuje się przed terminalem Air France.
–Byłaś kiedyś w Paryżu, Kate?
–Nie.
–Ja też nie.
–Kto zaopiekuje się Wingiem? – pytam, mimo że w tym momencie w głowie kłębią mi się setki innych myśli.
–Macklin – odpowiada Tom. – A od kogo twoim zdaniem to dostałem? – dodaje, wręczając mi mój paszport z tkwiącym w środku internetowym biletem lotniczym. – Odstawię samochód na parking – mówi, jakby to była najnormalniejsza rzecz pod słońcem. – Spotkamy się przy wejściu.
Lecz ja nie mogę się poruszyć i przestać na niego patrzeć. Jakbym zobaczyła go po raz pierwszy w życiu.
Rozdział 110
Tom
Nocny samolot Air France ląduje w Paryżu o pierwszej po południu miejscowego czasu i przemykamy przez pogrążone w chaosie lotnisko de Gaulle’a. Nie mając żadnego bagażu, jesteśmy pierwsi w kolejce do odprawy paszportowej i przechodzimy bezboleśnie przez odprawę celną. Jeszcze nigdy w życiu nie czułem się taki wolny i nieskrępowany.
Jedenaście godzin temu jechałem przez Queens w Nowym Jorku, a teraz siedzę we wnętrzu czarnego fiata, który mija francuskie znaki drogowe. Zjeżdżamy z monotonnej autostrady na wysadzane drzewami niczym na pocztówce ulice właściwego Paryża. Taksówka skręca z szerokiego bulwaru, podskakuje przez chwilę na kocich łbach i zatrzymuje się przy niewielkim hoteliku na lewym brzegu Sekwany, w którym zarezerwowałem miejsca poprzedniego popołudnia.
Nasz pokój nie jest jeszcze gotów, zamawiamy więc kawę w pobliskiej kawiarni i obserwujemy tętniącą życiem ulicę.
–Gdzie my jesteśmy, Tom? – pyta Kate, zlizując piankę z warg.
–W Paryżu.
–Tylko się upewniam.
Pięć minut później opieramy się o kamienną balustradę nad błotnistym nurtem Sekwany. Na drugim brzegu rzeki stoją jeden przy drugim piękne budynki z piaskowca. Żaden z nich nie przekracza pięciu pięter wysokości i nie ma mniej niż pięćset lat. Najpiękniejsze jest jednak światło w oczach Kate.
Przechodzimy przez Pont-Neuf i korzystając ze wskazówek recepcjonistki, docieramy do najbliższego domu towarowego.
–Mogłabym się do tego wszystkiego szybko przyzwyczaić – mówi Kate.
W Galeries Lafaytte dajemy sobie po tysiąc euro i rozdzielamy się, żeby kupić rzeczy. Ja nabywam dwie pary spodni, trzy koszule, kaszmirowy sweter oraz półbuty – wszystko w bardziej poważnym stylu niż dotychczas nosiłem. Skoro nie jestem tą samą osobą, którą byłem przed rokiem ani nawet przed dwudziestoma czterema godzinami, dlaczego miałbym się tak samo ubierać?
–Żadnych walizek? – pyta urzędująca w recepcji naszego hotelu kobieta w eleganckim szarym kostiumie.
–Podróżujemy bez bagażu – odpowiada Kate, której zakupy zmieściły się w jednej torbie.
Winda wielkości budki telefonicznej wiezie nas na trzecie piętro. Z naszego wypełnionego antykami pokoju rozpościera się widok na trójkątny Place de Leon.
Daję zdecydowanie zbyt wysoki napiwek boyowi, zamykam drzwi i odwracam się do Kate, która rzuca mi się naga w ramiona.
Rozdział 111
Kate
Postarajcie się nas nie znienawidzić, ale oto jak wygląda nasz pobyt w Paryżu. Tom wstaje o ósmej, kupuje „International Herald Tribune” i idzie do kafejki. Ja schodzę na dół godzinę później i pomagam mu uporać się z croissantami i krzyżówką. A potem Tom zamyka oczy, otwiera na chybił trafił przewodnik i pozwala, by los zdecydował, co tego dnia zobaczymy.
W poniedziałek było to muzeum Picassa położone pośród krętych zaułków w przytulnej dzielnicy Marais. We wtorek wspięliśmy się stromymi uliczkami na szczyt Montmartre. Dziś rano idziemy do osiemnastowiecznego hotelu przerobionego na muzeum francuskiego rzeźbiarza Rodina.
Oglądamy wykuty w czarnym granicie potężny posąg Balzaca i siedzącego na podwyższeniu słynnego Myśliciela, który wydaje się strasznie goły, jak na intelektualistę.
Za tymi dwiema rzeźbami, w samym rogu znajduje się epicka Brama Piekieł, której Rodin poświęcił ostatnie trzydzieści siedem lat swojego życia. Na dwóch skrzydłach masywnej bramy wije się ponad dwieście cierpiących wieczne katusze, powykręcanych postaci i z jakiegoś powodu Tom nie może od nich oderwać oczu.
Jest nimi tak urzeczony, że zostawiam go, żeby przespacerować się kamiennymi ogrodowymi alejkami, przy których rośnie tyle gatunków róż, ile, jak przypuszczam, smaży się w piekle grzeszników. Przy jednej z nich stoi skąpana w słońcu pusta ławka i kiedy Tom w końcu mnie odnajduje, przyglądam się młodej matce karmiącej piersią dziecko.
–Ile popełniłeś grzechów śmiertelnych, Tom?
–Wszystkie.
–Pracuś z ciebie.
Zamawiamy po kanapce i kieliszku wina w ogrodowej kafejce, a potem włóczymy się po okolicy. W wielu pobliskich pałacykach mieszczą się ambasady, przy których pełnią straż umundurowani wartownicy. Wszystko jest takie nowe i piękne. Wino i powykręcani, udręczeni grzesznicy uderzają mi do głowy i wlokę Toma z powrotem do naszego małego pokoiku.
Właściwie nie mam ochoty czekać tak długo. Kiedy Tom walczy z kluczem, wsadzam mu język do ucha i mówię, jaka jestem nagrzana. Zaraz po wejściu do środka ciągnę go do łazienki i rozbieram przed wysokim lustrem. A potem klękam przed nim i obserwując jego twarz w lustrze, obciągam mu kutasa.
–Czy to jest grzech, Tom?
–Nie sądzę.
–Naprawdę? To znaczy, że robię coś źle?
–Nie, nie robisz niczego źle. Robisz wszystko tak jak trzeba.
–Nie patrz na mnie, Tom. Patrz na nas w lustrze. Kilka godzin później Tom zaczyna jęczeć w łóżku w inny sposób.
–Nie było krwi, nie było krwi… – mruczy. Potrząsam nim, z początku łagodnie, potem mocniej i w końcu otwiera przerażone oczy.
–Miałeś jakiś koszmar, Tom.
–Co mówiłem?– Coś na temat krwi.
–Czyjej krwi? Jakiej krwi?
–Nie powiedziałeś.
–Mówiłem coś jeszcze? – pyta Tom i w jego oczach wciąż czai się lęk.
–Nie – odpowiadam, a on uśmiecha się tak słodko, że znowu mam ochotę poczuć go w sobie.
Rozdział 112
Tom
Boję się ponownie zasnąć, ale Kate nie ma tego rodzaju oporów.
Kiedy się budzi, jest już za późno na zarezerwowaną kolację, wychodzimy więc z hotelu, żeby poszukać jakiegoś innego miejsca. Mijając jasno oświetlone witryny, Kate jest niezwykle cicha i nie mogę przestać myśleć o moim koszmarze i o tym, co mogłem powiedzieć przez sen.
Skręcamy z tłocznego Boulevard St Germaine w spokojniejsze, ciemniejsze uliczki bliżej Sekwany. Kate przez cały czas tuli się do mojego ramienia i nie odzywa ani słowem.
Gdybym powiedział coś podejrzanego na temat Seana albo innych, nie pieprzyłaby się chyba ze mną tak ostro zaraz po przebudzeniu? Ale jeżeli niczego nie chlapnąłem, dlaczego jest taka spięta i spłoszona?
Umieramy oboje z głodu, lecz Kate odrzuca jedną po drugiej kolejne wyglądające nieźle restauracje.
–Za dużo turystów.
–Za szykowna.
–Za mało klientów.
Zupełnie nie jest sobą. Czy tego chcę, czy nie, nie mogę wykluczyć, że zdradziłem się we śnie.
A skoro to zrobiłem, jak mogę to naprawić w mieście, którego prawie nie znam?
Zatrzymujemy się w końcu przed prostym bistrem wypełnionym tubylcami. Śniady kelner prowadzi nas do czerwonej loży na tyłach sali, ale tu również Kate nie chce mi spojrzeć prosto w oczy.
–Tom, jest coś, o czym chciałabym z tobą porozmawiać – wyznaje w końcu łamiącym się głosem, wpatrując się w dłonie, które trzyma na kolanach.
Nie tutaj. Nie na oczach wszystkich, w miejscu, gdzie nie mogę nic zrobić.
–Ja też chciałem ci coś powiedzieć – stwierdzam. – Ale w tej knajpie mam wrażenie, że za chwilę pęknie mi głowa. Za duży hałas. Możemy pójść w jakieś inne miejsce, gdzie będzie nam łatwiej porozmawiać?
Przeprosiwszy kelnera, wychodzimy na dwór i zmierzamy w stronę Ogrodu Luksemburskiego.
Ale nawet o jedenastej wieczorem pełno tam turystów. Co dwadzieścia jardów stoi uliczny muzyk brzdąkający przeboje Beatlesów albo artysta żonglujący płonącymi pałeczkami, a niezajęte ławki są dobrze widoczne z alejek.
W końcu spostrzegam pustą ławkę schowaną w cieniu wysokich drzew. Upewniwszy się szybko, że nikt nas nie zobaczy, proszę Kate, żeby usiadła mi na kolanach. Wciąż nie mogąc uwierzyć, że musi do tego dojść, spoglądam jej w oczy i kładę rękę na wątłej szyi.
–Tom?
–O co chodzi, Kate?
Serce wali mi tak mocno, że prawie nie słyszę własnych słów. Oglądam się szybko przez ramię, żeby sprawdzić, czy nikt nie nadchodzi od strony głównej alejki.
Przez cały wieczór Kate unikała mojego wzroku. Teraz jej oczy są jak lasery i nie odrywa ich od moich, jakby chciała dokładnie przestudiować moją reakcję na jej słowa.
–Co chciałaś mi powiedzieć, Kate? Co to takiego? – pytam, kładąc drugą dłoń na jej szyi.
–Chcę mieć dziecko, Tom – odpowiada. – Chcę mieć dziecko z tobą.
Nie wiem, czy się śmiać, czy płakać. Czekająca na odpowiedź Kate wpatruje się we mnie niczym stojąca w świetle reflektorów łania.
–Tylko jedno? – szepczę, scałowując łzy z jej policzków i zsuwając rękę na biodro. – Miałem nadzieję, że będziemy mieli troje albo czworo.
Rozdział 113
Tom
Kilka godzin po naszej pierwszej sesji poświęconej robieniu dzieci leżę na boku i obserwuję śpiącą Kate. Niedawna desperacja ustąpiła miejsca euforii. Kiedyś nie lubiłem myśleć o tym, co ze mną będzie. Zapędziłem się w taki ślepy zaułek, że praktycznie nie miałem żadnych perspektyw. Teraz mam większe widoki na przyszłość niż dupek, który ukończył z pierwszą lokatą wydział prawa Harvardu.
Kate i ja wygraliśmy właśnie największy od dziesięciu lat proces o morderstwo. Moglibyśmy mieszkać i pracować w każdym miejscu na świecie, zostać wspólnikami w każdej kancelarii prawnej w kraju i zarabiać bez większego wysiłku parę milionów rocznie. Albo jeżeli nie mamy jeszcze ochoty zaprząc się w kierat, moglibyśmy posiedzieć trochę dłużej w Paryżu. Przedłużyć nasz pobyt z tygodnia do kilku miesięcy. Wynająć mieszkanko w dzielnicy Marais. Trochę sięukulturalnić. Zgłębić tajniki wina.
Przyjemnie jest popatrzeć na szczęśliwą kobietę, a Kate wygląda na taką zadowoloną, nawet we śnie. Skoro chce założyć rodzinę, dlaczego mielibyśmy tego nie zrobić? Nie staję się coraz młodszy. Mogłaby pójść do pracy, a ja zostałbym w domu i zanim będzie na to za późno, nauczyłbym małych szkrabów podstawowych rzeczy, nauczyłbym ich dryblować obu rękoma, zanim pójdą do zerówki.
Budzik na nocnej szafce pika cicho i na cyfrowym wyświetlaczu ukazuje się szósta zero trzy. Ostrożnie wstaję z łóżka i nucąc w duchu stary przebój Joni Mitchell He was free man in Paris, idę na palcach do łazienki.
Biorę długi gorący prysznic, golę się, wkładam nowe spodnie i odpakowuję z folii świeżo upraną koszulę. Wolny i nieskrępowany.
W Paryżu najbardziej ze wszystkiego lubię poranki. Nie mogę się doczekać, żeby wyjść na mokrą ulicę i kupić moją „Tribune”. Czuję już w ustach smak chrupkiego croissanta i mocnej gęstej kawy.
Przy drzwiach spoglądam po raz ostatni na Kate śniącą o swoim macierzyństwie, i kiedy zamykam za sobą delikatnie drzwi, w kark wbija mi się zimna stal rewolweru. Słyszę trzask odwodzonego kurka.
Czuję zapach taniej wody kolońskiej Raiborne’a, jeszcze zanim dobiega mnie jego głos.
–Dzięki, że ściągnąłeś mnie do Paryża, Dunleayy – mówi, po czym podstawia mi nogę, wywraca na podłogę, wykręca do tyłu ręce i skuwa je kajdankami. Można zgrywać twardziela, jeśli ma się ze sobą sześciu żandarmów z wyciągniętymi pistoletami.
Nie odzywam się słowem, żeby nie obudzić Kate. Chcę, żeby jeszcze trochę dłużej śniła swój słodki sen. Bez względu na to, jak głupio to zabrzmi, ja też zaczynałem w niego wierzyć i gdyby nie dorwał mnie Raibome lub ktoś inny, mógłby mi się spełnić. Cały dowcip w tym, żeby dobrze udawać, prawda? Skoro potrafiłem udawać dobrego adwokata, żeby ocalić tyłek Dantemu, udawanie dobrego ojca i męża to byłaby kaszka z mleczkiem.
Ale Raibome ma to wszystko gdzieś.
–Twój bratanek zna cię lepiej, niż ci się wydawało, twardzielu – oznajmia.
–Miał kamizelkę, prawda? – szepczę, starając się nie narobić wielkiego hałasu.
–Skąd wiesz?
–Bo to mały skurwiel – mówię, ale w gruncie rzeczy znam prawdziwą przyczynę: nie było krwi. Nie było krwi!
–Zgłosił się na policję trzy dni po tym, jak wypełzł z własnego grobu. Nie próbował nawet z nami zawrzeć żadnej umowy. Po prostu chciał powiedzieć wszystko, co wie o swoim stryjaszku Tommym… i okazało się, że wiedział całkiem dużo.
Dlaczego ten facet się nie przymknie? Nie wie, że Kate śpi? Nie można wykluczyć, że wysypia się za dwoje. Ale jest już za późno.
Drzwi otwierają się i Kate wychodzi na korytarz w swoim T-shircie z Led Zeppelinem. Jej bose stopy są sześć cali od mojej twarzy, lecz równie dobrze mogłaby znajdować się sześć mil dalej, ponieważ wiem, że już nigdy jej nie dotknę.
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Rozdział 114Tom 
Stukot ciężkich buciorów strażnika z dziennej zmiany odbija się echem od otaczających mnie ze wszystkich stron przytłaczających ścian z pustaków. Chwilę później słychać brzęk kluczy, zgrzyt zasuwy i gdy rozlegają się ponownie kroki, zeskakuję z wąskiej na dwadzieścia cztery cale metalowej pryczy. Kiedy strażnik skręca w korytarz prowadzący do mojej celi, stoję już w pełnej gotowości przy drzwiach.
W ciągu siedmiu miesięcy, które spędziłem w Riverhead – siedząc na tym samym piętrze, na którym zamknęli Dantego – nie miałem ani jednego gościa, a jedyne listy otrzymuję od detektywa Conniego P. Raiborne’a z brooklyńskiego wydziału zabójstw. Jeżeli Connie chce analizować mój zbrodniczy umysł, proszę bardzo, niech analizuje.
Ponieważ te listy są jedynym okazywanym mi przejawem ludzkiego zainteresowania, robię, co mogę, żeby się nie znudził, nawet jeśli to oznacza, że muszę czasem coś zmyślić, w czym, jeśli dotychczas tego nie zauważyliście, jestem całkiem dobry.
Strażnik prowadzi mnie na ogrodzony dziedziniec, na którym na mocy przepisów federalnych przysługuje mi dwadzieściaminut ćwiczeń tygodniowo. Kiedy już tam jestem, zdejmuje mi kajdanki przez otwór w drucie kolczastym.
Po drugiej stronie czarni więźniowie biegają w tę i z powrotem po boisku. Ich skóra połyskuje od potu w anemicznych promieniach grudniowego słońca.
Wciąż mam w sobie dość ikry, żeby uczyć tych facetów, ale nikt nie pozwoli mi grać w kosza w tej budzie. Wolno mi tylko posłuchać odbijającej się od betonu piłki i poczuć na karku ciepły dotyk słońca. Kiedy staram się nacieszyć maksymalnie jednym i drugim, w przeciwnym końcu klatki zaczyna się jakieś zamieszanie i kilku więźniów wysuwa się na czoło.
Po tym, jak załatwiłem pewnego gościa pod prysznicem – załatwiłem go tak gruntownie, że do dzisiaj karmią go przez rurkę – jestem w odosobnieniu, izolują mnie od innych więźniów. Więc od razu wiem, co się święci, i wiedzą o tym wszyscy na dziedzińcu, ponieważ piłka przestaje stukać o beton i zapada martwa cisza. Dla tych chorych sukinsynów to coś lepszego od HBO.
Dla mnie w zasadzie też. Boję się jak wszyscy diabli, ale równocześnie jestem podekscytowany. Nikt nigdy nie zna całej prawdy o sobie, lecz w podobnym do tego miejscu człowiek odkrywa to, czego wcześniej nie wiedział, i uświadamiam sobie, że bardziej od skóry Kate, od jej uśmiechu czy marzeń, które hołubiła, brakuje mi akcji, grzechom rzucanych z kubka kości, które potoczą się, tak jak się potoczą. W tym momencie toczą się po betonowym więziennym dziedzińcu.
Pamiętając, żeby zbytnio się nie śpieszyć, staję w samym rogu przy siatce. Dzięki temu nikt nie zdoła zajść mnie od tyłu i będę miał do czynienia tylko z jednym naraz.
Wysłali trzech ludzi, żeby mnie załatwili. Białasa o ziemistej cerze z zielonymi tatuażami na obu ramionach i dwóch potężnie zbudowanych czarnych braci.
Jednak ja ani na moment nie spuszczam z oczu białego faceta, bo wiem, że nóż trzyma zawsze ten pośrodku.
Są teraz w połowie dziedzińca i szybko się zbliżają, lecz stoję nieruchomo; ani jeden mięsień nie porusza się w mojej twarzy. Pozwalam im podejść blisko i wtedy nagle wszystko się zmienia. Podnoszę prawą stopę i kopię z całej siły w kolano czarnego faceta po prawej. Słychać chrupnięcie kości i okrzyk bólu i chociaż Irlandczyk ma wyciętą na bicepsie czterolistną koniczynkę, nie jest już taki pewny siebie.
Ale teraz jego kolej i nie ma wyboru. Wysuwa prawą rękę zza pleców i skacze na mnie z nożem.
Wszystko to dzieje się bardzo powoli i mam dokładnie tyle czasu, ile potrzebuję, żeby odwrócić się, złapać go za nadgarstek i cisnąć na drugiego czarnucha. Tłukąc go, gdzie popadnie, używam jednocześnie jego ciała jako tarczy. Kiedy osuwa się na ziemię, wyrywam mu z ręki prowizoryczny nóż i na oczach rozszalałego tłumu ruszam na jedynego stojącego jeszcze na nogach napastnika, który, mimo że wielki, zastyga w bezruchu, nie mając wcale ochoty podejść bliżej.
Skazali mnie już za trzy zabójstwa i jedno więcej nie robi mi różnicy, ale coś każe mi się zawahać – może to, że coś w jego oczach przypomina mi Raiborne’a – i wtedy właśnie czwarty facet, ten, którego w ogóle nie widziałem, ponieważ stał po drugiej stronie klatki, wsuwa ręce przez siatkę i podrzyna mi od tyłu gardło.
–Pozdrowienia od Macklina – mówi.
Po szyi spływa mi gorący strumień i wiem, że to koniec.
Osuwając się na kolana, a potem na plecy, zastanawiam się, jaka będzie moja ostatnia myśl, ostatnia rzecz, jaką zobaczę. Nie potrzebuję księdza ani nikogo, kto potrzymałby mnie za rękę. Widziałem Kate stojącą nago w księżycowej poświacie. Grałem w kosza w NBA. Byłem w Paryżu.
Słońce robi się coraz jaśniejsze i pęka na tysiąc białych punktów, które po chwili rozpływają się i niebo wypełnia wielki czarny prostokąt. Słyszę zgrzyt metalu szorującego o metal i nagle czarny prostokąt pęka na pół i zmienia się w skrzydła wielkiej bramy, Bramy Piekieł. I gdy wyciekają ze mnie ostatnie krople krwi, brama otwiera się i trafiam tam, gdzie jest mój dom.
Rozdział 115
Kate
Parkuję samochód przy Beach Road i kiedy tylko otwieram drzwi, Wingo wyskakuje na zewnątrz i pędzi po rozległej białej plaży. Cała jego psia dusza promienieje szczęściem. Szeroki przestwór wody i piasku mnie też poprawia samopoczucie. Dlatego codziennie tu przyjeżdżam, nawet w takie jak to grudniowe popołudnie, kiedy temperatura nie przekracza trzech stopni.
Idę plażą pół mili aż do osłoniętego przed porywistym wiatrem, nasłonecznionego płaskiego miejsca przy samym klifie i tam rozkładam swój koc.
Rytmiczny łoskot łamiących się fal uspokaja mnie i pomaga się skoncentrować, a to wszystko jest mi bardzo potrzebne. Od mojego powrotu z Paryża minęło już wiele miesięcy, lecz w dalszym ciągu nie mam pojęcia, co zrobić ze swoim życiem.
Wyczerpany Wingo zwija się przy mnie w kłębek, a ja wyjmuję radio i słucham końcówki meczu między Miami Heat i Boston Celtics. Po wygraniu pod koniec lata specjalnej loterii Celtics podpisali z Dantem trzyletni kontrakt na dwanaście milionów dolarów, a on odwdzięczył im się dwudziestoma dwoma punktami, jedenastoma zbiórkami i czterema zablokowanymi strzałami. Po meczu Dante udziela na żywo wywiadu przy boisku i nawet Wingo nadstawia uszu, kiedy podekscytowany głos płynie z mojego małego tranzystorowego radia.
–Chciałbym pozdrowić moją babcię Marie – mówi Dante. – I moją ziomalkę, obrończynię i agenta, Kate Costello. Kocham was obie i wkrótce się spotkamy.
–Słyszałeś, Wingo? Właśnie po raz pierwszy pozdrowiono mnie z hali Fleet Center.
W oddali jakaś para schodzi na plażę i zaczyna iść ku nam wzdłuż linii przyboju. Stąpają powoli, zmagając się z wiatrem, i kiedy się zbliżają, widzę, że to Macklin i Marie.
Wingo i ja wstajemy, żeby ich powitać, lecz coś jest nie w porządku, bo twarz Marie jest mokra od łez.
–Co się stało? – pytam, kiedy są jeszcze kilkanaście jardów ode mnie.
–Tom nie żyje – odpowiada Marie. – Dziś rano został zamordowany w więzieniu. Mack nie pojmuje, dlaczego płaczę, ale może ty to zrozumiesz.
Ja również nie wiem, czy to rozumiem, ale nagle sama wybucham płaczem i obejmuję mocno Marie. Macklin patrzy na morze i przestępuje skrępowany z nogi na nogę.
–Co się z wami obiema dzieje? Facet był kłamliwym, handlującym narkotykami sukinsynem i bezwzględnym zabójcą. Zasłużył sobie na to dziesięć razy.
–Wiem o tym – mówi Marie, patrząc prosto w moje zapłakane oczy i ocierając mi łzy chusteczką. – Ale mimo to pomógł Dantemu. Spełnił jeden dobry uczynek.
–Racja, po tym jak go wrobił – mruczy Mack, lecz nikt go nie słucha.
Marie zaprasza mnie do siebie, aleja potrzebuję samotności. Mimo łez czuję, że z ramion ubyło mi ciężkie brzemię, i po raz pierwszy od wielu miesięcy mogę jasno pomyśleć o przyszłości.
Wingo i ja siedzimy jeszcze chwilę na słońcu i kiedy w końcu wstaję i wlokę się do samochodu, chyba wiem, co ze sobą zrobię.
Przeniosę się do Portlandu albo Seattle, gdzie nikt nie wie i nikogo nie obchodzi, kim jestem. Kupię sobie mały domek z werandą od frontu i być może płynącym z tyłu strumykiem i zamontuję na dachu antenę satelitarną, żeby móc oglądać wszystkie mecze Dantego.
A potem, kiedy Wingo i ja zadomowimy się w nowym miejscu, kiedy urządzę je tak, jak chcę, i wszystko będzie w nim ciepłe i przytulne, mam zamiar adoptować dziecko. Nie obchodzi mnie, czy będzie białe, czarne, brązowe, czy żółte, czy będzie pochodzić z Albanii, Chile, Korei czy Los Angeles, ale jeden warunek nie będzie podlegał dyskusji. Dziecko musi być dziewczynką. Bo chociaż wiem, że pokręcony psychicznie Tom Dunleavy nie był typowym reprezentantem swojej płci, Wingo i ja mamy już serdecznie dosyć mężczyzn.
–Prawda, Wingo?
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